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    XXIV


Rzym znał tyl­ko Ca­li­gu­lę z je­go uwiel­bia­ne­go oj­ca i nie­szczę­śli­wéj mat­ki; syn ro­dzi­ców z któ­re­mi wal­czyć nie mo­gąc Ty­be­ry­usz po­zbyć się ich mu­siał zdra­dli­we­mi środ­ka­mi — odzie­dzi­czył po nich mi­łość tak ser­decz­ną jak­by by­ła za­słu­żo­ną. Przy­kła­da­ła się do zwięk­sze­nia jéj i skry­ta nie­na­wiść ku Ty­be­ry­uszo­wi, któ­re­go dwu­dzie­sto­kil­ko­let­nie rzą­dy ty­le krwi roz­la­ły i tak spodli­ły Rzym sta­ry...


Wieść o zgo­nie star­ca na­tych­miast wy­nio­sła Ca­ju­sa, na któ­rym wszyst­kie spo­czę­ły na­dzie­je. — Nie­do­wie­rza­no wpraw­dzie z ra­zu, są­dząc że Ce­zar jesz­cze pro­bu­je roz­gło­su śmier­ci, aby nim zba­dał kto jest je­go nie­przy­ja­cie­lem, ale gdy jed­ni za dru­gie­mi goń­ce przy­by­wać za­czę­li do Rzy­mu, za­pew­nia­jąc, że mar­twe wi­dzie­li zwło­ki, nie­sły­cha­nym wy­bu­chem ob­ja­wi­ła się ra­dość lu­du rzym­skie­go.


Uli­ce i ryn­ki na­peł­nia­ły się tłu­ma­mi, któ­re ści­ska­jąc się ze łza­mi win­szo­wa­ły so­bie oswo­bo­dze­nia Rzy­mu, jak gdy­by groź­ny nie­przy­ja­ciel od­szedł od wrót je­go, lub pło­mień nisz­czą­cy co go miał po­źrzeć, za­gasł stłu­mio­ny. No­cą spo­ty­ka­li się lu­dzie u drzwi za­mknię­tych świą­tyń, nio­sąc ofia­ry dzięk­czyn­ne.


W jed­néj chwi­li zmie­ni­ła się po­stać Rzy­mu, przed kil­ką go­dzi­na­mi mil­czą­ce­go i głu­che­go: krzy­ki ra­do­ści roz­le­gły się po Fo­rum, po­wro­zy za­rzu­co­ne na szy­ję po­są­gów wa­lą je i kru­szą, bło­tem za­cie­ra­ją imie ty­ra­na w na­pi­sach; prze­wódz­cy gmi­nu wo­ła­ją by tru­pa Ty­be­ry­usza do Ty­bru rzu­cić, wlec go ha­kiem do Ge­mo­nij... mo­dlą się by zie­mia mat­ka nie przy­ję­ła do swe­go ło­na cie­niów je­go, zsy­ła­jąc je w miej­sce po­ku­ty bez­boż­nych.


Rzym ucztu­je i świę­ci wiel­ki dzień, któ­ry no­we roz­po­czy­na rzą­dy, nie wie­dząc ja­ką wi­ta ju­trzen­kę.


W Mi­se­nie głu­cho, — trup si­ny, rzu­con sa­mot­nie spo­czy­wa na ło­żu za­sła­ném pur­pu­rą; Ca­jus, któ­re­go już wszę­dzie okrzy­ku­ją pre­to­ry­anie, my­śli i na­ra­dza się z Ma­cro­nem.


Nie­spo­koj­ny, chciał­by co prę­dzéj po­chwy­cić wła­dzę, a wrzask lu­du, roz­ra­do­wa­ne­go śmier­cią Ty­be­ry­usza, ka­że mu roz­my­ślać jak ją ująć i spra­wiać. Z dnia na dzień, z te­go po­słusz­ne­go nie­wol­ni­ka ja­kim był przy Ce­za­rze, Ca­jus stał się czło­wie­kiem.


Nie za­po­mniał, że Ty­be­ry­usz był je­go przy­bra­nym oj­cem, a choć dla po­zy­ska­nia serc lu­du chciał­by się po­łą­czyć z te­mi co nań mio­ta­ją prze­kleń­stwa — czu­je, że wi­nien choć po­zor­ną ozna­kę czci zmar­łe­mu...


Za­bie­rał się więc, mi­mo krzy­ku żoł­dac­twa, któ­re w mie­ści­nie Atel­la, mię­dzy Ca­puą a Ne­apo­lem chcia­ło spa­lić Ty­be­ry­usza zwło­ki — wieść je na stos do Rzy­mu i w li­ście do Se­na­tu pro­sił by zmar­łe­mu przy­zna­no cześć bo­ską.


Choć przez Ma­cro­na wła­dał pre­to­ry­ana­mi i w Rzy­mie wszyst­kich miał Ca­jus po so­bie, w isto­cie jed­nak nie był ni­czém jesz­cze, tyl­ko wąt­pli­wym spad­ko­bier­cą Ty­be­ry­usza. Dwa te­sta­men­ta zo­sta­ły po Ce­za­rze, ale wła­dzy swéj prze­ka­zać nie mógł, bo Se­nat tyl­ko nią roz­po­rzą­dzał, w cią­gu ostat­nie­go pa­no­wa­nia prze­trze­bio­ny i roz­bi­ty, speł­nia­ją­cy roz­ka­zy po­kor­nie i z mię­dzy sie­bie na­wet da­ją­cy ofia­ry pa­nu.


Sła­bość je­go nie mo­gła w jed­néj chwi­li się zmie­nić: by­ło na­wyk­nie­nie po­słu­szeń­stwa i nie­wo­li, użył więc chwi­lo­wéj wła­dzy i zna­cze­nia, z któ­rych był dum­ny i zdzi­wio­ny, by na żą­da­nie Ma­cro­na, na po­kor­ny list Ca­ju­sa, przy­po­mi­na­ją­cy mu że był sy­nem Ger­ma­ni­ka, — od­po­wie­dzieć uzna­niem Ca­li­gu­li je­dy­nym spad­ko­bier­cą czci, wła­dzy i do­sto­jeństw po Ty­be­ry­uszu.


Ca­jus, uda­jąc smu­tek i po­boż­ność, z cia­łem zmar­łe­go wy­szedł uro­czy­ście do Rzy­mu, a tłu­my wszę­dzie wy­bie­ga­ły prze­ciw­ko nie­mu, wi­ta­jąc w nim uko­cha­ne dzie­cię na­dziei, naj­piesz­czo­tliw­sze­mi zo­wiąc go imio­ny. Ca­li­gu­la zda­wał im się mieć wszyst­kie cno­ty, któ­rych bra­kło Ty­be­ry­uszo­wi, a pi­érw­sze je­go kro­ki tak by­ły zręcz­nie ob­li­czo­ne, aby cień swo­bód daw­nych i gor­li­wą tro­skę o do­bro lu­du na­przód oczom uka­zać. — Chciał się wzmoc­nić nim miał dać po­znać.


W no­cy wnie­sio­no do Rzy­mu trup star­ca; na­za­jutrz ra­no Ca­jus, pła­cząc, po­wie­dział mo­wę, w któ­réj ską­pe­mi, ostróż­ne­mi po­chwa­ła­mi uczcił zmar­łe­go oj­ca i dzia­da, sze­rzéj się roz­wo­dząc nad cno­ta­mi Au­gu­sta i Ger­ma­ni­ka, skrom­nie coś do­daw­szy o so­bie. — W Ku­ryi Se­na­tu wy­rze­czo­na mo­wa ta peł­na by­ła po­ko­ry i nie­śmia­ło­ści, — ale nim ją do­koń­czył, tłum, sam ku te­mu skłon­ny i przez pre­to­ry­anów Ma­cro­na pod­usz­czo­ny, wpadł na­gle, wiel­kie­mi krzy­ki ob­wo­łu­jąc go im­pe­ra­to­rem.


Rzecz by­ła przy­go­to­wa­na.


Da­no mu na­tych­miast wszyst­kie ty­tu­ły Au­gu­sta, któ­rych Ty­be­ry­usz przyj­mo­wać nie chciał, — aż do oj­ca oj­czy­zny — Ca­jus ich skrom­nie od­mó­wił. Łzy cią­gle miał na oczach, a sta­wił się im z ta­ką po­ko­rą, że Se­nat oma­mio­ny, są­dził iż ła­two nim owład­nie.


Czuł Ca­jus, że w spo­łe­czeń­stwie, w któ­rém jed­ne i to już po­tar­ga­ne związ­ki krwi jesz­cze ja­kiś ostat­ni wę­zeł sza­no­wa­ny sta­no­wi­ły — dłu­gie la­ta zo­bo­jęt­nie­nia je­go dla ro­dzi­ny, chłód z ja­kim pa­trzał na śmierć mat­ki i bra­ta i tych, któ­rych zgo­nem się pod­niósł od­jąć mu mo­gły mi­łość i wia­rę lu­du. Pi­érw­sze więc kro­ki je­go zmie­rza­ły ku te­mu, by do­wieść, że się ta­ił tyl­ko z po­sza­no­wa­niem i mi­ło­ścią ro­dzi­ny, aby gnie­wu Ty­be­ry­usza nie zwró­cić na sie­bie.


Po­dróż do Pan­da­ta­rii i Pon­tii, po po­pio­ły mat­ki i bra­ta, przy­wie­zie­nie ich uro­czy­ste na ozdob­néj, cho­rą­gwia­mi ob­wie­szo­néj, ga­le­rze do Ostyi i Rzy­mu, nie in­ny cel mia­ły — chciał się oka­zać po­boż­nym sy­nem i bra­tem.


Cześć nad­zwy­czaj­na ja­ką pa­mię­ci i reszt­kom swéj ro­dzi­ny wy­rzą­dził, wy­pła­cić mu się mia­ła przy­wią­za­niem, któ­re lud co­raz wy­raź­ni­éj ob­ja­wiał ku nie­mu.


Jak­by na za­mknię­cie krwa­we­go pa­no­wa­nia Ty­be­ry­uszo­we­go, ostat­ni akt te­go po­sęp­ne­go dra­ma­tu jesz­cze był mor­dem i rze­zią za­gro­bo­wym je­go po­świę­co­ną cie­niom. W chwi­li gdy do Rzy­mu nad­bie­gła wieść o śmier­ci Ty­be­ry­usza, wię­zie­nia peł­ne by­ły już na zgon ska­za­nych, któ­rych ży­cie tyl­ko se­na­tus-con­sul­tum o dzie­sięć dni prze­dłu­ży­ło... Dzie­sią­ty dzień przy­padł wła­śnie w chwi­li śmier­ci ce­za­ra; wśród sza­łu ra­do­ści za­po­mnia­no o więź­niach; straż­ni­cy ani wy­pu­ścić ich, ani im ży­cia prze­dłu­żyć nie śmie­li. Zda­ło się im że w nie­pew­no­ści naj­bez­piecz­ni­éj bę­dzie za­mor­do­wać ska­za­nych.


Tak się też sta­ło: ofia­ry gnie­wu Ty­be­ry­uszo­we­go udu­szo­no w wię­zie­niach, a hak opraw­ców po­wlókł je na Ge­mo­ni­je.


Los chciał, by się w ten spo­sób za­mknę­ło pa­no­wa­nie okrut­ni­ka; wśród po­wszech­ne­go we­se­la, nikt téj krwa­wéj nie do­strzegł pla­my, a na­dzie­ja przy­szło­ści przy­głu­szy­ła ję­ki osie­ro­co­nych ro­dzin.
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My od­wróć­my oczy od te­go wi­do­ku, któ­ry się roz­po­czy­na we­se­lem a krwa­wym i dzi­kim sza­łem ma skoń­czyć, i prze­nie­śmy się zno­wu do ubo­gie­go dom­ku, przy Ca­pre­ań­ski­éj bra­mie Ne­apo­lu, w któ­rym za­mknię­ty z kil­ką nie­wol­ni­ka­mi Ju­da roz­po­czy­na ży­cie no­we.


Po­zna­li­śmy już to­wa­rzy­szów, ja­kich los dał wy­gnań­co­wi i okrop­ną nę­dzę, brzę­czą­cą łań­cu­cha­mi w pod­zie­miach er­ga­stu­lum.


Ale nie w téj jed­néj opusz­czo­néj wil­li wię­zie­niu ję­cze­li nie­wol­ni­cy, mrąc z gło­du i wy­cień­cze­nia, z tę­sk­no­ty i cięż­kich ra­zów, któ­re im la­da za­da­wa­ło dzi­wac­two.


Na we­so­łych brze­gach mo­rza, wśród roz­kwi­tłéj Cam­pa­nii, gdy na wo­zach zło­tem i klej­no­ta­mi wy­sa­dza­nych wle­czo­no pięk­ne nie­rząd­ni­ce okry­te przej­rzy­ste­mi sza­ty, gdy woź­ni­ce i hi­stry­oni mi­lio­na­mi se­ster­cyj za pło­chą sztucz­kę na­gra­dza­ni by­li, a ry­ba wyż­szą niż czło­wiek pła­ci­ła się ce­ną; wśród te­go wy­myśl­nych roz­ko­szy te­atru — każ­de do­mo­stwo, ob­wie­szo­ne wień­ca­mi i stroj­ne zie­le­nią, kry­ło pod mo­zaj­ko­wą po­sadz­ką ta­kie er­ga­stu­lum ciem­ne, w któ­rém po­wią­za­ni lu­dzie stęk­nąć na­wet nie śmie­li, bo i jęk był śmier­cią ka­ra­ny.


Czém był nie­wol­nik w owych cza­sach, wi­dać to z pism współ­cze­snych — by­ła to isto­ta, a ra­czéj rzecz, ru­cho­mość, któ­réj uży­cia i nad­uży­cia, znisz­cze­nia i pa­stwie­nia się nad nią żad­ne nie ogra­ni­cza­ło pra­wo.


Jed­nych fan­ta­zya pa­na, ła­ska, sła­bość wy­zwa­la­ła na­gle i czy­ni­ła ludź­mi, dru­gich dzi­wac­two, okru­cień­stwo, ka­prys rzu­cał na pa­stwę ry­bom do mar­mu­ro­wéj pi­sci­ny... mó­wio­no że cia­ło ludz­kie prze­dziw­ny smak da­wa­ło mu­re­nom.


Ca­ła mo­ral­ność Rzy­mu, któ­rą w pi­smach fi­lo­zo­fów po­dzi­wia­my, słu­ży­ła tyl­ko na uży­tek jed­néj spo­łe­czeń­stwa klas­sie, wca­le się nie sto­su­jąc do in­nych...


Nie­wol­nik nie był czło­wie­kiem.


Se­ne­ka w li­stach swo­ich raz pi­érw­szy, i to już pod wpły­wem no­wéj na­uki, któ­ra mu nie by­ła ob­cą, ode­zwał się za nie­wol­ni­kiem1. Nie­wol­nik był tak da­le­ce uwa­ża­ny za by­dlę, że pra­wo mał­żeń­stwa je­go nie uświę­ca­ło ślu­bem żad­nym, nie da­wa­ło mu ro­dzi­ny, nie uzna­wa­ło pra­we­mi je­go dzie­ci — czy­nio­no z nim co kto za­ma­rzył. Wpraw­dzie za­po­mnia­ne Lex Pe­tro­nia, nie do­pusz­cza­ło ich mę­czyć i za­bi­jać, ale od speł­nie­nia mar­twéj li­te­ry tych po­sta­no­wień ła­two się by­ło wy­wi­nąć.


Nic wów­czas trud­niej­sze­go nie by­ło we­dle po­jęć cza­su, jak przyjść do te­go uzna­nia, że czło­wiek każ­dy jest czło­wie­kiem, a wszyst­kim jed­no słu­ży pra­wo mo­ral­ne; cza­sem tyl­ko li­tość za­stę­po­wa­ła pra­wo, ser­ce wy­prze­dza­ło myśl i rę­kę po­da­wa­ło uci­śnio­nym.


Ju­da, sam nie­szczę­śli­wy i osie­ro­co­ny, le­d­wie wy­rwaw­szy się śmier­ci i unik­nąw­szy ze­sła­nia, skłon­niej­szym był niż kto in­ny do po­li­to­wa­nia. Wi­dok pod­da­ne­go mu er­ga­stu­lum i tych co w ni­ém ję­cze­li, wzbu­dził w nim uczu­cie bo­le­sne, a gdy sam zo­sta­wio­ny so­bie siadł w pu­stéj iz­deb­ce na gó­rze i Ty­ro sta­nął przed nim w po­ko­rze, usi­łu­jąc no­we­mu pa­nu usłu­żyć drżą­ce­mi od stra­chu i sta­ro­ści rę­ka­mi — z trwo­gą po­my­ślał o nie­wol­ni­kach, któ­rych trzy­ma­no na uwię­zi, o gło­dzie, czu­jąc że los ich od nie­go w czę­ści za­le­żał.


— No­wy pan nasz — rzekł po chwi­li do Ty­ro­na — nie chce by mu tu je­go mie­nie prze­pa­da­ło, by lu­dzie je­go gni­li w pod­zie­miu a dom wa­lił się i roz­sy­py­wał... po­trze­ba cóś po­cząć.


— Tak, po­trze­ba­by coś po­cząć — po­wtó­rzył Ty­ro, ba­da­jąc go bo­jaź­li­wie okiem nie­wol­ni­ka, któ­ry przy­wykł z każ­déj sła­bo­ści ko­rzy­stać i szu­ka tyl­ko za co­by się mógł uchwy­cić — ale z czém­że my to po­cznie­my? Lu­dzie znu­że­ni gło­dem, rąk nie ma, po­kar­mu ma­ło? A! zro­bie­my co ka­że­cie, bicz za­stą­pi ja­dło! Ale na­praw­dę trze­ba­by no­wych nie­wol­ni­ków i no­we­go do­zor­cy... I ci co są, je­śli ich pu­ścim do pra­cy a pod­je­dzą i po­zdro­wie­ją, mnie się sta­re­go nie zlęk­ną, i utrzy­mać ich nie po­tra­fię.


— A gdy­by le­pi­éj im by­ło? — spy­tał Ju­da!


— To jesz­cze trud­niej­sza ra­da! Gdy­by to nie­wol­ni­cy jak u dru­gich!... Są ta­cy po­wol­ni i pra­co­wi­ci, któ­rych i kar­mić do sy­ta nie strach i aż mi­ło so­bie z nie­mi po­czy­nać; przy­wy­kli do te­go ży­cia i umie­jęt­ni i we­sel­sze­go hu­mo­ru, sta­ra­ją­cy się przy­po­do­bać pa­nu... ale na­si nie ta­cy wca­le! Sa­me ka­le­ki i dzi­kie źwie­rzę­ta!


— Mo­że ich nę­dza do roz­pa­czy przy­pro­wa­dzi­ła?


— O nie! ale to nie wiem zkąd ścią­gnię­te i do­by­te stwo­rze­nia! jed­ne­go nie ma­my, któ­ry­by się na co przy­dał, ma­ło na­wet ro­zu­mie­ją ję­zy­ka, roz­mó­wić się z nie­mi trud­no in­a­czéj jak bi­czem.


Nie by­ło co mó­wić ze sta­rym, któ­re­go Ju­da ski­nie­niem od­pra­wił; nie wie­le też po­cząć by­ło moż­na.


Pi­érw­sze chwi­le w wil­li nie zda­ły się nic do­bre­go zwia­sto­wać. Ty­ro le­d­wie się włó­czył, str­wo­żo­ny, sta­ry i drżą­cy; resz­ta lu­dzi zła­ma­na cho­ro­bą, tę­sk­no­tą, nę­dzą, zo­bo­jęt­nia­ła na wszyst­ko. Ju­da mu­siał pójść po ra­dę do pa­na, któ­ry mo­wy je­go uważ­nie wy­słu­chał.


— Wszyst­ko prze­pad­nie — rzekł po na­my­śle — i te ty­sią­ce któ­re na wil­le na­brał nie­go­dzi­wy Se­ja­na za­usz­nik. Tak jest, wiem sam że ra­dzić po­trze­ba sku­tecz­nie, ale jak? Dam wam lu­dzi do po­mo­cy, oczyść­cie, bu­duj­cie, rób­cie co mo­że­cie... nie sza­fuj­cie jed­nak gro­szem, bom go i tak do­syć na tém spo­nie­wie­rał.


Wziął się więc Ju­da do pra­cy oko­ło téj po­sia­dło­ści z ca­łą gor­li­wo­ścią czło­wie­ka, któ­ry po­trze­bu­je za­ję­cia aby nie uczuł bo­lu. Przy­by­li no­wi nie­wol­ni­cy, któ­rych mu­sia­no wy­brać i ku­pić na Fo­rum, pła­cąc po pięć­set drachm i wy­żéj od gło­wy, za lu­dzi już tak zła­ma­nych dłu­gą nie­wo­lą i pra­cą, a znę­ka­nych okró­cień­stwem, że ich jak na­rzę­dzi po­słusz­nych wszę­dzie i jak chcia­no użyć by­ło moż­na.


By­ły to dzie­ci ro­dzi­ców nie­zna­nych, zro­dzo­ne już na zie­mi La­tium, któ­re tyl­ko kra­jo­wym mó­wi­ły ję­zy­kiem, a z mle­kiem wy­ssa­ły sta­nu swo­je­go oby­cza­je, po­kor­ny My­ron i Si­lva­nus, oba do ro­li tyl­ko i ogro­dów uży­wa­ni, bez żad­nych wpraw­dzie szcze­gól­nych ta­len­tów, któ­re­by ich war­tość pod­no­si­ły, ale ra­mion sil­nych i nie sta­rzy.


Z ty­mi to po­moc­ni­ka­mi Ju­da roz­po­czął swe dzie­ło...


Z po­gar­dą Rzy­mian, ci przy­by­sze no­wi, na­wy­kli już jarz­mu i nie­po­trze­bu­ją­cy kaj­dan, co by ich do po­słu­szeń­stwa pę­ta­ły, we­szli do er­ga­stu­lum, spo­glą­da­jąc z gó­ry na bar­ba­rzyń­ców gni­ją­cych w bar­ło­gu.


Part, Ger­mań­czyk, Go­thon i Ibe­ryj­czyk zda­li się im za­rów­no pół by­dlę­ta­mi i nie­wiel­kie­go użyt­ku... le­d­wie­by z nich któ­ry, rze­kli, pod bi­czem mógł młyn ob­ra­cać.


Młod­szy i sil­niej­szy a nie ka­le­ka Go­thon, któ­re­go ję­zyk był nie­zro­zu­mia­ły i któ­ry ję­zy­ka Rzy­mian nie zda­wał się poj­mo­wać, je­den, jak po­wia­da­li, mógł się na coś wy­ro­bić — ale go ja­dła tę­sk­no­ta ja­kaś nie­ule­czo­na, nie­ma, pra­gną­ca śmier­ci, a tak roz­pacz­li­wa, że bi­ciem i ra­za­mi nie­li­to­ści­we­mi le­d­wie go do wzię­cia po­kar­mu zmu­sza­no...


Sta­ry Ty­ro był te­go zda­nia, że ka­le­ków ży­wić na­wet szko­da by­ło; a że ku­la­wy Ibe­ryj­czyk ze strza­ska­ną no­gą pra­co­wać nie mógł chy­ba w miej­scu, Ger­mań­czyk zaś miał rę­kę ucię­tą i obu sprze­dać pra­wie nie­po­dob­na by­ło na­wet za naj­lich­szą ce­nę — otwar­cie się od­zy­wał z ra­dą aby ich umo­rzyć gło­dem lub za­bić... by dar­mo nie je­dli chle­ba; Go­tho­na zaś sroż­szém obej­ściem i mę­ką zmu­sić do pra­cy i ży­cia.


Ju­da są­dził in­a­czéj — sam ob­cy i znę­ka­ny, choć jesz­cze nie kosz­to­wał nie­wo­li, na­pa­trzył się jéj wie­le, li­tość mia­ła przy­stęp do je­go ser­ca, są­dził, że ła­god­niej­sze­mi środ­ka­mi po­tra­fi coś wy­módz na téj dzi­ki­éj gar­st­ce nę­dza­rzy.


Scho­dził więc do er­ga­stu­lum czę­sto i choć wej­rze­niem ostrém ści­ga­ny, sta­rał się po­wo­li ła­go­dzić umy­sły nie­wol­ni­ków, któ­rych lep­szą stra­wą, po­sła­niem i chwi­lą po­wie­trza na­gra­dzał za ich po­wol­ność.


Wszy­scy pra­wie od­po­wie­dzie­li je­go wy­ra­zom ła­god­nym, choć ma­ło ich ro­zu­mie­li, i Part i dzi­ki Ger­man ka­le­ka i Ibe­ryj­czyk, któ­re­go twarz roz­pro­mie­nia­ła się cza­sem tro­chą we­se­la — je­den Go­thon po­zo­stał jak był na wszyst­ko nie­czu­łym i obo­jęt­nym.


Dziw­na to za praw­dę by­ła isto­ta i gdy­by nie roz­pacz co ją na pół po­żar­ła, był­by się na tar­gu mógł sprze­dać ce­ną wiel­ką, bo trud­no by­ło o pięk­niej­sze­go czło­wie­ka i ca­łą mło­dość miał jesz­cze. Kształt­néj bu­do­wy, ple­ców sze­ro­kich, ja­sne­go wło­sa, oczów jak la­zur nie­bie­skich, Swew czy Go­thon ów, tak wy­bie­lał wię­zie­niem, wy­chudł łza­mi, że le­d­wie się w nim ży­cie trzy­ma­ło. — Wszyst­kie zeń ko­ści przez wy­schłą skó­rę prze­glą­da­ły, a oko znaw­cy, ja­kim był Ty­ro, ła­two od­ga­dło, że gdy­by zdro­wie i z ni­ém si­ła, Swew był­by sztu­ką wiel­ki­éj war­to­ści. Cóż, kie­dy od cza­su jak go trzy­ma­no, nie jadł, chy­ba zmu­szo­ny, a pła­kał i ję­czał bez­u­stan­nie. Po no­cach mó­wił do sie­bie jak obłą­ka­ny i śpie­wał cza­sem rzew­nie, a choć to­wa­rzy­sze bi­li go i na­śmie­wa­li się z nie­go, nic sły­szeć, nic się czuć nie zda­wał.


Stan to był ja­kiś dziw­ny, bo nic z ze­wnętrz­ne­go świa­ta po­dzia­łać nań nie mo­gło, ni­czém go zła­mać nie by­ło po­dob­na. To wpa­dał w go­rącz­kę i za­pa­mię­ta­nie, w któ­rém śpie­wał, śmiał się lub roz­pa­czał, ry­cząc bo­le­śnie, to zno­wu le­żał bez­wład­ny, w pół sen­ny, mar­twy tak, że gdy­by nie reszt­ka od­de­chu, wziąć­by go moż­na za tru­pa.


W tym to sta­nie, Ty­ro bo­jąc się by nie umarł, lał mu w usta wo­dę lub tro­chę mle­ka i kar­mił go pap­ką z mą­ki bo­bo­wéj. Nie sprze­ci­wiał się na­ów­czas nie­wol­nik i po­kar­mio­ny, za­sy­piał na kil­ka go­dzin snem znu­że­nia głę­bo­kim, któ­ry go po­krze­piał... da­léj cięż­kie do­zwa­la­jąc wlec ży­cie.


My­ron i Si­lva­nus, któ­rzy już nie jed­no er­ga­stu­lum prze­by­li i wie­le wy­tar­li ką­tów, bo choć sil­ni i pra­co­wi­ci, mie­li wszyst­kie nie­wo­li wa­dy, po­zby­wa­no się ich wszę­dzie, le­pi­éj za­czy­na­jąc po­zna­wać, — wiel­ką z ra­zu by­li po­mo­cą Ty­ro­no­wi do po­ra­dze­nia so­bie z nie­wol­ni­ka­mi. Opa­trzy­li oni bacz­nie to­wa­rzy­szów, po­ki­wa­li gło­wa­mi i My­ron za­po­wie­dział, że gdy do resz­ty zmo­że ich głód i nę­dza, znę­ka za­mknię­cie i gro­za, jesz­cze choć li­cho, pra­co­wać bę­dą mo­gli.


Z no­wy­mi nie­wol­ni­ka­mi do oczysz­czo­ne­go pod­zie­mia we­szło jak­by no­we ży­cie — śpiew obo­jęt­ny spodlo­nych, szcze­bio­tli­wa ich roz­mo­wa, nie­ustan­ne swa­wo­le i mia­ry wi­na, któ­re na tar­gu do­sta­wa­li za kra­dzio­ne w do­mu i ogro­dzie rze­czy, pod po­łą je na ry­nek wy­no­sząc — przy­kład w ostat­ku, wpły­nął na bar­ba­rzyń­ców na­wet.


Na­przód ku­la­wy Ibe­ryj­czyk, po­tém Ger­mań­czyk bez pię­ści, wresz­cie Part har­dy, zbli­ży­li się do My­ro­na i Si­lva­na — je­den Swew po­zo­stał na bar­ło­gu, a wla­ne mu gwał­tem w usta wi­no nie roz­we­se­li­ło go na­wet — szał tyl­ko wy­wo­ła­ło okrut­ny i dzi­ki.


Po­wo­li oswo­ili się pi­érw­si ze swym sta­nem, a pra­ca do któ­réj ich uży­to nie by­ła mo­że tak cięż­ką jak gdzie in­dzi­éj. Z ra­zu po­trze­ba tyl­ko by­ło wy­ry­wać chwa­sty z ogro­du, mur ota­cza­ją­cy go po­pra­wić, oczy­ścić do­mek i grzę­dy sko­pać mo­ty­ką.


Szło to do­syć raź­nie i wil­la opusz­czo­na po­wo­li no­wą za­czę­ła przy­bie­rać po­stać.


Wszy­scy się przy­da­li, na­wet Ger­mań­czyk, któ­ry cię­ża­ry dźwi­gał na ku­dła­téj gło­wie; je­den Swew, wy­gna­ny z er­ga­stu­lum na świa­tło dzien­ne z in­ny­mi, gdy uj­rzał zie­lo­ność, nie­bo i po­czuł po­wie­trze, zwró­cił oczy ku pół­no­cy, siadł na zie­mi i pła­kać po­czął... a do pra­cy nic go nie mo­gło na­kło­nić...


Płacz je­go jak on sam był dziw­ny — bo pła­kał mil­czą­cy jak po­sąg, bez skrzy­wie­nia li­ca, łzy wiel­kie­mi, któ­re pa­da­ły mu na pierś na­gą i schły na roz­pa­lo­ném je­go cie­le. A gdy źró­dło ich się za­ta­mo­wa­ło, pod­no­sił głos, w ję­zy­ku nie­zna­nym, pół nu­cąc, pół mó­wiąc coś, ni­by śpiew, ni­by mo­dli­twę... jak­by do swo­ich, da­le­kich, przez ty­sią­ce mil prze­ma­wiał, jak­by wia­trom od­da­wał wy­ra­zy, któ­re je nie­zna­nym brze­gom od­nieść mia­ły.


Oswo­je­ni ze wszyst­kie­mi świa­ta ję­zy­ka­mi, któ­re się wów­czas na ryn­kach rzym­skich spo­ty­ka­ły, w wię­zach i u wo­zów try­um­fa­to­rów — dzi­wi­li się My­ron i Si­lva­nus, że z téj mo­wy Go­tho­na ani jed­ne­go po­chwy­cić nie mo­gli wy­ra­zu; on téż nie zda­wał się ich ro­zu­mieć.


Na Ju­dzie ten nie­szczę­śli­wy nie­wol­nik szcze­gól­ne czy­nił wra­że­nie; do­glą­da­jąc pod­wład­nych, gdy in­ni pra­co­wa­li, czę­sto sia­dał lub sta­wał na­prze­ciw­ko nie­go i usi­ło­wał ozna­ka­mi li­to­ści uf­ność w nim obu­dzić; ale Swew le­d­wie nań spoj­rzał cza­sem i mil­czał upar­ty.


Choć wil­la owa da­le­ko za mia­sto wy­su­nię­ta by­ła, w opu­sto­sza­łéj sta­ła oko­li­cy, wiel­ka jed­nak dro­ga, któ­ra wio­dła przez Atel­lę do Ca­pui, prze­cho­dzą­ca pod jéj wro­ta­mi, w dniach uro­czy­stych czę­sto tłu­ma­mi na­peł­nio­ną by­ła. Na­ów­czas z za mu­ru ogro­dzo­ne­go, z przed­sie­nia do­mu, przy­pa­trzeć się by­ło moż­na cie­ka­we­mu wi­do­ko­wi tych tłu­mów osza­la­łych, tych po­cho­dów se­na­tor­skich, tych wy­cie­czek hi­strio­nów i dwo­rek, pysz­nią­cych się zbyt­kiem ów­cze­sne­go ze­psu­cia i chlu­bią­cych bez­wsty­dem. Lecz gdy in­ni dzi­cy po­dzi­wia­li zdu­mie­ni bły­sko­tli­wą cy­wi­li­za­cyę Rzy­mu, zdol­ną oczy bar­ba­rzyń­ców, do la­sów i skó­rza­néj odzie­ży przy­wy­kłych, za­chwy­cić — Go­thon po­glą­dał na to z obo­jęt­no­ścią kró­lew­ską, a po­pa­trzyw­szy dłu­go, pła­kał zno­wu zwró­ciw­szy ku pół­no­cy oczy.






  
    XXVI



Upły­nę­ło dwa pi­érw­sze la­ta pa­no­wa­nia Ca­li­gu­li, któ­ry się ry­chło od­mie­nił.


Po­czą­tek ich był szczę­śli­wy i spo­koj­ny, a ob­cy Rzy­mo­wi świa­dek opi­sał go bar­wa­mi, przy któ­rych resz­ta pa­no­wa­nia jesz­cze ja­skra­wi­éj krwią i roz­pu­stą od­bi­ja2. „Gre­cy, pi­sze on, nie wo­jo­wa­li z bar­ba­rzyń­ca­mi, ani żoł­nie­rze z oby­wa­tel­stwem (ci­vis); nie moż­na by­ło zna­leźć słów do­sta­tecz­nych na uwiel­bie­nie nie­sły­cha­néj szczę­śli­wo­ści mło­de­go pa­na, (prin­ceps), miał on bo­gac­twa nie­zmier­ne, si­ły na lą­dzie i mo­rzu ogrom­ne, do­cho­dy wiel­kie pły­nę­ły mu ze wszyst­kich stron świa­ta, pań­stwo je­go Ren i Eu­frat ogra­ni­cza­ły, po za któ­re­mi ży­ją tyl­ko lu­dy dzi­kie, Scy­tho­wie, Par­ty i Ger­ma­nie.


„Tak od wscho­du do za­cho­du słoń­ca, na sta­łym lą­dzie i wy­spach, po za mo­rza­mi na­wet, wszyst­ko się ra­do­śnie uśmie­cha­ło.


Ita­lia, Rzym, Eu­ro­pa, Azya, zda­wa­ły się cią­głe ob­cho­dzić świę­to, bo pod żad­nym z Ce­za­rów nie by­ło ty­le spo­ko­ju i tak swo­bod­nie do­bra swe­go nie uży­wa­no.


Po wszyst­kich mia­stach peł­no by­ło oł­ta­rzy, ofiar i ka­pła­nów, lu­dzi bia­ło odzia­nych w wień­cach z kwia­tów, za­baw, śpie­wów, uczt, sko­ków i wy­ści­gów ko­ni.


Bo­ga­ty i ubo­gi, szla­chet­ny i ple­be­usz, pan i nie­wol­nik, wie­rzy­ciel i dłuż­nik, ba­wi­li się ra­zem, jak za wie­ku Sa­tur­na.”


Trwa­ło to szczę­ście ty­le cza­su, ile go by­ło po­trze­ba na roz­trwo­nie­nie spad­ku po Ty­be­ry­uszu, któ­ry so­bie pra­wie ca­ły, wraz z wła­dzą przy­własz­czył Ca­jus.


Po dłu­gi­éj nie­wo­li, płasz­cze­niu się i uda­wa­niu po­ko­ry, na­gle spły­wa­ją­ca nań tak nie­ogra­ni­czo­na wła­dza, bo­gac­two, si­ła, mu­sia­ły obłą­kać czło­wie­ka, już ta­jem­ną wy­si­lo­ne­go roz­pu­stą, już od dzie­ciń­stwa ja­kąś zła­ma­ne­go cho­ro­bą.


Ce­zar też osza­lał i na do­bre w to uwie­rzył, że okrzyk­nię­ty pa­nem Rzy­mu, prze­stał być czło­wie­kiem. Ztąd nad­ludz­kie owe wy­sił­ki, któ­re opi­sać trud­no, ztąd te ty­ta­nicz­ne po­ry­wy i ubie­ga­nie się za nie­po­do­bień­stwy, za wszyst­ki­ém do zdo­by­cia naj­trud­niej­szém, ztąd ta wal­ka ze świa­tem, któ­ry ca­ły miał Ce­za­ro­wi-bo­gu słu­żyć ku na­sy­ce­niu nie­na­sy­co­néj uży­cia żą­dzy.


Po­czą­tek ów świet­ny i po­god­ny mi­gnął tyl­ko prze­lo­tem; zda­wał się na­wet zna­mio­no­wać su­ro­we­go praw po­strze­ga­cza i skrom­nych żądz czło­wie­ka; ale Ca­prej­ski uczeń Ty­be­ry­usza wy­szedł pręd­ko na jaw z pod ciem­néj to­gi Ger­ma­ni­ko­we­go dzie­cię­cia.


Za­czę­ło się to od noc­nych uczt i bie­siad w Pa­la­tyń­skich gma­chach, na wil­lach u Cam­pa­nii brze­gów, w któ­rych sta­ra­no się Ty­be­ry­uszo­we zga­sić uczty i przejść prze­py­chem i zbyt­kiem wszyst­ko o czém­kol­wiek do­tąd sły­sza­no.


Na pa­ła­ce, łaź­nie, ło­ża, na sza­ty bo­ga­te, na po­dar­ki woź­ni­com, któ­rych igrzy­ska na­mięt­nie lu­bił Ca­jus, na ko­bi­éty i hi­strio­nów, po­szły skar­by ską­pe­go dzia­da i pi­érw­szy ten wy­buch sza­łu o ma­ło Ca­li­gu­li ży­cia nie kosz­to­wał.


Za­cho­rzał cięż­ko Ce­zar, a lud pła­kał i roz­pa­czał, ota­cza­jąc pa­ła­ce nie­spo­koj­ny, i uzdro­wie­nie je­go po­wszech­ném po­wi­ta­no we­se­lem — ale uzdro­wio­ny jak­by no­wym po­wstał czło­wie­kiem.


Pi­érw­szą czyn­no­ścią je­go by­ło usu­nię­cie bra­ta i sy­na przy­bra­ne­go, C. Ty­be­ry­usza, któ­re­mu za wi­nę je­dy­ną po­czy­ta­no, że się an­ti­do­tem prze­ciw­ko tru­ciź­nie ob­wa­ro­wał.


— Więc się czuł win­nym i god­nym śmier­ci! — rzekł Ca­jus.


Dzie­cię to pra­wie by­ło jesz­cze, za­bić się na­wet nie umie­ją­ce; gdy przy­szli opraw­cy, spy­ta­ło gdzie mu się ude­rzyć po­trze­ba i po­słu­cha­ło roz­ka­zu.


Po téj pierw­széj zbrod­ni po­szły sze­re­giem in­ne, któ­rych licz­by tu ra­cho­wać nie chce­my; każ­dy pra­wie z wy­ro­ków Ce­za­ra za­my­kał w so­bie prze­myśl­ne okru­cień­stwo, szy­der­stwo nie­li­to­ści­we, zim­ne i dzi­kie.


Tak zmar­li na­zna­cze­ni Ata­nius Se­cun­dus, Po­ti­tius, Si­la­nus sta­ry teść Ca­ju­sa i wie­lu a wie­lu in­nych.


W miej­scu nie­do­god­ne­go do­radz­cy Si­la­na, któ­ry go śmiał nie­ustan­nie na lep­szą spro­wa­dzać dro­gę, przy­brał so­bie Ca­jus, nie­li­cząc Ma­cro­na, dwóch god­nych słu­żal­ców, He­li­ko­na i Apel­la, obu naj­po­dlej­sze­go ro­dza­ju lu­dzi; pi­érw­szy z nich ro­dem był z Asca­lon a z po­wo­ła­nia hi­strio­nem, dru­gi Egyp­cy­anin, ba­wił pa­na okrut­ne­mi żar­ty i bła­zeń­stwy pod­łe­mi, zna­ny bę­dąc z naj­zu­chwal­sze­go szal­bier­stwa.


Ci dwaj za­usz­ni­cy pchnę­li go na dro­gę, ku któ­réj już i sam zmie­rzał, i wy­wo­ła­li w nim nie tyl­ko na­mięt­ność zbrod­ni, ale bez­wstyd naj­ohyd­niej­szy.


Rzym głod­ny był igrzysk i za­baw, któ­rych mu szczę­dził Ty­be­ry­usz; te­raz się one wraz z roz­pa­sa­niem Ca­li­gu­li po­czę­ły na no­wo z prze­py­chem nie­zmier­nym.


Sam Ca­jus brał u Apel­la na­ukę tań­ców i pan­to­mi­my, kształ­cąc się na ak­to­ra; za je­go ra­dą spro­wa­dzo­no ca­łe tłu­my gla­dy­ato­rów z Cam­pa­nii i Afry­ki, mnó­stwo dzi­kie­go źwie­rza z Li­bii i in­nych kra­jów.


Nie­ustan­ne przed­sta­wie­nia po­wta­rza­ły się w am­fi­te­atrze Scau­ra, w cyr­ku wiel­kim, na Mar­so­wém po­lu; wzno­szo­no te­atra po nad do­ma­mi, okrę­ca­ne tak mi­ster­nie, że lud na­peł­nia­ją­cy je, prze­no­sił się ca­ły ku no­we­mu wi­do­wi­sku, gdy pi­érw­sze by­ło skoń­czo­ne.


Are­nę cyr­ku w dnie igrzysk po­sy­py­wa­no mi­ni­ją i bo­ra­xem.


Oprócz tych wi­do­wisk w Rzy­mie, opła­cał Ce­zar za­ba­wy dla lu­du w Sy­ra­ku­zie, Sy­cy­lii, w Ga­lii.


Wśród tych roz­pu­sto­wań i sza­łów, czy istot­nie od mi­ło­sne­go na­po­ju, któ­ry mu za­dać mia­no, czy z sa­me­go nad­uży­cia roz­ko­szy, Ca­li­gu­la do­stał, zda­je się, obłą­ka­nia, któ­re go przy­wio­dło tyl­ko do dzi­kich ja­kichś roz­ma­rzeń i wia­ry w to, że był bo­giem.


Rzym chęt­nie w to no­we bó­stwo uwie­rzył. Ca­jus, któ­ry jak po­przed­ni­cy, cho­ro­wał na au­tor­stwo i pi­sał grec­kie ko­me­dye, ma­jąc się przy­tém za wiel­kie­go mów­cę i fi­lo­zo­fa; — wy­ro­zu­mo­wał to ła­two.


— Ci co wio­dą trzo­dy, nie są prze­cie by­dlę­ta­mi, mó­wił; trzo­dy więc ludz­ki­éj prze­wod­ni­kiem nie mo­że być czło­wiek... mu­si być Bóg.


Ten szał wy­nie­sie­nia się nad po­spo­li­tych lu­dzi, o ma­ło go nie skło­nił do wzię­cia prze­pa­ski kró­lew­ski­éj na skro­nie, ale imie kró­la tak by­ło w Rzy­mie znie­na­wi­dzo­ne, że wła­dza Ce­za­ra o nie­bez­pie­czeń­stwo po­chwy­ce­nia go roz­bić się mo­gła. Nie mo­gąc więc być kró­lem zo­stał bo­giem tyl­ko, co by­ło da­le­ko ła­twi­éj.


Z ra­zu skrom­niej­szy, przy­własz­czał so­bie go­dła po­mniej­sze, Her­ku­le­sa, Ca­sto­ra, Bac­chu­sa, ale tych wkrót­ce mu nie star­czy­ło. Po­sta­wio­no mu świą­ty­nię i po­sąg zło­ty, na­ka­za­no ofia­ry, naj­rzad­sze pta­ki i źwie­rzę­ta za­bi­ja­jąc u je­go oł­ta­rzów. Swe­ton­jusz, opi­su­jąc te sza­ły, nie mo­że im wy­star­czyć sło­wy, choć wie naj­mniej­szy szcze­gół — tak by­ły dziw­ne i nie­skoń­czo­néj roz­ma­ito­ści.


Zo­stał więc z ko­lei Apol­li­nem, Mer­ku­rym, Nep­tu­nem, ma­jąc ca­ły Olymp do wy­bo­ru, a w cza­sie bu­rzy raz wy­zwał Jo­wi­sza, rzu­ciw­szy w nie­bo ka­mie­niem i za­wo­łał:


— Jo­wi­szu bij mnie, lub ja cię za­bi­ję3.


Te je­go gnie­wy z Jo­wi­szem i bra­ter­skie po­jed­na­nia nie je­den raz mia­ły miej­sce.


Nie bę­dzie­my się roz­sze­rza­li nad dziw­ne­mi roz­pu­sty czło­wie­ka, któ­ry nic nie sza­no­wał i nie znał w nich gra­nic; nad upodo­ba­niem je­go w igrzy­skach, ko­niach i woź­ni­cach, nad uko­cha­niem Mne­ste­ra, i po­sta­wie­niem In­ci­ta­tu­so­wi owéj staj­ni zło­co­néj i omar­mu­ro­wa­néj, w któ­réj tłu­my szły go od­wie­dzać i kła­niać się fa­wo­ry­to­wi. Rzym mil­czeć mu­siał aby koń Ce­za­ra mógł usy­piać spo­koj­nie, i w Fo­rum pod por­ty­ka­mi, cho­dzo­no na pal­cach, szep­ta­no pół gło­sem.


Sza­ły mie­nia­ły się z okru­cień­stwy co­raz no­we­mi i wy­myśl­niej­sze­mi... Ma­cron i Na­evia, któ­rym był w czę­ści wi­nien swą wła­dzę, nie­wdzięcz­nie ode­pchnię­ci, po­świę­ce­nie swe dla Ca­ju­sa przy­pła­ci­li ży­ciem.


Ob­raz naj­dziw­niej­szych tych dzi­wactw okrut­nych znaj­dzie­cie w Swe­to­niu­szu.


Jed­no tu szcze­gól­nie ude­rza ol­brzy­mie za­chce­nie, mo­że naj­le­pi­éj ma­lu­ją­ce cha­rak­ter czło­wie­ka, któ­ry uga­niał się za nie­po­do­bień­stwy.


Do­nie­sio­no mu, że sta­ry ów ulu­bie­niec Ty­be­ry­usza, Thra­syl­lus, gdy raz daw­ni­éj kie­dyś Ce­zar się nie­po­ko­ił, by mu Ca­jus wła­dzy nie wy­darł — po­wie­dział po­cie­sza­jąc prze­lęk­nio­ne­go:


— Ła­twi­éj Ca­ju­so­wi kon­no prze­je­chać przez za­to­kę w Ba­ii niż Ce­za­rem zo­stać!4.


Myśl ta utkwi­ła mu w gło­wie; mo­żeż być co nie­po­dob­ném dla Ce­za­ra?


Ca­jus kon­no prze­je­dzie przez zwy­cię­żo­ne fa­le...


Z Pu­te­olów do Ba­ii, za­to­ka mor­ska roz­la­na sze­ro­ko, ma na prost przez wo­dy oko­ło trzech ty­się­cy sześć­set kro­ków — ale ją wiel­kim po­trze­ba prze­ciąć go­ściń­cem.


Spę­dza­ją więc tłu­my lu­du, by mo­stem ol­brzy­mim, przy­po­mi­na­ją­cym Xe­rxe­so­wy, po­łą­czyć z so­bą dwa prze­ciw­ne brze­gi. Nie­zmier­ne zgra­je nie­wol­ni­ków, mnó­stwo okrę­tów, uży­to na­gle do téj bu­do­wy, któ­réj myśl zda­wa­ła się zu­chwal­szą nad wszel­kie in­ne. Głę­bi­ny mor­skie po­trze­ba by­ło za­rzu­cać, oprzeć się na nich i bu­do­wać, ale ani ka­mień ani drze­wo nie mo­gły te­mu po­do­łać, mu­sia­no więc za­brać wszyst­kie stat­ki, do­tąd uży­wa­ne do prze­wo­zu zbo­ża, pod groź­bą ogło­dze­nia Ita­lii i Rzy­mu, i na dwóch rzę­dach tych naw sto­ją­cych na ko­twi­cach, po­czę­to wzno­sić sze­ro­ką dro­gę, któ­rą miał Ce­zar prze­je­chać, by za­dać kłam­stwo pro­roc­twu.


Stat­ki sty­ka­ły się z so­bą, po­ło­żo­no po­most na nich, za­sy­pa­no go zie­mią, i jak te rzym­skie po dziś dzień trwa­ją­ce go­ściń­ce, wy­sła­no pły­ta­mi ka­mie­nia.


Z obu stron téj dro­gi wi­szą­céj nad ot­chła­nią, po­sta­wia­no ta­ber­ny, urzą­dzo­no stud­nie wo­dy słod­ki­éj, wznie­sio­no zie­lo­ne al­ta­ny. — Tak chciał Ce­zar.


Gdy dziw­ny ten most był go­to­wy, dum­ny zwy­cięz­twem od­nie­sio­ném nad mo­rzem, wy­no­sząc się, że prze­wyż­szył Da­riu­sza, Xe­rxe­sa i Ale­xan­dra Ca­jus ka­zał wiel­ką uro­czy­stość spo­so­bić.


Dnia wy­zna­czo­ne­go, po ofie­rze Nep­tu­no­wi i in­nym bo­gom a szcze­gól­ni­éj Za­wi­ści, wdział na się Ca­jus zbro­ję Ale­xan­dra, okrył się chla­my­dą szy­tą zło­tem i per­ła­mi, skroń przy­stro­ił wień­cem dę­bo­wym i na ko­niu okry­tym fa­le­ra­mi, z lek­ką tar­czą i mie­czem w rę­ku, wje­chał na most od stro­ny Ba­ii. Za nim szły sze­re­gi wo­jow­ni­ków po­wo­ła­ne do świet­nych za­pa­sów.


By­ła to za­baw­ka ry­cer­ska; prze­byw­szy most bra­no mia­sto Pu­te­ole, któ­re­go za­stę­py prze­ciw­ne bro­ni­ły — i Ce­zar od­niósł zwy­cięz­two!


Mo­stem tym nie mógł się Ca­jus na­cie­szyć; na­za­jutrz prze­je­chał go zno­wu, w suk­ni zwy­cięz­cy, na wo­zie try­um­fal­nym, prze­pysz­ne­mi koń­mi cią­gnio­nym, wlo­kąc za so­bą Da­ry­usza, sy­na Ar­ta­ba­na Kró­la Par­tów.


Prze­pych dwo­ru je­go, okry­te­go sza­ty zło­ci­ste­mi, prze­cho­dził wszyst­ko co do­tąd wi­dzia­no. W po­środ­ku mo­stu by­ła na okrę­cie zbu­do­wa­ną try­bu­na, z któ­réj Ce­zar miał mo­wę po­chwal­ną dla sie­bie do pre­to­ry­anów i le­gij swo­ich.


Resz­tę dnia po­świę­co­no uczcie na mo­ście, w któ­réj Py­ral­lis, ulu­bie­ni­ca, Mne­ster, Apel­les i He­li­kon, cel­niej­sze gra­li ro­le.


W no­cy ca­ła za­to­ka pół­ko­li­sta za­pa­li­ła się od ogni i sta­nę­ła wień­cem oto­czo­na zło­ci­stym... Ce­zar, we­dle słów swo­ich, zwy­cię­żył za­ra­zem: słoń­ce i zie­mię i mo­rze.


Szał uczty ogar­nął wresz­cie zwy­cięz­cę, wiel­kie­go Ale­xan­dro­we­go spad­ko­bier­cę; oko mu za­pły­nę­ło krwią, i na­gle ze­rwał się z dzi­ką my­ślą rzu­ce­nia na ofia­rę mo­rzu wszyst­kich co go ota­cza­li. Zna­jo­mi, nie­zna­jo­mi, za­pro­sze­ni go­ście, to­wa­rzy­sze, przy­ja­cie­le, ze­pchnię­ci z okrę­tu nie­spo­dzia­nie, to­ną w wo­dach z krzy­ka­mi bo­le­ści, a Ce­zar pły­nie wśród chó­ru śpie­wa­ków, przy­pa­tru­jąc się przed­śmiert­néj wal­ce to­wa­rzy­szów, któ­rych chwy­ta­ją­cych się bo­ków okrę­tu wio­sła­mi od­pę­dzać, spy­chać i za­bi­jać ka­że...


Z brze­gów na to igrzy­sko po­czwar­ne pa­trza­ły ty­sią­ce lu­dzi; zbie­gli się oni z da­le­kich stron Cam­pa­nii, i po­kla­ski­wa­li upo­je­ni wiel­ko­ścią, po­tę­gą swo­je­go pa­na, w uści­skach Py­ral­lis, u bo­ku Mne­ste­ra, pły­ną­ce­go z gło­wą uwień­czo­ną po ci­chych wo­dach po­słusz­ne­go mo­rza.
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Wła­śnie w chwi­li, gdy od Pu­te­olów do Ba­ii ca­łe owo prze­ślicz­ne, ci­che wy­brze­że, ty­sią­cem ogni wśród okrzy­ków tłu­mu za­pło­nę­ło, a z mo­rza ozwa­ły się dźwię­ki mu­zy­ki na ło­dziach, po­prze­dza­ją­céj Ce­za­ra, — ubo­gi sta­tek ku­piec­ki, z ciem­nym ża­glem i nie­po­zor­ne­mi czar­ne­mi ścia­ny, przy­bi­jał po­wo­li od Wscho­du i szu­kał w przy­sta­ni miej­sca, gdzie­by mógł za­trzy­mać się i to­war swój wy­ła­do­wać.


U brze­gu ku któ­re­mu zmie­rzał, sta­ły tłu­my mil­czą­ce, cie­ka­we, i gdy na­wa przy­bi­ja­ła, z cie­ka­wo­ścią spój­rze­li wszy­scy na ogo­rza­łe twa­rze majt­ków z pod in­ne­go nie­ba, przy­no­szą­cych z da­le­kich kra­jów, dań pa­nu swe­mu Rzy­mo­wi.


Na po­kła­dzie, wśród ła­dun­ku, oświe­co­ne bla­skiem jak­by łu­ny po­żar­néj pło­ną­céj oko­li­cy, sta­ły dwie po­waż­ne po­sta­cie, któ­re na sie­bie oczy wszyst­kich pa­trzą­cych zwra­ca­ły.


By­li to lu­dzie lat już po­de­szlej­szych, acz jesz­cze nie sta­rzy, w ciem­nych suk­niach po­dróż­nych, kro­ju uży­wa­ne­go na wscho­dzie, przy­pa­tru­ją­cy się z po­dzi­wie­niem wi­do­wi­sku nie­zwy­kłe­mu i tłu­mom jak­by na ich przy­ję­cie przy­bie­głym i brze­gom jak­by dla nich oświe­co­nym, i uczcie jak­by dla nich przy­go­to­wa­néj. Dziw­nie też na ten dzień i go­dzi­nę uro­czy­stą tra­fi­li z da­le­kich stron przy­by­sze...


Traf chciał, a ra­czéj wyż­sze zrzą­dze­nie, by de­ska, któ­ra od brze­gu do stat­ku dla wy­sia­da­ją­cych rzu­co­ną zo­sta­ła, przy­wio­dła ich wła­śnie w to miej­sce tłu­mu, gdzie sta­li, zna­ny nam Ju­da, Aspre­nus wła­ści­ciel do­mu w Ne­apo­lis, na gó­rze nad mia­stem po­ło­żo­ne­go i przy­by­ły tu He­lios, wy­bie­ra­ją­cy się do oj­czy­zny, któ­ry tyl­ko na sta­tek cze­kał, by znim na wschód od­pły­nąć. Dwaj Izra­eli­ci szli ra­zem, Aspre­nus się do nich przy­łą­czył.


Wszy­scy trzéj mil­cze­li po­glą­da­jąc w ko­ło, a na smut­nych ich twa­rzach ma­lo­wa­ło się ra­czéj zdzi­wie­nie i upo­ko­rze­nie, niż ra­dość, któ­ra resz­tę tłu­mu roz­pa­sy­wa­ła w śmie­chach i sko­kach.


Od por­tu, po nad masz­ta­mi okrę­tów i gło­wa­mi lu­du, wi­dać by­ło oświe­co­ną czer­wo­ne­mi bla­ski, wzno­szą­cą się na gra­ni­to­wych i por­fy­ro­wych ko­lum­nach sta­rą świą­ty­nię Se­ra­pi­sa, na któ­réj mu­rach i wscho­dach cze­piał się i ci­snął tłum mno­gi.


Dwaj przy­by­li po­dróż­ni nie dłu­go po­trze­bo­wa­li wy­bie­rać się z okrę­tu; wzię­li pod płasz­cze je­no po wę­zeł­ku ma­łym i ze­szli że­gna­jąc do­wódz­cę stat­ku, któ­ry przed nie­mi po­chy­lił gło­wę z po­ko­rą, jak­by wzy­wa­jąc bło­go­sła­wień­stwa.


Tłum ota­cza­ją­cy nie prze­stra­szył ich, ani dzi­wić się zda­wa­ła ta nie­sły­cha­na uro­czy­stość, ten gwar i krzy­ki, woj­ska, okrę­ta i zie­lo­na dro­ga rzu­co­na ku Ba­ijom.


Sta­wi­li sto­pę na zie­mię cał­kiem so­bie nie­zna­ną, i w pro­gu no­we­go świa­ta spo­ty­kał ich try­umf Ce­za­ra; tłum co ich ota­czał był dla nich ob­cy, noc póź­na, prze­cież nie­po­kój o zna­le­zie­nie przy­tuł­ku i lu­dzi przy­ja­znych wca­le się nie zda­wał ich do­ty­kać. Zstą­piw­szy na zie­mię, pi­érw­szy z nich — z gło­wą na któ­réj nie­co tyl­ko po­zo­sta­ło pod­si­wia­łych wło­sów, z okiem ży­wém i ob­li­czem ener­gii peł­ném i na­tchnie­nia, — przy­kląkł, ci­chą mo­dli­twą ja­kąś wi­ta­jąc zie­mię, na któ­rą go los po­wo­łał. Dru­gi, mniey­szy wzro­stem, po­kor­niej­széj po­sta­ci, toż za nim uczy­nił, a lud sza­nu­ją­cy uczu­cie z ja­ki­ém ofia­ra speł­nio­ną zo­sta­ła — usu­nął się, czy­niąc im miej­sce i wol­ne przej­ście go­tu­jąc.


Wpręd­ce jed­nak po­wstał pi­érw­szy i wzro­kiem po­wiódł po tłu­mie, jak­by w nim ko­goś szu­kał obie­ca­ne­go so­bie, a spo­strze­gł­szy Aspre­na, zbli­żył się po­wo­li ku nie­mu wraz z to­wa­rzy­szem.


Aspre­nus też przy­pa­try­wał się po­dróż­nym, ale z twa­rzy je­go i ob­li­cza przy­by­łych nie wi­dać by­ło aby się zna­li daw­ni­éj.


Sam nie wie­dząc dla cze­go, Aspre­nus ja­kąś si­łą wiel­ką po­cią­gnio­ny, po­stą­pił ku prze­wod­ni­czą­ce­mu i po­zdro­wił go rzym­skim oby­cza­jem.


Gdy na to po­wi­ta­nie od­po­wie­dział po­dróż­ny, He­lios i Ju­da drgnę­li spo­zie­ra­jąc po so­bie, ry­sy bo­wiem twa­rzy i mo­wa przy­chod­niów, któ­re dla in­nych nic od­ręb­ne­go nie mia­ły — Izre­ali­tom ży­wo przy­po­mnia­ły ich oj­czy­znę i współ­bra­ci. Ser­ce ich za­bi­ło sil­nie, po­zna­jąc w nich przy­by­szów z téj zie­mi, z któ­réj oj­co­wie ich zo­sta­li wy­gna­ni. Ju­da młod­szy, z uczu­ciem wiel­ki­ém po­chy­lił się, i ca­łu­jąc kraj sza­ty star­sze­go — za­wo­łał:


— Wy­ście Izra­eli­ci... przy­cho­dzi­cie z zie­mi Jud­ski­éj... bło­go­sła­wie­ni bądź­cie co przy­by­wa­cie z wie­ścią od oj­czy­zny na­széj!


— Z wie­ścią za­praw­dę szczę­śli­wą i wiel­ką! — od­parł pi­érw­szy po­dróż­ny — ciesz­cie się sy­no­wie Izra­ela i po­ga­nie i wszyst­kie lu­dy zie­mi...


Ju­da słu­chał chci­wie, gdy po­dróż­ny na pier­si zwie­siw­szy gło­wę, umilkł na­gle, i po tych pi­érw­szych wy­ra­zach by­ło przy­dłu­gie mil­cze­nie — Aspre­nus, któ­ry był czło­wie­kiem pra­gną­cym na­uki i cie­ka­wym, a oby­cza­jów su­ro­wych i skrom­nych, co tém dziw­niej­szém by­ło, że żył wśród mia­sta roz­ko­szy i ota­cza­ją­ce­go ze­psu­cia — do­wie­dziaw­szy się że lu­dzie ci przy­by­wa­li ze wscho­du, z pro­sto­tą oświad­czył, że im swój dach i ubo­gie miesz­ka­nie za go­spo­dę ofia­ru­je.


— Pra­gnął­bym i ja te­go szczę­ścia — za­wo­łał Ju­da — ale wła­sne­go da­chu nie mam, słu­żę, a któż wie — do­dał ob­ra­ca­jąc się do He­lio­sa — czy Ha­na­nias wi­dział­by do­brém okiem, gdy­bym do je­go do­mu przy­chod­niów wpro­wa­dzał?


— Niech wam Bóg do­bre chę­ci na­gro­dzi — ode­zwał się po­dróż­ny — wszyst­ko to jed­no, gdzie gło­wa spo­cznie, by­le spo­czę­ła spo­koj­na.


— Ale dla nas to nie jed­no, co­śmy głod­ni wie­ści o zie­mi na­széj! — wes­tchnął Ju­da.


— Wam­by ry­chléj tu spo­cząć na­le­ża­ło, niż aż do Ne­apo­lis wlec się go­spo­dy szu­kać — ode­zwał się He­lios — ja tu mam za­pła­co­ny kąt w go­spo­dzie, gdzie­by­ście no­gi ob­myć i tro­chę wcza­su użyć mo­gli.


Tém uprzej­mém za­pro­sze­niem roz­czu­lo­ny pi­érw­szy z przy­by­łych, wzniósł oczy ku nie­bu i ozwał się do ota­cza­ją­cych:


— Wiedź­cie mnie ja­ko się wam po­do­ba; spo­cznę gdzie­kol­wiek, dro­ga nas nie znu­ży­ła i go­to­wi­śmy do pra­cy.


— Więc naj­le­pi­éj od ra­zu dro­gą nad mo­rzem po­wo­li ku mia­stu — za­wo­łał Aspre­nus — a jest i wóz mój nie­da­le­ko, któ­ry od stro­ny Pau­si­lip­pu z nie­wol­ni­kiem cze­ka; ten wam, gdy trze­ba, wy­go­dzi.


— Jeź­li wy pie­szo i my tak­że — rze­kli po­dróż­ni — daw­no­śmy po zie­mi nie stą­pa­li; pój­dzie­my chęt­nie, przy­pa­tru­jąc się kra­jo­wi no­we­mu.


Tak z nie­zna­nych so­bie osób zło­żo­ne gro­no, wśród okrzy­ków roz­le­ga­ją­cych się na cześć Ce­za­ra, wśród bla­sków ogni, któ­re dlań świe­ci­ły, po­su­nę­ło się po­wo­li dro­gą ku Ne­apo­lis wio­dą­cą.


Z tą garst­ką nie­zna­nych, ubo­gich, w tłu­mie za­mie­sza­nych lu­dzi, w ci­szy i po­ko­rze prze­kra­da­ją­cych się przez zgiełk i świet­ne tłu­my, na któ­rych nikt nie pa­trzał, któ­rych po­py­cha­li cie­ka­wi i pi­ja­ni sza­łem nie­wol­ni­cy — szło na brzeg, po­gań­skie­mi uczty ska­la­ny, pi­érw­sze sło­wo praw­dy i ży­cia, któ­re roz­bu­rzyć mia­ło świat sta­ry i na ru­inach je­go no­wy bu­do­wać.
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Gdy tak szli brze­giem mo­rza po­wo­li, a za nie­mi cią­gnął się dro­gą bi­tą skrom­ny wóz Aspre­nu­sa, mil­cze­li z ra­zu, do­pó­ki He­lios pi­érw­szy nie ode­zwał się w te sło­wa:


— Ja­kież wie­ści do­bre przy­no­si­cie nam z na­sze­go kra­ju? Praw­da-li o czém u nas już głu­che cho­dzą po­gło­ski, że spraw­dzi­ły się pro­roc­twa, i w Be­tle­em, Judz­ki­éj zie­mi, na­ro­dził się ocze­ki­wa­ny przez na­ro­dy?


Dwaj po­dróż­ni spój­rze­li po so­bie, ale mil­cze­li jesz­cze, mo­że dla te­go, że nie­zna­nym im po­ga­nin Aspre­nus był mię­dzy nie­mi, aż Ne­apo­li­tań­czyk sam, zwa­żyw­szy że sam je­den był ob­cym wśród Izra­eli­tów, ozwał się do nich:


— Wiem i ja o czém mó­wi­cie; pro­roc­two to o sy­nu Jo­wi­sza, któ­ry ma świat od­ro­dzić, nie w wa­szych tyl­ko księ­gach się mie­ści; jest ono we wszyst­kich sta­rych po­da­niach lu­dów. I my cze­ka­my prze­two­rze­nia się świa­ta, wiel­kie­go sło­wa, któ­re ma go prze­obra­zić. — Ale jest-li jesz­cze sło­wo ta­kie, któ­re­by wy­rze­czo­ne nie by­ło od po­cząt­ku świa­ta?


— Prze­czu­wasz wiel­ką praw­dę — prze­rwał pi­érw­szy po­dróż­ny po­waż­nie — ale ci do­strzedz jéj trud­no, tak za­kry­tą dla was zo­sta­ła ludz­kie­mi wy­my­sła­mi. W na­szych księ­gach sta­rych, w któ­rych się mie­ści pier­wot­ny za­kon da­ny czło­wie­ko­wi, jest ona ja­śniej­szą niż gdzie­kol­wiek. Tam wy­raź­nie prze­po­wie­dzia­ny zo­stał Ze­sła­niec, Syn Bo­ży, któ­ry przyjść ma świat wy­ba­wić... A pa­trz­cież je­no, czy mo­gła być chwi­la le­pi­éj ku ra­tun­ko­wi spo­sob­na, w któ­rej­by lu­dzie wię­céj po­mo­cy z nie­bios po­trze­bo­wa­li? Nie jest-li to upa­dek osta­tecz­ny, za­po­zna­nie się, osza­le­nie? nie przy­szedł-li czło­wiek z jed­néj stro­ny do zby­dlę­ce­nia, z dru­gi­éj do ubó­stwie­nia? nie obłą­kał­że się z roz­pa­czy? Ży­je on ja­ko źwierz, a pra­gnie być Bo­giem... Po­zo­sta­ło-li dlań co świę­te­go?


— Tak — rzekł Aspre­nus — czu­je­my to wszy­scy, że przy­szła, że bliz­ką jest wiel­ka chwi­la; ale w czém­że się za­my­ka ta praw­da no­wa?


Sta­rzec po­my­ślał, pod­niósł oczy w nie­bo, zło­żył rę­ce, łza bły­sła mu na źre­ni­cy, i po­wo­li, sta­jąc wśród dro­gi, ozwał się do ży­dów i po­ga­ni­na:


— Je­den jest tyl­ko Bóg... wszy­scy lu­dzie je­go dzieć­mi... a brać­mi po­mię­dzy so­bą... Pan i nie­wol­nik, jed­ne­go oj­ca bliź­nię­ta... Mi­łość jest pra­wem świa­ta...


Syn Bo­ży, Chry­stus, na­ro­dzo­ny w Be­tle­em, przy­szedł tę praw­dę zwia­sto­wać i umarł ob­law­szy ją krwią swo­ją, prze­ba­cza­jąc tym, co go ukrzy­żo­wa­li...


Ży­cie je­go ma słu­żyć za wzór świa­tu... śmierć zmyć wi­ny ca­łe­go ro­dza­ju ludz­kie­go... Zwia­stu­ję wam Chry­stu­sa Bo­ga!


W nim praw­da, ży­wot i od­ro­dze­nie.


Pro­ro­czo, na­tchnio­ne wy­szły te wy­ra­zy z ust przy­by­łe­go i po nich dłu­gie trwa­ło mil­cze­nie, jak gdy­by każ­dy ze słu­cha­czy wa­żył je w głę­biach ser­ca swo­je­go i za­pi­sy­wał w pa­mię­ci.


— Część téj praw­dy, któ­rą nam zwia­stu­je­cie — od­parł na­resz­cie Aspre­nus — daw­no prze­czu­tą by­ła i u nas... Lu­dzie cier­pią tę­sk­niąc za czémś, ocze­ku­jąc cze­goś, spo­dzie­wa­jąc się ra­tun­ku z nie­bios... Wie­my że świat tak ostać się nie mo­że, lecz no­wa praw­da i pra­wo ma-li si­łę, któ­ra­by ją za­szcze­pi­ła zwy­cięz­ko?


— Si­łę ma Bo­ga od któ­re­go idzie, przez któ­re­go przy­szła, któ­re­go krwią się ob­la­ła... śmier­cią i zmar­twych­wsta­niem do­wio­dła... żad­na moc świa­ta i cia­ła nie po­ży­je jéj... Wszyst­ko co na­si mó­wi­li pro­ro­cy, co prze­czu­wał świat, sta­ło się i speł­ni­ło...


— I my już o tém zda­la za­sły­sze­li­śmy — rzekł He­lios — że przy­szedł Obie­ca­ny, żé sam się na ofia­rę po­świę­cił, że ży­ciem i śmier­cią no­wą wia­rę stę­sk­nio­ne­mu opo­wie­dział świa­tu. Mó­wią nam przy­by­li z Ale­xan­dryi, że wszy­scy ucznio­wie te­go Mi­strza do­bra­mi do­cze­sne­mi gar­dzą5 i nic na zie­mi wła­sne­go mieć nie chcą; że wszę­dzie, gdzie są, ma­ją do­my do mo­dli­twy, gdzie nic nie wno­szą ziem­skie­go; żad­nych po­są­gów nie sta­wią i ofiar krwa­wych nie czy­nią, ale śpie­wa­ją i mo­dlą się we­dle oby­cza­ju no­we­go, du­cha ku Bo­gu pod­no­sząc... Że nie­któ­rzy z nich z miast wy­cho­dzą na miej­sca od­lud­ne, i tłu­mu in­ne­go oby­cza­ju się strze­gąc, ży­cie wio­dą sa­mot­ne, a Bo­gu je­dy­nie od­da­ne; że za głów­ną cno­tę ma­ją po­wścią­gnie­nie cia­ła i po­ha­mo­wa­nie na­mięt­no­ści, dłu­gie­mi uci­ska­jąc się po­sta­mi tak, że wy­bra­ni za­to­piw­szy się w pi­smie, po sześć dni po­kar­mu nie bio­rą, wi­na nie pi­jąc i mię­sa nie je­dząc ni­g­dy.


— Ma­ło wam jesz­cze po­wie­dzia­no — prze­rwał pi­érw­szy po­dróż­ny — i nie wie­le wie­cie, bo za­praw­dę wię­céj się jest czém po­cie­szyć.


To mó­wiąc, po­czął im ob­szer­ni­éj wy­kła­dać ta­jem­ni­ce no­wéj wia­ry i dzie­je ży­cia i śmier­ci Chry­stu­so­wéj. Cho­ciaż po­ga­nin, Aspre­nus słu­chał ich tak­że; do­da­wał po­dróż­ny, że Mes­sy­asz nie dla sa­mych przy­szedł Izra­eli­tów, ale dla po­gan tak­że, by zba­wić świat ca­ły.


Ju­da i He­lios, z go­rą­cą cie­ka­wo­ścią, z chci­wo­ścią i nie­po­ko­jem chwy­ta­li każ­dy wy­raz ust je­go, ale z nie­mniej­szą żą­dzą oświe­ce­nia się i uwa­gą na­tę­żo­ną, sło­wa po­dróż­ne­go przyj­mo­wał Aspre­nus, i zda­ło się ja­ko­by co­raz ja­śni­éj sta­wa­ło się w je­go umy­śle; cho­ciaż ten, któ­ry no­wy za­kon wy­kła­dał, nie miał ani uczo­néj mo­wy, ani się bły­sko­tli­we­mi po­słu­gi­wał wy­ra­zy, ani się na fi­gu­ry re­to­rycz­ne i so­fi­zma­ta nie si­lił. Sło­wo je­go by­ło pro­ste, ale prze­ję­te i na­masz­czo­ne, a mia­ło urok ja­kiś nie­po­ję­ty, któ­re­go ta­jem­ni­cy ci co mu ule­ga­li, zba­dać nie mo­gli.


I dzi­wi­li się ja­ko zwy­cię­żo­ny­mi zo­sta­li, orę­ża nie wi­dząc.


By­ła to dla Gre­cyi owéj i Rzy­mu, dla po­gan roz­piesz­czo­nych i zwię­dłych, na­uka tak prze­ciw­na ich na­ucza­niu i praw­dzie przy­ję­téj od wie­ków, jak nie­bo da­le­kie od zie­mi. W po­da­niach na­ro­dów ży­ło za­mglo­ne jéj prze­czu­cie, ale ob­ja­wie­nia nie by­ło jesz­cze; zja­wi­ło się one te­raz do­pi­éro na­gle, tak ja­sne i wiel­kie a sil­ne i nie­prze­mo­żo­ne, że ser­ca nie ze­psu­te do głę­bi, w któ­rych pro­myk czy­sty po­zo­stał nie zga­szo­ny, drża­ły na dźwięk no­wéj na­uki, prze­ję­te nie­opi­sa­ną ra­do­ścią z do­bréj no­wi­ny.


Wi­dzie­li­śmy na ja­ką ro­lę pa­da­ło to ziar­no zło­te; na Gre­cyę i Rzym, śpią­ce wśród śpie­wów lu­bież­nych, na ło­żach roz­pu­sty ró­ża­mi usy­pa­nych — na świat, któ­ry mą­drost­ka­mi i igrasz­ka­mi słów ba­wił się, myśl z nich wy­ssaw­szy, jak dzie­cię za­bi­tym ptasz­kiem, — świat pe­łen pi­sa­rzy re­to­rów, fi­lo­zo­fów, so­fi­stów i lu­dzi, co mą­drość ludz­ką wy­czer­pa­li już do dna.


Tém dziw­niej­szym jest i cu­dow­niej­szym sku­tek ewan­ge­licz­néj praw­dy, gdy przy­po­mnim, że do mę­dr­ców nie­śli ją lu­dzie pro­ści, nie ucze­ni we­dle świa­ta, ry­ba­cy, Ga­li­lej­czy­cy ubo­dzy, któ­rzy fi­lo­zo­fii nie zna­li wca­le, sło­wy szer­mo­wać nie umie­li, w szko­łach re­to­rów nie by­wa­li i mie­li za ca­ły skarb i mą­drość — na­tchnie­nie Bo­że.6


Ale świat znu­żo­ny był i wy­cień­czo­ny roz­pu­stą i so­fi­zma­tem, by­dlę­cem ży­ciem z dnia na dzień; no­wa wia­ra przy­nio­sła mu to, cze­go nic prócz ni­éj dać nie mo­gło — na­dzie­ję.


— Tak — rzekł koń­cząc gość — gdy brze­giem ci­chéj za­to­ki po­su­wa­li się da­léj, zbli­ża­jąc się ku ja­ski­ni Pau­si­lip­pu, u któ­réj wnij­ścia usie­dli spo­cząć, ocze­ku­jąc pi­érw­szych dnia brza­sków, by przejść ciem­ną ot­chłań dzie­lą­cą ich od Ne­apo­lis. — Tak, wy czy­ni­cie so­bie co­dzień bo­gi no­we, praw­dy no­we; dla nas Bóg je­den tyl­ko, praw­da jed­na! Wy wie­rzy­cie w cia­ło, my w du­szę; wy do­ga­dza­cie zmy­słom, my je po­skra­mia­my; wy wąt­pi­cie o wszyst­kiem, my ma­my te­go, któ­ry czy­nem, krwią swą i cu­da­mi wie­rzyć nas przy­mu­sił; wy ma­cie nie­wol­ni­ki i ubo­gie, my wszy­scy je­ste­śmy jed­ną bra­ci ro­dzi­ną, ja­ko­by jed­na ro­dzi­ła nas mat­ka; wy wo­ła­cie roz­ko­szy, my nią gar­dzi­my; wy ufa­cie so­bie, my z so­bą wal­czym... oto na­uka na­sza.


A gdy tak mó­wił, za­ja­śnia­ły mu oczy i czo­ło okry­ło się bla­skiem, a idą­cy z nim, spój­rzaw­szy nań, do­strze­gli ja­ko­by au­re­olę ja­sną, któ­ra obej­mo­wa­ła skroń je­go, i gło­wę te­go, któ­ry mu to­wa­rzy­szył. Aspre­nus mil­czał zdu­mio­ny i prze­ję­ty, Ju­da zda­wał się mo­dlić, He­lios za­my­ślo­ny łzy miał w oczach.


— Za­praw­dę! za­praw­dę! — krzyk­nął po chwi­li — do­bra no­wi­na ni­g­dy po­trzeb­niej­szą nie by­ła jak dzi­siaj! Sły­sze­li­ście ję­ki tych, któ­rych Ce­zar dla igrasz­ki rzu­cał w mo­rze; wi­dzie­li­ście ubó­stwie­nie czło­wie­ka spla­mio­ne­go wsze­la­ki­ém plu­ga­stwem; ryk je­go bie­sia­dy do­szedł uszów wa­szych, blask uczty ra­ził oczy — ale ilu ży­ciem, krwią i po­tem tę za­baw­kę sza­leń­ca opła­ci­ło? nie wie­cie.


Przy­no­si­cie zba­wie­nie i opa­mię­ta­nie te­mu świa­tu, któ­ry wy­sechł jak zie­mia pu­sty­ni... bądź­cie bło­go­sła­wie­ni — do­dał He­lios — pój­dzie­my i my z wa­mi, boć ten co przy­szedł z praw­dą, był ro­du na­sze­go we­dle krwi, i pi­érw­szym nam sta­nąć po­trze­ba w je­go or­sza­ku.


— Prze­cież i nas nie ode­pchnie­cie? — spy­tał nie­spo­koj­ny Aspre­nus.


— Ten, w któ­re­go imie­niu ja idę — prze­rwał pi­érw­szy po­dróż­ny — nie od­py­cha ni­ko­go, nie za­my­ka rąk swych ni­ko­mu, przy­gar­nia wszyst­kich jak dzie­ci... Aby­ście wie­dzie­li do ko­go przy­szedł, ko­mu bło­go­sła­wił, po­wtó­rzę wam sło­wa je­go.


I wstał ze łza­mi w oczach, a pod­nió­sł­szy się z ka­mie­nia na któ­rym sie­dział, jął mó­wić po­waż­nie:7


— Bło­go­sła­wie­ni ubo­dzy w du­chu, al­bo­wiem ich jest kró­le­stwo nie­bie­skie.


Bło­go­sła­wie­ni ci­si, al­bo­wiem oni po­sią­dą zie­mię.


Bło­go­sła­wie­ni któ­rzy pła­czą, al­bo­wiem oni bę­dą po­cie­sze­ni.


Bło­go­sła­wie­ni któ­rzy łak­ną i pra­gną spra­wie­dli­wo­ści, al­bo­wiem oni bę­dą na­sy­ce­ni.


Bło­go­sła­wie­ni mi­ło­sier­ni, al­bo­wiem oni mi­ło­sier­dzia do­stą­pią.


Bło­go­sła­wie­ni czy­ste­go ser­ca, al­bo­wiem oni Bo­ga oglą­da­ją.


Bło­go­sła­wie­ni po­kój czy­nią­cy, al­bo­wiem oni na­zwa­ni bę­dą sy­na­mi Bo­że­mi.


Bło­go­sła­wie­ni któ­rzy cier­pią prze­śla­do­wa­nie dla spra­wie­dli­wo­ści, al­bo­wiem ich jest kró­le­stwo nie­bie­skie.


Bło­go­sła­wie­ni je­ste­ście, gdy wam zło­rze­czyć bę­dą i prze­śla­do­wać was bę­dą, i mó­wić wszyst­ko złe prze­ciw­ko wam, kła­miąc dla mnie...


A gdy mó­wił, z po za nich po­wsta­ło słoń­ce i pod­nio­sło się nad wzgó­rza, a blask je­go ob­lał zie­mię, któ­ra się im uka­za­ła tak pięk­ną i ja­śnie­ją­cą, jak jéj ni­g­dy nie wi­dzie­li.


W da­li wi­dać by­ło z pa­gór­ka na któ­rym spo­czy­wa­li, reszt­ki noc­nych sza­łów Ce­za­ra; dy­mią­ce sto­sy, któ­re świe­ci­ły w no­cy, i po za­to­ce pły­wa­ją­ce z fa­lą zsi­nia­łe tru­py ludz­kie, ka­wa­ły drze­wa, reszt­ki ban­kie­tu w ku­pę śmie­ci zbi­te, ze­schłe wień­ce wczo­raj­sze, po­dar­te szat szma­ty, ze­rwa­ne po­wro­zy, li­ście kwia­tów i na­czyń stłu­czo­nych sko­ru­py. Ci­sza nie prze­rwa­na ni­czém pa­no­wa­ła nad cud­ném wy­brze­żem Cam­pa­nii, dla któ­réj ra­zem ze słoń­cem dzi­siej­szém wscho­dził pi­érw­szy dzień zba­wie­nia.


Na dro­dze ku mia­stu już się tło­czy­ły tłu­my pra­co­wi­te, prze­cho­dząc ja­ski­nię wraz z trzo­da­mi na­peł­nia­ją­ce­mi ją ry­kiem i py­łem...


Aspre­nus głę­bo­ko był po­grą­żo­ny, wresz­cie przy­kląkł przed po­dróż­ne­mi, pro­sząc ich raz jesz­cze, by u nie­go przy­ję­li go­ści­nę.


— Chy­ba­by­ście i nam nie­zna­jo­mym, od­pro­wa­dzić do sie­bie te­go świę­te­go czło­wie­ka do­zwo­li­li — rzekł He­lios — bo jak­że z nim roz­stać się mo­że­my?


— Chodź­cie wszy­scy — za­wo­łał Grek ży­wo — rad wam bę­dę i otwo­rzę wro­ta; nie mam ja wy­myśl­ne­go przy­ję­cia, ani do­stat­ków wiel­kich, ale ubo­gim chle­bem z ser­ca się po­dzie­lę.


Mil­czą­cy pra­wie prze­szli pie­cza­rę i zna­la­zł­szy się w dru­gim jéj koń­cu, gdy zno­wu uj­rze­li świa­tło dzien­ne, Aspre­nus przo­dem po­szedł, wio­dąc ich przez wzgó­rza zna­jo­mą so­bie ście­żyn­ką, do do­mu, któ­ry miał nad mia­stem, na wy­nio­sło­ści wiel­ki­éj. Mo­że te­mu po­ło­że­niu od­osob­nio­ne­mu wi­nien on był, że do je­go drzwi nie za­pu­ka­ła ani roz­pu­sta, ani zby­tek i ze­psu­cie, ani owa żą­dza i chci­wość zło­ta, któ­ra pil­no­wa­ła brze­gów; żył tu w pro­sto­cie wiel­ki­éj, z ma­łe­go do­cho­du, któ­ry mu da­wa­ły ogro­dy, pra­ca je­go, ka­wał po­la po za Ca­pu­ań­ską bra­mą i win­ni­ca u stóp We­zu­wiu­sza. Oby­cza­ju pil­nu­jąc sta­re­go, ja­ko ubo­gi, z żo­ną i dzieć­mi sa­mot­ne ży­cie pę­dził; ma­ło ma­jąc zna­jo­mych i nie mie­sza­jąc się do miej­skich sza­łów. Kil­ku nie­wol­ni­ków sta­rych lub w do­mu zro­dzo­nych, skła­da­li dlań ro­dzi­nę dru­gą, tak się z nie­mi ludz­ko i ła­god­nie ob­cho­dził.


Ja­ni­tor (odźwier­ny) u drzwi sie­dzą­cy, wła­śnie był wstał nie­spo­koj­ny, wy­glą­da­jąc po­wro­tu pa­na swe­go, gdy za­pu­ka­li do wrót; po­strze­gł­szy Aspre­nu­sa, ze łza­mi pra­wie jął rę­ce je­go i kraj sza­ty ca­ło­wać, cie­sząc się, że go ży­wym wi­dzi i zdro­wym, róż­ne bo­wiem nie­po­ko­ją­ce wie­ści cho­dzi­ły o tych, któ­rzy się uczcie Ce­za­ra przy­glą­da­li zda­la, i wie­dzia­no w Ne­apo­lis, że wie­lu pa­dło ofia­rą. Po téj ra­do­ści nie­kła­ma­néj po­znać już by­ło moż­na, jak oj­cow­sko z nie­wol­ni­ka­mi swe­mi żyć mu­siał ów czło­wiek, któ­ry ich tak do sie­bie umiał przy­wią­zać.


W ogród­ku peł­nym drzew fi­go­wych, win­ną opla­ta­nych ma­ci­cą, ci­cho by­ło i spo­koj­nie, po­wiew tyl­ko wia­tru od mo­rza, po­ru­szał nie­kie­dy ga­łę­zie, wśród któ­rych prze­bu­dzo­ne świer­go­ta­ły pta­szę­ta. Tu u drzwi zło­ży­li po­dróż­ni swe sa­kwy ubo­gie, a go­spo­darz po­śpie­szył ob­myć im no­gi i chciał by się po­si­li­li.


Ale oni od­mó­wi­li po­kar­mu, a pi­érw­szy z nich pro­sił tyl­ko by mu na­przód wol­no się by­ło po­mo­dlić i zło­żyć ofia­rę, żą­da­jąc do ni­éj prza­śne­go chle­ba, kub­ka wi­na i wo­dy.


Tu, (gdzie dziś wzno­si się w Ne­apo­lu ko­ścioł Ś. Pio­tra, Ad aram zwa­ny) na pro­stym sto­le, pod go­łém nie­bem, speł­ni­ła się pi­érw­sza ofia­ra chrze­ści­jań­ska na zie­mi rzym­ski­éj, ku jéj od­ku­pie­niu.


A gdy pod­niósł cza­rę, po­bło­go­sła­wiw­szy ją po­dróż­ny i nią świat bło­go­sła­wiąc, łzy mu się po­to­czy­ły po twa­rzy, usta za­drża­ły; — wi­dział bo­wiem w téj chwi­li, że ja­ko Zba­wi­ciel świat krwią od­ku­pił, tak i on mu­si na­ukę je­go krwią na téj zie­mi splu­ga­wio­néj za­szcze­pić.


W cza­sie ofia­ry sta­li opo­dal wszy­scy, a Aspre­nus uczuł się tak prze­ję­tym, jak ni­g­dy przy żad­nym po­gań­skim ob­rzę­dzie.


Da­le­ko wprzód szu­ka­ła już du­sza je­go te­go po­kar­mu wia­ry i na­dziei, ale go ni­g­dzie zna­leźć nie mo­gła.


Po do­koń­cze­niu mo­dlitw i ofia­ry, po­dróż­ni uści­skaw­szy się za­sie­dli do ubo­gie­go sto­łu, za­sta­wio­ne­go w ogro­dzie pod por­ty­kiem, i w mil­cze­niu spo­ży­li tro­chę skrom­ne­go ja­dła, ryb, owo­ców i chle­ba.






  
    XXIX



Gdy Ca­li­gu­la roz­pra­sza ostat­ki skar­bów Ty­be­ry­uszo­wych, aby wkrót­ce no­wych po­żą­dać i naj­dzik­sze­mi środ­ka­mi wy­ci­skać je z lu­du swo­je­go, gdy wiel­ka bie­sia­da po­gań­skie­go świa­ta ol­brzy­mich do­się­ga roz­mia­rów roz­be­stwie­nia i roz­pa­sa­nia; — w dom­ku Aspre­nu­sa nie­zna­nym, w głę­biach drzew zie­lo­nych za­ta­jo­nym, opo­wia­da się wia­ra no­wa, u któ­réj źró­dła ści­ska się spra­gnio­na garst­ka lu­dzi do­bréj wo­li.


Dwaj po­dróż­ni wstrzy­ma­li się w dal­szym ku Rzy­mo­wi po­cho­dzie, aby tam gdzie naj­buj­ni­éj roz­ro­sła się roz­pu­sta, naj­pi­ér­wéj wsz­cze­pić oliw­ną ga­łęź po­ko­ju du­cha i rószcz­kę praw­dy no­wéj... mi­ło­ści, wstrze­mięź­li­wo­ści, umar­twie­nia, po­ku­ty.


Co­dzień sko­ro świt, ścią­ga­li się z ni­zin Ne­apo­li­tań­skie­go wy­brze­ża wy­bra­ni owi i szli słu­chać mę­ża, któ­ry nie na­uką re­to­ra, nie mą­dro­ścią świa­ta, ale cu­dow­ną si­łą ja­kąś po­cią­gał i nie­wo­lił ich ser­ca.


He­lios i Ju­da, kil­ku Izra­eli­tów, to­wa­rzy­szy­li im nie­od­stęp­nie, i wszy­scy wkrót­ce ob­my­ci chrztem, przy­pusz­cze­ni do ta­jem­ni­cy wiel­ki­éj, we­szli w służ­bę praw­dy z po­ko­rą i po­świę­ce­niem.


Je­den Ha­na­nias, cho­ciaż w do­mu swo­im przyj­mo­wał po­dróż­nych Ga­li­lej­czy­ków i słu­chał ich nie­kie­dy, nie przy­jął słów ich do ser­ca, ani się dał na­wró­cić; ow­szem, na Ju­dę na­wet spo­glą­dał okiem chmur­ném, że tak ła­two i pręd­ko uwie­rzył. He­lios na­wet sta­ry, któ­ry zdaw­na miał nad nim prze­wa­gę, nie po­tra­fił go po­zy­skać, choć dłu­gie tra­wił nad tém go­dzi­ny.


Przy­by­sze, pi­érw­szych dni w go­ścin­nym do­mu Aspre­na na gó­rze, od­po­czy­wa­li i tu spra­wia­li ofia­rę, ale gdy do nie­go tłum po­gan uczęsz­czał i nie­raz wśród ob­rzę­dów i na­ucza­nia, prze­ry­wa­li im z ko­sza­mi przy­cho­dzą­cy nie­wol­ni­cy i zgiełk tar­go­wy, — Ga­li­lej­czy­cy, ucho­dząc od wrza­wy i nie­po­ko­ju, uda­li się do dom­ku za Ca­pu­ań­ską bra­mą do Ju­dy, gdzie nikt nie by­wał prócz we­zwa­nych, i gdzie sa­mi tyl­ko być mo­gli. Tu oni gro­ma­dzą­cym się po­wo­li lu­dziom bi­éd­nym, w więk­széj czę­ści nie­wol­ni­kom, ubo­gim wy­zwo­leń­com, że­bra­kom, zwia­sto­wa­li do­brą no­wi­nę, po­cie­chę i bło­go­sła­wień­stwo.


Wieść o no­wéj na­uce z ust do ust po­da­wa­na, roz­cho­dzi­ła się bły­ska­wi­cą.


Prze­czu­wa­li ją mno­dzy, przy­ję­li spra­gnie­ni. Po­znać by­ło ła­two wpo­śród tłu­mów tych, co zo­sta­li ob­my­ci i do spo­łecz­no­ści no­wéj przy­ję­ci, wy­glą­da­li bo­wiem jak lu­dzie no­wi, ma­jąc na ob­li­czu i w ser­cach ten po­kój świę­ty a nie­za­chwia­ny, któ­re­go świat dać nie mo­że. By­li oni wszy­scy jak­by brać­mi i sy­na­mi jed­néj mat­ki — ży­dzi, po­ga­nie, nie­wol­ni­cy, wol­ni, bo­ga­ci i ubo­dzy, — no­we pra­wo bra­ter­stwa i mi­ło­ści rzą­dzi­ło nie­mi.


W kil­ka już mie­się­cy po przy­by­ciu do Ne­apo­lis, sie­dzie­li dwaj Ga­li­lej­czy­cy pod ko­lum­na­mi od ogród­ka wil­li, w któ­rym pra­co­wa­li nie­wol­ni­cy Ha­na­nia­szo­wi i roz­ma­wia­li o kra­ju swo­im, gdzie tak wiel­kie sta­ły się rze­czy; — gdy star­szy po­dróż­ny ob­ró­ciw­szy się, uj­rzał garst­kę pod­wład­nych Ju­dy, któ­ra pod bi­czem Ty­ro­na i szy­der­stwy My­ro­na i Sil­wa­na pra­co­wa­ła.


— Oto — rzekł — ci, do któ­rych przy­szli­śmy, bo nie do Izra­ela sa­me­go, ani do po­gan i Gre­ków, ale do na­ro­dów wszel­kie­go ple­mie­nia i bar­wy, ja­kie są gdzie­kol­wiek, aż do krań­ców zie­mi. — A ko­muż pier­wéj po­da­ją na­pój je­śli nie tym, co są unu­że­ni i uzno­je­ni naj­moc­ni­éj, a pa­da­ją osła­bie­ni od tru­du?


I wstał ów Ga­li­lej­czyk, i szedł do tych lu­dzi, a wzrok nie­wol­ni­ków zwra­cał się doń cie­ka­wy, — i gdy po­glą­dał od ko­go­by za­czął dzie­ło, któ­re przed­się­wziął, uj­rzał pod mu­rem ogro­do­wym le­żą­ce­go Swe­wa, któ­ry pa­trząc w nie­bo, pła­kał po swo­je­mu, a pierś je­go cho­dzi­ła od­de­chem przy­śpie­szo­nym.


Nie wi­dział on co się wko­ło nie­go dzia­ło, ani go bicz mógł do pra­cy przy­mu­sić, wy­chu­dłe cia­ło oka­zy­wa­ło, że mu już nie wie­le po­zo­sta­je do ży­cia.


Sta­nął przed nim Ga­li­lej­czyk i wpa­try­wał się weń, a zda­ło się, że wzro­kiem nań ja­ko si­łą wiel­ką po­dzia­łał, bo gło­wa nie­wol­ni­ka jak kwiat ku słoń­cu zwró­ci­ła się ku nie­mu, i na­brzmia­łe po­wie­ki pod­nio­sły się z nie­wy­mów­nym wy­ra­zem pa­trza­jąc na po­god­ną twarz star­ca.


I ten, co ni­g­dy przy­tom­ny nie był, ja­ko­by oprzy­tom­niał pod wej­rze­niem Ga­li­lej­czy­ka i za­drżał do głę­bi, a z za łez za­świe­ci­ły mu otu­chą ja­kąś oczy nie­bie­skie, i sło­wo nie­zna­ne­go ni­ko­mu ję­zy­ka wy­rwa­ło się z ust je­go.


Przy­by­ły uśmiech­nął się ła­god­nie, i w téj sa­méj mu mo­wie od­po­wie­dział.


Je­den wy­raz je­go po­dzia­łał cu­dow­nie: — dłu­go bez­wład­ny i ko­na­ją­cy czło­wiek, po­sły­szaw­szy dźwięk ję­zy­ka, któ­re­go daw­no nie spo­tka­ło ucho je­go, zdu­mio­ny, po­ru­szo­ny, prze­ję­ty, roz­lał się we łzy, za­ła­mał rę­ce, ję­cząc z ra­do­ści i bo­lu ra­zem.


— Któś ty jest? — za­py­tał w swéj mo­wie Swew — nie nasz je­steś! nie! po twa­rzy i suk­ni wi­dzę żeś ob­cy, a ode­zwa­łeś się do mnie mo­wą oj­czy­stą! Mów, gdzie ja je­stem, co się dzie­je ze mną? Wszak ja nie umar­łem jesz­cze?


— Uspo­kój się, dzi­écię — rzekł świę­ty — ży­jesz i żyć bę­dziesz; nie je­stem bra­tem two­im we­dle krwi, anim kie­dy wi­dział kraj wasz da­le­ki, ani sły­szał mo­wę je­go; da­no mi jest wszel­ki ję­zyk ludz­ki ro­zu­mieć i wszel­kie­go czło­wie­ka mo­wę wło­żo­no mi w usta... a przy­sze­dłem abym cię po­cie­szył.


— Po­cie­szyć mnie — od­parł po­wo­li zno­wu osu­wa­jąc się na zie­mię Swew bia­ły — skru­szże te wię­zy, puść mnie wol­no, i daj mi wró­cić do swo­ich, bez któ­rych umie­ram, bom już łzy do ostat­ka wy­pła­kał za nie­mi.


— Ja ci zwia­stu­ję swo­bo­dę i ży­cie.


— Co mi swo­bo­da? na co ży­cie? — rzekł Swew, tu­ląc oczy w dło­niach wy­chu­dłych — na téj zie­mi spa­lo­néj i tak da­le­ko od swo­ich, gdzie nie sły­szę ani ję­zy­ka ro­dzi­ny, ani szu­mu mo­ich uko­cha­nych la­sów, ani stru­mie­ni szme­ru, — gdzie in­ny jest świat i lu­dzie... Tam po mnie oczy wy­pła­ka­li oj­ciec i mat­ka i bra­cia i sio­stry — i ona!


I za­kryw­szy twarz, pła­kał cią­gle za­no­sząc się tak, że ów jęk w dzi­ki ja­kiś śpiew prze­cho­dził; — nie­wol­ni­cy in­ni sta­li do­ko­ła, pa­trząc i słu­cha­jąc zdu­mie­ni.


— O! skuj mnie w wię­zy że­la­zne, skuj w wię­zy mo­sięż­ne i obarcz ra­mio­na mo­je i uczyń ze mnie sto­kroć jesz­cze pod­lej­sze­go nie­wol­ni­ka, i każ mi pra­co­wać do krwi i na śmierć — a od­pro­wadź mnie na zie­mię mo­ją, niech ją jesz­cze zo­ba­czę. Bo wy­ście u sie­bie i ser­ce się wam nie roz­ry­wa, nie pę­ka jak mnie bi­éd­ne­mu, my­śląc o cha­cie w na­szych la­sach, o pro­gu, na któ­rym śpie­wa­jąc, dzie­cięc­two i mło­dość prze­by­łem.


A! tam szu­mią bo­ry nad sta­re­go oj­ca mo­gi­łą... a syn nad nią nie pła­cze...


— Słu­chaj je­no — prze­rwał mu Ga­li­lej­czyk — i ja prze­cie je­stem wy­gnań­cem, ale do­bro­wol­nym, i jam się tu nie ro­dził, i ja dzie­ciń­stwa la­ta nad da­le­ki­ém prze­bie­ga­łem je­zio­rem, któ­re­go ska­ły, wo­dy i krze­wy jesz­cze mi się w ser­cu od­bi­ja­ją... pi­érw­szy raz no­gi mo­je dep­czą tę zie­mię... Za mo­rza­mi, w ska­li­stéj kra­inie ko­ły­sa­ła mnie mat­ka mo­ja... od ko­ści jéj sam się wy­gna­łem.


— O! to nie masz ser­ca i ni­ceś nie ko­chał! — wy­buch­nął Swew. — Tam u nas zim­no i po­sęp­nie i dzi­ko, i do­my na­sze z drze­wa a gli­ny, w nich ja­ko zwierz dzi­ki mie­ścim się, ja­my grze­biąc po pusz­czach; nie ma­my szat, nie zna­my zbyt­ku, ale nę­dza na­sza nam dro­ga!... O! wróć mnie nę­dzy na­széj ro­dzo­néj!


— Uspo­kój się a słu­chaj — za­wo­łał ob­cy — sły­szysz mo­wę swą w ustach mo­ich, niech­że cię ona po­cie­szy i upew­ni, że cier­pieć prze­sta­niesz; ale bądź męż­ny i ożyj!


— Męz­two po­szło ze łza­mi... ja chcę umrzeć i choć du­chem po­le­cieć nad bia­łe mo­rze mo­je, do cha­ty oj­ca i mat­ki, na grób dzia­dow­ski. E! na­mó­wi­li mnie na woj­nę w la­sy Ger­mań­skie, z łu­kiem i pał­ką krze­mie­niem na­bi­ja­ną — a pła­ka­ła mat­ka... a oj­ciec mó­wił, przy­nie­siesz nam łu­py... I po­sze­dłem, wzię­li mnie ran­ne­go, sprze­da­li w nie­wo­lę. A tam, tam oni cze­ka­ją po­wró­tu, sie­dzi sta­ra mat­ka na pro­gu i pa­trzy ku po­łu­dniu i wy­glą­da sy­na... a sio­stry śpie­wa­ją... a ona...


I umilkł kład­nąc się twa­rzą na mu­ra­wie, by ukryć żal nie męz­ki, a Ga­li­lej­czyk, któ­ry był usiadł przy nim na ka­mie­niu, uli­to­wał się snać cier­pie­niu czło­wie­ka, i znak dło­nią rę­ki pra­wéj, uczy­nił nad czo­łem je­go, jak­by go bło­go­sła­wił... Cu­dow­ne to prze­że­gna­nie tak wiel­ki i na­gły uczy­ni­ło sku­tek, że pa­trzą­cy z da­la prze­ra­że­ni, zdu­mie­ni, sta­nę­li jak wry­ci.


Swew jak­by ze snu prze­bu­dzo­ny dłu­gie­go, od­rzu­cił wło­sy ja­sne, ku­rzem zwa­la­ne, na tył gło­wy i po­wstał... A choć na no­gach utrzy­mać się nie mógł, przy­peł­znął do Ga­li­lej­czy­ka na ko­la­nach, ja­ko pies do pa­na swe­go, i po­ło­żył się u nóg je­go po­kor­nie.


— Kto bądź je­steś, Bo­że czy czło­wie­cze? — za­wo­łał — nie opusz­czaj mnie; z ust two­ich sły­szę mo­wę, któ­rą wie­ki pra­wie nie po­iło się ucho mo­je; weź­mij mnie z so­bą, a słu­żyć ci bę­dę. I nie chcę za­pła­ty in­néj, tyl­ko sło­wa, któ­re­go dźwięk mnie kar­mi...


— Nie je­stem Bo­giem; je­stem jak ty czło­wie­kiem — od­parł Ga­li­lej­czyk — ze­sła­nym przez Bo­ga do bi­éd­nych i pra­wie uci­śnio­nych, i roz­ka­zu­ję ci żyć, al­bo­wiem ży­ciem dzi­siej­szém na­bę­dziesz wiecz­ne... I nie mnie słu­żyć masz, ale Bo­gu, któ­re­go sło­wo ży­wi i cie­szy, krze­pi i kar­mi...


— Ży­cie wiecz­ne — pod­chwy­cił Swew. — A! wiem! za­wo­łał po chwi­li — i u nas oj­co­wie mó­wią, że czło­wiek po śmier­ci wsta­je w si­le i mło­do­ści na in­nym świe­cie lep­szym, i z bo­ga­mi no­we roz­po­czy­na ży­cie, któ­re się ni­g­dy nie koń­czy. Ale ja nie chcę ży­wo­ta te­go; tyl­ko mi daj mo­ją zie­mię i mat­kę mo­ją i oj­ca, i to, czém ży­łem w mło­do­ści.


— Lep­sze nad to po­się­dziesz! — za­wo­łał przy­by­ły — tyl­ko dźwi­gnij się, po­wstań, a żyj.


To mó­wiąc wstał i nie­co się od­da­lił, a ci, co z ra­zu wi­dzie­li Swe­wa bez­wład­ne­go, jak go z er­ga­stu­lum wy­no­szo­no na rę­kach, by od­żył na po­wie­trzu, zdu­mie­li się po­strze­gł­szy, iż sam o swéj si­le pod­niósł się te­raz i po­szedł za mi­strzem swo­im.


Krót­ka ta roz­mo­wa do­ko­na­ła cu­du, na któ­ry pa­trząc oczom swo­im nie wie­rzy­li Ju­da i He­lios i nie­wol­ni­cy Ha­na­nia­so­wi.


To­wa­rzy­sze Swe­wa uj­rzaw­szy jak go Ga­li­lej­czyk sło­wem dźwi­gnął na no­gi, rzu­ci­li pra­cę i ka­mie­nie i ko­sze, któ­re­mi cię­ża­ry prze­no­si­li, i mo­ty­ki, któ­re­mi ko­pa­li zie­mię, a ze­szli się ko­łem ota­cza­jąc po­dróż­ne­go, aby go oglą­dać.


Dzi­ki na­wet Part pa­trzał nań okiem cie­ka­wém w krew opraw­ném, ze zdu­mie­niem zwie­rzę­cia, któ­re nie­po­ję­tą zna­la­zło si­łę; Ty­ro sta­ry oczy przy­ga­słe wpo­ił weń, si­wą po­trzą­sa­jąc gło­wą.


Na­ów­czas do każ­de­go z nich z osob­na po­czął się w je­go ję­zy­ku od­zy­wać Ga­li­lej­czyk i zdu­miał ich bar­dzi­éj jesz­cze. A mó­wił do nich w te sło­wa:


— Je­stem po­słem do was, nie od lu­dzi, ani od kró­lów zie­mi, ale od Bo­ga. Przy­sze­dłem nie do pa­nów i bo­ga­czów a wład­ców świa­ta, ale do ubo­żuch­nych i znę­ka­nych, abym pot otarł z ich skro­ni i po­cie­szył, swo­bo­dę zwia­sto­wał i wy­zwo­le­nie.


— Jak to mo­że być? — od­parł Ibe­ryj­czyk o czar­ném oku — gdy nie­wo­la jest wszę­dzie i woj­na wszę­dzie, i jed­ni są by cier­pie­li, dru­dzy by się pa­stwi­li nad ni­mi?


— A ja wam zwia­stu­ję po­kój i skru­sze­nie wię­zów i bra­ter­stwo wszyst­kich — za­wo­łał Apo­stoł.


— A z cze­goż czło­wiek żyć bę­dzie, i co czy­nić, je­śli usta­nie woj­na? — za­py­tał Part.


— Żyć bę­dzie sło­wem, kar­mić się du­chem Bo­żym i uży­wać po­ko­ju! — od­po­wie­dział po­seł. — Świat tak się od­mie­ni, iż no­wym się sta­nie, i nie bę­dzie ani Rzy­mian, ani Gre­ków, ani Par­tów i Scy­tów, ale je­den na­ród bra­ci i sy­nów Bo­żych.


— Ja­ko to być mo­że — prze­rwał My­ron — kie­dy in­a­czéj by­ło ca­le od po­cząt­ku świa­ta?


— Ja wam po­wia­dam, iż ten cud uj­rzy zie­mia, a po­cznie się od­ro­dze­nie nie na tro­nach i w pa­ła­cach, ale w zie­mi i gro­bach, od tych, któ­re­mi świat po­gar­dził, któ­re­mi po­mia­ta... I od po­cząt­ku do koń­ca jed­nym cu­dem się sta­nie.


Gdy tak mó­wił, po­sia­da­li wszy­scy we­dle nie­go, a tak się za­słu­chi­wa­li, że pły­nę­ły im dnie i go­dzi­ny nie­po­strze­żo­ne, a oni o ży­ciu, po­kar­mie i śnie za­po­mi­na­li — pi­jąc z te­go źró­dła nie­na­sy­ce­ni, do­pó­ki im pły­nę­ło...


I Aspre­nus zcho­dził czę­sto z gór swych do ustron­néj wil­li, a z nim to­wa­rzy­sze je­go po­ga­nie na­wró­ce­ni, we­spół z nie­wol­ni­ka­mi i ży­da­mi, słu­cha­jąc na­uk Apo­sto­ła.


W ta­ki spo­sób wia­ra no­wa na brze­gach szczę­śli­wéj Cam­pa­nii pi­érw­szy raz za­szcze­pio­ną zo­sta­ła.
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    CZĘŚĆ II. RO­MA




  
    I



Od opi­sa­nych wy­pad­ków prze­ciąg cza­su upły­nął nie­ma­ły. Ca­jus Ca­li­gu­la, w sza­łach i po­ry­wach obłą­ka­nia do­koń­czył ży­cia, któ­re mi­łość je­go lu­du zmie­ni­ło w koń­cu w znu­że­nie i nie­na­wiść. — Co­dzien­nie no­we ofia­ry ska­zy­wa­ła na śmierć, chci­wość je­go i okró­cień­stwo; co­dzień krwią no­wą ob­le­wa­ły się are­ny cyr­ków i do­mów sy­pial­nie, co­dzień no­we­mi wy­stęp­ki plu­ga­wi­ły czy­ste ło­ża, co­dzień no­wych da­nin wy­ma­gał Ce­zar i głów wię­céj, aż Rzym za­wo­łał w koń­cu, na pół prze­ra­żo­ny, na pół drżą­cy, że le­pi­éj jest by je­den zgi­nął sza­le­niec niż wszy­scy dla jed­ne­go sza­leń­ca.


Wy­cień­czo­ny wpręd­ce skar­biec Ce­za­ra, wy­wo­łał pi­érw­sze je­go na bez­bron­nych za­sadz­ki; de­nun­cy­ato­ro­wie do­star­czy­li ob­fi­cie głów, po któ­rych ma­jęt­no­ści spaść mia­ły na nie­go.


Agrip­pa, An­tio­chus, Mne­ster, Apel­les i He­li­kon, pod­da­wa­li mu rad i środ­ków do po­zy­ska­nia gro­sza, któ­re­go tak łak­nął, do wy­naj­do­wa­nia co­raz no­wych i nie­zna­nych roz­ko­szy.


W łaź­ni po­trze­ba dlań by­ło za­pa­chów naj­droż­szych i naj­rzad­szych, na wie­cze­rzę po­traw nie­sły­cha­nych, opła­ca­nych mi­lio­na­mi, w na­po­ju pe­reł roz­pusz­czo­nych, za miesz­ka­nie słu­żyć mu­sia­ły okrę­ty, na któ­rych sa­dzo­no ogro­dy, bu­do­wa­no sa­le ogrom­ne, aby Ce­zar pły­wał z wil­lą swą ra­zem i z miej­sca na miej­sce z do­mem się prze­no­sił. — Ży­cie je­go by­ło nie­ustan­ném ma­rze­niem nie­po­do­bieństw i pra­gnie­niem nie ist­nie­ją­ce­go. — Chciał od­bu­do­wać pa­łac Po­ly­kra­te­sa w Sa­mos, wznieść miesz­ka­nie nie­do­stęp­ne na Alp wierz­choł­ku i mię­dzy­mo­rze Ko­rynt­skie prze­ko­pać... cio­sać gó­ry i prze­le­wać mo­rza8.


Okru­cień­stwa Ty­be­ry­usza prze­szedł jesz­cze Ca­jus, sta­ry bo­wiem ko­zioł Ca­prej­ski nie na­sy­cał się tak mę­czar­nią, nie miał w ni­éj upodo­ba­nia i roz­ko­szy. Ca­li­gu­la pa­stwiąc się, uży­wał. Tak raz chło­sta­ne­go hi­stry­ona, gdy ję­czał bo­le­śnie, głos mi­le po­łech­tał mu ucho, więc go bić ka­zał dłu­żéj aby się tą pie­śnią na­sy­cać.


Zwierz afry­kań­ski ma­ło przy­by­wał na cyr­ki i kosz­to­wał dro­go, a okrę­tów bra­kło by poń po­słać, bo flo­ta sta­ła w Ba­ii, aby Ca­jus kon­no mógł po jéj grzbie­cie prze­bie­gać za­to­kę, — więc ludź­mi kar­mio­no dzi­kie cyr­ków po­two­ry i głod­ne ry­by w sa­dzaw­kach.


Czę­sto po­wra­ca­ją­ce­go od tru­pa oj­cow­skie­go sy­na, ze łza­mi w oczach, za­biw­szy mu ro­dzi­ca, po­ry­wał Ca­jus i sa­dzał z so­bą do uczty, by się z nim śmiał i roz­pu­sto­wał, — nie umie­jąc po­sza­no­wać na­wet dzie­cię­céj bo­le­ści.


— Bij­cie tak — mó­wił do ka­tów — aby za­bi­ja­ny ra­zem czuł że umie­ra.


Po­wta­rzał, że pra­gnął aby ca­ły lud rzym­ski jed­ną miał tyl­ko gło­wę, by ją mógł ściąć jed­nym za­ma­chem.


Za­zdro­śny ży­cia, za­zdro­sny sła­wy, za­bro­nił sta­wiać po­są­gi i wy­wra­cał wznie­sio­ne, chciał znisz­czyć dzie­ła Ho­me­ra — ale któż po­li­czy te sza­ły zwie­rzę­ce?


Dziś rzu­cał z da­chów ba­zy­li­ki Ju­liu­sza Ce­za­ra pie­nią­dze dla lu­du, ju­tro je wy­myśl­ne­mi spo­so­by wy­dzie­rał, a wśrod­kach do zdar­cia był nie­wy­czer­pa­nym.


Gdy w koń­cu i ła­ma­nie te­sta­men­tów i za­bo­ry ma­jąt­ków i wy­ci­śnio­ne nie wy­star­cza­ły sum­my, Ce­zar się zro­bił prze­kup­niem i sam, ro­dzin­ne pa­miąt­ki po sio­strach spro­wa­dziw­szy do Rzy­mu, sprze­da­wał je tar­giem pu­blicz­nym. Na przy­wie­zie­nie tych sprzę­tów za­bra­no co by­ło w Rzy­mie wo­zów i ko­ni, a gdy rze­czy by­ły już w miej­scu, sam Ca­jus sta­wał z nie­mi ja­ko prze­ku­pień i wo­łał: — Kto da wię­céj? pa­trz­cie! to urna któ­ra na­le­ża­ła do Dru­zyl­li, łań­cuch ten zdo­bił pier­si Li­vii, na ło­żu tém spo­czy­wa­ła An­to­ni­ja? Jak wam nie wstyd być bo­gat­sze­mi ode­mnie bie­da­ka! od­zy­wał się — jak wam nie srom wa­sze­go skąp­stwa... Daj­cie wię­céj! daj­cie wię­céj!


Czę­sto za za­pro­si­ny do swo­je­go sto­łu na­wet pła­cić so­bie ka­zał.


Se­nat drżał spodlo­ny i bez­sil­ny. — Na­resz­cie, po sza­lo­nych owych igrzy­skach, te­atral­nych za­pa­sach, po wy­ści­gach z woź­ni­ca­mi i nie­sły­cha­néj roz­pu­ście ty­ta­nicz­néj, ol­brzy­mi­éj, cze­pia­ją­céj się nie­po­do­bień­stwa i nie­po­ści­gnio­ne­go — po gło­śnym za­mia­rze mia­no­wa­nia ko­nia kon­su­lem, Ca­jus tak już był osza­lał, że nikt i nic odeń nie by­ło bez­piecz­ném, ani ży­cie, ani cześć, ani mie­nie, a nic nie bro­ni­ło, ni krew, ni przy­jaźń, ni pa­mięć za­słu­gi, — spik­nę­li się wszy­scy by się po­zbyć sza­leń­ca.


Dwa jed­nak pi­érw­sze spi­ski na je­go ży­cie, Pa­pi­niu­sa i Le­pi­da, od­kry­to, i to na nie­ja­ki czas wstrzy­ma­ło in­nych.


Lecz nim po­wie­my jak zgi­nął, od­ma­luj­my go raz jesz­cze sło­wy spół­cze­snych świad­ków, Phi­lo­na i Jó­ze­fa, ży­dów, któ­rzy po­słu­cha­nie otrzy­maw­szy u Ce­za­ra, peł­ne ży­cia i cha­rak­te­ru zo­sta­wi­li nam opis je­go9.


Wy­słań­cy Izra­el­scy przy­by­li do Rzy­mu w spra­wach swo­je­go na­ro­du i do­pra­sza­li się po­słu­cha­nia, w któ­rém pro­sić go mie­li, by ich od od­da­wa­nia czci Bo­skiej i sta­wia­nia w świą­ty­ni po­są­gów Ce­za­ra uwol­nio­no, gdyż się to pra­wu ich prze­ciw­i­ło.


Wy­jed­na­li na­resz­cie gro­szem, czy nie­cier­pli­wém na­le­ga­niem, że im ka­za­no cze­kać w wil­li daw­ni­éj Me­ce­na­so­wéj, u wrót Rzy­mu, po­łą­czo­néj te­raz z wil­lą La­mii, dla roz­sze­rze­nia, bo wszę­dzie by­ło cia­sno Ce­za­ro­wi-Bo­gu.


Wil­la ta by­ła z prze­py­chem nad­zwy­czaj­nym ozdo­bio­na w po­są­gi zło­co­ne i ogrom­ne z kosz­tow­nych ka­mie­ni urny, ścia­ny jéj po­ły­ski­wa­ły ma­lo­wa­nia­mi i pur­pu­rą. Na oścież sta­ły otwo­rem nie­zli­czo­ne sze­re­gi izb z so­bą po­łą­czo­nych, ogro­dy peł­ne wo­do­try­sków i por­ty­ki pnia­mi ty­sią­ca ko­lumn pod­par­te.


Ca­jus prze­cha­dzał się po tym ra­ju swo­im, znu­dzo­ny, ka­pry­śny; dzi­ki. Stał wła­śnie w jed­néj z tych sal swo­ich z Mne­strem i kil­ku ulu­bień­ca­mi, gdy we­szli Izra­eli­ci.


Ca­li­gu­la był na­ów­czas człe­kiem już zu­ży­tym; wy­so­kie­go wzro­stu, chu­dy, bla­dy, źle zbu­do­wa­ne­go cia­ła, z cien­ką szy­ją, oczy­ma wpa­dłe­mi jak Ty­be­ry­usza by­ły wy­pu­kłe, z czo­łem groź­ném i po­marsz­czo­ném, ły­sy nie­co, z bro­dą — wej­rze­nie miał na­umyśl­nie na­sro­żo­ne i po­stać, któ­rą jak naj­strasz­niej­szą sta­rał się uczy­nić. — Strój je­go był dzi­wacz­ny, wy­jąt­ko­wy, wca­le do oby­cza­ju wie­ku i kra­ju nie za­sto­so­wa­ny. Bro­dę miał po­sy­pa­ną zło­tem, na gło­wie Mer­ku­ry­uszo­we po­kry­cie, z pod któ­re­go ga­le­rus fał­szy­wych wło­sów spa­dał na ra­mio­na; w rę­ku trzy­mał ka­du­ce­usz zło­ty. Uj­rzaw­szy go Ży­dzi pa­dli na twarz wo­ła­jąc:


Sa­lve Au­gu­stus im­pe­ra­tor!


Ale Ca­jus im prze­rwał.


A! a! to­ście to wy, nie­przy­ja­cie­le Bo­gów? lu­dzie co śmie­cie mną po­gar­dzać, gdy ca­ły świat mi cześć od­da­je... czci­cie­le nie­zna­ne­go Bo­ga!...


— O! — prze­rwał je­den z za­usz­ni­ków, — to ma­ło jesz­cze... wszak ci ofiar za twe szczę­ście i po­wo­dze­nie skła­dać nie chcą...


Ży­dzi się za­krzyk­nę­li.


Nie! pa­nie — ofia­ru­je­my he­ka­tom­by za cie­bie, wy­le­wa­my na oł­ta­rzach krew ofiar... Czy­ni­li­śmy to, gdyś zo­stał Im­pe­ra­to­rem, gdyś po­wstał z cho­ro­by któ­ra świat ca­ły okry­ła smut­kiem, gdyś się do Ger­ma­nii wy­pra­wiał...


— Tak! tak! skła­da­li­ście ofia­ry — prze­rwał Ca­jus — ja­kie­muś tam wa­sze­mu Bo­gu, ale nie mnie. — Cóż mi tam z te­go?


Bied­ni po­sło­wie słu­cha­li tych wy­ra­zów prze­ra­że­ni, jak wy­ro­ku śmier­ci; a gdy tak na pół le­że­li na zie­mi, Ca­jus tym­cza­sem prze­szedł do in­nych sal, prze­glą­da­jąc ich urzą­dze­nie, roz­ka­zu­jąc zmia­ny, czy­niąc uwa­gi roz­ma­ite nad upo­rząd­ko­wa­niem, po­le­ca­jąc prze­no­sić ob­ra­zy i po­są­gi. Ale­xan­dryj­czy­cy tym­cza­sem, szy­dząc z Ży­dów, prze­śmie­wa­li ich, ko­ląc szy­der­stwy i groź­ba­mi jak­by w te­atrze... Ce­zar cho­dził nie zwa­ża­jąc na nich wca­le.


Wtém na­gle ob­ró­cił się do nich z twa­rzą su­ro­wą.


— Słu­chaj­cie — spy­tał — po­wiedź­cie mi, pro­szę, dla cze­go nie je­cie świ­ni­ny?


Wszy­scy w śmiech na to py­ta­nie.


— Pa­nie — od­po­wie­dzie­li Ży­dzi — każ­dy na­ród ma swe pra­wa i oby­cza­je; jed­ne rze­czy są nam wzbro­nio­ne, in­ne dru­gim na­ro­dom, na­przy­kład Egyp­cy­anom. Są lu­dy, któ­re nie je­dzą ba­ran­ka.


Ma­ją wiel­ką słusz­ność — prze­rwał Ce­zar — bo mię­so to nie­smacz­ne!


I po­czął się śmiać z te­go dow­ci­pu, a dwór wiel­kim chó­rem za nim.


— Ale na czém­że opie­ra­cie pra­wo oby­wa­tel­stwa swe­go w Ale­xan­dryi? — za­py­tał ich wresz­cie, gdyż głów­nie o to Ży­dom cho­dzi­ło.


Po­czę­li wy­kła­dać swe pra­wa i do­wo­dzić ich; gdy Ca­jus, jak­by nie chcąc umyśl­nie do­słu­chać ich mo­wy, wy­biegł do in­néj izby, okna ka­zał w ni­éj po­za­my­kać, i wró­cił do nich z za­py­ta­niem — co mu po­wie­dzi­éć ma­ją?


Zła­god­niał ja­koś wi­docz­nie, a w Ży­dów duch nie­co wstą­pił, ale po­cząw­szy słu­chać, gdy mu się go­to­wa­li do­wo­dzić, że w Ale­xan­dryi od czte­rech­set lat ma­ją pra­wo po­by­tu i oby­wa­tel­stwa, zno­wu znie­cier­pli­wio­ny Ca­jus za­czął bie­gać do ob­ra­zów i usta­wiać sprzę­ty. Nie­szczę­śli­wi go­to­wa­li się na śmierć mo­dląc po ci­chu.


— Idź­cież so­bie! — za­wo­łał na­resz­cie. — Lu­dzie ci — do­dał ob­ra­ca­jąc się do swo­ich — ra­czéj są głu­pi niż źli, że we mnie Bo­ga wi­dzieć nie chcą.


Na tém się skoń­czy­ło owe groź­ne po­słu­cha­nie. — Wi­dać zeń, że Ca­jus na do­bre miał się za Bo­ga; trud­no go w isto­cie na­zwać czło­wie­kiem, a Swe­to­niusz naj­le­pi­éj go po­dob­no mia­nu­je — po­two­rą.


Wy­czer­pa­ła się wresz­cie cier­pli­wość i pod­łość — po­sta­no­wio­no po­zbyć się Ca­li­gu­li.


Try­bun pre­to­ry­ań­skich ko­hort, Cas­sius Cho­er­ca, sta­re­go jesz­cze rzym­skie­go oby­cza­ju czło­wiek, któ­rym po­nie­wie­rał bez ustan­ku Ce­zar, szy­dząc zeń w spo­sób naj­obel­żyw­szy, po­wziął myśl spi­sku na je­go ży­cie.


Emi­lius Re­gu­lus, z nie­na­wi­ści tak­że, Mi­nu­cia­nus msz­cząc się za Le­pi­da, przy­sta­li z nim do spół­ki. Wkrót­ce licz­ba sprzy­się­żo­nych znacz­nie się zwięk­szy­ła i wzro­sła, cho­dzi­ło o to tyl­ko gdzie i jak go po­chwy­cić. Zwło­ka i na­ra­dy tak w koń­cu roz­ją­trzy­ły Cho­er­cę, że po­sta­no­wił choć­by sam przy pi­érw­szém spo­tka­nia nań się po­rwać. Ca­jus w do­brem uspo­so­bie­niu du­cha był dnia jed­ne­go na igrzy­skach; wy­rocz­nia ja­kaś ka­za­ła mu się strzedz Cas­siu­sza, ale na myśl mu na­wet nie przy­szedł Cho­er­ca; za­sto­so­wał to do Cas­siu­sza Lon­gi­na, któ­re­go te­goż dnia przy­wie­zio­no z Azyi. Uspo­ko­ił swą oba­wę wy­rocz­ni An­tium, za­trzy­ma­niem po­dej­rza­ne­go.


We­spół za­siadł na swém miej­scu Ca­li­gu­la, tuż przy nim wśród try­bu­nów sta­nął Cho­er­ca, in­ni sprzy­się­że­ni roz­sy­pa­li się do ko­ła.


Oko­ło siód­méj go­dzi­ny, uba­wiw­szy się wi­do­kiem tra­ge­dyi i mor­dów, Ca­jus wy­szedł wziąć łaź­nię po­prze­dza­ją­cą wie­cze­rzę...


W tłu­mie mło­dzie­ży u wnij­ścia sto­ją­céj, któ­rą spro­wa­dzo­no z Azyi dla cyr­ku i te­atru, Cho­er­ca spo­tkał go, żą­da­jąc na noc zwy­kłe­go ha­sła. Ca­jus od­po­wie­dział mu we­dle swo­je­go oby­cza­ju ja­kimś wy­ra­zem bez­wstyd­nym, gdy w téj chwi­li sta­ry Rzy­mia­nin mie­czem go prze­bił, ude­rzyw­szy mię­dzy ra­mio­na a szy­ję. Ca­li­gu­la chciał ucie­kać, gdy Sa­bi­nus oba­lił go krzy­cząc:


— Po­wtórz!


Trzy­dzie­stu ra­za­mi w chwi­li prze­bi­ja­ją go spi­sko­wi, Aqu­ila za­da­je cios śmier­tel­ny.


Wśród ger­mań­ski­éj stra­ży Ce­za­ra, wier­néj mu i przy­wią­za­néj do nie­go, od­głos za­bój­stwa roz­niósł po­płoch i obu­rze­nie; w pi­érw­szym za­mę­cie i sza­le wie­lu se­na­to­rów zgi­nę­ło...


W te­atrze, z któ­re­go był wy­szedł Ce­zar, lud roz­ma­icie przyj­mo­wał przy­nie­sio­ną no­wi­nę. Pa­try­cy­usze uda­wać mu­sie­li smu­tek, by nim swą po­kryć ra­dość, gmin pła­kał, ża­łu­jąc wię­céj igrzysk niż czło­wie­ka.


Nie chcia­no z ra­zu na­wet śmier­ci uwie­rzyć. Sce­na w te­atrze god­nie do­koń­czy­ła te­go pa­no­wa­nia krwi i roz­pu­sty, ob­le­gli am­fi­te­atrum Ger­ma­nie, nio­sąc krwa­we gło­wy po­bi­tych, wo­ła­jąc po­msty na spi­sko­wych... i nie prę­dzéj się uspo­ko­iły tłu­my, aż Arun­tius wy­stą­pił na sce­nę w ża­łob­ném ubra­niu, i urzę­dow­nie ogło­sił śmierć Ce­za­ra. Osia­ti­cus śmie­léj jesz­cze wy­krzyk­nął za nim, że ża­łu­je iż nie on sam do­ko­nał za­bój­stwa.


Za nie­mi opa­mię­taw­szy się wszy­scy po­czę­li wo­łać prze­ciw upa­dłe­mu i cie­szyć się oswo­bo­dze­niem...


Gdy się to dzie­je na sce­nie, a opróż­nio­ne miej­sce po Ca­ju­sie cze­ka na­stęp­cy, naj­dziw­niej­szy wy­pa­dek na­rzu­ca pa­na Rzy­mo­wi.


W ro­dzi­nie Ce­za­rów żył do­tąd na ubo­czu i ma­ło wi­docz­ny, na­ów­czas już nie mło­dy Clau­dy­usz.


Był on sy­nem Dru­sa, dzie­cię­cia żo­ny Au­gu­sta, do­syć uko­cha­ne­go przy­bra­ne­mu oj­cu. Clau­dy­usz uro­dził się w Lyonie;, ale to dzi­écię by­ło tak z ra­zu sła­be, cher­la­ją­ce i nie­po­zor­ne że je osą­dzo­no za nie­zdol­ne do udzia­łu w spra­wach pu­blicz­nych. — Mo­że te­mu za­po­mnie­niu i po­gar­dzie wi­nien był Clau­dy­usz, że na dwo­rze Ce­za­rów mógł do­żyć śmier­ci Ca­li­gu­li, ni­czy­jéj nie obu­dza­jąc za­zdro­ści.


Wy­szedł­szy z lat dzie­cię­cych, dłu­go miał jesz­cze prze­wod­ni­ka, któ­ry go nie od­stę­po­wał, są­dzo­no bo­wiem, że sam so­bą nie po­tra­fi kie­ro­wać. Bo­lał cią­gle, z od­kry­tą gło­wą cho­dzić nie mógł, na igrzy­skach wi­dy­wa­no go w kap­tur­ku.


W dzień dój­ścia do lat męz­kich, po ci­chu za­nie­sio­no go do Ca­pi­to­lu, dla zwy­kłe­go ob­rzę­du, bo pie­szo pójść nie mógł. Ale jak w ca­łéj téj dziw­néj ro­dzi­nie, obok naj­roz­pa­sań­szych na­mięt­no­ści i dzi­ko­ści prze­cho­wy­wa­ła się mi­łość na­uki, sztu­ki, sło­wa — i to na­wet upo­śle­dzo­ne dzi­écię ode­bra­ło wy­cho­wa­nie sta­ran­ne, któ­re w pe­wien spo­sób umysł je­go ukształ­ci­ło, choć ro­la by­ła nie­wdzięcz­na.


Clau­dy­usz, po­gar­dzo­ny przez wła­sną mat­kę, któ­ra go zwa­ła nie­do­koń­czo­ną po­two­rą, wcze­śnie ob­sa­dzo­ny był na­uczy­cie­la­mi i po­czął się obe­zna­wać z wy­mo­wą i li­te­ra­tu­rą. Zda­je się10, że sta­ry Au­gust był te­mu po­wo­dem, bo on je­den nie zu­peł­nie o nim roz­pa­czał; resz­ta ro­dzi­ny by­ła­by go mo­że opu­ści­ła.


Póź­ni­éj, choć się cóś­kol­wiek pod­uczył i na­brał wpra­wy re­to­rycz­néj, znikł pra­wie z pu­blicz­néj sce­ny za Ty­be­ry­usza i Ca­li­gu­li; da­no mu ozna­ki kon­su­lar­néj god­no­ści, od­ma­wia­jąc wła­dzy i praw kon­su­la, i bi­éd­ny ów czło­wiek krył się w to­wa­rzy­stwie lu­dzi gmi­nu, włó­cząc się po Cam­pa­nii, po ogro­dach i wil­lach rzym­skich, po­cie­sza­jąc to na­uką i księ­ga­mi, to ko­ść­mi i wi­nem, któ­re wśród próż­no­wa­nia po­lu­bił.


Po kil­ka­kroć se­nat chciał go dźwi­gnąć z te­go po­ni­że­nia, ale Ty­be­ry­usz nie do­pu­ścił, od­zy­wa­jąc się o nim z po­gar­dą, jak o głup­cu.


Ca­jus tak­że żar­to­wał so­bie z te­go stry­jasz­ka i szy­dził; by­ła to nie­szczę­śli­wa ofia­ra je­go dwo­ra­ków. — „Je­śli mu się tra­fi­ło spóź­nić na wie­cze­rzę, pi­sze Swe­to­niusz, z trud­no­ścią go do­pusz­cza­no do sto­łu; mu­siał ca­łą sa­lę obejść, nim so­bie miej­sca wy­szu­kał. Gdy się zdrzém­nął po je­dze­niu, co mu się zwy­kle zda­rza­ło; rzu­ca­no nań pest­ka­mi oli­wek i dak­ty­lów, a bła­zno­wie bu­dzi­li go ude­rza­jąc kij­ka­mi lub bi­cza­mi. By­ło to też we zwy­cza­ju kłaść mu śpią­ce­mu na rę­ce trze­wi­ki, aby prze­bu­dzo­ny, chwy­ta­jąc się za twarz, po­dra­pał się nie­mi.


Tak się znę­ca­no nad czło­wie­kiem, któ­ry w upo­ko­rze­niu tém i spodle­niu prze­byw­szy dłu­gie la­ta, sta­ry już do­żył za­bój­stwa Ca­ju­sa.


W chwi­li mor­de­stwa i za­mie­sza­nia, ode­pchnię­ty przez sprzy­się­gnię­tych Clau­dy­usz, wi­dząc co się dzie­je, prze­lę­kły, umknął oca­la­jąc ży­cie i scho­wał się do Her­ma­eum, z któ­re­go po­tém, sły­sząc wzra­sta­ją­ce wrza­ski i za­męt, wpadł do przy­le­głéj al­ta­ny i skrył się za za­sło­nę, któ­rą drzwi by­ły za­wie­szo­ne.


Pro­sty żoł­nierz z ko­hort pre­to­ry­ań­skich, prze­cho­dząc tam­tę­dy, spo­strzegł wy­sta­ją­ce no­gi je­go i za nie wy­cią­gnął go z ukry­cia, chcąc się prze­ko­nać kto­by był. Clau­diusz rzu­cił się mu do nóg prze­ra­żo­ny, bła­ga­jąc o ży­cie. Żoł­dak zdję­ty li­to­ścią, po­pro­wa­dził go do swo­ich, jesz­cze wzbu­rzo­nych i nie­wie­dzą­cych co po­cząć; myśl im przy­szła ob­wo­łać stry­ja za­bi­te­go Ce­za­rem. A że nie­wol­ni­cy wszy­scy po­ucie­ka­li w po­pło­chu, sa­mi żoł­nie­rze wzię­li go na no­sze, i tak drżą­ce­go, zbie­dzo­ne­go, wśród tłu­mów li­tu­ją­cych się nad je­go sta­nem, za­nie­śli wprost do obo­zu. Noc ca­łą prze­był tu Clau­dy­usz w nie­pew­no­ści, oto­czo­ny stra­ża­mi pre­to­ry­anów.


Na­za­jutrz wśród bez­ła­du i stra­chu ob­wo­ła­no go Ce­za­rem.


Był to człek już sta­ry, cięż­ki, głu­pa­wy rzec moż­na i z ra­zu bo­jaź­li­wy, któ­ry wszyst­kich cnót po­zo­ry wdział z sza­tą Ce­za­ra, aby prze­bła­gać Rzym za wy­nie­sie­nie swo­je. — Ale wnet nie­sły­cha­na wła­dza ja­ką mu da­no, w szał go jak in­nych wpra­wi­ła. Wkrót­ce po­czął dzi­wa­czyć, a nic u nie­go mni­éj do ju­tra po­dob­nem nie by­ło nad dzień dzi­siej­szy. Ro­zum­nym był i bacz­nym, lub dzi­kim i bez za­sta­no­wie­nia, na prze­mia­ny. Któż wie zresz­tą, czy ów Clau­dy­usz, co się tak na­gle od­mie­nił, i z do­bro­dusz­ne­go stał się roz­pa­sa­nym i dzi­wacz­nym, nie uda­wał wprzó­dy na cie­le i umy­śle upo­śle­dzo­ne­go, aby ży­cie oca­lić i nie obu­dzić oba­wy?


Dwór też, któ­ry go ota­czał, opa­no­wał i za­wład­nął nim, przy­czy­nił się za­pew­ne do uczy­nie­nia go póź­ni­éj tém, czém zo­stał — owym jak­by od pio­ru­na ra­żo­nym czło­wie­kiem, któ­ry pod na­ci­skiem ulu­bień­ców nie wie­dział sam co czy­nił. Da­wa­no mu żo­ny, po­zba­wia­no ich, pod­su­wa­no ulu­bień­ców, na­rzu­ca­no przy­jaź­nie — wszyst­kie­mu ule­gał. Rze­za­niec Po­ri­des, Fe­lix, Ar­po­cras, Po­ly­biusz sta­ry na­uczy­ciel, a naj­bar­dzi­éj Nar­cyz se­kre­tarz i Pal­lis rząd­ca dwo­ru, okry­ci prze­zeń do­sto­jeń­stwy, ro­bi­li co chcie­li, roz­po­rzą­dza­li ła­ska­mi, pie­niędz­mi, pod­pi­sa­mi, któ­re mu da­wać ka­za­li tak, że ni­g­dy sam nie wie­dział co po­czy­nał.


Po­wierz­chow­ność je­go na­wet jak na Ce­za­ra do­syć by­ła nie­po­cze­sną — wy­so­kie­go wzro­stu i bu­do­wy pra­wie kształt­néj, si­wą miał już gło­wę i sła­be no­gi, na któ­rych le­d­wie się trzy­mał. Śmiech je­go wy­uz­da­ny, gniew pia­ną okry­wa­ją­cy usta, za­ją­kli­wość, drże­nie gło­wy, czy­ni­ły zeń isto­tę dzi­wacz­ną i li­tość obu­dza­ją­cą. Do­daj­my że tak był żar­łocz­ny, iż nie­raz dla za­pa­chu ja­dła z try­bu­na­łu zcho­dził, a od sto­łu ni­g­dy nie wstał nie ob­żarł­szy się nad mia­rę.


Spał po­tém we dnie wszę­dzie gdzie siadł, aby po no­cy czu­wać przy ko­bie­tach, nad grą, któ­rą na­mięt­nie lu­bił.


Isto­ta to by­ła sła­ba i strasz­na sła­bo­ścię swo­ją, bo dla ni­éj okru­cień­stwo nie by­ło na­mięt­no­ścią po­trze­bu­ją­cą na­sy­ce­nia, ale rze­czą obo­jęt­ną jak in­ne. Wła­ści­wie nie on pa­no­wał, a ra­czéj ciż­ba ulu­bień­ców pod je­go imie­niem.


Je­go sa­me­go nie zbyt na­wet sza­no­wa­no, bo się tra­fia­ło, że go je­den po­trą­cił, in­ny za to­gę schwy­ciw­szy sie­dzieć zmu­szał, a wszyst­ko to ucho­dzi­ło bez­kar­nie.


Lud głod­ny bez­cze­ścił go na fo­rum pu­blicz­nie; on zno­sił to obo­jęt­nie, by­le jadł do sy­ta, ba­wił się z Mes­sa­li­ną i drzémał gdy mu sen po­wie­ki skle­ił.


Po téj roz­pust­ni­cy, któ­réj imię zo­sta­ło na hań­bę wie­ko­wą, Agryp­pi­na uję­ła Clau­dy­usza, pa­nu­jąc pod je­go imie­niem.


Miń­my te cza­sy szka­rad, któ­rych ma­lo­wać ob­szer­ni­éj nic nas nie zmu­sza i skończ­my śmier­cią Clau­dy­uszo­wą. Do­bi­ły go wresz­cie żar­łocz­ność, roz­pu­sta i nie­po­kój wła­sne­go do­mu, mio­ta­ne­go spo­ra­mi nie­ustan­ne­mi ota­cza­ją­cych go lu­dzi. Clau­dy­usz, za­cho­rzaw­szy od zbyt­ko­wa­nia, po­je­chał do wód Si­nu­es­skich dla po­pra­wy zdro­wia; Agryp­pi­na już by­ła przy­go­to­wa­ną do po­zby­cia się go — szło jéj tyl­ko o wy­bór tru­ci­zny11, aby gwał­tow­ność uży­te­go środ­ka nie wy­da­ła zbrod­ni zbyt jaw­nie. Dla przy­go­to­wa­nia jéj wy­bra­no sław­ną Lo­cu­stę. Rzecz dzia­ła się tak jaw­nie, że dzie­je prze­cho­wa­ły naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły śmier­ci Ce­za­ra.


Clau­dy­usz lu­bił bar­dzo grzy­by, ry­dze szcze­gól­ni­éj, w nich to przy­praw­ną tru­ci­znę przy­niósł mu Ha­lo­tus, któ­ry miał urząd kraj­cze­go i po­traw kosz­to­wał... Z ra­zu ja­koś skut­ku ja­du nie po­czuł Ce­zar, a że się ob­żarł bar­dzo i wy­rzu­cił co po­chło­nął, Agryp­pi­na zlę­kła się aby tru­ci­zna nie by­ła za­sła­bą... Uży­to więc Xe­no­fo­na le­ka­rza, któ­ry piór­kiem łech­cąc po gar­dle, tru­ci­zny do­zę po­dwo­ił...


Tak zmarł bi­éd­ny żar­łok, a cia­ło je­go le­ża­ło mar­twe, gdy se­nat jesz­cze za­sy­łał mo­dły do nie­bios, pro­sząc o je­go uzdro­wie­nie, a Agryp­pi­na pra­co­wa­ła nad ubez­pie­cze­niem na­stęp­stwa wła­dzy sy­no­wi swo­je­mu Ne­ro­no­wi.


Trze­cie­go do­pi­éro dnia Idów paź­dzier­ni­ko­wych, otwar­ły się o po­łu­dniu drzwi pa­ła­cu i wy­szedł z nich mło­dy Ne­ron z Bur­r­hu­sem, aby przy­go­to­wa­ną już i za­pew­nio­ną ob­jąć wła­dzę.


Są­dzę, że z Clau­dy­usza, z Agryp­pi­ny, z tych pa­no­wań co po­prze­dza­ją, moż­na się już do­my­ślać czém ma być Ne­ro­no­we, czém sam Ne­ro, przy­bra­ne dzi­écię Clau­dy­usza, we krwi no­szą­ce za­da­tek okru­cień­stwa i roz­pu­sty, wy­cho­wa­ne na dwo­rze, któ­ry za­wcza­su na­mięt­no­ści obu­dził i umysł osza­lił; spad­ko­bier­ca Au­gu­sta, Ty­be­ry­usza, Ca­li­gu­li i nie­do­łęż­ne­go mę­ża Mes­sa­li­ny i Agryp­pi­ny.





  
    II


Rzym za Ne­ro­na był już tym naj­wspa­nial­szym i naj­po­tęż­niej­szym gro­dem-mo­ca­rzem, któ­re­go imie roz­le­ga się przez wie­ki nie­po­ży­te cza­sem, i ru­iny ob­le­ka ma­je­sta­tycz­ną pur­pu­rą; ko­lo­sal­ném mia­stem zbyt­ków i prze­py­chu, ku któ­re­mu spły­wa­ły ze wszech stron świa­ta bo­gac­twa, dzi­wy, da­ni­ny, krew i ży­cie lu­dów; dla któ­re­go w od­le­głych ży­znych do­li­nach Ni­lu, na po­lach Sy­cy­lii, w głę­biach Afry­ki, na chleb po­wsze­dni pra­co­wa­ły tłu­my; któ­re­mu ty­sią­cz­ne stat­ki wio­zły zbo­że roz­da­wa­ne da­rem­nie na co­dzien­ną stra­wę, źwie­rzę­ta na igrzy­ska, nie­wol­ni­ków do po­słu­gi i za­ba­wy, ka­mień i mar­mur, zło­to i pur­pu­rę i kość sło­nio­wą na je­go bu­do­wy i sza­ty; wo­nie, klej­no­ty, tka­ni­ny, by do­go­dzić wszel­kie­mu za­chce­niu i ka­pry­so­wi wszech­wład­ne­go pa­na.


Pa­no­wa­nie te­go gro­du, któ­rym rzą­dził Ce­zar, roz­cią­ga­ło się tak da­le­ko, jak gra­ni­ce zna­ne­go na­ów­czas świa­ta.


Po za gra­ni­ca­mi rzym­skich or­łów spa­ły lu­dy nie­prze­bu­dzo­ne do ży­cia, pa­da­ły śnie­gi za­ciem­nia­ją­ce po­wie­trze, pa­li­ło słoń­ce zie­mie pu­styn­ne...


Na ob­sza­rach pod­wład­nych Rzy­mo­wi, nikt mu się nie śmiał sprze­ci­wić, ni z si­łą je­go wal­czyć, ni prze­ciw roz­ka­zom sta­wić. Wy­ro­ki Ce­za­rów speł­nia­ły się w głę­bi­nach nie­zna­nych kra­jów, choć­by śmierć nio­sły i znisz­cze­nie.


Gród też ów, któ­re­go imie ta­jem­ni­cze zna­czy­ło si­łę12, w któ­re­go na­zwie jed­no­czy­ła się ca­ła świa­ta sta­re­go po­tę­ga i go­dło no­we­go, mi­łość (Amor) — był nie­zmier­ném mia­stem, peł­ném wspa­nia­ło­ści i cu­dów.


Po­mo­erium, uświę­co­na gra­ni­ca, któ­ra mia­sto od kra­ju od­dzie­la­ła, zni­kło już by­ło w na­ci­sku bu­dow­li i lu­du; przed­mie­ścia roz­le­wa­ły się da­le­ko i nie­znacz­nie sia­ły mia­sto po rów­ni­nach Cam­pa­nii.


Oto­czo­na roz­le­głe­mi wil­la­mi, w wian­ku kwit­ną­cych ogro­dów, na­po­jo­na świe­żą wo­dą rzek da­le­kich, z sied­miu swych wzgó­rzów, Ro­ma pa­no­wa­ła świa­tu nie tyl­ko wła­dzą, ale pięk­no­ścią i zbyt­kiem nie­zrów­na­nym.


Wiek to był, mięk­ko­ścią oby­cza­jów i ma­te­ry­ali­zmem przy­po­mi­na­ją­cy dni na­sze, a cy­wi­li­za­cya, któ­réj dziś od­ko­pu­je­my tyl­ko szcząt­ki, tak by­ła wy­piesz­czo­ną, tak wy­kwint­ną, tak po­wierz­chow­nie błysz­czą­cą, jak ta, wśród któ­réj ży­je­my.


Nie bra­kło jéj na­wet wy­kształ­ce­nia umy­sło­we­go i da­ru sło­wa i sma­ku w sztu­ce, a ci Ce­za­ro­wie, któ­rych ty­ta­nicz­nym dzi­wi­my się okru­cień­stwom, co się nad ty­sią­ca­mi lu­dzi dla igrasz­ki pa­stwi­li, by­li to swo­je­go wie­ku zna­ko­mi­ci pi­sa­rze, mów­cy i bie­gli ar­ty­ści.


Każ­dy z nich znał się na pra­wi­dłach wy­mo­wy, na wa­run­kach gry ak­to­rów, na do­sko­na­ło­ści rzeź­by, umiał zro­bić wy­bór w ob­ra­zach, po­kie­ro­wać bu­do­wą, lub zręcz­ny uło­żyć wier­szyk. Grec­kich ar­cy­dzieł nie mógł Rzym wy­dać, ale je przy­własz­czył, na­śla­do­wał i ce­nił.


Jak dziś u nas przy­własz­czo­na ob­ca mo­wa, tak tam grec­ki pa­no­wał ję­zyk i oby­czaj, choć Gre­cya upa­dła i gni­ła sa­ma. Jéj li­te­ra­tu­ra, sztu­ka, zwy­cza­je, choć się ich urzę­dow­nie za­pie­ra­no na Fo­rum, pa­no­wa­ły wszech­wład­nie na wy­brze­żach Cam­pa­nii, a w wil­lach ustron­nych he­te­ry hel­leń­skie dzie­li­ły tron z Ce­za­ra­mi i wła­da­ły ni­mi na współ z rze­zań­ca­mi, hi­stry­ona­mi, ze skocz­ka­mi i woź­ni­ca­mi.


Za­praw­dę, świat to był pięk­ny, przy­zwo­ity, cy­wi­li­zo­wa­ny, choć sto­py je­go mo­kły we krwi roz­le­wa­néj co dnia, a pier­si je­go to­czy­ła nie­sły­cha­na roz­pu­sta, po­twor­na, źwie­rzę­ca, wy­szu­ku­ją­ca so­bie pa­stwy co­raz no­wéj, po za krań­ca­mi moż­li­wo­ści... w mgłach fan­ta­zyi cho­ro­bli­wéj.


I mia­sto, któ­re kró­lo­wa­ło ów­cze­sne­mu spo­łe­czeń­stwu, od­po­wia­dać mu mu­sia­ło.


Z jed­néj stro­ny ży­wi­ło ono so­bą wil­le co je ota­cza­ły, gniaz­da roz­ko­szy i lu­bież­ne­go spo­czyn­ku, z dru­gi­éj zja­da­ło są­sied­nie kra­je, wy­cień­cza­jąc z lu­dzi, z rol­nic­twa, z pra­cy...


Sa­biń­ski kraj, Etru­ria, La­tium, pu­sto­sza­ły jak sła­ba ro­śli­na, któ­réj so­ki są­sied­ni dąb-ol­brzym wy­pi­ja. Mia­sta na­wet za­su­nię­te w gó­ry głę­bo­ko, tém cho­ro­bli­wém ab­sor­bu­ją­cém ży­ciem Ro­my wy­su­szo­ne, wy­cień­czo­ne gi­nę­ły.


Re­rum pul­cher­ri­ma Ro­ma...13 ko­rzy­sta­ła z swych nie­szczęść na­wet; po­ża­ro­wi za Ty­be­ry­usza win­ną by­ła ów­cze­sną swą wspa­nia­łość, gdyż na miej­scu gma­chów znisz­czo­nych wznio­sły się wpręd­ce no­we i pięk­niej­sze...


Już przy­by­wa­ją­ce­mu zda­la do sto­li­cy świa­ta zwia­sto­wał się gród-Ce­zar dłu­gą i prze­pysz­ną uli­cę gro­bo­wą...


W da­li, z zie­le­ni lau­rów i ciem­nych cy­pry­sów bie­la­ły wi­szą­ce wy­so­ko ga­le­rye, por­ty­ki i ko­lumn la­sy, po­cze­pia­ne jed­ne nad dru­gie­mi, pię­trzą­ce się do szczy­tów świą­tyń... do wierz­choł­ków obe­li­sków i iglic por­fy­ro­wych...


Bli­żéj wśród róż, fig, morw i win­nych splo­tów... sta­ły sze­re­giem z obu stron mar­mu­ro­wéj dro­gi pa­ła­ce umar­łych, zło­co­ne, ma­lo­wa­ne, błysz­czą­ce, nad któ­rych bron­zo­we­mi drzwia­mi czy­ta­łeś sta­re­go jesz­cze Rzy­mu się­ga­ją­ce imio­na.


Owa re­gi­na via­rum, kró­lo­wa dróg, ca­ła wy­kła­da­na pły­ta­mi ka­mie­ni, ubra­na w wil­le i gro­by, naj­ozdob­niej­szą by­ła ze wszyst­kich wio­dą­cych do Rzy­mu; ży­wi pły­nę­li nią tłu­mem do mia­sta i ku nie­mu, umar­li ci­snę­li się przy­glą­dać ży­ciu, z swych mau­zo­le­ów i co­lum­ba­riów peł­nych urn i po­pio­łów... Sta­ły tu Sci­pio­nów gro­by, wy­zwo­leń­ców Au­gu­sta, Ce­cy­lii Me­tel­li, Mas­sa­li... ty­lu in­nych, któ­rych imion w pro­chu dziś zna­leźć nie moż­na.


Oto i Por­ta Ca­pe­na, wro­ta gro­du od téj stro­ny, opraw­ne w sta­re je­go mu­ry, za­wsze wil­got­ne (ar­cus stil­lans) od wo­dy, któ­ra po nad skle­pie­niem ich prze­cho­dzi po ci­chu... Bra­ma ta peł­na zgieł­ku i wrza­wy, peł­na wo­zów i lu­du i lek­tyk, ko­ni i mu­łów, a po za nią już mia­sto z ty­sią­cem swych uli­czek i przejść ciem­nych, z nie­zli­czo­ném po­mni­ków mnó­stwem, z lu­dem po­są­gów, z fon­tan­na­mi, oł­ta­rza­mi, por­ty­ka­mi i tar­go­wi­ska­mi...


Rów­ny zgiełk i wrza­wa pa­nu­ją we wszyst­kich bra­mach, któ­re­mi ze czte­rech krań­ców pły­ną do Rzy­mu na­ro­do­wie, ofia­ry je­go, słu­dzy, po­chleb­cy i pa­so­ży­ci...


Nie jest to już wi­dok Ne­apo­lis, mia­sta zbyt­ku, roz­ko­szy i wy­tchnie­nia, gdzie grec­ką tyl­ko sły­szysz mo­wę i krót­kie suk­nie spo­ty­kasz; — in­ne tu ży­cie, znać w nim że Rzym jesz­cze roz­ka­zu­je i wła­da; bo choć utra­cił mo­że du­cha sta­re­go, ma twarz se­na­tor­ską i ry­cer­ską, a wśród gro­ma­dy lu­du, któ­ry pod por­ty­ka­mi prze­cią­ga po­waż­nie, uj­rzysz jesz­cze i za­kwe­fio­ną ma­tro­nę o skrom­ném ob­li­czu, przed któ­rą z usza­no­wa­niem ustę­pu­ją urzęd­ni­cy, i star­ca w ciem­néj to­dze, któ­re­go ry­sy przy­po­mi­na­ją su­ro­wą twarz sta­re­go Ka­to­na.


Wszyst­ko pły­nie ku Fo­rum, któ­re jest gro­du ser­cem i ogni­skiem, a w są­siedz­twie je­go, do­my zda­ją się stać jed­ne nad dru­gie­mi, tak są ści­śnię­te i gę­ste; każ­da tu piędź zie­mi za­ję­ta i za­bu­do­wa­na, w por­ty­kach okrą­ża­ją­cych go prze­ci­snąć się trud­no. — Se­na­to­ro­wie, po­prze­dza­ni przez lik­to­rów i stra­że, kon­su­lo­wie, try­bu­ni, pre­to­ro­wie i edy­le, a obok nich i ocie­ra­ją­ce się o ich sza­ty skocz­ki, woź­ni­ce, dwor­ki stroj­ne, rze­zań­cy, pa­so­ży­ci, ubo­gi gmin klien­tów, gra­ecu­li czy­ha­ją­cy na ucztę, chłop­cy znie­wie­ścia­łe­go ob­li­cza — ci­sną się, mi­ja­ją, wi­ta­ją uśmie­chem i rę­ka­mi, gwa­rzą, prze­cho­dzą. Ten spie­szy na Ca­pi­tol, ów do Pa­la­ty­nu aby coś za­nieść do uszu ulu­bień­ców Ce­za­ra, in­ny dy­bie na ła­ska­we spój­rze­nie swo­je­go pa­na, in­ny na wie­cze­rzę gło­śną, na któ­rą­by się chciał za­pro­sić, choć­by miał tyl­ko na opróż­nio­ne pa­trzeć mi­sy. Tym cza­sem przed po­są­ga­mi Ce­za­ra dy­mią ka­dzi­dła wscho­du. A po­boż­ni stro­ją je w sza­ty i wień­ce, aby swą wier­ność oka­zać przed ca­łym świa­tem.


W ba­zy­li­kach ota­cza­ją­cych, oko­ło zło­téj me­ty, od któ­réj wszyst­kie się dro­gi pań­stwa w świat roz­pry­sku­ją sze­ro­ki, peł­no lu­du, cie­ka­we­go, spie­szą­ce­go się, nie­spo­koj­ne­go... wiel­ka u któ­re­goś z pa­nów uczta wie­czor­na... z Afry­ki przy­szły lwy, któ­re ry­czą w źwie­rzyń­cu pod obo­zem Pre­to­ry­anów, — Ce­zar da­je wspa­nia­łe igrzy­ska... woź­ni­ca ulu­bio­ny wódz zie­lo­nych za­cho­rzał... przy­by­ła dziew­czy­na z Gre­cyi, za któ­rą nie wiem wie­le za­pła­co­no se­ster­cyj... ma­tro­na Cas­sia po­ko­cha­ła nie­wol­ni­ka z Er­ga­stu­lum... Fu­lvia za­pi­sa­ła się w po­czet nie­rząd­nic, aby jéj za mi­łost­ki nie prze­śla­do­wa­no... oto no­wi­ny waż­niej­sze krą­żą­ce w tém zbie­go­wi­sku.


Drob­ny gmin spo­dzie­wa się wiel­kie­go con­gia­rium, zbo­ża, któ­re mu roz­da­dzą ob­fi­cie, za­baw któ­re do­zwo­lą o nę­dzy za­po­mnieć.


Wi­dzisz tu wszyst­kich, od wy­zwo­leń­ca, któ­ry wy­so­ko no­si gło­wę i świe­że swe spa­no­sze­nie, są­dząc się już rów­nym se­na­to­rom, do nie­wol­ni­ka z ogo­lo­ną gło­wą i suk­nią ob­ci­słą, stę­ka­ją­ce­go pod cię­ża­rem, o gło­dzie, do klien­ta uśmie­cha­ją­ce­go się swo­je­mu pa­nu, do pa­so­ży­ta, któ­ry pod nie­bo wy­no­si odźwier­ne­go, aby go pu­ścił schwy­cić łup z bo­ga­te­go sto­łu, lub roz­da­wa­ną u drzwi przy­ja­ciel­ską jał­muż­nę.


Pod te­mi por­ty­ka­mi okrą­ża­ją­ce­mi Fo­rum, nad dro­gą na­wet świę­tą (Via Sa­cra), ubo­gi han­del sta­wi swe szop­ki, skle­pi­ki, peł­ne drob­no­stek do co­dzien­ne­go użyt­ku, ja­dła, na­po­jów i przy­bo­rów ko­bie­cych i męz­kich; da­léj już co­raz bo­gat­sze­mi to­wa­ra­mi kup­cy za­pra­sza­ją prze­chod­nia, łu­dząc oko bar­wa­mi, chwy­ta­jąc wo­nią, na­rzu­ca­jąc mu się rzad­ko­ścią i ce­ną...


Z ca­łe­go też świa­ta znaj­dziesz tu wszyst­ko, od pur­pu­ry ty­ryj­ski­éj, ko­ści sło­nio­wéj i zło­ta, do ko­szy­ka z ło­zi­ny i świe­żo roz­wi­te­go kwia­tu.


Oprócz na­tło­ku lu­dzi dniem i no­cą ota­cza­ją­cych Fo­rum i zbie­ra­ją­cych tu wie­ści i plot­ki bru­ko­we, by je da­léj roz­no­sić, wpa­tru­ją­cych się w twa­rze, by z nich wczo­raj­szą lub ju­trzej­szą ta­jem­ni­cę wy­czy­tać — ca­ły dru­gi tłum po­są­gów na­peł­nia cia­sną je­go prze­strzeń.


Bia­łe mar­mu­ro­we i pur­pu­ro­wo ma­lo­wa­ne, zło­co­ne i po­odzie­wa­ne bo­ga­to po­sta­cie sto­ją na wy­so­kich pod­sta­wach, u stóp któ­rych skła­da­ją vo­ta po­boż­ni, pa­lą ofia­ry po­chleb­cy... wy­żéj gło­wą i wień­cem nad in­ne po­sąg mło­dzień­czy no­we­go Ce­za­ra... a oł­tarz je­go dy­mi i kry­je się w wień­cach zie­lo­néj ver­be­ny.


Wczo­raj­széj krwi śla­dy już roz­la­ne wszę­dzie, choć nie­raz tę­dy do Ty­bru i Ge­mon­ji wle­czo­no; kwia­tów już po­wię­dłych le­żą na dro­dze téj wiąz­ki, a obo­jęt­ni prze­bie­ga­ją, ście­ra­jąc no­ga­mi do resz­ty bra­ter­skie­go mę­czeń­stwa śla­dy.


Oko­ło Fo­rum wszę­dzie jesz­cze ścisk lu­dzi i do­mów, da­léj już nie­co sze­rzéj i swo­bod­ni­éj, i por­ty­ki pu­ściej­sze i tłum nie tak sku­pio­ny, i przejść moż­na nie roz­bi­ja­jąc ciż­by, lecz ni­g­dzie nie brak wspa­nia­ło­ści, któ­re­mi Ro­ma w oczach świa­ta się chlu­bi.


Po za zło­co­ne­mi da­chy świą­tyń, za­le­ga­ją­cych gó­rę Ca­pi­to­liń­ską, wzno­szą się ulu­bio­ne lu­do­wi dwa cyr­ki wspa­nia­łe, gma­chy po­tęż­ne­mi ob­ję­te mu­ra­mi, sta­ry Fla­miń­ski, nie­co mniej­szy i szczu­plej­szy i wiel­ki cyrk (Cir­cus ma­xi­mus) za Ju­liu­sza Ce­za­ra skoń­czo­ny, któ­re­go grzbiet (spi­na) ca­ły, stro­ją po­są­gi, obe­li­ski, fon­tan­ny i oł­ta­rze.


Tu owi woź­ni­ce dwóch barw ubie­ga­ją się do me­ty zwy­cięz­ki­éj, a sam Ce­zar, gdy­by mógł, to­wa­rzy­szył­by im w wy­ści­gach, bo lud co za­le­ga sie­dze­nia, po­cząw­szy od se­na­to­rów i ry­cer­skich ła­wek, do gmi­nu i ko­bi­ét na gó­rze, rzę­si­sto sy­pie okla­ski wład­ną­cym zręcz­nie koń­mi i wo­za­mi, i rzu­ca im wień­ce i ty­sią­cem dło­ni bi­je ich sła­wę, a gdy prze­cho­dzą uli­ca­mi, wska­zu­je szczę­śli­wych pal­ca­mi... I ko­cha ich mo­że wię­céj niż se­na­to­rów, co mil­czą­cy sie­dzą w swéj Cu­ryi, czy­tu­jąc li­sty Ce­za­ra, gło­wę przed wszyst­kie­mi je­go uchy­la­jąc dzi­wac­twy.


Oprócz tych Cyr­ków, w któ­rych czę­sto za Ca­li­gu­li Clau­dy­usza ba­wi­ły ty­sią­ce cie­ka­wych igrzy­ska kosz­tow­ne, są in­ne jesz­cze, dal­sze nie­co; przy­stęp­ny tyl­ko dla wy­bra­nych Wa­ty­kań­ski Cyrk Ce­za­ra, w któ­rym on sam po­wo­zi i zwy­cię­ża lau­ra­mi uko­ro­no­wa­ny, i cyrk Flo­ry, przy Al­ta Se­mi­ta, gdzie co­rocz­nie od­by­wa­ją się igrzy­ska na cześć nie­rząd­ni­cy co imie im da­ła... Lud ma się gdzie i czém za­ba­wić, a nic go prócz cu­dzéj krwi nie kosz­tu­je roz­ryw­ka.


Na tych czę­sto dla prze­py­chu mi­nią i zło­tem, bo­ra­xem i Ni­lo­wym pia­skiem po­sy­py­wa­nych are­nach — ubie­ga­ją się woź­ni­ce, wal­czą źwie­rzę­ta dzi­kie, cho­dzą w za­pa­sy gla­dy­ato­ro­wie, a lud nie­spo­koj­ny, roz­go­rącz­ko­wa­ny, na­mięt­ny, tak na­wykł do tych roz­ry­wek, że już się bez nich obejść nie mo­że, i za­rów­no chle­ba wo­ła i wi­do­wisk, bo mu obo­je do ży­cia rów­nie po­trzeb­ne... I jed­ne okrę­ta wio­zą zbo­że i sło­nie, pan­te­ry, lwy, stru­sie, hy­po­po­ta­my, któ­rych po­so­ką ma się zbro­czyć plac bo­ju... a czę­sto lud wi­ta żyw­szym okla­skiem źwie­rzę­ta niż chleb, któ­ry mu wi­nien Ce­zar...


Ogrom­na sto­li­ca mie­ści w so­bie co tyl­ko po­my­śleć moż­na: po­słu­ga­czów ze­psu­cia i zbyt­ku, słu­gi wła­dzy, tłu­my nie­wol­ni­ków wszel­ki­éj bar­wy, ty­sią­ce za­lot­nic, z któ­re­mi mło­dzi i sta­rzy dnie w próż­no­wa­niu spę­dza­ją, lu­pa­na­rów bez koń­ca, łaź­ni bez li­ku, ter­my na każ­déj uli­cy, ta­bern i gar­kuch­ni ty­sią­ce, ba­zy­li­ki, w któ­rych lud scha­dza się ra­no by po­gwa­rzyć, ką­pie­le gdzie się na uczty go­tu­je, do­my w któ­rych bie­sia­du­je do ju­trzeń­ki.


Wszel­kie­go sta­nu tu peł­no, a dziś róż­ni­ca, co je daw­ni­éj od­gra­ni­cza­ła, nie tak wid­na; prócz nie­wol­ni­ka, któ­ry tém czém był po­zo­stał, choć wy­mów­ny na­uczy­ciel Ce­za­ra wy­rzekł już, że i nie­wol­nik jest czło­wie­kiem — że on jest przy­ja­cie­lem po­kor­nym, że po­da­nie mu rę­ki nie hań­bi, ani mi­łość oka­za­na upa­dla14.


Bo­gat­szych miesz­ka­nia sto­ją na wy­ży­nach ota­cza­ją­cych Fo­rum, uboż­si ci­sną się w ko­ło Sub­ur­ry, po za mu­ra­mi mia­sta i po­mo­erium.


Tu to po­trze­ba wi­dzieć czém się opła­ca tam­ten zby­tek i prze­py­chy, i ja­ko nę­dza sty­ka się z ową wiel­ko­ścią; w jak li­chych dom­kach ści­ska­ją się ro­dzi­ny, dla któ­rych przy­by­wa­ją­ce dzie­cię jest klę­ską, co czę­sto dnia o czém prze­żyć nie ma­jąc, cze­ka­ją jał­muż­ny Ce­za­ra lub li­che­go za­rob­ku, aby tro­chą mą­ki i owo­ców głód za­spo­ko­ić.


Jed­ne po nad dru­gie­mi ci­sną się do gó­ry wzno­sząc li­che miesz­kań­ka, jak psz­czół ko­mór­ki, do któ­rych nie do­cho­dzi świa­tło, nie do­ci­ska się po­wie­trze, z któ­rych głos na ze­wnątrz nie mo­że się wy­do­być.


Tu ży­je ów lud, zle­wek ty­sią­ca na­ro­dów, amal­gam ple­mion róż­no­rod­nych, nie­zna­ne­go po­cho­dze­nia, nie­wia­do­me­go rze­mio­sła, ta­jem­ni­czéj twa­rzy i oby­cza­ju, któ­ry tyl­ko na wrza­wę i rzeź wy­cho­dzi ze swych kry­jó­wek i ry­czy ta­kim gło­sem, że się odeń wzdry­ga sam Ce­zar, sie­dzą­cy na Pa­la­ty­nie.


Jak­by na po­wstrzy­ma­nie téj tłusz­czy, za­wsze głod­néj i wiecz­nie spra­gnio­néj, opo­dal nie­co stoi o mu­ry opar­ty wiecz­ny obóz Pre­to­ry­anów i źwie­rzy­niec przy nim dzi­kich be­styj, na igrzy­ska prze­zna­czo­nych. Ztąd to wy­bie­ga żoł­nierz co da­je Rzy­mo­wi pa­na okrzy­kiem, co nie­raz za­krwa­wił uli­ce, wci­ska­jąc się pod wscho­dy Ca­pi­to­lu i dzi­kie po­two­ry, któ­rych ryk roz­kosz­nie od­bi­ja się w uszach lu­du.


Ale któż wy­li­czy cu­da i strasz­li­we po­twor­no­ści ów­cze­sne­go Rzy­mu? kto po­tra­fi po­jąć tę spo­łecz­ność, zło­żo­ną z klass ty­lu, już mię­sza­ją­cych się z so­bą, już od­dzie­la­ją­cych gwał­tow­nie; i kto dziś wskrze­si to ży­cie tak róż­no­barw­ne, tak róż­ne od na­sze­go?


Po­cząw­szy od ubó­stwia­néj fa­mi­lii Ce­za­rów, od se­na­to­rów, pa­try­cy­atu i ry­cer­stwa, do lu­du rzym­skie­go, do pod­da­nych je­go i nie­wol­ni­ków... ile od­cie­ni i barw wy­bit­nych w oby­cza­ju i cha­rak­te­rze.


W spo­łe­czeń­stwie, któ­re sta­ra­my się od­ma­lo­wać, god­ność i po­wa­ga Se­na­tu i pa­try­cy­uszów, cha­rak­ter sta­rych Rzy­mian, z któ­rych pra­wie ostat­nim był su­ro­wy Ca­to, co­dzień bar­dzi­éj zni­ka­jąc, star­ła się i wy­peł­zła; Ta­cyt naj­wy­mów­niej­sze­mi sło­wy ma­lu­je ten upa­dek wy­bra­nych, któ­ry za so­bą po­cią­gnął ca­łe­go pań­stwa ru­inę.


Wszę­dzie się dzie­je tak sa­mo, gdzie­kol­wiek wyż­sza war­stwa na­ro­du wy­prze się swo­ich obo­wiąz­ków. Po­wo­li ze­psu­cie od ni­éj prze­cho­dzi do ostat­nich sło­jów to­wa­rzy­stwa, i pań­stwo zje­dzo­ne od te­go ra­ka gni­je, roz­pa­da się i gi­nie.


Po­wa­ga i zna­cze­nie pa­try­cy­atu już za Ty­be­ry­usza zmie­ni­ły się w po­ni­że­nie i po­chleb­stwo, w mil­cze­nie, po­bła­ża­nie nie­me, i wiel­kie cha­rak­te­ry co­raz rza­dzi­éj wy­bi­ja­ły się z tłu­mu, któ­ry uży­wał tyl­ko, ba­wił się i zbyt­ko­wał, oku­pu­jąc bez­kar­ność upodle­niem osta­tecz­ném. W se­na­cie za­siadł swe miej­sce ów mąż kon­su­lar­ny, by z po­sza­no­wa­niem słu­chać od­czy­ty­wa­nia li­stów Ce­za­ra i wo­to­wać dlań no­we imio­na i god­no­ści, igrzy­ska uro­czy­ste, po­są­gi lub gło­wy lu­dzi, któ­rych za­pra­gnął. Szedł po­tém z Cu­ryi uczto­wać w tłu­mie swo­ich klien­tów, a gdy mu Rzym był za go­rą­cy i na­zbyt wrzaw­li­wy, z nie­wol­ni­ków zgra­ją, po­prze­dza­ny wo­za­mi, ludź­mi, dwo­rem ca­łym, je­chał nad brze­gi mo­rza do swéj wil­li, w któ­réj go no­we cze­ka­ły roz­ko­sze.


Już mu tam wca­le nie szło o pań­stwo, o któ­rém Ce­zar sam miał sta­ra­nie i je­go za­ufa­ni ulu­bień­cy — wła­dza se­na­tu by­ła cie­niem, urząd do­sto­jeń­stwem bez zna­cze­nia, lub środ­kiem do­ro­bie­nia się ma­jąt­ku.


Pa­try­cy­usz co rok zmie­niał żo­nę, trzy­mał grec­kie dziew­czę­ta dla za­ba­wy i roz­tar­gnie­nia, na­mięt­nie zaj­mo­wał się wy­ści­ga­mi i igrzy­skiem, ku­po­wał ob­ra­zy lu­bież­ne, na­czy­nia rzad­kie, po­są­gi grec­kie, a gdy póź­ni­éj oskar­żo­ny o ja­kąś tam spra­wę nie­czy­stą, któ­rą wy­szu­kać by­ło nie trud­no, otrzy­mał wy­rok śmier­ci, ka­zał się prze­bić nie­wol­ni­ko­wi i tak ży­wot swój skoń­czył.


Ma­ło od­mien­ne ży­cie pro­wa­dzi­ło ry­cer­stwo (equ­ites) rzym­skie, zbie­ra­ją­ce pie­niądz, na­by­wa­ją­ce zie­mię i do­my, zbo­ga­ca­ją­ce się aby uży­wać, a wy­sta­wio­ne nie­ustan­nie na chci­wość pa­na, któ­ry za­wsty­dzał ich sło­wy:


— Jak śmie­cie bo­gat­si być na­de mnie?


Ry­cer­stwo by­ło już imie­niem nie rze­czą, a w je­go wiel­kich po­sia­dło­ściach ca­ła spo­czy­wa­ła si­ła.


Wszel­kie zresz­tą daw­ne róż­ni­ce klass zni­ka­ły w wie­ku, któ­ry po­trze­bo­wał gro­sza, by go roz­rzu­cać i głów­ną do bo­gac­twa przy­wią­zy­wał wa­gę, bo przez nie mógł się do­bić cze­go za­żą­dał. Ma­ło ni­żéj od ry­ce­rza stał te­raz wy­zwo­le­niec, co in­fa­mi­ją oku­pił zdję­tą mu z szyi ob­ró­żę, a zbo­ga­co­ny bez­wsty­dem, ota­czał się czę­sto więk­szém ko­łem klien­tów, niż naj­zna­ko­mit­szych imion lu­dzie.


Wśród te­go tłu­mu roz­próż­nia­czo­ne­go i bie­gną­ce­go za ucie­chą, ro­dzin­ne związ­ki, wę­zły krwi i po­sza­no­wa­nia, wszyst­kie by­ły star­ga­ne i po­kru­szo­ne; żo­ny, owe po­waż­ne daw­nych lat ma­tro­ny, prze­cho­dzi­ły dziś z rąk do rąk, mie­nia­ne i fry­mar­czo­ne jak za­baw­ki. Ce­zar sam da­wał przy­kład, bio­rąc je bez­kar­nie od mę­żów i zwra­ca­jąc im we­dle fan­ta­zyi; — dzie­ci rzu­ca­no po go­ściń­cach, wy­rze­ka­no się wła­snych a przy­bie­ra­no cu­dze; naj­szczę­śliw­szym wresz­cie sta­nem, któ­ry wy­ro­dzić mo­gło ta­kie tyl­ko ze­psu­cie — sta­ła się bez­dziet­ność i po­zba­wie­nie ro­dzi­ny.


Do te­go przy­szło, że sta­rzec, któ­ry ni­ko­go nie miał, na rę­kach był no­szo­ny przez wszyst­kich. — Sam Ce­zar ubie­gał się za te­sta­men­ta­mi ob­cych, a gdy za­pi­saw­szy mu swe mie­nie, zbyt ni­ém sza­fo­wa­li lub nie dość umie­ra­li pręd­ko — po­sy­łał im roz­kaz po­że­gna­nia świa­ta. Da­wał ucztę ska­za­ny i w cie­płéj wan­nie ka­zał so­bie wy­pruć ży­ły... usy­pia­jąc po­wo­li.


Sta­rzec bez­dziet­ny miał za so­bą wszyst­kich — na­dzie­ja za­pi­su czy­ni­ła go ulu­bień­cem ca­łe­go świa­ta, nad­ska­ki­wa­no mu, po­słu­gi­wa­no, piesz­czo­no jak dzi­écię, drzwi je­go od ra­na by­ły ob­lę­żo­ne, stół za­sta­wio­ny naj­lep­sze­mi po­tra­wy, usłuż­ni pa­so­ży­ci cho­dzi­li na pal­cach gdy się zdrzém­nął, opę­dza­jąc mu­chy i chło­dząc po­wie­trze...


Ro­dzi­nę uwa­ża­no za cię­żar i za­wa­dę; kró­lem wszę­dzie był bez­dziet­ny.


Re­gnum or­bae se­nec­tu­tis exer­cens...15


Ale nie wszyst­ko jesz­cze zgni­ło i ze­psu­ło się do szczę­tu w tym Rzy­mie, na któ­ry roz­pu­sta i gro­za tak sil­nie z gó­ry dzia­ła­ły — by­ły ser­ca czy­ste i oby­czaj­ne, pro­ste wśród ubó­stwa, wśród nie­wiast rzym­skich, kry­ją­cych się po sta­re­mu w do­mo­wym za­ką­cie ze swą cno­tą i wsty­dem, pil­nu­ją­cych u ognisk ko­leb­ki dzie­cię­céj i pra­cy po­kor­néj.


Ten lud, któ­ry tak go­rą­co, tak łac­no, tak ży­wo przy­jął przy­nie­sio­ne mu świa­tło no­wéj wia­ry, mu­siał mi­éć w so­bie ja­kieś za­ro­dy do­bra, mu­siał czuć znę­ka­nie te­raź­niej­szo­ścią i uzna­wać, że to co by­ło, trwać nie mo­gło.


Już na­ów­czas nie w jed­nym z do­mów Sub­ur­ry, mia­sta ży­dow­skie­go, a na­wet Awen­tyń­ski­éj gó­ry, zbie­ra­li się po­ta­jem­nie zwo­len­ni­cy no­we­go wy­zna­nia na mo­dli­twę ci­chą i roz­sze­rza­nie wia­ry, któ­ra le­d­wie wsz­cze­pio­na, nie­sły­cha­ne czy­ni­ła po­stę­py.


Prze­ma­wia­ła ona szcze­gól­ni­éj do tych uci­śnio­nych i bi­éd­nych, któ­rym Chry­stus prze­słał od krzy­ża pi­érw­sze swe bło­go­sła­wień­stwa; od nich do­pi­éro uczy­li się jéj pa­no­wie, i ci, co już prze­tra­wiw­szy wszel­ką fi­lo­zo­fi­ję i mą­drość, w żad­ną nie wie­rzy­li na świe­cie; dla któ­rych po­trze­ba by­ło w go­dzi­nach ode­tchnie­nia po­ezyj naj­mi­léj głasz­czą­cych ucho, w go­dzi­nach próż­no­wa­nia so­fi­zma­tów naj­sub­tel­niej­szych dla za­baw­ki — z ust pro­stych lu­dzi, ra­zo­wym chle­bem su­chéj praw­dy kar­mi­li się zgłod­nia­li.
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    III



Wnijdź­my do jed­ne­go z tych ci­chych do­móstw Rzy­mu, któ­re­go skrom­nych po­dwoi nie prze­stę­pu­je ni­g­dy ha­ła­śli­wa bie­sia­da, i spójrz­my w skrom­ne atrium, wśród któ­re­go ma­lucz­ka szem­rze fon­tan­na.


Dom ten oto­czo­ny przy­ro­słe­mi doń bu­dow­la­mi, stoi na Awen­ty­nie od stro­ny wschod­ni­éj, przy sa­méj pra­sta­réj Her­ku­le­so­wéj świą­tyń­ce ma­leń­ki­éj, któ­réj por­tyk i ko­lum­ny nie­mal przy­pie­ra­ją do ścia­ny, u któ­réj drzwi głów­nych sta­ry za­sia­da odźwier­ny.


Choć z sa­me­go po­zo­ru wi­dać, że dom to ob­szer­ny i do­stat­ni, a za­le­żą­ce odeń gma­chy wiel­ką zaj­mu­ją In­su­lę, od in­nych wąz­kie­mi od­gro­dzo­ną ulicz­ka­mi — ci­cho tu i nie wi­dać tych tłu­mów próż­nia­ków, pa­so­ży­tów i klien­tów, któ­re drzwi in­ne ob­le­gać zwy­kły. W przy­le­głych skle­pi­kach (ta­ber­nach) ci­che też się miesz­czą rze­mio­sła i uczci­we za­rob­ki, bo spo­kój mi­łu­ją­cy uni­ka­ją naj­mu lu­dziom, któ­rzy za so­bą zgiełk, wrza­wę i po­kąt­ne wno­szą fry­mar­ki. Dom to jesz­cze po sta­re­mu ca­ły za­mknię­ty w so­bie, ni­czém się na ze­wnątrz nie chlu­bi... drzwi je­go, obi­te bla­chą mie­dzia­ną, któ­rą po­kry­ła zie­lo­na­wa pa­ti­na, więk­szą część dnia sto­ją za­par­te.


Wszedł­szy do atrium, w któ­rém we­dle oby­cza­ju w ma­leń­ki­éj sa­dzaw­ce bi­je ci­cha fon­tan­na, czu­jesz jak­by cię ob­wiał po­kój, któ­ry tu pa­nu­je. Czy­sto tu, wdzięcz­nie i cóś mó­wi, że nie­wia­sty dom zaj­mo­wać mu­szą... Sta­rzy słu­dzy po­si­wie­li krę­cą się po ci­chu, i z twa­rzy ich wi­dać, że pa­nów z nie­mi łą­czy nie­zwy­kły sto­su­nek nie­wol­ni­ka i po­sia­da­cza, ale ser­decz­ne przy­wią­za­nie.


Mi­nąw­szy pi­érw­sze po­dwó­rze i fa­mi­lij­nych pa­mią­tek peł­ne ta­bli­num przez pe­ry­styl wcho­dzisz do we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca (oc­cus), przez któ­re­go ko­lum­ny wi­dać zie­lo­ny ogró­dek, ob­wie­dzio­ny mu­rem, a z nie­go drzwi przy­sło­nio­ne ka­żą ci się do­my­ślać kom­nat za­ję­tych przez nie­wia­sty, któ­rych szcze­bio­tli­we acz stłu­mio­ne do­cho­dzą cię gło­sy.


Sły­chać uśmie­chy mło­de i roz­mo­wę ży­wą, prze­ry­wa­ną, we­so­łą, ja­ką dziew­czę­ta tyl­ko pro­wa­dzić mo­gą i sze­lest lek­kich su­kie­nek...


Jest to go­dzi­na pra­cy...


W od­sło­nio­néj, na ko­lum­na­mi ob­wie­dzio­ném po­dwó­rzu izbie sie­dzą trzy ko­bi­éty; sta­ra ma­tro­na, ry­sów spo­koj­nych i pięk­nych, któ­réj ży­cie w ob­li­czu się ma­lu­je, Emi­lia Cel­lia, nie­gdyś żo­na Pa­try­cy­usza, dziś po nim osmut­nia­ła wdo­wa, i dwie jéj cór­ki, sie­ro­ty... Aqu­ila i Pri­scil­la.


Star­sza z nich Aqu­ila, już mo­że mieć lat oko­ło dwó­dzie­stu, dru­ga le­d­wie roz­kwi­ta pięt­na­stą wio­snę — a obie są do sie­bie dziw­nie po­dob­ne, tyl­ko co w pi­érw­széj już się roz­wi­nę­ło, w dru­gi­éj się obie­cu­je za­le­d­wie.


Dziew­czę­ta ma­ją na so­bie tyl­ko sto­le ja­sne, w skrom­ne uło­żo­ne fał­dy, ale ich nie ota­cza oszy­cie żad­ne, ani bo­ga­ta ob­szew­ka, żad­ne pa­ta­gium wy­myśl­ne; wło­sy ich prze­cze­sa­ne do gó­ry i spusz­czo­ne na tył gło­wy, czar­ne, po­ły­sku­ją­ce, spra­wia­ją, że od ciem­néj ich bar­wy, jesz­cze świet­ni­éj od­bi­ja się twarz świe­ża i ru­mia­na... Rę­ce ich, któ­rych część tyl­ko z pod sto­li się wy­my­ka, mo­gły­by słu­żyć za wzór do He­by po­są­gu, a nóż­ki, któ­rych nie okry­wa sza­ta, ma­leń­kie, wy­to­czo­ne, ró­żo­we, zda­ją się nie znać pra­cy i py­łu, jak­by do­tąd po do­mo­wym tyl­ko bie­ga­ły ogród­ku.


Jak się te dwa ślicz­ne kwia­ty ucho­wać po­tra­fi­ły tak czy­ste i nie­tknię­te wśród Rzy­mu, któ­ry czy­hał na mło­dość, i dzie­ciom na­wet nie prze­ba­czał w sza­łach swéj roz­pu­sty, nie wiem — wy­tłó­ma­czyć to tyl­ko mo­że przy­tom­ność sę­dzi­wéj nie­wia­sty, któ­ra ich nie od­stę­pu­je i pa­trzy na nie ma­cie­rzyń­ski­ém okiem, peł­ném mi­ło­ści i po­świę­ce­nia.


Sie­dzą przy mat­ce i ni­by cóś ro­bią, ale śmie­ją się i swa­wo­lą, a cza­sem uśmiech ich szczéry wy­wo­łu­je lek­ką we­so­ło­ści ozna­kę na li­cu sta­rusz­ki, cho­ciaż ta pręd­ko zni­ka, i znać, że tro­ska o ten skarb dro­gi głę­bo­ko w ser­cu jéj utkwi­ła.


Ile­kroć z uli­cy fa­la po­wietrz­na przy­nie­sie do jéj ucha wrza­wę, kę­dyś od stro­ny ryn­ku i łaź­ni wy­bie­głą — ma­tro­na wstrzą­sa się, rę­ce jéj za­ła­mu­ją, li­ca bled­ną, ale ukry­wa wra­że­nie, aby jéj nie­po­ko­ju do­strzedz nie mo­gły dziew­czę­ta. One nie po­win­ny wie­dzieć na­wet o nie­bez­pie­czeń­stwie, ani się go do­my­ślać; dla nich świat mu­si in­a­czéj wy­glą­dać niż jest w isto­cie, im dłu­go po­trze­ba jesz­cze ta­ić je­go szka­ra­dy.


Wtém sły­chać ko­ła­ta­nie do drzwi, i ja­ni­tor je otwo­rzył, któś z atrium stą­pa po­wo­li. No­gi to star­ca le­ni­wo się tak po po­sadz­ce wlo­ką... idzie bo­kiem po li­to­stro­tach, a Cel­lia nad­sta­wia ucha.


— To Pu­dens! — za­wo­ła­ła na­resz­cie — tak, to on! — po­wtó­rzy­ła wsta­jąc. — Wy pójdź­cie do ogród­ka... dość pra­cy... mam z nim po­mó­wić na osob­no­ści... Sta­ry ze sta­rym nie dzi­wo...


— Toć go choć przy­wi­ta­my — od­po­wie­dzia­ła Aqu­ila — daw­no nie był u nas, a to gość tak po­żą­da­ny i mi­ły.


Wy­bie­gnij­cież prze­ciw nie­mu... bo bar­dzo się chy­ba my­lę, ale to on pew­nie, to on, na Jo­wi­sza, — do­da­ła sta­rusz­ka...


Dziew­czę­ta sta­nę­ły w pro­gu, a sta­ra pod­nio­sła się z sie­dze­nia i słu­cha­ła bacz­nie, aż dwa zgod­ne, we­so­łe śmie­chy có­rek oznaj­mi­ły jéj że zga­dła.


W isto­cie był to se­na­tor Pu­dens, bliz­ki krew­ny Cel­lii, człek do­brze już sta­ry, któ­ry prze­dłu­żo­ne ży­cie, wśród naj­trud­niej­szych prze­by­te cza­sów, za Ty­be­ry­usza, Ca­li­gu­li, Clau­diu­sza i Ne­ro­na, wi­nien był naj­dziw­niej­sze­mu zbie­go­wi oko­licz­no­ści.


Bo­ga­ty, żył skrom­nie i nie ra­ził ma­jąt­kiem, bo go nie uży­wał nad mia­rę, moż­ny, wła­dzy swéj na złe nie uży­wał, po­więk­sze­nia jéj nie pra­gnął; mo­gąc ła­two wku­pić się w zna­cze­nie, zda­wał się ni­ém gar­dzić. Był to mąż sta­rych cza­sów, jesz­cze su­ro­wy dla sie­bie, po­wol­ny dla dru­gich, oj­cow­ski dla nie­wol­ni­ków, oby­cza­jów skrom­nych i lu­bią­cy spo­kój, a swe atrium do­mo­we na­de­wszyst­ko... W ni­ém on nie zro­biw­szy so­bie nie­przy­ja­ciół, prze­był nad zwit­ka­mi fi­lo­zo­fów ostat­nie la­ta, zaj­mu­jąc się sam wy­cho­wa­niem sy­nów lub na­glą­da­jąc na nie.


Nie wi­dy­wa­no go ani w ba­zy­li­kach, ani w Fo­rum, ani w tłu­mie dwo­ra­ków Ce­za­ra, rzad­ko na pu­blicz­nych igrzy­skach, i tam gdzie zgra­je na­ci­skać się zwy­kły — szu­kał za­po­mnie­nia, jak dru­dzy okla­sków, i zna­lazł ta­ki sza­cu­nek u lu­dzi, że nim spo­kój oku­pił. Ale pod owe cza­sy czyż dziś rę­czy­ło za ju­tro? To upar­te usu­nię­cie się od oczów mo­gło sa­mo na­strę­czyć nie­bez­pie­czeń­stwo; mia­ło już po­zór nie­ukon­ten­to­wa­nia.


Prócz te­go Pu­dens nie sta­wił Ce­za­rom po­są­gów ani w swéj wil­li, ani w do­mu, nie za­kli­nał się co chwi­la na Au­gu­sta i rzad­ko na­wet pa­nu­ją­ce­go wspo­mi­nał.


La­da wy­zwo­le­niec mógł go o brak po­boż­no­ści po­mó­wić... by część dóbr je­go za­gar­nąć.


Dziew­cząt­ka przy­wi­ta­ły star­ca, któ­ry się na ich wi­dok uśmiech­nął smut­nie i ski­nie­niem za­py­taw­szy o Cel­lią, zmie­rzał ku ni­éj, gdy ma­tro­na wła­śnie wy­szła ku nie­mu. Spo­tka­li się w po­dwór­cu, zkąd roz­ma­wia­jąc z Pu­den­sem, Cel­lia mo­gła mi­éć na oku ba­wią­ce się w ogród­ku cór­ki, i usie­dli tu na dwóch bron­zo­wych krze­słach sto­ją­cych przy so­bie, po­kry­tych mięk­kie­mi po­dusz­ka­mi.


— A! bra­cie! jak­żem ja cię daw­no nie wi­dzia­ła, — ozwa­ła się Cel­lia — cóż cię to tak trzy­ma w do­mu? czy ther­my two­je? czy na­jem skle­pów, czy gor­sze­go co mo­że?


— To co cie­bie Cel­lio przy­ku­wa tak­że do do­mu; ty cór­ki masz, ja sy­nów, a oboj­gu nam z nie­mi cięż­ko...


I wes­tchnął sta­rzec głę­bo­ko.


— Lżéj ci prze­cie z sy­na­mi niż mnie wdo­wie z dwoj­giem tych wą­tłych kwiat­ków, wy­pie­lę­gno­wa­nych tro­skli­wie... któ­re la­da mróz zwa­rzyć mo­że, z któ­re­mi nie­wiem co zda­rzą Bo­go­wie, a lę­kać się mu­szę jak ko­bie­ta i mat­ka...


— A ko­muż dziś lek­ko, Cel­lio ko­cha­na... — rzekł sta­rzec i za­my­ślił się dłu­go. — Da­ły nam lo­sy do­żyć cięż­kich cza­sów, nad któ­re strasz­niej­szych mo­że nie by­ło; każ­dy drżeć mu­si o wszyst­ko — o ży­cie, o cześć, o mie­nie, o dzie­ci!


— Ja sie­dzę za­mknię­ta i nic nie­wiem, — ozwa­ła się Cel­lia — ale prze­cież to no­we pa­no­wa­nie zwia­sto­wa­ło się nam in­a­czéj niż Ca­ju­sa i Clau­dy­usza. Przy mło­dym Ne­ro­nie są Bur­r­hus i Se­ne­ca, a że lu­bi igrzy­ska i la­ta z wo­zem po wa­ty­kań­skim swym cyr­ku... to pło­chość, któ­ra przejść mo­że...


— Dał­by to Bóg — Bo­go­wie — po­pra­wił się ci­cho Pu­dens — ale wiel­ki­éj po­trze­ba si­ły by sy­na Agryp­pi­ny wy­rwać ota­cza­ją­ce­mu ze­psu­ciu. — Nic to że się ba­wi w Cyr­ku, że go ota­cza zgra­ja hi­stry­onów, któ­rych tak jak Ca­jus ko­cha, że lu­bi prze­pych i zby­tek — ale go Se­ne­ca i Bur­r­hus nie po­pro­wa­dzą za so­bą, on ra­czéj ich po­cią­gnie... Wi­dzia­łem go, a na te­raź­niej­sze cza­sy ma­ło ich obu, ma­ło na­wet Ce­za­ra i je­go wła­dzy, by nas dźwi­gnąć, ta­ke­śmy upa­dli niz­ko. — Co uczy­ni­li z Rzy­mu! — do­dał po ci­chu.


— Nie prze­stra­szaj mnie wię­céj — od­par­ła Cel­lia — dość mi i te­go co mi­mo­wol­nie przez nie­wol­ni­ków mo­ich do­wia­du­ję się co­dzien­nie... A! Pu­den­sie, nam sta­rym dni nie­wie­le zo­sta­ło, ale dzie­ci na­sze!


Pu­dens spój­rzał na nią wzrok po­wo­li pod­no­sząc.


— Im mo­że — rzekł — lep­sze dni za­świ­ta­ją kie­dyś... świat zgrzy­bia­ły od­ro­dzić się mu­si.


— Lecz ja­kiż Bóg to do­ko­na?—


— Tyś rze­kła — za­wo­łał Pu­dens — tak! nikt je­no Bóg. Ale mam-że ci mó­wić? — spy­tał wa­ha­jąc się i wpa­tru­jąc w nią pil­nie.


— A! je­śli masz co­by uspo­ko­ić po­tra­fi­ło?


— Słu­chaj mnie — od­rzekł sta­ry — lecz nie po­wta­rzaj ni­ko­mu. — Wśród Rzy­mu sa­me­go ro­dzi się świat no­wy: przy­nie­sio­no nam na­ukę, wia­rę ob­ja­wio­ną przez Bo­ga w da­le­ki­éj Ju­dei, tak wiel­ką i świę­tą, że jéj żad­na fi­lo­zo­fi­ja naj­sub­tel­niej­sza nie spro­sta...


Sły­sza­łaś co o Na­za­rej­czy­kach?


— Nie­wol­ni­cy o nich mó­wią tyl­ko, a i mię­dzy mo­je­mi po­dob­no są ta­cy, któ­rzy te­go no­we­go skosz­to­wa­li prze­są­du.


Stra­szą nas szko­dli­wo­ścią je­go i szka­ra­dą...


— Nie tak jest — od­rzekł Pu­dens — po­trze­ba się przy­bli­żyć by po­znać. To jed­no od­ro­dzić nas mo­że, bo w tém tyl­ko jest praw­da...


— Mó­wio­no mi na mo­je­go Afra, że się z Na­za­rej­czy­ka­mi po­bra­tał. Sta­ry mój do­zor­ca nie­wol­ni­ków nic nań jed­nak złe­go wy­na­leźć nie mo­że, a ja sa­ma nie wi­dzę w nim je­no więk­szą od nie­ja­kie­go cza­su chęć do pra­cy i po­słu­szeń­stwo.


— Bo ta wia­ra ulep­sza, uspo­ka­ja, na­sy­ca... — za­wo­łał Pu­dens go­rą­co — bo ona nie jest la­da­ja­kim wy­my­słem ludz­kim, ale da­rem Bo­żym...


— Ale któż ją przy­niósł?


— Sam Bóg...


— Ja­ki? — spy­ta­ła zdu­mio­na Cel­lia.


— Sio­stro mo­ja — rzekł Pu­dens — oni mno­go­ści Bo­gów nie ma­ją, wie­rzą w jed­ne­go Bo­ga Bo­gów, stwór­cę świa­ta.


Ko­bie­ta zda­wa­ła się zdu­mio­ną, spój­rza­ła, w jéj oczach ma­lo­wa­ło się osłu­pie­nie, tak trud­no jéj by­ło po­jąć jed­ne­go Bo­ga dla wszyst­kich i na wszyst­ko.


— Wia­ra to no­wa w isto­cie! — ode­zwa­ła się po­wo­li.


— Wie­rzą w je­dy­ne­go Bo­ga — rzekł Pu­dens da­léj cią­gnąc — a nie czczą żad­nych po­są­gów i wi­ze­run­ków rę­ki ludz­ki­éj, boć śmiesz­ny to Bóg co go so­bie człek sam udzia­ła, ale Bo­ga-du­cha, w nie­bie, któ­ry stwo­rzył wszyst­ko z ni­cze­go, nie­wi­dzial­ne­go a przy­tom­ne­go wszę­dzie.


Mó­wił tak dłu­żéj Pu­dens co­raz się oży­wia­jąc, a Cel­lia też ze zwięk­sza­ją­cém się co chwi­la słu­cha­ła go za­ję­ciem... Sło­wa je­go zda­ły się jéj dziw­ne i no­we a jed­nak prze­czu­wa­ne; po­dzi­wia­jąc je czu­ła że za­ród tych my­śli ja­kiś no­si­ła w so­bie.


— Wia­ra ich, świat, ży­cie — koń­czył sta­rzec — ce­le są od na­szych róż­ne. Ży­ją oni du­szą nie cia­łem, po­ko­jem i mi­ło­ścią nie woj­ną i mę­czar­nią, wy­rze­ka­ją się dóbr świa­ta, mar­twią cia­ło, pod­no­szą du­chem i nim spra­wu­ją cu­da, — bo da­na im jest si­ła po­tęż­na...


— Lecz zkąd-że ty bra­cie tak o tém wiesz do­brze? — spy­ta­ła Cel­lia.


Pu­dens zmię­sza­ny nie­co spu­ścił oczy.


— Wstyd mi wy­znać — rzekł ci­széj — że nie­wol­nik pi­érw­szy mi oczy otwo­rzył...


Ale u nich nie ma nie­wol­ni­ka ni pa­na; są bra­cia i sy­no­wie jed­ne­go Bo­ga. Mia­łem zdaw­na u sie­bie Mi­nu­sa; zna­łaś go pew­nie; by­ła to isto­ta dzi­ka na pół i wiel­ce gwał­tow­ne­go cha­rak­te­ru, mie­li­śmy trud­ność utrzy­mać go dla nie­po­ha­mo­wa­nych na­mięt­no­ści. Oba­wia­jąc się na­wet, chcia­łem go był sprze­dać, gdy na­gle po­strze­głem w nim zmia­nę wiel­ką. By­ła ona tak na­głą i nie­spo­dzia­ną, żem przy­czy­ny jéj ba­dać mu­siał i do­ba­du­jąc się zna­la­złem, że no­wą przy­jął wia­rę. Na­ów­czas cie­kaw by­łem po­znać co na tak nie­ucho­dzo­ne­go czło­wie­ka po­dzia­łać mo­gło: przy­sze­dłem z nie­do­wiar­stwem, wró­ci­łem... sio­stro... zdu­mio­ny i na­wró­co­ny...


Sta­rzec wes­tchnął...


— Nie jest to wia­ra jak in­ne — do­dał po chwi­li zno­wu — nie po­ry­wa bla­skiem i ma­je­sta­tem swych ob­rzę­dów; lu­dzie ubo­dzy sta­li się pi­érw­szy­mi jéj ka­pła­na­mi; mi­łość i bra­ter­stwo jéj ha­słem. W cia­snych iz­deb­kach Sub­ur­ry, w er­ga­stu­lach par­nych i pod­zie­miach, przy świe­tle dy­mią­céj lam­py, scho­dzą się oni mo­dlić, śpie­wać, wzy­wać Bo­ga aby duch je­go ku nim zstą­pił, a po­tém uści­skiem bra­ter­skim po­łą­cze­ni spo­ży­wa­ją chleb su­chy lub tro­chę owo­ców, i to jest ucztą ich ca­łą.


— Za­dzi­wiasz mnie i bu­dzisz mo­ją cie­ka­wość — rze­kła Cel­lia — lecz jak­że wia­ra ta, któ­réj nie wspie­ra si­ła żad­na, roz­sze­rzyć się mo­że?


— My­lisz się sio­stro; w niej jest więk­sza nad wszyst­kie si­ła sa­me­go Bo­ga... a naj­więk­szym cu­dem to wła­śnie, że nie ma­jąc po so­bie je­no ubo­żuch­nych lu­dzi i nie­wol­ni­ków, ty­sią­ce już li­czy wy­znaw­ców.


Nie na­rzu­ca jéj świa­tu ża­den Ce­zar, nie dy­mią na jéj oł­ta­rzach ka­dzi­dła, nie le­ją się krwa­we ofia­ry, nie ma po­cią­ga­ją­cych ob­rzę­dów i igrzysk bez­wstyd­nych — ci­cha mo­dli­twa, roz­ła­ma­ny chleb i po­bło­go­sła­wio­ne wi­no oto jéj he­ka­tom­ba ca­ła... Po­gar­dzo­ny nie­wol­nik ofiar­ni­kiem, pie­cza­ra lub grób oł­ta­rzem...


Cel­lia co­raz bar­dzi­éj za­cie­ka­wio­na słu­cha­ła.


— Po­wiedz-że mi bra­cie — rze­kła — cóż ta wia­ra two­ja lep­sze­go da­je niż in­ne, i jak się Bóg jéj ob­ja­wia?


— Sły­sza­łaś pew­nie o Sy­bil­lach i wy­rocz­niach — prze­rwał Pu­dens — że ka­płan­ki, któ­re o przy­szło­ści wiesz­czy­ły, po­ry­wał duch ja­kiś i uno­sił, że nie­przy­tom­ne i ja­ko­by obłą­ka­ne, pie­nią­ce­mi usty wy­wo­ły­wa­ły w nie­zro­zu­mia­łych sło­wach wieszcz­bę świę­tą... Wo­ła­no, wi­dząc je w tym sta­nie, że Bóg ja­kiś jest w nich i z nie­mi.


Ka­pła­ni no­wéj wia­ry nie ta­kie­go du­cha w so­bie ma­ją; — in­ne­go wca­le, ale się on sil­ni­éj da­le­ko ob­ja­wia. Ostat­ni z nie­wol­ni­ków, po­gar­dzo­ny, po­py­cha­ny, na­gle gdy nań duch ten zstą­pi, sta­je się dzie­cię­ciem Bo­żém. I ja­ko dzie­cię wszyst­ko mo­że u Oj­ca upro­sić, tak si­len wia­rą, ów nędz­nik sta­je się mo­ca­rzem... i zwy­cię­ża świat. W sło­wach ich czuć mó­wią­ce­go Bo­ga, w czy­nach je­go po­tę­gę.


Kład­ną rę­ce na cho­rych i uzdra­wia­ją ich do­tknię­ciem, śle­pym od­my­ka­ją oczy, od uro­dze­nia nie­mym roz­wią­zu­ją usta, chro­mym cho­dzić ka­żą i wsta­ją a idą; tru­ci­zna Lo­cu­sty sta­je się dla nich na­po­jem bez si­ły i szko­dli­wo­ści...


— I ty wi­dzia­łeś te cu­da?


— Wi­dzę je co­dzień — rzekł Pu­dens — nie cu­da ta­kie, któ­re ka­pła­ni na­si na zdu­mie­nie lu­du przy­go­to­wu­ją szal­bier­stwy, ale dziel­niej­sze sto­kroć i bez przy­go­to­wa­nia żad­ne­go, jed­ną wy­wo­ła­ne mo­dli­twą... Naj­więk­szym z nich cu­dem, że lu­dzie si­łą téj wia­ry no­wéj od­ra­dza­ją się czy­ste­mi i zwy­cięz­ca­mi świa­ta...


Twarz Pu­den­sa za­ja­śnia­ła, po­wstał.


— I to cu­dem — do­dał — że ta wia­ra, któ­ra się zro­dzi­ła u stóp wbi­te­go gdzieś da­le­ko na­rzę­dzia sro­mot­ne­go mę­czeń­stwa... u krzy­ża, — któ­réj na­ro­dzin pi­érw­szy­mi świad­ka­mi by­li ubo­dzy ry­ba­cy, pa­stusz­ko­wie, ży­dzi, dziś bły­ska­wi­cą ro­ze­szła się już po świe­cie i li­czy ty­sią­ce wy­znaw­ców.


— Bra­cie! zdu­mie­wasz mnie! — ode­zwa­ła się Cel­lia — je­stli to wszyst­ko praw­dą?


— Tak! wia­ra ta sze­rzy się, oto­cze­ni nią je­ste­śmy, ży­je­my wśród ni­éj; lud ubo­gich mia­ste­czek, tłu­my sto­li­cy, do­mo­wa na­sza cze­ladź już ją przy­ję­ły i na­wra­ca­ją się gro­mad­nie; co­dzień ro­śnie licz­ba jéj zwo­len­ni­ków, po­więk­sza się, i po­wo­li od tych bie­da­ków, z któ­ry­mi nie daw­no mó­wić nie chcie­li­śmy, i my ucze­my się praw­dy...


Wtém gdy tak roz­ma­wia­li, dwo­je dziew­cząt z ogród­ka przy­bie­gły z dwo­ma świe­żo uwi­te­mi wień­ca­mi z róż i sza­fra­nu i wdzię­cząc się a śmie­jąc przy­nio­sły je­den z nich Pu­den­so­wi, dru­gi sta­rusz­ce, chcąc we­dle oby­cza­ju ów­cze­sne­go wło­żyć je im na gło­wy, ale Pu­dens od­dał swój Aqu­ili, a Cel­lia Pri­scil­li.


— Mnie — rzekł sta­rzec — na si­we wło­sy ró­żan­ny nie przy­stoi wia­nek; le­pi­éj on do twa­rzy mło­do­ści; mat­ka to pew­nie uzna.


Cel­lia mil­cząc uca­ło­wa­ła cór­ki i dwie łzy po ci­chu otar­te sto­czy­ły się jéj po twa­rzy... Aqu­ila, Pri­scil­la w wia­nusz­kach na skro­ni od­bie­gły zno­wu do ogród­ka, gdzie na ław­ce pod Her­me­sem usia­dły.


Roz­mo­wa któ­ra tak obu­dzi­ła cie­ka­wość Cel­lii, to­czy­ła się da­léj po ci­chu, a Pu­dens wzdry­gnął się na wspo­mnie­nie Ne­ro­na, o któ­re­go spy­ta­ła go sio­stra.


— Kto wie czy prze­po­wied­nie się nie zisz­czą, — rzekł po­wo­li — no­si on imio­na Clau­dy­usza, mo­że bę­dzie na­śla­dow­cą sza­leństw je­go; krew Do­mi­tiu­sa, pły­ną­ca w ży­łach Ce­za­ra, nie­wie­le nam obie­cu­je.


— Lecz mó­wią, — ode­zwa­ła się Cel­lia — że le­pi­éj po­czął od in­nych, że ma przy bo­ku swym sta­re­go wo­ja­ka Bur­r­hu­sa i fi­lo­zo­fa Se­ne­kę... Oni nie do­pusz­czą by upadł tak niz­ko i spla­mił się jak ów Ca­jus i Clau­dy­usz.


— Znam Se­ne­kę — od­parł Pu­dens — ale pi­sma je­go czy­tać po­trze­ba a nie oso­by pa­trzeć; w tych on czy­stym jest i wiel­kim, w ży­ciu cał­kiem in­nym... Fi­lo­zo­fi­ja ich, to czcze sło­wo... ba­wie­my się nią tyl­ko po bie­sia­dzie, gdy chmur­no na dwo­rze a Ce­zar w cyr­ku igrzysk nie spra­wia, i fle­ci­sta się znu­ży i bie­sia­da uprzy­krzy... ale ona nie ma żad­ne­go związ­ku z czy­na­mi.


Ży­cie Se­ne­ki a pi­sma je­go, są dwoj­giem ca­le in­nych rze­czy. Jak­że mam ufać by ten czło­wiek ku do­bre­mu wiódł Ce­za­ra, gdy so­bą po­kie­ro­wać nie umie? Fi­lo­zo­fo­wie dziś ze­szli już na skocz­ków i hi­strio­nów16... Zna­ją lu­dzie te­go na­uczy­cie­la: in­a­czéj pra­wi a ro­bi in­a­czéj, a tłó­ma­cząc się z za­rzu­tów że nie tak czy­ni jak na­ucza, od­po­wia­da, że dość jest mó­wić do­brze...17.


— Ależ to nie­doj­rza­łe dzie­cię tyl­ko pło­che — prze­rwa­ła Cel­lia — cóż że lu­bi za­ba­wy w cyr­ku i za zie­lo­ne­mi woź­ni­ca­mi prze­pa­da, że co­dzień so­bie no­we wy­my­śla igrasz­ki, wszak to wie­ko­wi i sta­no­wi wła­ści­wa!


Pu­dens po­trząsł gło­wą...


— Tak to za­czy­na­li i in­ni — rzekł po­wo­li — ale z za­ba­wek nie­win­nych prze­cho­dzi do igra­szek okrut­nych; ty Cel­lio nie sły­szysz tu o ni­czém sie­dząc za­mknię­ta, my coś wię­céj wi­dzie­my...


Zresz­tą, przy­sta­łoż to te­mu, któ­ry się Bo­giem mie­ni, czas i ży­cie na sa­mych spę­dzać za­baw­kach? Strasz­ną po­two­rę Rzym kar­mi na swo­jém ło­nie: ni­czém przy ni­éj Ty­be­ry­usze, Ca­li­gu­le i Clau­dy­usz.


— Zbyt czar­no wró­żysz, Pu­den­sie...


— Bo pa­trzę, wi­dzę i prze­czu­wam — po­słu­chaj Cel­lio... Ani Bur­r­hus, ani Se­ne­ka nie po­wstrzy­ma­ją sza­leń­ca, ni mat­ka na­wet, któ­rą po­zor­nie tak ko­cha, w któ­rej lek­ty­ce ka­że się po Fo­rum no­sić, zo­wiąc ją naj­lep­szą z ma­tek. W krót­ce i z nią roz­pocz­nie wal­kę gdy mu się wła­dza jéj sprzy­krzy, a Se­ne­ka po­chle­biać mu bę­dzie, a Bur­r­hus ugnie się pod je­go wo­lą że­la­zną.


Si­la­nus umarł od tru­ci­zny, że z Ce­za­rów po­cho­dził i Ne­ro­no­wi mógł sta­nąć na dro­dze; Nar­cyz18 za­bił się w wię­zie­niu, Ce­zar po­wo­li usu­wa Se­ne­kę i Bur­r­hu­sa, a Se­ne­cion i Othon co­raz więk­szą nad nim uzy­sku­ją prze­wa­gę. Ak­te, wy­zwo­lo­na le­d­wie ko­bie­ta, pło­chych oby­cza­jów, po­chleb­cy i to­wa­rzy­sze za­baw sro­mot­nych, co­dzień go sil­ni­éj opa­no­wu­ją... Agry­pi­na upa­da.


Se­ne­ka fi­lo­zof, po­ma­ga mi­łost­kom Ce­za­ra, pod­sta­wu­jąc dla po­zo­ru Se­re­nu­sa, krew­ne­go swe­go, aby mat­ka nie mia­ła po­wo­du czy­nić sy­no­wi wy­rzu­tów...


Mie­li­śmy Ce­za­ra­mi re­to­rów, jak Ty­be­ry­usz, krwa­wych roz­pust­ni­ków, jak Ca­li­gu­la, jak Clau­dy­usz pi­ja­ków i ob­żar­tu­chów, ale wszy­scy oni choć usta otwo­rzyć umie­li w Se­na­cie, choć sło­wo wy­rzec po­waż­ne — ten tyl­ko śpie­wać umie. Naj­mil­szą je­go za­ba­wą ten śpiew, dla któ­re­go po­świę­ca naj­waż­niej­sze spra­wy, aby zań oklask gmi­nu po­zy­skać — ak­tor­stwo na sce­nie, w cyr­ku ubie­ga­nie się o pal­my z woź­ni­ca­mi. W Rzy­mie znów o ni­czém nie sły­chać tyl­ko o igrzy­skach19; gry w cyr­ku, za­pa­sy mło­dzie­ży swa­wol­ne, bo­je gla­dy­ato­rów, wo­zy wiel­błą­da­mi za­przę­ga­ne; w te­atrze ko­me­dye w któ­rych mło­dy pan wy­stę­pu­je, noc­ne w cyr­kach bie­sia­dy... oto je­go ulu­bio­ne za­ję­cia. Nie ma chwi­li dla Se­na­tu, a dnie ca­łe spę­dza z Ak­teą, z Otho­nem i Se­ne­cio­nem, ze zgra­ją wy­zwo­leń­ców i dziew­cząt roz­pust­nych po no­cach prze­bie­ga uli­ce Rzy­mu, w pod­łéj odzie­ży, szu­ka­jąc roz­ryw­ki.


Ale dość te­go — prze­rwał sta­rzec — nie chcę cię wię­céj prze­stra­szać i smu­cić.


Wstał i miał ją po­że­gnać, gdy Cel­lia go wstrzy­ma­ła.


— Pu­den­sie — rze­kła nie­śmia­ło — tyż sam tyl­ko świa­tło bę­dziesz cho­wać dla sie­bie? nie chce­szże by ja i moi uczest­ni­czy­li, w praw­dzie, któ­rą ty po­zna­łeś? nie po­zwo­li­cież mi po­sły­szeć, zo­ba­czyć tych lu­dzi i na­ukę no­wą po­znać, któ­rą opo­wia­dasz tak cu­dow­ną.


Pu­dens za­wa­hał się.


— Ni­ko­go Bóg ten nie od­py­cha — rzekł — ani ta wia­ra nie wy­łą­cza; ubo­dzy są jéj sie­wa­cza­mi, ale bo­ga­ci tak­że ich brać­mi, bo u nas nie ma ani bo­ga­tych ani ubo­gich, a mi­łość wszyst­ko nam wspól­ném czy­ni... przyjdź a uj­rzysz i po­sły­szysz...


— Do­kąd? kie­dy? Aqu­ilę i Pri­scil­lę mo­gęż przy­pro­wa­dzić z so­bą? — spy­ta­ła ma­tro­na.


— Przy­ślę po cie­bie za­ufa­ne­go słu­gę, Cel­lio ko­cha­na, gdy czas bę­dzie — od­po­wie­dział sta­rzec — ale ta­jem­ni­ca jest ko­niecz­no­ścią.


Głu­che już od­gra­ża­nia sły­chać wszę­dzie na Na­za­rej­czy­ków, oskar­ża­ją nas o swe zbrod­nie, jed­no nic mo­że wy­wo­łać prze­śla­do­wa­nie... Pro­szę cię o mil­cze­nie... Nie dłu­go też, zda­je się, bę­dzie­my do­syć sil­ni, by się nie oba­wiać ni­ko­go i wal­czyć otwar­cie... dziś nie czas jesz­cze...


Przyjdź a pe­wien je­stem, że wraz ze mną po­kło­nisz się je­dy­ne­mu Bo­gu!...





  
    IV


Na po­ło­wie wznio­sło­ści Esqu­il­li­nu, w Sub­ur­ra, Pu­den­cy­usz w miej­scu zwa­ném Vi­cus Pa­tri­cius, mię­dzy Vi­mi­na­le a Esqu­il­li­nem — miał ob­szer­ne do­mo­stwo, do któ­re­go przy­ty­ka­ły zbu­do­wa­ne przez nie­go ther­my, dość w téj czę­ści mia­sta uczęsz­cza­ne.


Łaź­nie i ką­pie­le w tak po­wszech­ném wów­czas by­ły uży­wa­niu u wszyst­kich, że w nich część więk­szą dnia spę­dza­no. Ze skrom­niej­szych w po­cząt­ku, gma­chy te sta­ły się, ze wzra­sta­ją­cym zbyt­kiem i zmięk­cze­niem, peł­ne­mi prze­py­chu bu­do­wa­mi, miesz­czą­ce­mi w so­bie nie tyl­ko ką­pie­le cie­płe i chłod­ne, ale bi­blio­te­ki, ogro­dy, te­atra, ta­ber­ny, gym­na­zya dla za­pa­sów, sa­dzaw­ki do pły­wa­nia; wy­kwint­niej­si sy­ba­ry­ci ca­łe w nich dnie spę­dzać mo­gli. By­li ta­cy co po kil­ka ra­zy na dzień łaź­ni cie­płych i róż­nych uży­wa­li ką­pie­li, krze­piąc cia­ło znu­żo­ne na wpół ze śnie­giem ochło­dzo­ną wo­dą, zmięk­cza­jąc je won­ne­mi pa­ry...


Naj­droż­sze­mi za­pa­chy i olej­ka­mi wscho­du na­masz­cza­no się po­tém, idąc na ucztę z ką­pie­li, a po bie­sia­dzie zno­wu wra­ca­no do wo­dy.


Ther­my jed­nak Pu­den­cy­usza nie by­ły prze­zna­czo­ne dla roz­kosz­ni­siów rzym­skich; słu­ży­ły one dla uboż­szych szcze­gól­ni­éj, a choć urzą­dzo­ne sta­ran­nie, wa­bi­ły tyl­ko bied­niej­szych, któ­rzy tu z Sub­ur­ry i Esqu­il­li­nu się scha­dza­li. By­li to po więk­széj czę­ści wy­zwo­leń­cy uboż­si, sy­no­wie nie daw­no uwol­nio­nych lu­dzi, nie­wol­ni­cy na­wet i lud po­mniej­szy róż­ne­go sta­nu.


Pu­dens te ther­my i przy nich znaj­du­ją­ce się skle­pi­ki wy­pusz­czał sta­re­mu wy­zwo­leń­co­wi swo­je­mu Lam­pri­do­wi, któ­ry za­rzą­dzał nie­mi i grosz od swych zna­jo­mych i przy­wy­kłych go­ści po­bie­rał.


Zna­ny on był z po­wol­no­ści swéj i do­bro­ci, tak, że czę­sto ko­rzy­sta­jąc z nich oszu­ki­wa­no go na­wet, ale on sam śmiał się do­bro­dusz­nie po­strze­gł­szy to, i umiał stra­tę po­we­to­wać na wspa­nial­szych i ma­jęt­niej­szych, od któ­rych był lu­bio­ny. Ther­my te pra­wie nie­ustan­nie uczęsz­cza­ne, gdyż w nich by­ła i pi­sci­na chłod­na i cal­da­rium ob­szer­ne, i exe­dra dla spo­czyn­ku i roz­mo­wy a nie­wol­ni­cy usłuż­ni i zręcz­ni — ma­ło kie­dy sta­ły pust­ką, dniem i no­cą wchó­dzo­no do nich i wy­cho­dzo­no mie­nia­jąc się, a w hy­per­tach na­kształt ogród­ków urzą­dzo­nych, czę­sto gro­mad­ki lu­dzi roz­pra­wia­ją­cych i prze­cha­dza­ją­cych się ba­wi­ły do póź­néj go­dzi­ny.


Ła­two ztąd wnieść ja­ki zgiełk i wrza­wa pa­no­wa­ły cią­gle w tém miej­scu.


Se­ne­ka zo­sta­wił nam w swych li­stach wy­bor­ny ob­ra­zek, czém by­ło są­siedz­two ther­mów w Rzy­mie i nic le­pi­éj nie od­ma­lu­je na­deń te­go ha­ła­śli­we­go zbio­ro­wi­ska lu­dzi.20


— „Naj­roz­ma­it­sze, pi­sze on, uskar­ża­jąc się przed przy­ja­cie­lem — ota­cza­ją mnie ha­ła­sy. Miesz­kam nad sa­mą łaź­nią. Wy­staw so­bie naj­róż­niej­szych ro­dza­jów gło­sy ja­kie tyl­ko ra­zić mo­gą ucho; si­ła­cze się pa­su­ją i mio­ta­ją rę­ka­mi ob­cią­żo­ne­mi oło­wiem; ci stę­ka­ją lub stę­ka­ją­cych uda­ją po za­da­nych ra­zach, sły­szę ich ję­ki, ile ra­zy wstrzy­ma­ny od­dech wy­bu­cha, ile­kroć sap­ną lub cięż­ko wzdy­cha­ją; z ko­lei przyj­dzie na­masz­cza­ją­cy ja­kie­goś ple­be­ju­sza, ra­de­go téj roz­ko­szy — człon­ki mu wy­cią­ga, sły­szę klask dło­ni ude­rza­ją­céj o ra­mio­na, to na płask to wierz­chem rę­ki, co ła­two mi ro­ze­znać po ude­rze­niu. Gdy na­dej­dą gra­ją­cy w pił­kę a po­czną li­czyć rzu­ty, to już ko­niec.


„Do­daj do te­go kłót­ni­ków i zła­pa­ne­go zło­dzie­ja, śpie­wa­ka któ­ry się w łaź­ni gło­sem swo­im za­ba­wia, i tych co w wo­dę sa­dzaw­ki ska­czą z wy­so­ka z plu­skiem nie­zmier­nym... Oprócz tych wszyst­kich, któ­rych gło­sy, że nie po­wiem in­a­czéj, są do­no­śne bar­dzo — po­myśl jesz­cze o epi­la­to­rze, któ­ry wło­sy wy­ry­wa, o je­go cie­niuch­nym pi­skli­wym gło­si­ku któ­rym się od­zna­cza, czę­sto ofia­rę swą zmu­sza­jąc tak­że do krzy­ku; po­tém przy­po­mnij roz­no­szą­cych ciast­ka, mię­si­wo, sło­dy­cze i róż­ne­go ro­dza­ju szyn­ka­rzów, swój to­war naj­oso­bliw­sze­mi wy­wo­ły­wa­nia­mi sta­ra­ją­cych się roz­prze­dać”...


„Ale ja — koń­czy fi­lo­zof — szczę­ściem o te gło­sy dbam ty­le co o szmer wo­dy i szum fa­li”.


Ta­kie to by­ło są­siedz­two łaź­ni w Rzy­mie, a dom Pu­den­sa, skrom­ny i ci­chy, choć stał do ther­mów przy­par­ty, wy­so­ką ścia­ną zu­peł­nie był od ich zgieł­ku od­dzie­lo­ny.


Nie wy­staw­ny wca­le, ani tak prze­pysz­nie jak in­ne przy­bra­ny, od­po­wia­dał prze­cie sta­no­wi i ma­jąt­ko­wi pa­try­cy­usza... Miał on zwy­kłe roz­po­rzą­dze­nie i ce­chy sta­re­go rzym­skie­go do­mo­stwa, i po­są­gi bóstw na­wet sta­ły jesz­cze w ma­łym przy­byt­ku, do­mo­wym bo­gom po­świę­co­nym w po­dwór­ku, i oł­tarz choć za­sty­gły był przed nie­mi, bo się oba­wia­no jesz­cze zwra­cać oczów na zmia­nę wia­ry, któ­ra do­pie­ro po ci­chu roz­prze­strze­niać się za­czy­na­ła.


Lecz mi­nąw­szy atrium, w in­nych czę­ściach do­mu Pu­den­sa znać już by­ło wpływ téj wia­ry, któ­ra wcho­dząc przy­nio­sła z so­bą oby­czaj no­wy.


Ob­ra­zy wsze­tecz­ne, uświę­co­ne po­da­nia­mi re­li­gij­ne­mi, ja­kich wszę­dzie by­ło peł­no, nie spo­ty­ka­ły się tu­taj, ozdo­by ścian su­row­szą mia­ły po­stać. Na jed­néj z nich, w głę­bi dru­gie­go po­dwór­ca, do któ­re­go tyl­ko do­mo­wi przy­pusz­cza­ni by­li, świe­żą rę­ką nie­wpraw­ne­go ma­la­rza na­kre­ślo­ny był wiel­ki krzyż ciem­ny, i zwra­cał oczy wśród ja­snych wień­ców i kwia­tów, ge­niu­szów i ozdób zaj­mu­ją­cych przy­le­głe mu­ry.


Nie by­ło na nim wi­ze­run­ku żad­ne­go, bo się jesz­cze rę­ka ludz­ka nie ośmie­li­ła na nim przy­piąć Chry­stu­sa, czu­jąc za sła­bą na wy­ra­że­nie przed­śmiert­néj je­go bo­le­ści.


Pod­nió­sł­szy za­sło­nę drzwi wio­dą­cych do téj izby, na­prze­ciw ni­éj wprost uka­zy­wał się krzyż, a tuż przed nim pro­sty i nie­wy­kwint­ny stół drew­nia­ny, na któ­rym speł­nia­no ofia­rę.


W chwi­li gdy Cel­lia, ze star­szą swą cór­ką Aqu­ilą, za­pu­ka­ła do drzwi do­mu Pu­den­sa, do­syć już osób znaj­do­wa­ło się w dru­gi­ém po­dwór­ku, ocze­ku­ją­cych, jak się zda­wa­ło, na mi­strza i ka­pła­na.


W gro­mad­ce téj głę­bo­kie pa­no­wa­ło mil­cze­nie, wca­le nie­po­dob­ne do zwy­kłéj szcze­bio­tli­wo­ści rzym­skie­go lu­du w in­nych miej­scach. By­li to po więk­széj czę­ści lu­dzie ubo­dzy, w sza­tach skrom­nych, lub na­wet choć twarz ich i rę­ce wy­da­wa­ły za­moż­ność i wy­god­ne ży­cie, umyśl­nie odzia­ni tak jak­by nie­do­stat­ni by­li. Jed­ni z nich ocze­ku­jąc ofia­ry klę­cze­li i mo­dli­li się po ci­chu, dru­dzy zda­wa­li głę­bo­ko za­my­śle­ni, in­ni pół gło­sem roz­ma­wia­li z so­bą ła­god­nie.


Nie­wia­sty z dzieć­mi od­dziel­ną skła­da­ły gro­mad­kę, do nich i Cel­lia zbli­ży­ła się nie­śmia­ło, gdy jéj Pu­dens miej­sce wska­zał, ocze­ku­jąc zdzi­wio­na co­by da­léj na­stą­pić mia­ło.


Sta­rusz­ka wy­sta­wia­ła so­bie, że jak in­nych wiar ta­jem­ni­ce egip­skie i grec­kie i tu być mu­sia­ły dziw­ne ja­kieś ob­rzę­dy. Nic się jed­nak po­dob­ne­go nie zwia­sto­wa­ło.


Po chwi­li ocze­ki­wa­nia we­szli dwaj mę­żo­wie po­waż­ni, z któ­rych jed­ne­go już wi­dzie­li­śmy przy­by­szem spra­wu­ją­ce­go ofia­rę na gó­rze w Ne­apo­lis w do­mu Aspre­nu­sa... Roz­stą­pił się tłum i głę­bo­kie pa­dło mil­cze­nie. Pu­dens zbli­żył się do star­ca na­za­rej­skie­go i uca­ło­waw­szy kraj sza­ty je­go, szep­nął mu cóś po ci­chu; in­ni tak­że po­śpie­szy­li ci­snąc się, wi­ta­jąc i do­ma­ga­jąc bło­go­sła­wień­stwa.


Wszyst­kich Apo­stoł przy­jął oj­cow­sko, każ­de­mu rzekł ja­kieś sło­wo z któ­rém od­szedł po­cie­szo­ny, a po­tém na ła­wie przy­siadł­szy, po­czął ka­zać do te­go lu­du, któ­ry słu­cha­jąc słów je­go, roz­ło­żył się pod ko­lum­na­mi przy ścia­nach, na po­sadz­ce i ła­wach ka­mien­nych.


Więk­sza część zgro­ma­dzo­nych na­le­ża­ła nie do ple­mie­nia wy­bra­ne­go i już przy­go­to­wa­ne­go przez Bo­ga do ła­twiej­sze­go po­ję­cia za­ko­nu; trze­ba więc by­ło mó­wić do po­gan, i mó­wić in­a­czéj wca­le niż do tych, co zna­li jed­ne­go Bo­ga. Ży­ciem i na­uką da­le­cy oni by­li od téj praw­dy, któ­rą przy­niósł Chry­stus, po­czął więc od dzie­jów ro­du ludz­kie­go i sta­re wy­ło­żyw­szy przy­mie­rze, jął do­pie­ro no­we zwia­sto­wać...


A gdy przy­szedł do na­ro­dze­nia Chry­stu­so­we­go i do na­uki ży­wo­tem je­go za­szcze­pio­néj, do­pi­éro wznio­sła się mo­wa je­go i duch no­wy wstą­pił prze­zeń w słu­cha­czów.


Po­ga­nie, dla któ­rych by­ło to wca­le no­wém, wi­dać by­ło, jak stop­nio­wo przej­mo­wa­li się wy­ra­za­mi je­go, zdzi­wie­ni no­we oglą­da­li świa­ty i po­wo­li wzno­sząc się do wy­so­ko­ści praw­dy wiel­ki­éj, wy­le­wa­li łzy ra­do­ści z uj­rze­nia świa­tła i usły­sze­nia sło­wa po­ko­ju.


Ten wiek za­mę­tu wy­obra­żeń i po­jęć, po­tar­ga­nia za­sad pier­wot­nych i pa­no­wa­nia si­ły źwie­rzę­céj, wśród któ­re­go czyst­sze du­sze cier­pia­ły, do­brze był przy­go­to­wa­ny sa­mém swém roz­pa­sa­niem do usły­sze­nia praw­dy. Zroz­pa­czo­ne rze­sze le­cia­ły ku ni­éj tłum­nie.


Tak się i tu sta­ło, a ci, do któ­rych ka­zał wy­sła­niec Bo­ży pod ci­chym Pu­den­sa da­chem, wszy­scy nie­mal za­żą­da­li chrztu i za­pra­gnę­li oświe­cić się w wie­rze, ma­ją­céj ich uzbro­ić prze­ciw­ko nie­czy­stym si­łom wie­ku.


Wśród gro­mad­ki téj Cel­lia, któ­ra pi­érw­szy raz z Aqu­ilą sły­sza­ła z ust na­masz­czo­nych wy­ra­zy roz­ja­śnia­ją­ce jéj za­da­nie ży­cia, spła­ka­na pa­dła na zie­mię, dzię­ku­jąc je­dy­ne­mu już uzna­ne­mu Bo­gu, że téj chwi­li do­ży­ła. Uści­ska­ły się z cór­ką jed­ném prze­ję­te uczu­ciem, a mat­ka uspo­ko­jo­na po­ję­ła, że no­we­go opie­ku­na swym dzie­ciom zy­ska­ła w Bo­gu, któ­re­go po­zna­ła te­raz... i uko­cha­ła.


Ci, któ­rym jesz­cze chrzest nie mógł być udzie­lo­ny, ode­szli póź­ni­éj do pi­érw­sze­go atrium, a wier­ni przy­spo­so­bi­li się by uczest­ni­czyć w ofia­rze bło­go­sła­wień­stwa chle­ba i wi­na, prze­ista­cza­ją­ce­go się w cia­ło i krew za­bi­te­go na krzy­żu Bo­ga...


Ta­jem­ni­ca ta od­by­ła się z pro­sto­tą pi­érw­sze­go wie­ku, bez wy­sta­wy i form, któ­re­mi póź­ni­éj, prze­trwaw­szy wal­kę, Ko­ścioł ją oto­czył.


Sta­rzec Apo­stoł przy­wdział sza­tę bia­łą, stół przy­kry­to, przy­nie­sio­no chle­by i wi­no, i ze łza­wą mo­dli­twą, przy ci­chym wier­nych udzia­le, od­pra­wio­no sym­bo­licz­ną ofia­rę, przy­po­mi­na­ją­cą śmierć krzy­żo­wą Zba­wi­cie­la. Ten, co ją speł­niał, był jed­nym z uczniów Chry­stu­sa, jed­nym z naj­pier­wéj po­wo­ła­nych, cho­dził z nim po Ju­dei, ka­żąc i na­wra­ca­jąc, wi­dział je­go cu­da, po­chwy­co­ne­go przez lud nie od­stę­po­wał do śmier­ci, sko­na­nie na krzy­żu umę­czo­ne­go oglą­dał, cia­ło mar­twe do gro­bu prze­pro­wa­dzał, zmar­twych­wsta­łe­go uj­rzał w bie­li wra­ca­ją­ce­go do swo­ich; a ob­cho­dząc pa­miąt­kę téj ofia­ry, któ­réj się do­bro­wol­nie pod­dał ten, co świa­tem mógł wstrzą­snąć jed­ném ski­nie­niem i my­ślą, pła­kał prze­ję­ty do wnętrz­no­ści.


Dzie­je ostat­nich lat, któ­re prze­był u bo­ku mi­strza i Bo­ga, z mat­ką Je­go, przy­cho­dzi­ły mu na myśl z ko­lei; każ­de sło­wo Chry­stu­sa przy­po­mi­nał so­bie, ze drże­niem do­ty­ka­jąc roz­dar­te­go dla świa­ta cia­ła je­go i krwi dlań prze­la­néj.


Lud strasz­néj obia­cie przy­tom­ny, uczu­cie to po­dzie­lał, msza dlań by­ła ży­wą hi­sto­ryą mę­ki i od­ku­pie­nia, każ­da jéj chwi­la wspo­mnie­niem, ca­łe te dzie­je na­uką no­wéj praw­dy, mi­ło­ści, po­świę­ce­nia...


Jed­no­cząc się po­tém w cia­ło spól­ne sy­nów Bo­żych, wier­ni przy­ję­li wszy­scy ra­zem ów chleb ży­wo­ta... któ­ry ich po­łą­czył i zbra­tał. A gdy ostat­nie sło­wa apo­stol­ski­éj mo­dli­twy oznaj­mi­ły ko­niec ob­rzę­du, Pu­dens przy­padł tro­skli­wy do mi­strza i ra­zem z in­ne­mi wpro­wa­dził go do ca­ena­cu­lum, gdzie sto­ły przy­go­to­wa­no do skrom­ne­go po­sił­ku...


A by­ła to bie­sia­da ubo­gich piel­grzy­mów, nie kon­su­lar­nych mę­żów ów­cze­snych, do któ­rych ro­dem i do­sto­jeń­stwem Pu­dens na­le­żał, i sie­dli do ni­éj na ło­żach pro­stych wszy­scy, okrą­ża­jąc Apo­sto­ła, we­dle wie­ku, bez róż­ni­cy sta­nów i po­cho­dze­nia; Na­za­rej­czy­cy, Rzy­mia­nie, nie­wol­ni­cy, że­bra­cy, wszyst­ko co uwie­rzy­ło w Chry­stu­sa i no­si­ło je­go zna­mię.


Tro­chę ryb, owo­ców, chleb i wi­no zmie­sza­ne z wo­dą, sta­no­wi­ły ca­łe przy­ję­cie, bo umar­twie­nie cia­ła od naj­pi­érw­szych cza­sów by­ło za­sa­dą, na któ­réj no­wy roz­wi­nąć się miał oby­czaj i ży­cie. Świat po­gan sza­lał do­ga­dza­jąc fan­ta­zy­om cie­le­snym, chrze­ści­ja­nie usi­ło­wa­li je zwy­cię­żyć.


Do sto­łu te­go za­sie­dli wraz z ucznia­mi i no­wo­naw­ró­ce­ni, a roz­mo­wa, któ­ra się tu to­czy­ła, ca­ła by­ła dal­szym cią­giem na­uki i mo­dli­twy. A gdy Rzym tło­czył się do wiel­kie­go cyr­ku na igrzy­ska, gdy zda­la od are­ny do­cho­dzi­ły uszu bie­sia­du­ją­cych gło­sy je­go, po­dob­ne szu­mo­wi roz­hu­ka­ne­go mo­rza, to dzi­kim śmie­chem ty­siąc­ów, to ry­kiem źwie­rząt, to okrzy­kiem prze­ra­że­nia wstrzą­sa­ją­ce po­wie­trze, tu w do­mo­stwie ustron­ném, za drew­nia­ne­mi sto­ły, przy ła­ma­niu chle­ba, roz­ła­my­wa­no się ży­wio­łem bra­ter­stwa i mi­ło­ści, ma­ją­cym świat ów, cyr­ki je­go, za­ba­wy, roz­pu­stę i wiel­kość ze­trzeć z ob­li­cza zie­mi.


Cel­lia z cór­ką mil­czą­ce i za­my­ślo­ne, po­szły po­wo­li do do­mu, a idąc ma­tro­na sta­ra­ła się za­pa­mię­tać sło­wa, wpo­ić w sie­bie zdo­by­tą praw­dę, aby jak z uczty ob­ła­mek za­nieść ją młod­sze­mu swe­mu dzie­cię­ciu, któ­re jéj nie kosz­to­wa­ło.





  
    V


Wła­śnie dnia te­go Ce­zar da­wał wiel­kie dla lu­du swo­je­go igrzy­ska, a Ne­ron nie dar­mo był ar­ty­stą i urzą­dzać je umiał. Głów­ną je­go pa­no­wa­nia pra­cą by­ło lud ba­wić i roz­wi­nąć w nim uczu­cie sztu­ki, któ­re do tak wy­so­kie­go stop­nia po­sia­dał mistrz mło­dy.


Od brza­sku więc Rzym ca­ły był w ru­chu, a naj­od­da­leń­sze przed­mie­ścia ro­iły się tłu­ma­mi, któ­re cią­gnę­ły ku Cyr­ko­wi i Fo­rum. Z za­pa­łem nie­po­ha­mo­wa­nym ci­snę­ły się gro­ma­dy z ciem­nych uli­czek Sub­ur­ry, z in­su­lów Awen­ty­nu i Esqu­il­li­nu, ze wszyst­kich Ro­my za­kąt­ków. Dro­gi od Ostyi, od Ti­bur, go­ści­niec No­men­tań­ski, La­tyń­ski, dro­ga Apij­ska, peł­ne by­ły kry­tych i od­sło­nio­nych wo­zów, kon­nych, pie­szych i mno­gi­éj ciż­by przy­by­wa­ją­céj na wiel­kie do­rocz­ne w cyr­ku igrzy­ska uro­czy­ste.


Pięk­ny dzień je­sien­ny, jak dru­ga wio­sna, cie­pły i spo­koj­ny, wy­po­go­dzo­ne nie­bo, zda­wa­ły się sprzy­jać Ce­za­ra za­mia­rom, a wieść od daw­na roz­pusz­czo­na o nie­sły­cha­néj wspa­nia­ło­ści ob­rzę­du, cią­gnę­ła cie­ka­wych i za­pa­lo­nych mi­ło­śni­ków tych za­pa­sów, dla któ­rych oglą­da­nia roz­piesz­cze­ni na­wet sy­ba­ry­ci o ja­dle, śnie i spo­czyn­ku za­po­mi­na­li.


Rzym się też przy­stro­ił ca­ły w sza­ty od­święt­ne na ten dzień wrze­śnio­wy; od ra­na po­są­gi sto­ją­ce w Fo­rum ka­pła­ni i po­boż­ni po­stro­ili w sza­ty bo­ga­te i wień­ce; nie­któ­re z nich po­ma­lo­wa­no na­wet mi­nią i pur­pu­rą; w por­ty­kach wszę­dzie wi­sia­ły wień­ce zie­lo­no­ści, splo­ty kwia­tów, dro­gi usy­pa­ne by­ły li­ść­mi won­ne­mi... oł­ta­rze okry­wa­ła po­świę­co­na ver­be­na...


Uro­czy­stość roz­po­czę­ła się za­wcza­su, gdyż oba­wia­no się, by dnia nie by­ło za ma­ło na wi­do­wi­ska przez Ce­za­ra przy­go­to­wa­ne, ma­ją­ce wspa­nia­ło­ścią swą za­ćmić daw­ne try­um­fy, owa­cye i naj­pa­mięt­ni­éj­sze igrzy­ska... Lud roz­po­wia­dał już so­bie o nie­zmier­néj ilo­ści dzi­kie­go źwie­rza, przy obo­zie pre­to­ry­anów ocze­ku­ją­ce­go w vi­va­rium i sta­da­mi za­pę­dzo­ne­go do car­ce­re­sów wiel­kie­go cyr­ku, o przy­go­to­wa­nych dlań gla­dy­ato­rach i woź­ni­cach, wcze­śnie na­pa­wa­jąc się roz­ko­szą krwi i mor­du, któ­ra w owych cza­sach by­ła sza­łem i cho­ro­bą tak nie­bez­piecz­ną, że za­ra­że­nia nią naj­święt­si lu­dzie uni­kać mu­sie­li, tak ła­two bu­dził się w pier­si ten ogień dzi­ki i nie­uga­szo­ny.21


Świą­ty­nia Jo­wi­sza na Ca­pi­to­lu sta­ła otwo­rem, tłu­my ka­pła­nów ze­wsząd gro­ma­dzi­ły się do ni­éj; ztąd roz­po­cząć się miał ów wiel­ki po­chód. Fla­mi­ny, Au­gu­ro­wie, ka­pła­ni, ofiar­ni­cy, za­le­ga­li jéj wscho­dy, spo­so­biąc się do uro­czy­sto­ści. Ryk by­dła prze­zna­czo­ne­go na ofia­rę, uwień­czo­ne­go w kwia­ty i wy­ry­wa­ją­ce­go się z prze­stra­chem od oł­ta­rzów, ścisk po­boż­nych, śmie­chy próż­nia­ków, roz­sy­pa­nych w ota­cza­ją­cych por­ty­kach, roz­py­cha­ją­cy tłum Edy­lo­wie, ma­ją­cy prze­wod­ni­czyć ob­rzę­dom, stroj­ne w lek­ty­kach nie­wia­sty, dum­ni wy­zwo­leń­cy wlo­ką­cy za so­bą klien­tów sta­da, gmin wresz­cie róż­no­barw­ny skła­dał ciż­bę ha­ła­śli­wą, po nad któ­rą no­si­ła się wrza­wa dziw­na i nie­zro­zu­mia­ła ty­sią­ca zmie­sza­nych gło­sów.


Pra­wie rów­no ze wscho­dem słoń­ca (gdyż przy­go­to­wa­nia od­by­ły się no­cą jesz­cze), dro­gą od Pa­la­ty­nu uka­zał się or­szak Ce­za­ra, nie­sio­ne­go przez nie­wol­ni­ków w zło­ci­stych sza­tach, z roz­pusz­czo­ne­mi wło­sa­mi, w wień­cach na gło­wie, z la­ska­mi w rę­ku...


Po­prze­dza­li go lik­to­ro­wie, urzęd­ni­cy dwo­ru, fa­wo­ry­ci, a tuż za nim po­stę­po­wa­ły bo­ga­te no­sze Agryp­pi­ny, Se­ne­ki, Bur­r­hu­sa, Se­re­nu­sa, Ot­to­na, Se­ne­cio­na i ulu­bień­ców Ce­za­ra.


Ne­ron wy­stą­pić miał w tym dniu ja­ko naj­wyż­szy ka­płan, Pon­ti­fex ma­xi­mus, gdyż wszyst­kie do­sto­jeń­stwa i god­no­ści w jed­néj się sku­pia­ły dło­ni; — cze­ka­no nań u drzwi Ca­pi­to­liń­ski­éj świą­ty­ni. Odzia­ny téż był nie w sza­ty co­dzien­ne, ale w strój ka­pła­na, w prze­pysz­ną z cie­niuch­néj pur­pu­ry ty­ryj­ski­éj zło­tem tka­ną to­gę i Tu­tu­lus na gło­wie zło­ci­sty.


Ce­zar mło­dy był jesz­cze, ale twarz je­go, mi­mo sił i zdro­wia nie­zu­ży­tych nie­sły­cha­ną roz­pu­stą i ży­wo­tem sza­lo­nym, zdra­dza­ła już znu­że­nie i wy­czer­pa­nie, zwia­stu­ją­ce dzi­kie wy­my­sły, do ja­kich go one do­pro­wa­dzić mia­ły, by spo­wsze­dnia­łe za­peł­nić go­dzi­ny...


Wzro­stu śred­nie­go, ob­li­cze miał bla­de i wej­rze­nie dzi­kie; na twa­rzy je­go bia­łéj, szyi i rę­kach od­sło­nio­nych, gdzie nie­gdzie wid­ne by­ły pla­my żół­te, jak­by cent­ki na skó­rze dzi­kie­go źwie­rzę­cia. Z pod czap­ki wy­wi­jał się włos ru­dy; bar­wy krwa­wéj, jak bro­da, któ­ra w dwa prze­dzie­lo­na ko­smy­ki, rzad­ka i przej­rzy­sta, osła­nia­ła mu część po­licz­ków. Ry­sy je­go ob­li­cza zresz­tą by­ły dość pięk­ne i re­gu­lar­ne, ale jak­by ra­żo­ne obłą­ka­niem ja­ki­émś i nie­spo­ko­jem spa­lo­ne, — oko osłu­pia­łe i błęd­ne, usta za­ci­śnię­te szy­der­sko i dum­nie, gru­ba szy­ja, wy­dę­ty brzuch, cień­kie przy tém no­gi, a rę­ce ży­la­ste i sil­ne, nie har­mo­ni­zo­wa­ły z so­bą, ja­kąś dzi­wacz­ną skła­da­jąc ca­łość.


Strój je­go wy­jąt­ko­wo był wspa­nia­ły, lecz nie za­wsze ta­ki­ém od­zna­czał się sta­ra­niem, bo nie­raz lu­do­wi po­ka­zy­wał się w sza­cie zbru­ka­néj, bez to­gi, z gło­wą chu­s­tą ja­kąś zwią­za­ną.


Lek­ty­ka Agryp­pi­ny, w któ­réj mat­ka Ce­za­ra le­ża­ła z uda­ną i do­brze ode­gra­ną obo­jęt­no­ścią, w sza­tach rzym­ski­éj ma­tro­ny, zwra­ca­ła tak­że oczy tłu­mu, któ­ry usi­ło­wał wy­czy­tać na twa­rzy wdo­wy Clau­dy­usza ta­jem­ni­cę pa­ła­co­wych dzie­jów, róż­nie po ci­chu tłó­ma­czo­ną.


Agryp­pi­na by­ła jesz­cze tak pięk­ną i świe­żą, a twarz jéj mar­mu­ro­wa tak za­mknię­tą i nie­zba­da­ną i po­cią­ga­ją­cą uro­kiem, że oczy, co się raz na nią zwró­ci­ły, ode­rwać się od ni­éj nie mo­gły.


Da­léj a da­léj po za nią i jéj ko­bi­ét or­sza­kiem, nie­sio­na w zło­ci­stéj lek­ty­ce na ra­mio­nach czar­nych swych nie­wol­ni­ków, jak We­nus po fa­li pły­nę­ła wśród roz­stę­pu­ją­ce­go się jéj tłu­mu pięk­na wy­zwo­le­ni­ca Ak­tea... ko­chan­ka Ce­za­ra, typ si­ły, zdro­wia i swo­bo­dy, na któ­réj ja­sném czo­le żad­néj nie by­ło moż­na my­śli prze­czy­tać, prócz dzie­cię­ce­go roz­trze­pa­nia i za­lot­no­ści dziew­czę­céj.


Lecz moż­naż opi­sać tłum, któ­ry to­wa­rzy­szył Ce­za­ro­wi? ten or­szak nie­zmier­ny dwo­ru, sług i ulu­bień­ców wszel­kie­go ro­dza­ju, tych skocz­ków i gla­dy­ato­rów, któ­rych on pod­niósł ku so­bie, z fi­lo­zo­fa­mi i wo­ja­ka­mi na rów­ni zmie­sza­nych... Se­na­to­rów obok rze­zań­ców, fle­ci­stów obok sta­rych żoł­nie­rzy, nie­rząd­nic i ma­tron po­waż­nych, dzie­ci i star­ców dziś prze­zna­czo­nych do to­wa­rzy­stwa, ju­tro mo­że na śmierć bez wi­ny.


Prze­wod­ni­czy­li dłu­gim po­cho­du sze­re­gom Edy­lo­wie miej­scy i pa­try­cy­uszow­scy, w swych to­gach, po­prze­dza­ni Lik­to­ra­mi, ubra­ni w pa­sy zło­co­ne i pier­ście­nie ob­rzę­do­we na rę­kach. Za ni­mi ka­pła­ni nie­śli naj­wy­żéj pod­nie­sio­ny zło­co­ny po­sąg For­tu­ny skrzy­dla­téj (For­tu­na ala­ta), przod­ku­ją­cy in­nym; po­tém po­są­gi Jo­wi­sza, Mi­ner­wy, Nep­tu­na, Ce­re­ry, Apol­li­na, Dia­ny i ubó­stwio­nych Ce­za­rów... któ­rych gro­no za­my­kał wi­ze­ru­nek Ne­ro­na, zło­ty i naj­stroj­ni­éj przy­odzia­ny.


Nie­któ­re z tych po­są­gów wie­zio­no na po­kry­tych opo­na­mi ja­sne­mi, ob­wie­szo­nych kwia­ta­mi wo­zach bron­zo­wych, u któ­rych bia­łych ko­ni szli pod­trzy­mu­jąc prze­stra­szo­ne wrza­wą zwie­rzę­ta, stroj­ni woź­ni­ce. Do in­nych za­przę­żo­ne by­ły je­le­nie z wy­zło­co­ne­mi ro­ga­mi, wiel­błą­dy, któ­rych łby cie­ka­we wzno­si­ły się wy­so­ko, i z oku­te­mi py­ski lwy afry­kań­skie, i pan­te­ry i sło­nie ogrom­ne. Po­sąg Ne­ro­na cią­gnę­li lu­dzie do pa­sa ob­na­że­ni, po­prze­pa­sy­wa­ni zie­lo­no­ścią i zło­tem.


Ta część or­sza­ku świet­na by­ła i wspa­nia­ła, a dzi­ki źwierz, ujarz­mio­ny i po­kor­nie wprzę­żo­ny w wo­zy bo­gów Ro­my, opie­wał zwy­cięz­two si­ły... Bia­łe i czer­wo­ne sta­tuy, wo­zy sa­dzo­ne per­ło­wą ma­ci­cą i dro­gie­mi ka­mień­mi, ca­łe po­obwie­sza­ne opo­na­mi, dzicz ta łań­cu­chy i wstę­ga­mi uję­ta, prze­ra­żo­na, po­słusz­na, a krwa­wą nie­kie­dy bły­ska­ją­ca źre­ni­cą, w krót­kich suk­niach ka­pła­ni i nie­wol­ni­cy... skła­da­ły ob­raz wiel­ki­éj wspa­nia­ło­ści i po­wa­gi...


Tuż za pa­smem wo­zów, w suk­niach ob­ci­słych, z krót­kie­mi wło­sy, sie­ro­ty rzym­skie, dzie­ci nie ma­ją­ce oj­ców ni ma­tek, a zo­sta­ją­ce pod opie­ką Ce­za­ra i Rze­czy­po­spo­li­téj, wio­dły ko­nie prze­zna­czo­ne do igrzysk w Cyr­ku. Pięk­ne te stwo­rze­nia, z okiem błysz­czą­cém i grzy­wą roz­wia­ną, pod­ku­te bla­cha­mi zło­te­mi, wy­ry­wa­ły się na dźwięk mu­zy­ki i na okrzy­ki tłu­mu, pod­no­si­ły na chwi­lę, no­ga­mi bi­jąc po nad gło­wa­mi efe­bów, pó­ki sil­na ich dłoń do po­ko­ju i po­słu­szeń­stwa ich nie zmu­si­ła, i zno­wu drżą­ce, prze­lę­kłe, z przy­tu­lo­ne­mi szły da­léj usza­mi.


Za nie­mi po­stę­po­wa­ły dzie­ci Pa­try­cy­uszów, od ma­lucz­kich dwó­na­sto­let­nich chłop­ców, do szes­na­sto­let­nich mło­dzień­ców, sze­re­giem idąc jed­na­ko ubra­ne i przy­stro­jo­ne... By­ły to przy­szłe Rze­czy­po­spo­li­téj na­dzie­je, ale bacz­niej­sze oko do­strzedz mo­gło, że im bra­kło su­ro­we­go przy­kła­du oj­ców i ma­tek, że na­jem­ne wy­ko­ły­sa­ły je rę­ce, a nie­wol­ni­cy i Gre­cy płat­ni wy­cho­wa­li je piesz­czo­ta­mi i wcze­sne­mi po­chleb­stwy. W bla­dych ich twa­rzach, w urą­ga­ją­cych się ustach, nie by­ło po­wa­gi, ni dzi­wac­twa, ni uczu­cia trwo­gi dzie­cin­néj. Część ich je­cha­ła kon­no, in­ni szli pie­szo po­prze­dza­jąc Edy­lów, Cen­zo­rów i miej­skich urzęd­ni­ków z Lik­to­ra­mi, ze dwo­rem swym zwy­kłym, po­stę­pu­ją­cych po­wo­li, w wień­cach i to­gach.


Da­léj szli sy­no­wie Se­na­to­rów i ry­ce­rzy, pie­szo i kon­no, a tuż na­stę­po­wa­ły wo­zy wy­ści­go­we, lek­kie, kunsz­tow­ne, na któ­rych sto­ją­cy woź­ni­ce w bar­wach swych wła­ści­wych, zna­ni i ulu­bie­ni lu­do­wi zręcz­nie za­ży­wa­li ko­ni, ha­mu­jąc ich ży­wość, uśmie­cha­jąc się na ozna­ki współ­czu­cia i szep­ty uwiel­bie­nia, któ­re im to­wa­rzy­szy­ły.


Sam Ce­zar im te­go za­zdro­ścił... choć tak na­mięt­nie ko­chał zie­lo­nych!!


W tłu­mie już się nie­mal za­kła­da­no za­wcza­su, że zie­lo­ni me­ty do­ści­gną...


Za wo­za­mi po­stę­po­wa­ły fa­mi­li­je gla­dy­ato­rów z naj­roz­ma­it­sze­mi swe­mi do za­pa­sów przy­bo­ry...


A był to za­stęp lu­dzi, ja­kich dziś już nie wi­dać, z głę­bi la­sów dzi­kich, z wnętrz­no­ści gór i do­lin, z kra­in od­le­głych ścią­gnię­ty, na ucie­chę lu­du rzym­skie­go — po­tęż­nych ra­mion i ple­ców, rąk ży­la­stych, twa­rzy sro­gich, na któ­rych ty­gry­si za­pał bo­ju i pra­gnie­nia krwi od­ma­lo­wa­ne by­ło.


Tu szli Se­cu­to­res, w heł­my uzbro­je­ni, krót­kie mie­czy­ki i tar­cze, do pół nadzy; za ni­mi Thra­ces z trac­kim orę­żem, ma­łą tar­czą po­kry­tą skó­rą, dwie­ma włócz­nia­mi krót­kie­mi i heł­my bron­zo­we­mi; po­tém Re­tia­rii z siat­ka­mi w rę­kach do uplą­ta­nia prze­ciw­ni­ka, odzia­ni lek­ko, z włócz­nia­mi o trzech że­lez­cach (fu­sci­na tri­dens), ma­ją­cy wal­czyć z Se­cu­to­ra­mi, i Mir­mil­lo­no­wie z szy­sza­ka­mi, na któ­rych wierz­chu ster­czał wi­ze­ru­nek ry­by, zbroj­ni w tar­cze (pel­ta) i krzy­we mie­czy­ki, i La­qu­earii z po­wro­za­mi na ra­mio­nach do za­rzu­ca­nia pę­tli na szy­ję prze­ciw­ni­ka, i An­da­ba­tii, wal­czą­cy z za­wią­za­ne­mi oczy­ma...


Każ­dą z tych fa­mi­lij wiódł na­czel­nik naj­gło­śni­éj wal­ką wsła­wio­ny, a na cze­le Mir­mil­lo­nów po­stę­po­wał Spi­cu­lus, zna­ny ulu­bie­niec Ne­ro­na, zbo­ga­co­ny je­go ła­ską, wy­so­ko pod­no­sząc gło­wę strasz­li­wą wy­ra­zem roz­be­stwie­nia.Za gla­dy­ato­ra­mi ci­snę­ła się gro­ma­da mło­dzie­ży i chło­piąt, we­dle wie­ku po­usta­wia­nych, w suk­niach fio­le­to­wych, w pa­sach zło­ci­stych, z wień­ca­mi i włócz­nia­mi w rę­ku. Star­si z nich tyl­ko błysz­czą­ce heł­my mie­li na gło­wie.


Po nich szła mu­zy­ka, gra­ją­ca na fle­tach, trą­bach i tym­pa­nach, w któ­réj takt ska­cząc biegł tłum lu­dzi po­prze­bie­ra­nych za Sy­le­nów i Sa­ty­rów, okry­ty skó­ra­mi dzi­kich źwie­rząt, z dłu­gie­mi splo­ta­mi kwia­tów w rę­ku, wśród tań­ca to je po nad gło­wy pod­rzu­ca­jąc, to zni­ża­jąc do stóp ob­szy­tych szer­ścią koź­lą. Ten chór Sy­le­nów, jak­by osza­la­ły wśród po­waż­ne­go po­cho­du, sam je­den zda­wał się na­przód czuć w so­bie za­pał, któ­ry miał wkrót­ce owład­nąć ty­sią­ce.


Dłu­gi sze­reg ka­pła­nów otwie­ra­li na­przód Ca­mil­li, chłop­cy po­słu­ga­cze oł­ta­rzów, w krót­kich sza­tach, z na­masz­czo­ne­mi wło­sy, któ­re przy­trzy­my­wa­ły prze­pa­ski czer­wo­ne i bia­łe, z na­rzu­co­ne­mi na ra­mio­na szar­fa­mi lek­kie­mi. Nie­któ­rzy z nich nie­śli na­czy­nia ofiar­ne.


Po nich na­stę­po­wa­li Aru­spi­ces i Au­gu­ro­wie w suk­niach krót­kich, spię­tych na ra­mie­niu, w płasz­czach pur­pu­ro­wych, z la­ska­mi (li­tu­us) w rę­kach, i ka­pła­ni, nio­są­cy trój­no­gi, ka­dziel­ni­ce, pa­te­ry, no­że i sier­py i wień­ce, Epu­lo­no­wie, Sa­bie­ni... Wpo­śród nich te­raz cią­gnio­ny na wo­zie świę­tym Then­sie, ca­łym od zło­ta, ru­bi­nów i to­pa­zów, pe­reł i pur­pu­ry, je­chał Ce­zar-Pon­ti­fex, z gło­wą opar­tą na rę­ku, na któ­réj wi­dać by­ło bran­so­le­tę ową z wę­żo­wą skó­rą, co z ob­raz­kiem ta­jem­ni­czym bo­gi­ni Sy­ryj­ski­éj za ta­li­zman mu słu­ży­ła.


Wóz je­go ota­cza­li Fla­mi­no­wie Jo­wi­sza, Mar­sa i Ro­mu­la, w to­gach ogni­stych, w pur­pu­rze, w czap­kach śpi­cza­stych, z za­sło­nio­ne­mi twa­rza­mi, Au­gu­ro­wie w swych krót­kich la­enach, na rę­ku spię­tych i po­włó­czy­stych płasz­czach... pięt­na­stu mę­żów nio­są­cych księ­gi Sy­bi­liń­skie i bia­ło odzia­ne a za­kwe­fio­ne We­stal­ki, któ­rym prze­wod­ni­czy­ła po­waż­na Ma­xi­ma.


Wpo­śród nich, osło­nio­ne, nie­wi­dzial­ne dla tłu­mu, za­kry­te... wie­zio­no Pal­la­dium Rzy­mu, ta­jem­ni­czą świę­tość je­go opie­kuń­czą, do któ­réj przy­wią­za­ne by­ły lo­sy pań­stwa i gro­du.


Wóz, któ­ry ten skarb obej­mo­wał, tak ota­cza­ły sześć dzie­wic wy­bra­nych, że lud na­próż­no do­strzedz go usi­ło­wał... ale ser­ca wszyst­kich Rzy­mian za­drga­ły, gdy prze­cho­dził.


I szły jesz­cze za nim ob­ra­zy bo­gów opie­ku­nów, skar­by świą­tyń, prze­no­śne oł­ta­rze, aż po­chód za­mknę­ły dwór Ne­ro­na, Se­na­to­ro­wie, ma­tron lek­ty­ki, ry­cer­stwo kon­ne i gmin, któ­ry się tło­czył i wy­wra­cał usi­łu­jąc bli­żéj do­ci­snąć.


Blask wscho­dzą­ce­go słoń­ca padł na ten wspa­nia­ły or­szak za­le­ga­ją­cy Fo­rum, na wscho­dy świą­ty­ni Jo­wi­sza Ca­pi­to­liń­skie­go, ma­low­ni­czo ubra­ne w tłum­nie ści­śnio­ne gro­ma­dy, i oświe­cił za­ra­zem na ga­le­ryi por­ty­ku jed­ne­go z ota­cza­ją­cych do­mów, wśród ści­sku cie­ka­wych twa­rzy, gó­ru­ją­ce dwa pięk­ne męz­kie ob­li­cza, z ja­kimś smut­kiem i po­wa­gą po­glą­da­ją­ce na tę peł­ną prze­py­chu uro­czy­stość.


Dom ten, przez wła­ści­cie­la na­ję­ty na wi­dow­nię, prze­peł­nio­ny był cie­ka­we­mi, ci­sną­ce­mi się do okien, ga­le­ryi, por­ty­ku, wie­sza­ją­ce­mi po da­chach i per­gu­lach. Dwaj mę­żo­wie opła­ci­li jak in­ni za wnij­ście, by się ztąd swo­bod­ni­éj przy­pa­trzeć po­cho­do­wi, któ­ry już z Fo­rum ku Cyr­ko­wi się kie­ro­wał; przed ich oczy­ma prze­su­nę­ło się z ko­lei wszyst­ko, od po­są­gów Ce­za­rów, do We­sta­lek Pal­la­dium.


Jed­nym z tych wi­dzów był Pu­dens... dru­gim nie­zna­ny męż­czy­zna, w ciem­néj to­dze i za­nie­dba­ném ubra­niu, ły­sy, ze­sta­rza­ły, kasz­lą­cy, spar­ty na ki­ju i tak smut­ny, jak gdy­by nie na prze­pych Ro­my, ale na zgu­bę jéj po­glą­dał.


Od­osob­nie­ni nie­co, dwaj mę­żo­wie ci pa­trza­li z ra­zu w mil­cze­niu, aż wresz­cie Pu­dens od­wró­cił się i spój­rzaw­szy na to­wa­rzy­sza — ode­zwał:


— Co ci się zda? sil­ny jest jesz­cze Rzym i wiel­ki? nie ry­chło po­ży­je go praw­da i oba­li, bo fałsz urosł w po­tę­gę i ty­sią­ce rąk bro­nić go bę­dzie... ży­jąc z nie­go.


— Rzym — od­parł sta­rzec zgrzy­bia­ły — wy­glą­da jak cho­ry, któ­re­go stro­ją na ucztę przed­śmiert­ną i ota­cza­ją wrza­wą, by przy­cho­dzą­ce­go nie po­sły­szał zgo­nu.


W tém wszyst­ki­ém są szcząt­ki daw­néj Ro­my, ale już ni­éma jéj du­cha. Wi­dzisz te ma­tro­ny, na któ­rych ło­nie czy­stem, w któ­rych dło­niach nie­po­ka­la­nych spo­czy­wa­ła cześć Rzy­mu i przy­szłość je­go?


Dziś to nie­rząd­ni­ce Ce­za­ra, to lu­pa­nar je­go ulu­bień­ców, to Mes­sa­li­ny i Ju­li­je... Wi­dzisz jak z pod za­słon uśmie­cha­ją się do wy­zwo­leń­ców i nie­wol­ni­ków, jak oczy­ma lu­bież­ne­mi ści­ga­ją gla­dy­ato­rów... te, co się daw­ni­éj od­kry­te za próg do­mu wy­nijść wa­ha­ły. Wi­dzisz te dzie­ci, przy­szłą na­dzie­ję Rze­czy­po­spo­li­téj, już ska­la­ne roz­pu­stą nim smak jéj po­czuć mo­gły, już w pie­lu­chach zbez­cze­sco­ne, już po­chleb­stwy zmięk­czo­ne i ze­psu­te przez nie­wol­ni­ków... Wśród tych sze­ściu We­sta­lek, co ognia świę­te­go strze­gą, idzie Ru­bria, któ­rą Ce­zar znie­sła­wił, wśród Ca­mil­lów są je­go bie­siad to­wa­rzy­sze, wśród ry­ce­rzy ko­chan­ko­wie je­go... Spój­rzyj­że na Se­na­to­rów, le­d­wie o swéj si­le idą­cych, tak ich wczo­raj­sza bie­sia­da i wo­mi­ty zwy­cię­ży­ły, na owe ry­cer­stwo pa­mię­ta­ją­ce tyl­ko o gro­szu, któ­ry li­chwą zdo­by­wa; na ka­pła­nów uśmie­cha­ją­cych się z ob­rzę­dów, któ­re spra­wia­ją nie wie­rząc w ich si­łę, na wszy­stek ten tłum, co ota­cza świą­ty­nię bez po­wa­gi, i boi się wię­céj Ce­za­ra niż Bo­ga... patrz, myśl... a nie zdzi­wisz się gdy ci po­wiem, że to są wy­sił­ki ko­na­ją­ce­go świa­ta, któ­ry się mu­si prze­bu­dzić po pi­ja­néj bie­sia­dzie.


— A! — rzekł Pu­dens — jed­nak tłum wiel­ki i za­pał wiel­ki i si­ła tam jesz­cze po­tęż­na... my wśród nich gar­ścią tyl­ko, ofia­rą, jak te by­dlę­ta, któ­re na rzeź pro­wa­dzą.


— Gar­ścią! nie! — za­wo­łał sta­rzec uśmie­cha­jąc się — wszyst­ko co cier­pi jest z na­mi, a któż tu szczę­śliw i spo­koj­ny? Spój­rzyj jesz­cze na te tłu­my nie­wol­ni­ków, na gmin nie­zli­czo­ny, na tych co dziś pad­ną ofia­rą lub ju­tro są na nią prze­zna­cze­ni, na tych co tę­sk­nią i pła­czą i gi­ną i ję­czą... a do­pa­trzysz się no­we­go świa­ta.


Gdy tak roz­ma­wia­li, tę­sk­no z gó­ry po­glą­da­jąc na peł­ne zgieł­ku Fo­rum, pi­érw­sza ofia­ra speł­nio­ną zo­sta­ła w świą­ty­ni, krew po­pły­nę­ła mar­mu­ro­we­mi ście­ki, i nie­cier­pli­wy Ce­zar dał na­tych­miast znak po­cho­du ku Cyr­ko­wi.
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    VI


Ca­ły or­szak jął się prze­ci­skać przez ry­nek i dro­gą przez Ve­la­brum rzu­cił się ku wiel­kie­mu Cyr­ko­wi, mię­dzy Pa­la­ty­nem a Awen­ty­nem sze­ro­ką za­le­ga­ją­ce­mu prze­strzeń.


Miej­sce to by­ło pa­mięt­ne od pi­érw­szych Rzy­mu cza­sów; — tu, wśród wiel­kich igrzysk pier­wot­nych po­rwa­no Sa­bin­ki, tu po­dob­no Ta­rqu­inius jesz­cze, pi­érw­sze rzu­cił pod­sta­wy wiel­kich ścian bu­do­wy, któ­rą na­stęp­ne wie­ki wspa­nia­le wznio­sły dla za­ba­wy lu­du-pa­na.


Gmach to był mo­gą­cy pół­to­ra­sta ty­się­cy wi­dzów po­mie­ścić, ma­je­sta­tycz­ny na oko i roz­le­gły, a zaj­mu­ją­cy w so­bie i gar­ną­cy przy so­bie ca­łe mia­sto bu­dow­li igrzy­sko­wym prze­my­słem za­lud­nio­nych. — Wy­so­kie trzy­pię­tro­we mu­ry je­go oka­la­ły prze­strzeń dłu­gą na pół­czwar­ta sta­dy­ów, sze­ro­ką stóp czte­ry­sta... Na da­chach jéj sta­ły se­ci­na­mi bia­łe po­są­gi mar­mu­ro­we i zło­ci­ste tro­fea.


Od stro­ny za­chod­ni­éj i Fo­rum Bo­arium by­ło głów­ne wnij­ście, ale mno­gość lu­du, któ­ra na ka­mie­niach i drew­nia­nych ła­wach mie­ścić się mia­ła, dla ła­twiej­sze­go wpły­wu i od­pły­wu, znaj­do­wa­ła otwo­rem mnó­stwo bocz­nych wrót i wnijść licz­nych, któ­re­mi do prze­zna­czo­nych so­bie sie­dzeń do­stać się mo­gła. Daw­ni­éj sie­dze­nia po­kry­te pod ga­le­ry­ami, ja­kich w in­nych cyr­kach nie by­ło, dzie­li­ły się na Cu­rie; dziś się one mie­sza­ły wszyst­kie, i roz­sa­dza­no je za pie­nią­dze, we­dle chwi­lo­we­go zna­cze­nia lub roz­ka­zów pa­na, szu­ka­ją­ce­go so­bie wi­dzów, co­by po­kla­ski­wa­li ochot­nie i ze zna­jo­mo­ścią rze­czy.


Na gór­nych stop­niach mie­ści­ły się tłu­my nie­cier­pli­wych nie­wiast.


Ze­wnątrz bu­do­wa Cyr­ku, pod­par­ta ar­kad sze­re­giem, mie­ści­ła wszyst­ko co się do te­atru ci­snę­ło, ży­jąc z nie­go, miesz­ka­nia za­pa­śni­ków, skle­pi­ki prze­kup­niów far­by, ole­ju, orę­ży, ta­ber­ny sprze­da­ją­cych ja­dła i na­po­je, men­sy zmie­nia­ją­cych mo­ne­ty, iz­deb­ki pięk­nych Gre­czy­nek, łaź­nie, po­pi­ny, lu­pa­na­ry, ga­nea, miej­sca spo­czyn­ku dla utru­dzo­nych, kra­mi­ki astro­lo­gów i wieszcz­bia­rzy sprze­da­ją­cych przy­szłość, przy­tuł­ki ku­gla­rzów i sprze­da­ją­cych nie­wol­ni­ków, wszel­ką ga­wiedź i gmin wsze­la­ki... Wszyst­ko to mie­ści­ło się w na­ję­tych ze­wnętrz­nych cyr­ku bu­do­wach i przy­ty­ka­ją­cych do nich ulicz­kach. Ob­le­gał oprócz te­go gmach i ry­nek tłum prze­kup­niów, cho­dzą­cy i wy­wo­łu­ją­cy kwia­ty, wień­ce, po­dar­ki, chłod­ni­ki, wi­no i owo­ce.


W po­środ­ku wiel­ki plac Cyr­ku, oto­czo­ny do­ko­ła mu­rem i ga­le­ry­ami, da­le­ko był jesz­cze wspa­nial­szy... Ścia­ny je­go sa­me z pro­ste­go ka­mie­nia wznie­sio­ne, okry­te by­ły naj­droż­sze­mi mar­mu­ra­mi, bron­zem, per­ło­wą ma­ci­cą, ob­wie­sza­ne za­sło­na­mi pur­pu­ro­we­mi na zło­ci­stych bie­ga­ją­ce­mi pier­ście­niach.


Ca­ła are­na na ten dzień uro­czy­sty wy­sy­pa­na by­ła nie pia­skiem z da­la przy­wie­zio­nym, ale mi­nią i zło­tem; w środ­ku prze­ci­na­ją­ca ją na dwo­je wzno­si­ła się Spi­na, grzbiet Cyr­ku i głów­na je­go ozdo­ba, oko­ło któ­réj bie­ga­ły wo­zy za­pa­śni­ków. Był to mur tak­że okry­ty mar­mu­ro­we­mi pły­ty, pod­nie­sio­ny wy­so­ko, na któ­re­go wierz­chu bi­ły fon­tan­ny, prze­zro­czy­stą wy­drą­żo­ną w nim na­peł­nia­jąc sa­dzaw­kę.


Na mu­rze tym, rzę­dem, po­cząw­szy od dwóch za Clau­dy­usza wy­sta­wio­nych met po­zła­ca­nych, po koń­cach Spi­ny utkwio­nych, wi­dać by­ło wzno­szą­ce się świą­tyń­ki, oł­ta­rze, ko­lum­ny z kosz­tow­nych mar­mu­rów o ka­pi­te­lach zło­co­nych.


Tu stał Pu­lvi­nar, świą­ty­nia bo­gów i tron Ce­za­ra za­ra­zem, z któ­re­go on na igrzy­ska mógł z wy­so­ko­ści po­glą­dać. Na sa­mym środ­ku Au­gu­stow­ski obe­lisk, łup z zwy­cię­żo­ne­go Egip­tu, wy­so­ko i wy­żéj nad mu­ry ota­cza­ją­ce pod­no­sił gło­wę, zło­ci­stém i pro­mien­ném uko­ro­no­wa­ną słoń­cem... Igła ta po­świę­co­ną by­ła Bo­gu-Słoń­cu.


Ra­zem sku­pio­ne na grzbie­cie wśród are­ny, na dwo­je nim po­dzie­lo­néj, w ma­low­ni­czym ści­sku te obe­li­ski, świą­tyń­ki, słu­py, oł­ta­rze, wo­do­try­ski, po­są­gi Ce­re­ry, Bac­cha, Pro­zer­pi­ny, Ka­bi­rów, Cy­bel­li na lwie opar­téj, fon­tan­ny z sied­miu każ­da Del­fi­nów sple­cio­ne, sta­no­wi­ły ob­raz pe­łen prze­py­chu.


To też gdy ca­ły or­szak z Ve­la­brum przez ry­nek przy­le­gły (Fo­rum Bo­arium) wszedł do Cyr­ku i na­peł­nił go mu­zy­ką, śpie­wa­mi, bla­skiem, wrza­wą, ob­cho­dząc po kil­ka­kroć dy­mią­ce oł­ta­rze; gdy ka­pła­ni dru­gą po­czę­li tu speł­niać ofia­rę, po­są­gi usta­wio­no w świą­ty­ni, a Ce­zar za­siadł swe miej­sce i tłum roz­lał się na po­dium i ga­le­rye; gdy stroj­ne nie­wia­sty wbie­gły na gó­rę, a pa­try­cy­usze, ry­cer­stwo, plebs, wy­zwo­leń­cy i przy­by­sze ści­snę­li się na prze­zna­czo­nych im ła­wach; gdy w Cyrk wstą­pi­ło to ży­cie go­rącz­ko­we — ma­ło kto mógł się obro­nić za­pa­ło­wi, z ja­kim nie­cier­pli­wy lud rzym­ski po­czął wo­łać o na­leż­ny mu po­da­tek... o krew, o bój, o śmierć...


Od Se­na­to­ra na mar­mu­ro­wéj ła­wie, do nie­wol­ni­ka, któ­ry gdzieś szpa­rą izby z Car­ce­ru po­glą­dał na tę wspa­nia­łość, — wszy­scy drże­li, mio­ta­li się, ry­cze­li, kla­ska­li, do­ma­ga­jąc się co prę­dzéj przy­obie­ca­ne­go wi­do­wi­ska. Ko­bi­éty, wy­chy­lo­ne, nie­ci­ér­pli­we, star­cy drżą­cy, mło­dzież za­ru­mie­nio­na na­dzie­ją, oczy mie­li zwró­co­ne na drzwi Car­ce­rów, na miej­sce nad po­dium, z któ­re­go bia­łą chu­s­tą dać mia­no znak roz­po­czę­cia.


Ten okrzyk i gwar tłu­mów na chwi­lę na­wet dzi­kie­go źwie­rza, za­par­te­go za że­la­zne­mi kra­ta­mi, na­stra­szył: za­mil­kły lwy i pan­te­ry, a po chwi­li do­pi­éro na ryk lu­du od­po­wie­dzia­ły ry­kiem dru­gim, któ­ry z pod stóp wi­dzów da­jąc się sły­szeć, wstrząsł cyr­kiem ca­łym.


Ale nie prze­ra­ził tych co krwi cze­ka­li, i tłum po­czął kla­skać tyl­ko na tę gło­śną obiet­ni­cę mor­dów i ucie­chy...


Wtém po­wia­ła chu­s­ta, ozwa­ła się trą­ba i bra­my Car­ce­ru otwar­ły sze­ro­ko, a na plac wy­stą­pi­ły wo­zy, usta­wia­jąc się rzę­dem jed­ne przy dru­gich, u pi­érw­széj me­ty.


Do­ko­ła Spi­ny sie­dem ra­zy obiedz by­ło po­trze­ba, i wy­ści­gnąw­szy współ­za­wod­ni­ków, sta­nąć pi­érw­sze­mu u me­ty, by wie­niec otrzy­mać. Wo­zy, na któ­rych je­cha­li sław­ni woź­ni­ce, le­ciuch­ne, bron­zo­we, o dwóch ko­łach, za­przę­żo­ne koń­mi peł­ne­mi ognia i si­ły, a wrza­wą i stra­chem po­bu­dzo­ne­mi do bie­gu, wy­rwa­ły się jak bły­ska­wi­ca na da­ny znak przez Ce­za­ra. On, co sam w Cyr­ku na Wa­ty­kań­ski­éj gó­rze, co­dzień pra­wie sto­jąc na wo­zie bie­gał do me­ty, dziś wi­dzem był tyl­ko, ale chci­wym wi­do­ku, ale peł­nym na­mięt­no­ści jak in­ni, mo­że go­ręt­szym od dru­gich.


Oko je­go ści­ga­ło zie­lo­ne­go ulu­bień­ca i pod­że­ga­ło go do zwy­cięz­twa... był to wódz no­wéj par­tyi, któ­ra za je­go pa­no­wa­nia się zro­dzi­ła. Zna­ni wprzód by­li tyl­ko czer­wo­ni i bia­li woź­ni­ce, te­raz gó­rę nad nie­mi wzię­li zie­lo­ni i nie­bie­scy, a zie­lo­nych uko­chał szcze­gól­ni­éj Ce­zar.


Do­pó­ki pi­érw­sze ko­ła obie­ga­ły wo­zy, mil­cze­nie pa­no­wa­ło głę­bo­kie na ga­le­ry­ach, tyl­ko jak­by od­dech tłu­mu, jak­by puls je­go ży­cia, szmer lek­ki to się wzno­sił, to uci­szał... Wóz je­den ko­łem o me­tę się strza­skał, dru­gi wy­wró­cił i woź­ni­ca gło­wą o po­dium ude­rzyw­szy, roz­bi­ty sko­nał nim go wy­wle­czo­no... a na are­nie czer­wo­néj czer­wień­sza tyl­ko tro­chę po­zo­sta­ła pla­ma.


Gdy wóz zie­lo­ne­go ulu­bień­ca przy­biegł raz siód­my do me­ty i wstrzy­mał się jak wry­ty sil­ną za­ha­mo­wa­ny dło­nią... nie krzyk, nie wrza­wa, nie oklask, ale nie­opi­sa­ny je­den głos ja­kiś dzi­ki, strasz­ny, sil­ny jak grzmot roz­legł się po gó­rach Rzy­mu. I po­sy­pa­ły się wień­ce, kwia­ty, pal­my, pie­nią­dze, a ko­bi­éty z ga­le­ryj mio­ta­ły jak wście­kłe chust­ka­mi i za­sło­na­mi... Ce­zar na­wet po­kla­snął... ale ja­koś krót­ko, mo­że za­zdro­śnie, a z uśmie­chu je­go znać by­ło, że so­bie mó­wił w du­szy:


— O! gdy­by­ście to mnie na wo­zie wi­dzieć mo­gli!!


Sześć ra­zy po­wtó­rzy­ły się wy­ści­gi, i sześć ra­zy co­raz zwięk­sza­jąc się ten sam ob­ja­wiał za­pał. Słoń­ce ży­wo pod­nio­sło się ku gó­rze, ale za­sło­na pur­pu­ro­wa roz­cią­gnię­tą zo­sta­ła po­mię­dzy Cyr­kiem a nie­bem, cień spły­nął i deszcz won­ny skro­pił zlek­ka are­nę, na in­ne prze­zna­czo­ną wi­do­wi­ska.


Za­le­d­wie roz­pra­wy po ła­wach i ga­le­ry­ach Cyr­ku o za­le­tach woź­ni­ców i ko­ni się roz­po­czę­ły, gdy gla­dy­ato­ro­wie wy­stą­pi­li.


Za­pa­sy ich sta­no­wi­ły jed­no z naj­ulu­bień­szych wi­do­wisk rzym­skich, i wnet za­po­mnia­no o wo­zach, ko­niach i zwy­cięż­cy.


Fa­mil­je gla­dy­ato­rów, ma­ją­cych wal­czyć dnia te­go, do­bra­ne by­ły przez znaw­ców, sam Ce­zar ich oglą­dał, a rzym­scy pa­no­wie cho­dzi­li za­wcza­su lu­bo­wać się ich ży­la­ste­mi rę­ka­mi i si­łą obie­cu­ją­cą w Cyr­ku wal­kę okrut­ną, a krwi po­do­stat­kiem. Ja­koż nie za­wie­dli ocze­ki­wa­nia ani Trac­cy za­pa­śni­cy, ani dwu­mie­czo­wi, ani siat­ka­rze, ani Sam­ni­ci, ani An­da­ba­ci. Roz­po­czę­ło się to jak­by igrasz­ką na drew­nia­ne mie­czy­ki i prze­szło wkrót­ce w bój za­wzię­ty, w któ­rym szcze­gól­ni­éj od­zna­czył się Re­tia­rius, Goth, pięk­néj bu­do­wy cia­ła i si­ły, a zręcz­no­ści nie­zmier­néj, trzech prze­ciw­ni­ków splą­ta­nych sie­cią oba­liw­szy i du­sząc ich w dło­niach że­la­znych.


Ca­ły tłum wo­łał dlań o na­gro­dę, o pal­mę, o wie­niec, o wstę­gi i pre­tor, z roz­ka­zu Ce­za­ra, wy­niósł mu ga­łąź zie­lo­ną, po­da­rek pie­nięż­ny, a co droż­szém by­ło nad to — wy­zwo­le­nie.


Lud po­kla­sk­nął za­ra­zem i męz­twu Go­tha i wspa­nia­ło­ści Ne­ro­na.


Tym­cza­sem już are­nę zno­wu oczysz­cza­no ze złom­ków pu­kle­rzy, ze szcząt­ków orę­ży, z roz­bi­tych szy­sza­ków i ciał mar­twych, któ­re jak bla­de pla­my na czer­wo­nym le­ża­ły pia­sku.


Nikt jesz­cze nie wy­cho­dził z Cyr­ku, wie­dzia­no, że to był do­pi­éro po­czą­tek za­ba­wy; jed­ni je­dli, dru­dzy pi­li na swych miej­scach, wy­no­szo­no omdla­łych, spy­cha­no umar­łych, a ni­ko­mu ujść nie by­ło wol­no.


Ne­ron sie­dział spo­glą­da­jąc na Ak­teę, któ­ra mu się ze swe­go miej­sca uśmie­cha­ła bia­łe­mi ząb­ka­mi, czar­ném okiem.


Te­raz dla wy­po­czyn­ku na­stą­pił nie bój ale tyl­ko po­zór woj­ny, świet­ny, błysz­czą­cy, ba­wią­cy oko i da­ją­cy mu wy­tchnąć chwi­lę. By­ły to Tro­jań­skie igrzy­ska Ene­aszo­wych się­ga­ją­ce cza­sów.


Z wrót Car­ce­ru wy­su­nę­ły się dwa or­sza­ki mło­dzie­ży naj­pierw­széj w Rzy­mie, dzie­ci Se­na­to­rów, mło­dzie­ży co kie­dyś pierw­sze za­jąć mie­li do­sto­jeń­stwa w Rze­czy­po­spo­li­téj. Ksią­że mło­dzie­ży, Prin­ceps ju­ven­tu­tis ich pro­wa­dził, zbli­ska krwią z Ce­za­ra­mi po­łą­czo­ny, Ru­fius Cri­spi­nus, syn Pop­pei, dzie­ciak bar­dzi­éj niż mło­dzie­niec, ale już z twa­rzy mu wi­dać du­mę na­dziei w przy­szło­ści i wia­rę w swą si­łę.


Agryp­pi­na i Ne­ron spój­rze­li nań gdy wy­jeż­dżał na bia­łym ko­niu, na cze­le Se­na­tor­skich dzie­ci, a w wej­rze­niu Ce­za­ra moż­na już by­ło wy­rok nań śmier­ci wy­czy­tać.


Dwa za­stę­py, któ­rych do­wódz­ca­mi by­li dwaj szes­na­sto­let­ni chłop­cy, kon­no wy­stą­pi­ły na plac, uzbro­jo­ne i stroj­ne, roz­po­czy­na­jąc z so­bą igrzy­sko ry­cer­skie, w któ­rém krew nie po­win­na by­ła po­pły­nąć. Uga­nia­ły się na­przód za so­bą do ko­ła Spi­ny, po­tém sta­nę­li jed­ni, za­trzy­ma­li się dru­dzy i star­li raz i dru­gi; a mło­dy Cri­spi­nus tak dziel­nie na­cie­rał na prze­ciw­ni­ka, że głos tłu­mu wnet mu przy­znał zwy­cięz­two, okrzy­ku­jąc go Księ­ciem mło­dzie­ży.


Ne­ron mil­czał... ale w kil­ka dni po­tém Cri­spi­nus dło­nią nie­wi­dzial­ną pchnię­ty w wo­dę, uto­nął.


Po­mi­mo od­wa­gi i zręcz­no­ści chło­pa­ków, lud nie­wie­le sma­ko­wał w téj igrasz­ce ob­rzę­do­wéj, nie­gdyś dla wo­jen­néj wpra­wy usta­no­wio­néj, dziś czczéj tyl­ko szer­mier­ce i po­pi­sie, po­czął wo­łać o be­sty­arzy, o zwie­rzę­ta, o osta­nią na­leż­ną a naj­po­żą­dań­szą dlań za­ba­wę.


Dzień miał się ku za­cho­do­wi, za­sło­ną pur­pu­ro­wą wiatr sze­le­ścił nad gło­wa­mi zwia­stu­jąc bu­rzę i grzmot prze­cią­gły sły­chać by­ło zda­le­ka... ale nie go­dzi­ło się prze­ry­wać igrzy­ska...


Cyrk zno­wu za­le­gał tłum po­słu­ga­czów.


— Si­lva, Pan­car­pe! krzy­czą ura­do­wa­ni wi­dzo­wie, wi­dząc żoł­nie­rzy nio­są­cych drze­wa i roz­sa­dza­ją­cych je wśród are­ny. W jed­néj chwi­li plac ca­ły zmie­nia się jak­by w las zie­lo­ny, dzi­ki za­stęp be­sty­arzów wy­stę­pu­je wśród rzę­si­stych okla­sków.


Są to lu­dzie za­wcza­su na śmierć ska­za­ni, ale ży­cia nie ce­nią­cy, nie­wol­ni­cy, płat­ny na­jem­nik, ostat­ni z ostat­nich, któ­rych krew nie ma war­to­ści, i na­le­ży jak dług pa­nu-Rzy­mo­wi — pa­stwa gmi­nu. Na nie­któ­rych z nich znać nie­zgo­jo­ne ra­ny walk prze­szłych, z któ­rych cu­dem wy­szli ca­ło, in­ni oglą­da­ją się tchórz­li­wie i drżą­co, bo wie­dzą, że ży­cia ich nie oszczę­dzi nikt, że umrzeć mu­szą.


Mrok pa­da, bu­rza się zbli­ża i war­czy, więc co ry­chléj wy­pu­ścić ka­żą ry­czą­ce z Car­ce­rów be­stye.


Oczy wszyst­kich zwró­co­ne są na że­la­zne kra­ty, któ­re na­gle otwar­ły się z ło­sko­tem i szczę­kiem, i z czar­néj ot­chła­ni, w któ­réj wy­ły zgłod­nia­łe, wy­ry­wa się kil­ka­dzie­siąt lwów afry­kań­skich.


Wy­szły i sta­nę­ły roz­glą­da­jąc się — krzyk lu­dzi prze­ra­ził ich wi­docz­nie — i sto­ją.


Z in­néj stro­ny kil­ka­na­ście ty­gry­sów, ko­cim cho­dem, przy­tu­lo­ne ku zie­mi, peł­zną po­mię­dzy las świe­żo za­sa­dzo­ny, a śla­dy krwi ludz­ki­éj po­czu­ły na pia­sku i oko im się iskrzy zło­wro­go. Z in­nych za­mknięć pę­dzą żoł­da­cy prze­zna­czo­ne do wal­ki źwie­rzę­ta, któ­re stat­ki przy­wio­zły z Azyi, z Afry­ki, z la­sów Ger­ma­nii, z kra­ju Par­tów i Scy­tów, z puszcz Hir­kań­skich i błot nad­ni­lo­wych.


Od daw­na ty­lu ra­zem po­twór dzi­kich nie wi­dział Cyrk wiel­ki, w któ­rym już prze­cie za Pom­pe­ju­sza po pięć­set lwów spę­dza­no. Spo­tka­ły się po raz pi­érw­szy stwo­rze­nia z krań­ców zie­mi prze­ciw­le­głych, ze stref zim­nych bia­łe jak śnieg i spa­lo­ne słoń­cem zwrót­ni­ko­wém... sto­ją i pa­trzą na sie­bie str­wo­żo­ne, nie wie­dzą na co się rzu­cić, prze­ciw­ko so­bie czy lu­dziom, któ­rzy już wśród stad tych sto­ją.


Gną się od cie­ka­wie po­chy­lo­nych wi­dzów ła­wy... każ­da chwi­la ocze­ki­wa­nia zda się chci­wym tłu­mom stra­co­ną, więc tu­pią, krzy­czą, pę­dzą, a źwierz i lu­dzie mie­rząc się oczy­ma sto­ją... krew jesz­cze nie po­pły­nę­ła...


Ce­zar sam nie­cier­pli­wi się, a ota­cza­ją­cy go przy­pi­su­ją to odrę­twie­nie źwie­rza zbli­ża­ją­céj się bu­rzy, któ­ra już nad Cyr­kiem wi­si... i bły­ska sze­ro­kie­mi pio­ru­nów nie­da­le­kich wstę­ga­mi.


Jo­wisz przy­szedł spój­rzeć na Ce­za­ra igrzy­ska...


Na­glą, ją­trzą, za­grze­wa­ją — ale wal­ka się nie roz­po­czy­na — lwy i lu­dzie po­drę­twie­li.


— Wię­céj lu­dzi! — krzyk­nął Ne­ron po­wsta­jąc — spę­dzić z ław cyr­ku je­śli po­trze­ba, niech wal­czą...


Strach li­ca ob­lokł bla­do­ścią; wie­dzą że Ce­zar ani Pa­try­cy­uszów, ani Se­na­tor­skich nie oszczę­dza dzie­ci: ju­tro ich wy­zwo­leń­cy i ku­gla­rze za­stą­pią... Bi­cze be­sty­arzy kla­ska­ją... lew ku jed­ne­mu po­sko­czył i pierś mu roz­darł ła­pą od szyi do bio­der, jak­by krwa­wą wstę­gą prze­pa­sał.


Tu ty­grys oba­lił dru­gie­go... i zgłod­nia­łe be­stye rzu­ci­ły się na pa­stwę, szar­piąc ją i wy­dzie­ra­jąc so­bie i za­gry­za­jąc o krew, któ­réj już smak po­czu­ły.


W chwi­li jed­néj ci­sza ocze­ki­wa­nia zmie­ni­ła się w dra­mat strasz­li­wy, gna­ne wrza­ska­mi pę­dzą źwie­rzę­ta do ko­ła, jed­ne ukryć się pra­gnąc, dru­gie uga­nia­jąc się za so­bą i ludź­mi. Wpo­śród ry­ku i wy­cia, jęk prze­raź­li­wy od­zy­wa się jak bła­ga­nie i za­milk­nie zdu­szo­ny pasz­czą, któ­ra już gar­dło roz­dar­ła.


Oczy nie wie­dzą gdzie spo­cząć, tak stu­ra­mien­na ta wal­ka wśród zie­lo­ne­go la­su, tak we­so­łe i pięk­ne ło­wy Ce­za­ra...


Ale wszyst­kich wzrok zwra­ca na­gle po­stać jed­na, — nie śmie­ją wie­rzyć oczom; z za drze­wa wy­stą­pi­ła ko­bi­éta ol­brzy­mie­go wzro­stu, mło­da jesz­cze, ogo­rza­ła... Bar­wa jéj cia­ła mó­wi, że się gdzieś ro­dzi­ła u brze­gów Ni­lu, pod py­ra­mi­da­mi, i ką­pa­ła z mło­dych kro­ko­dy­lów sta­dem... Ale co za po­są­go­we kształ­ty! ja­ka pięk­ność ba­zal­to­we­go Sfi­nxa, co za wdzięk w po­sta­ci gięt­ki­éj a sil­néj! Nic nie ma na so­bie prócz lek­ki­éj ko­ło bio­der prze­pa­ski kra­cia­stéj, prócz sznu­ra co włos jéj pod­trzy­mu­je, w rę­ku trzy­ma tyl­ko ga­łęź zie­lo­ną. Nie­zlęk­nio­na po­glą­da na peł­zną­cą ku so­bie Pan­the­rę i zda­je się ocze­ki­wać na nią. Rzekł­byś, że się zna­ją daw­no i wal­czy­ły już z so­bą gdzieś w pu­sty­ni, tak śmia­ło pa­trzy jéj w oczy nie­wia­sta, tak bo­jaź­li­wie ko­łu­je ku ni­éj źwierz dzi­ki.


Przy­sia­dła i pod­sko­czy­ła Pan­the­ra, ale ko­bie­ta ubie­gła w bok tak­że i be­stya gry­zie zie­mię czer­wo­ną, ko­pie ją no­ga­mi pod so­bą, go­tu­jąc się do no­wéj na­pa­ści. Z oka jéj nie spusz­cza ko­bi­éta... Ce­zar pa­trzy wy­chy­lo­ny, cie­ka­wy, uśmiech­nię­ty ra­do­ścią.


Cyrk ca­ły klasz­cze od­waż­néj be­sty­ar­ce...


Wtém gdy Pan­the­ra przy­czoł­ga­ła się bli­żéj, sil­na za­pa­śni­ca sa­ma sko­czy­ła na nią, i ści­snę­ła ją no­ga­mi i dłoń­mi sil­ne­mi po­chwy­ci­ła za gar­dło. Po­czuw­szy na so­bie ten cię­żar, po­rwa­ła się miesz­kan­ka pu­sty­ni i nie­sie po Cyr­ku ko­bi­étę, i ta­rza się usi­łu­jąc zrzu­cić ją z sie­bie. A be­sty­ar­ka uję­ła ją i splo­tła się z pan­the­rą, a choć krew z biodr jéj pły­nie stru­gą pur­pu­ro­wą obie le­cą i wa­la­ją się ra­zem na pia­sku, pa­da­ją i pod­no­szą...


W téj wal­ce ko­bi­éta wy­glą­da jak ba­chant­ka spo­jo­na, jak sza­lo­na isto­ta, któ­réj bój jest roz­ko­szą i sza­łem... usta się otwar­ły, śpiew dzi­ki z nich po­pły­nął... W uści­sku co­raz sil­niej­szym wi­je się zgnie­cio­ne źwie­rzę, pa­da, mio­ta sił ostat­kiem, na­resz­cie drga i ko­na.


Nie­wia­sta otwar­ła rę­ce, le­gła i śmie­je się zwy­cięż­ko no­gą po­trą­ca­jąc tru­pa.


Cyrk się trzę­sie, a pio­run po pio­ru­nie bi­jąc na gó­rach, zda­je się męz­twu przy­kla­ski­wać z nie­ba...


Wtém gdy zwy­cięz­ki­éj nie­wie­ście dać mo­że mia­no wy­wal­czo­ne ży­cie, ty­grys za­cza­jo­ny wpadł z ty­łu na ple­cy i uci­snął jéj pierś i gar­dło ob­jął ła­pa­mi... szar­pie a pysk wpo­ił w czasz­kę.


Bia­łe je­go zę­by jak per­ło­wym dia­de­ma­tem opa­sa­ły czo­ło nie­szczę­śli­wéj, któ­ra rzu­ci­ła się ca­łą si­łą na­przód, wy­da­ła krzyk bo­le­ści i pa­dła na udu­szo­ną pan­the­rę.


Oto jed­na ze scen te­go dra­ma­tu, któ­ry za­krwa­wiał are­nę. Wa­la­ją się po ni­éj tru­py i drga­ją roz­szar­pa­ne człon­ki be­sty­arzy, ję­czą po­ka­le­cze­ni, źwierz ry­cząc na­sy­ca roz­dar­te­mi szcząt­ki.


Ale noc zbli­ża się i dészcz ulew­ny spadł na Cyrk i wi­dzów znu­żo­nych. Ce­zar dał znak — be­stye pę­dzą zno­wu do Car­ce­rów, zmia­ta­ją i zwo­żą tru­py i ko­ści.


Już ko­niec? — nie jesz­cze! Nie­bo się mo­że roz­ja­śni, bo bu­rza wrąc i szu­miąc pę­dzi na skrzy­dłach bły­ska­wic ku mo­rzu. Ty­sią­ce lamp i po­chod­ni za­ja­śnia­ły w ga­le­ry­ach i por­ty­kach...


— Na­uma­chi­ja! na­uma­chi­ja! — wo­ła nie­na­sy­co­ny lud jesz­cze.


Do ko­ła ze trzech stron gmach cyr­ku ob­le­wa prze­kop wód pe­łen, rze­ka spro­wa­dzo­na z da­le­ka, któ­rą na­zwa­no Eu­ry­pem.


— Wo­dy więc! wo­dy!...


Otwar­to za­staw­ki, z pod po­dium wy­bie­gły stru­mie­nie szu­mią­ce i rwąc pia­sek i mi­nię le­cą do ko­ła ob­le­wa­jąc Spi­nę, któ­ra jak wy­spa wśród te­go sta­wu sa­ma jed­na na tle wód zo­sta­ła. Ra­zem pra­wie z wo­da­mi, z głę­bi pod­ziem­nych wy­su­wa­ją się stat­ki i ło­dzie zło­co­ne, z pur­pu­ro­we­mi ża­gla­mi, dwu­rzęd­ne na­wy wie­dzio­ne wio­sła­mi majt­ków, któ­rzy w takt śpie­wu ude­rza­ją wo­dy i wy­pły­wa­ją w are­nę uga­nia­jąc się za so­bą.


Tę cza­ro­dziej­ską zmia­nę znów wrzaw­li­we po­wi­ta­ły okla­ski, zno­wu wstrząsł się Cyrk ca­ły, a stat­ki jak wo­zy obie­ga­ją w ko­ło, spo­ty­ka­ją się, wal­czą, ude­rze­niem wio­seł od­py­cha­ją, si­łą wio­seł zbli­ża­ją zno­wu...


Na­resz­cie Edy­lo­wie da­li znak za­mknię­cia igrzysk. Ce­zar znu­żo­ny po­trze­bu­je spo­czyn­ku i wy­tchnie­nia, nie­bo się wy­ja­śni­ło wie­czor­ne... tłum niech do do­mów po­wra­ca.


Jesz­cze je­den okrzyk na cześć Bo­ga-Ce­za­ra i sto ty­się­cy pier­si wy­da­ły go jak jed­na, a po chwi­li opróż­nia­ją się ła­wy i ca­łe to zbio­ro­wi­sko roz­pierz­cha się po uli­cach Rzy­mu, po po­pi­nach, ter­mach, ta­ber­nach i ga­ne­ach. Ci­cha noc księ­ży­co­wa przy­świe­ca opu­sto­sza­łe­mu Cyr­ko­wi... Ne­ron po­zo­stał tu sam ze swe­mi, are­nę ob­raw­szy so­bie na co­ena­cu­lum dzi­siej­sze...





  
    VII


Ce­zar wśród igrzysk to się nie­mi ba­wił, to spo­czy­wał, by­ły na­wet chwi­le że się usy­piać zda­wał... te­raz prze­bu­dzo­ny miał za­siąść do naj­waż­niej­széj czyn­no­ści ży­cia... do wie­cze­rzy.


Uczty Ty­be­ry­uszow­skie w Ca­prei, Ca­li­gu­li w wil­lach roz­kosz­nych Cam­pa­nii, Clau­diu­sza na Pa­la­ty­nie, ni­czém by­ły przy bie­sia­dach Ne­ro­na. Im­pe­ra­tor-Ce­zar-Au­gu­stus sam ar­ty­sta, oto­czo­ny rów­nie wy­kształ­co­ne­go sma­ku dwo­rem... umiał je urzą­dzać, wie­dział że mu w nich nikt nie spro­sta...


Mo­głaż być ja­dal­nia pięk­niej­sza nad cyr­ku are­nę, w noc księ­ży­co­wą, wśród Rzy­mu? Za­mknię­to więc drzwi i za­sta­wio­no w nim sto­ły. Eu­ryp­po­wi ka­za­no wró­cić do ło­ży­ska, no­wym pia­skiem po­sy­pać wil­got­ną zie­mię i tric­li­nia usta­wić.


W mgnie­niu oka po­słusz­na ustą­pi­ła wo­da, zbie­ga­jąc z ha­ła­sem na po­wrót do pod­ziem­nych ka­na­łów, zni­kły wspa­nia­łe na­wy; nie­wol­ni­ków za­stę­py oczysz­cza­ją mo­krą are­nę, sy­pie się na nią pia­sek bia­ły mno­gie­mi okrę­ty przy­wie­zion z za mo­rza... po­trzą­sa­ją go kwia­ta­mi, zle­wa­ją won­no­ścia­mi Ara­bii, przy­pru­sza­ją py­łem zło­tym...


Ne­ron dla sie­bie i swo­ich ka­zał tym­cza­sem cie­płą i won­ną przy­go­to­wać łaź­nię.


Pro­mu­scon­dus Ce­za­ra za­przą­ta się ucztą, śpie­szy by był go­to­wym gdy pan za­siąść do ni­éj ze­chce; sze­re­giem od Pa­la­ty­nu usta­wie­ni nie­wol­ni­cy, na gło­wach prze­no­szą po­da­jąc so­bie sto­ły, na­czy­nia i pół­mi­ski zło­te... Struc­tor usta­wia je mi­ster­nie. Tric­li­nia miesz­czą się wy­god­nie na pla­cu świe­żo krwią ludz­ką zbro­czo­nym, sto­ły i sie­dze­nia po­rząd­ku­ją, a chór fle­ci­stów sta­je przy Car­ce­rach z jed­néj stro­ny, z dru­gi­éj sze­reg dziew­cząt, któ­re w lek­kich tu­ni­kach po­słu­gi­wać ma­ją bie­siad­ni­kom.


Na Spi­nie dy­mią jesz­cze reszt­ki ofiar przy oł­ta­rzach Bo­gów, a tuż u stóp ich wy­god­nie roz­kła­da się roz­pu­sta.


Roz­kaz w mgnie­niu oka stał się czy­nem: nim Ce­zar ob­mył i na­ma­ścił cia­ło znu­żo­ne, uczta już sta­ła go­to­wa, cza­sze błysz­czą­ce wzno­si­ły się na sto­łach mar­mu­ro­wych i pie­czę­to­wa­ne am­fo­ry w chłod­nym le­ża­ły śnie­gu.


To­wa­rzy­sza­mi téj uczty dzień za­my­ka­ją­céj by­li sa­mi Ce­za­ra ulu­bień­cy, uko­cha­ni je­go ar­ty­ści, Mir­mil­lon Spi­cu­lus, le­d­wie z py­łu igrzy­ska otar­ty, Spo­rus rze­za­niec do nie­wia­sty po­dob­ny, Se­re­nus, Do­ri­fo­rus, Ani­ce­tus i pięk­na Ak­tea.


Ce­zar nie lu­bi se­na­tor­ski­éj po­wa­gi i su­ro­wych ob­li­czów; wo­li po­chleb­ców i za­usz­ni­ków, z któ­re­mi po­czy­na so­bie jak chce. Lecz zką­dże wmie­szał się tu su­ro­wy Se­ne­ka? on co prze­ciw roz­ko­szy pi­sze jak sto­ik, tak kwie­ci­sto, tak pięk­nie, tak ro­zum­nie, on co wszel­ką gar­dzi sła­bo­ścią?


A! bo i naj­pięk­niej­sze te­go wie­ku po­sta­cie je­go cho­ro­bą są za­ra­żo­ne. Lu­cius Se­ne­ca jest istot­nie mę­dr­cem wiel­kim, wiel­kim czło­wie­ka znaw­cą; twarz je­go na­marsz­czo­na i po­waż­na zwia­stu­je my­ślą­ce­go fi­lo­zo­fa, uśmiech szy­der­cę-scep­ty­ka, po­go­da czo­ła sto­ika i ni­czém nie da­ją­ce­go się za­trwo­żyć mę­ża, ale ten, co pi­sząc o gnie­wie wy­rzekł, że co wiel­kie mu­si mieć ob­li­cze spo­koj­ne... in­a­czéj o ży­ciu pra­wi, a in­a­czéj je wie­dzie.


Gdzie mu tam wal­czyć z so­bą, ze świa­tem i na­mięt­no­ścia­mi ulu­bio­ne­go wy­cho­wań­ca? sąż ta­ki­éj wa­gi uczyn­ki ludz­kie by je war­to cięż­ką oku­py­wać ofia­rą?... Sło­wo, mó­wi Se­ne­ca, mą­drém być po­win­no, ży­wot być mu­si ja­kim go two­rzy na­tu­ra.


Spo­koj­nie prze­wi­du­je on cóś, prze­czu­wa zbli­ża­nie się bu­rzy co świat prze­two­rzy, ale mu to obo­jęt­ném, ale nie chce, nie mo­że, nie umie sam ku te­mu po­ma­gać — stoi na bo­ku i pa­trzy chłod­no. Po­trze­ba mu gro­sza na sta­rość, ła­ski Ce­za­ra do ży­cia, wła­dzy i wy­gó­dek, bo do nich przy­wyk­nął.


Prze­wi­du­je praw­dę dla dru­gich... nie bie­rze jéj dla sie­bie — na tém po­prze­stał.


Na ło­żu Ne­ro­no­wém przy­sia­dła Ak­tea, po­chy­lo­na ku nie­mu, w sza­cie wpół z ra­mion opa­dłéj i uśmie­cha się obej­mu­jąc go rę­ką jed­ną, dru­gą po­da­jąc cza­rę wi­na wzię­tą z rąk nie­wol­ni­cy. Spo­rus stoi w gło­wach i smut­no pa­trzy ja­koś na pa­na i ulu­bie­ni­cę. Se­ne­ca zgłod­nia­ły, po­glą­da na ja­dło, za­my­ślił się, mil­czy; nie­kie­dy spój­rzy na ucznia ba­daw­czo i uspo­ko­jo­ny znów od­po­czy­wa; in­ni pa­plą po ci­chu, śmie­jąc się, o igrzy­skach, o wi­dzach, o tych któ­rych spo­strze­gli w Cyr­ku.


— Otóż i En­nia ma już ko­chan­ka! — od­zy­wa się je­den — bro­ni­ła się dłu­go sie­dząc nad weł­ną do­mo­wą i ko­leb­ką sy­na, ale Lu­cius ją uwiódł na­resz­cie.


— Jak­że to wie­cie? — spy­tał dru­gi.


— Chwa­lił się dziś na Fo­rum i pier­ścień zdję­ty z jéj pal­ca po­ka­zy­wał.


— A Cen­thia już trze­cie­go mie­nia po­dob­no — za­wo­łał szy­dząc Do­ri­fo­rus — za­stą­pił Ru­bra Ce­ler, Ce­le­ra Se­xtus za­stą­pi.


— A Se­xtu­sa już chy­ba nie­wol­nik bar­czy­sty... bo jéj nikt nie ze­chce, tak sta­ra i szpet­na... — szep­nął in­ny.


Wszyst­kie te ma­tro­ny — wmie­szał się Ne­ron po­wo­li — nie war­te prze­cież jed­néj pięk­néj Gre­czyn­ki jak mo­ja Ak­tea, nie praw­da Se­re­nie? Za­wsze tam jesz­cze u nich zo­sta­nie cóś z daw­ne­go wsty­du — trwoż­li­wość, oba­wa i chłód w któ­rym się wy­cho­wa­ły.


Bo­daj to te któ­re z mło­du do roz­ko­szy uło­żo­no...


Ce­zar użył wy­ra­zu któ­re­go tu po­wtó­rzyć nie­śmie­my.


— A! a! uśmiech­nął się Se­ne­ca — boć to nie rzecz ma­tron ko­chać i pie­ścić; któż daw­ni­éj sły­szał o ta­kich jak dziś oby­cza­jach? Uni­vi­ra twa­rzy świa­tu nie po­ka­zy­wa­ła i za­praw­dę le­pi­éj to by­ło, bo mąż ma dla sie­bie ca­ły świat otwar­ty i mo­że czy­nić co chce, a ło­że Rzy­mia­ni­na, ko­leb­ka przy­szłych po­ko­leń, czy­ste­mi być po­win­ny!


Roz­śmiał się w głos Do­ri­fo­rus.


— Lu­cy­uszu — rzekł — a owa... do któ­réj ty uczęsz­czasz?


— Ja? — spy­tał fi­lo­zof nie­co za­ru­mie­nio­ny.


— My­ślisz że już nic nie wie­my — ozwał się Ani­ce­tus — ho! ho! nie ba­daj nas, bo ci po­wie­my wię­céj niż po­trze­ba.


Se­ne­ca zwró­cił roz­mo­wę, śmia­no się tyl­ko po ci­chu.


Ktoś rzekł po­tém, że igrzy­ska mu­sia­ły wie­le kosz­to­wać: Lu­cy­usz po­wstał gwał­tow­nie prze­ciw­ko zbyt­ko­wi i prze­py­chom.


— Zni­kła daw­na oby­cza­jów pro­sto­ta! — za­wo­łał.


— A do cze­go się ona zda­ła? — szy­dząc prze­rwał Do­ri­fo­rus.


— Lu­dzie we zbyt­ku mięk­ną.


— O Ca­to­nie su­ro­wy — prze­rwał mu Ani­ce­tus — a two­jaż wil­la w Ba­ii? a two­jeż chłop­cy, dziew­czę­ta i sa­dzaw­ki ryb peł­ne i na­czy­nia mur­r­hiń­skie? my­ślisz że o nich nie wie­my? W Rzy­mie tyl­ko grasz fi­lo­zo­fa a w Ba­ii je­steś roz­pust­ni­kiem, jak my bie­da­cy.


Ne­ron po­kla­snął z ca­łéj si­ły.


— Ha­bet! — za­wo­łał — ha­bet!22 sta­ry ga­du­ła.


— Ju­ściż przy pra­cy — tłó­ma­czył się nie­zręcz­nie Se­ne­ca — go­dzi się i użyć nie­co. Z twéj ła­ski Ce­za­rze, mam się czém ubo­go ro­ze­rwać i wy­po­cząć wy­god­nie... Wy­ma­wia­cie mi to, co prze­cie wszyst­kim jest wol­no. Był­że in­nym Ci­ce­ro, któ­ry Var­ru­sa zbyt­ki chło­stał, a sam się bez nich obejść nie umiał? Czło­wiek jest czło­wie­kiem!


Na chwi­lę ja­koś za­mil­kli. Ce­zar, trzy­ma­jąc przy so­bie pięk­ną Ak­teę, po­glą­dał na prze­cią­ga­ją­cy or­szak dziew­cząt, któ­rych kształ­ty, wid­ne z pod lek­kich suk­ni osło­nek, okiem znaw­cy oce­niał i gło­śno z Me­ne­cra­te­sem o nich roz­pra­wiał... Nie­któ­re z nich mu­sia­ły stać cier­pli­wie, pó­ki ich nie obej­rza­no jak by­dlę­ta, in­ne wy­śmia­ne cho­wa­ły twa­rze ze wsty­du, któ­ry ich li­ce ob­le­wał.


Lecz wszyst­ko to, co dzień w dzień miał na za­wo­ła­nie Ce­zar, co oglą­dał do sy­ta, nie mo­gło go już ro­ze­rwać ni za­ba­wić.


Sa­mą swo­ją wiel­ko­ścią był znu­żo­ny, po­tę­gą swą i wła­dzą się wy­czer­py­wał, cze­goś no­we­go pra­gnął, a no­wo­ści na świe­cie dlań nie by­ło.


I po­wo­li ode­pchnął Ak­teę, któ­ra się zsu­nę­ła po­słusz­na, by przy­siąść w no­gach tric­li­nium, od­da­lił Spo­ru­sa, ziew­nął, prze­cią­gnął się, po­pa­trzył po nie­bie.


— Se­ne­co — rzekł — ty cza­sem mie­wasz do­bre my­śli: co ro­bić gdy nu­da uci­ska?


— Pa­nie — od­parł fi­lo­zof pa­trząc mu w oczy nie­śmia­ło — ra­dy mo­je do­bre dla po­spo­li­te­go tłu­mu lu­dzi, co two­jéj wła­dzy i bó­stwa nie ma­ją — ale czém­że być mo­gą dla cie­bie? Ty wy­cho­dzisz z gra­nic ludz­kich... to­bie Bo­go­wie tyl­ko po­ra­dzić mo­gą!


— A jed­nak, w pe­wien spo­sób je­stem czło­wie­kiem.


et hu­ma­ni ni­hil a me alie­num pu­to



rzekł — cy­tu­jąc Te­ren­cy­usza Ne­ron i zie­wa­jąc sze­ro­ko, — je­stem czło­wie­kiem cza­sem i bied­nym i naj­bied­niej­szem z lu­dzi!


Se­ne­ka się uśmiech­nął.


— Myśl do­bra — krzyk­nął Ce­zar zry­wa­jąc się i kla­ska­jąc w rę­ce — na noc choć jed­ną bę­dę po­spo­li­tym czło­wie­kiem jak dru­dzy...


— Aby smak mia­ły po­tra­wy, po­trze­ba przy­pra­wy gło­du — prze­rwał na­uczy­ciel — ode­tchniesz Ce­za­rze w pro­stéj suk­ni... Ty za­wsze my­śli masz bo­skie!


— Po­chwa­lasz więc?


— Któż­by śmiał to zga­nić!


— Ciem­néj to­gi z kap­tu­rem? — za­wo­łał Ce­zar go­rą­co — pój­dzie­my bu­dzić Rzym uśpio­ny i przy­pa­trzeć się jak usy­pia. Za­iste, za­baw­ka god­na Ce­za­ra!!


Wszy­scy po­wsta­li na ski­nie­nie.


— Nikt nas nie po­zna... do­dał Ne­ron — ani się do­my­ślić mo­że. — Cie­ka­wym jak gmin ży­je, nig­dym się nie przy­pa­trzył wnętrz­no­ściom Ro­my... więc chodź­my...


Ani­ce­tus na­rzu­cił na Ce­za­ra bru­nat­ną sza­tę z kap­tur­kiem, z ło­żów swych na wpół pi­ja­ni po­wsta­li to­wa­rzy­sze bie­sia­dy, i roz­kaz Ne­ro­na ich wy­trzeź­wił.


— A ty sta­ry Lu­ciu­szu, czy tak­że z na­mi? — spy­tał Ce­zar.


— Rze­kłeś pa­nie, sta­ry je­stem i pój­dę spo­czy­wać.


— Cze­ka nań Lu­cil­la — szep­nął Ani­ce­tus — do ni­éj mu pil­no...


Za­ru­mie­nił się sta­ry, ra­czéj do­my­śla­jąc niż sły­sząc co nań po­wie­dzia­no, a Ne­ro uśmiech­nął szy­der­sko; nie mę­czył go jed­nak wię­céj, bo mu pil­no by­ło no­wéj spro­bo­wać igrasz­ki...


Wy­szli wszy­scy przy­odzia­ni w uli­ce Rzy­mu, ota­cza­ją­ce Cyrk i Fo­rum Bo­arium.


Mia­sto nie spa­ło jesz­cze, noc by­ła ja­sna i nie­co po bu­rzy chłod­na; zla­ne wo­dą bru­ki świe­ci­ły pły­ty sza­re­mi; w ta­ber­nach, po­pi­nach, gar­kuch­niach i łaź­niach lud wła­śnie z igrzysk po­wra­ca­ją­cy za­sia­dał — gdzie­in­dzi­éj tyl­ko wlo­kły się gro­mad­ki opi­łych, ze śpie­wa­mi i ha­ła­sy. Ma­ło któ­ry z uboż­szych do­mów za­mknię­ty i ciem­ny spo­czy­wał we śnie, nie­wie­le skle­pi­ków by­ło za­war­tych.


Wy­szedł­szy z Fo­rum prze­bra­ny Ce­zar na noc­ną wy­ciecz­kę, z we­so­ło­ścią ży­wą pu­ścił się da­léj, rad że nie­po­zna­ny pod­chwy­ci ży­cie po­spo­li­te, któ­re­go sam nie kosz­to­wał; to­wa­rzy­sze opo­wia­da­nia­mi dziw­ne­mi do­da­wa­li mu ocho­ty...


Nie­da­le­ko od­szedł­szy, ze­tknę­ła się za­raz garst­ka Ce­za­ra z kup­ką pi­ja­nych, któ­rzy z zu­chwal­stwem wi­nu wła­ści­wém ję­li obe­lży­we­mi sło­wy bez­cze­ścić Ne­ro­na i je­go współ­to­wa­rzy­szów. By­ło ich kil­ku, a wi­na spro­bo­wa­li sta­re­go nie do­law­szy wo­dy i nie w ame­ty­sto­wéj spi­ja­li go cza­szy. Po dłu­gim gło­dzie i znu­że­niu po­przew­ra­ca­ło im gło­wy... Nikt ni­ko­mu ustą­pić nie chciał, sta­li więc z obu stron do wal­ki na ki­je, a Ne­ro­no­wa gro­ma­da wy­szła z ni­éj zwy­cięz­ko, bo je­den z prze­ciw­ni­ków w skroń ude­rzo­ny zo­stał na miej­scu.


Sam Ce­zar za­dał raz tak dziel­ny!


Okrzy­ki uwiel­bie­nia i po­dzi­wu nad męz­twem i si­łą Ne­ro­na, któ­ry nie­wa­hał się sam wal­czyć po no­cy z pi­ja­ną tłusz­czą, nie mia­ły koń­ca... po­szli więc za pierz­cha­ją­ce­mi z po­dwo­jo­nym sza­łem.


Na dro­dze na­strę­czył się sklep za­par­ty, a ni­ko­go u drzwi za­mknię­tych... od­bi­li więc drzwi i po­czę­li plą­dro­wać, wy­rzu­ca­jąc precz co zna­leź­li, ba­wiąc się łu­piez­twem i szko­dą.


Ma­ły ten kra­mik miał w so­bie sprzęt róż­ny, ozdo­by sto­łu i do­mu; cze­go więc za­brać nie by­ło po­dob­na, roz­tłu­czo­no o ścia­ny i bru­ki.


Trwa­ła chwi­lę ta igrasz­ka nie­win­na.


— Da­léj a da­léj! — za­wo­łał Ne­ron roz­go­rącz­ko­wa­ny... — zo­ba­czym co noc jesz­cze na­strę­czy.


Tak od drzwi do drzwi, ła­miąc ry­gle, za któ­re­mi czę­sto le­d­wie pa­rę na­czyń z oli­wą lub wi­nem znaj­do­wa­li, plą­dro­wa­li po uli­cach ota­cza­ją­cych Sub­ur­rę. Ale za nie­mi już krzy­ki i wrza­wa co­raz gło­śni­éj sły­szeć się da­wa­ły, bu­dzi­li się odar­ci, zbie­rał tłum groź­ny i go­nił. Ne­ron, rzu­ciw­szy łu­py po dro­dze, ka­zał swo­im nieść sie­bie i ucie­kać cia­sne­mi prze­cho­dy.


Nie ode­tchnę­li aż ści­ga­ni cią­gle, krę­cąc się, wi­jąc i błą­dząc, nie­spo­dzia­nie zna­leź­li się pra­wie u Ca­pu­eń­ski­éj bra­my, kę­dy już ci­sza pa­no­wa­ła i sen głę­bo­ki zda­wał się obej­mo­wać oko­li­cę, któ­réj zna­ku ży­cia nie by­ło.


Świe­ci­ło się wszak­że w ogród­ku za mu­rem, któ­re­go drzwicz­ki uchy­lo­ne sta­ły jesz­cze otwo­rem.


— Ot tu chy­ba spo­cznie­my — rzekł Do­ri­fo­rus — bo nam już sił brak­nąć za­czy­na.


— Gdzie? — za­py­tał Ce­zar...


— A! a! to miej­sce sław­ne — od­parł pi­érw­szy uśmie­cha­jąc się ta­jem­ni­czo... — to­bie go tyl­ko wol­no nie znać Ce­za­rze... To Sy­ryj­ska go­spo­da, jesz­cze za cza­sów Au­gu­sta przez pięk­ną Ani­ją wsła­wio­na... któ­rą i Vir­gi­li opie­wał23.


— Oh! po­ciesz­ny Do­ri­fo­rus — roz­śmiał się Ne­ro — ależ owa ta­necz­ni­ca Sy­ryj­ska, któ­rą sta­ry Ali­bi­da na swym osioł­ku od­wie­dzał, trzy­kroć i cztéry­kroć ze­sta­rzeć i umrzeć czas mia­ła...


— Nie tak się to ła­two prze­bie­ra Sy­ryj­skich ta­necz­nic. Ce­za­rze... oto już trze­cia czy czwar­ta tań­cu­je tam Rzy­mia­nom, po­jąc ich wi­nem i wzro­kiem...


— Więc wnijdź­my!


I we­szli przez drzwi wpół otwar­te, bo Ja­ni­to­ra nie by­ło, lub mo­że spał gdzie w swéj ce­li.


Znał Rzym od cza­sów Au­gu­sta Sy­ryj­ską go­spo­dę, do któ­réj na bło­gi, roz­kosz­ny spo­czy­nek bie­gli i je­cha­li sta­rzy sy­ba­ry­ci rzym­scy, aby chłod­ne po­pi­jać wi­no, pa­trząc na pięk­ne dzi­éw­cze, co się przed ni­mi w lu­bież­nym tań­cu zwi­ja­ło... Noc i dzień sta­ły drzwicz­ki otwo­rem, dzień i noc w ogród­ku by­ło wi­no na po­go­to­wiu i usłuż­na do sko­ków dziew­czy­na, cień drzew, szmer wo­dy... spo­czy­nek nie­za­kłó­co­ny ni­czém.


Ce­zar je­den mo­że ni­g­dy tu nie był jesz­cze... i nie znał ta­necz­ni­cy Sy­ryj­ski­éj. Na ryn­kach i te­atrach Rzy­mu śpie­wacz­ki te i ba­let­ni­ce, pod imie­niem Am­bu­ba­jów czę­sto się uka­zy­wa­ły, ale lud tyl­ko ba­wił się nie­mi. Ani­ja i jéj spad­ko­bier­czy­nie nie na­le­ża­ły do tych po­spo­li­tych dziew­cząt: pięk­ność i ta­lent pod­no­sił je wy­żéj.


Od drzwi nie­za­par­tych ulicz­ka ma­ła wio­dła do wnij­ścia pod skrom­ne atrium, w któ­re­go sa­dzaw­ce da­chów­ką opa­sa­néj wo­do­trysk ubo­gi bił przed po­sąż­kiem Bac­chu­sa, świe­żo uwień­czo­ne­go win­ną la­to­ro­ślą i sza­fra­nem.


Ni­ko­go tu nie zna­leź­li, a sła­by po­łysk jed­néj mru­ga­ją­céj lam­py, to roz­świe­cał ko­lum­ny, to dnia nad­cho­dzą­ce­go bla­déj ustę­po­wał ja­sno­ści. Wszyst­ko się i tu spać zda­wa­ło znu­żo­ne; ale prze­szedł­szy rów­nież pu­ste ta­bli­num, na któ­re­go sto­łach spa­ły kub­ki po­przew­ra­ca­ne i am­fo­ry pu­ste, z ogród­ka oto­czo­ne­go pe­ry­sty­lem sły­chać by­ło do­cho­dzą­ce dźwię­ki, i szmer dru­gi­éj wo­dy, i jak­by lek­kie drzew sze­le­sty.


Tu wszedł­szy, do­pi­éro po­strze­gli ulu­bio­ne sy­ba­ry­tów schro­nie­nie, go­spo­dę sta­rych roz­kosz­ni­ków, któ­rzy ca­łe dnie pa­trząc na pięk­ną Sy­ryj­ską dziew­czy­nę, spo­czy­wa­li w chło­dzie, a nie­kie­dy spę­dza­li tu ca­łe no­ce. Środ­kiem by­ła po­sadz­ka z ro­dza­ju, któ­ry zwa­no sec­ti­lia, wy­sła­na dwu­ko­lo­ro­wą mo­zai­ką na spo­sób ale­xan­dryj­ski; oko­ło ni­éj krza­ki won­ne myr­tu, róż i ver­be­ny wzra­sta­ły buj­no, a głę­bi­éj win­ne ma­ci­ce cze­pia­ły się po ciem­néj drzew gę­stwi­nie, wśród któ­réj wid­na by­ła gro­ta na upal­ne dnia go­dzi­ny, z szem­rzą­cą wo­dą, i pie­cza­ra zi­mo­wa na dnie chłod­ne, zwró­co­na ku słoń­cu. Tu i ów­dzie w ogród­ku sta­ły ło­ża z po­dusz­ka­mi do­ko­ła i kil­ka bia­łych po­są­gów Sa­ty­rów i Fau­nów, w do­syć swa­wol­nych po­sta­wach.


Trzéj czy czte­réj lu­dzie, wpół sen­ni, gnu­śnie spo­czy­wa­li na ło­żach do­ko­ła i po­glą­da­li cięż­ko dźwi­ga­ją­ce­mi się po­wie­ki na dziew­czę z czar­ne­mi wło­sy i ob­na­żo­ne­mi ra­mio­ny, któ­re swa­wo­ląc po­da­wa­ło im na­pój z ko­lei.


Ne­ron na wi­dok téj ci­szy i spo­ko­ju za­sta­no­wił się chwi­lę, — pa­trzał nań okiem za­zdro­śném.


— Wszy­scy uży­wa­ją so­bie szczę­śli­wi — za­wo­łał wzdy­cha­jąc — je­den Ce­zar za­mę­cza się za wszyst­kich pa­no­wa­niem — A! na co mi by­ło ro­dzić się Ce­za­rem i bo­giem, gdy tak są cięż­kie obo­wiąz­ki bo­gów! Był­bym mów­cą, po­etą, ma­la­rzem, sny­ce­rzem, śpie­wa­kiem, atle­tą, woź­ni­cą, skocz­kiem, i po pra­cy miał­bym wy­tchnie­nie, spo­kój, okla­ski... wszyst­ko co czło­wie­ko­wi po­trze­ba... a te­raz...


— Bi­éd­ny Ce­zar! — ode­zwał się pół-szy­der­sko Do­ri­fo­rus — ależ bo­giem je­steś za to!


— Znu­dzo­nym, śmier­tel­nie znu­dzo­nym Bo­giem — do­dał Ne­ron.


Ci­sza, spo­kój, zie­lo­ność, woń ja­kaś wiej­ska i pro­ste ubra­nie te­go w ga­łę­ziach ukry­te­go ogród­ka, zro­bi­ły dziw­ne wra­że­nie na mło­dym roz­pust­ni­ku... po­smut­niał ja­koś na­gle.


Wi­dok te­go kąt­ka za­praw­dę był też mi­ły i pięk­ny. Dzień już miał świ­tać na nie­bie, ciem­na­wo jed­nak by­ło jesz­cze wśród drzew i bu­dow­li; kil­ka lamp do­go­ry­wa­ją­cych pa­li­ło się na bron­zo­wych kan­de­la­brach po ro­gach po­sadz­ki, któ­rą ota­cza­ły ło­ża spo­czy­wa­ją­cych star­ców... W po­środ­ku, na­pój im po­daw­szy, sta­nę­ła do tań­ca Sy­ryj­ska dziew­czy­na, czar­no­oka, sma­gła­wa, nie­co roz­ma­rzo­na kro­plą wi­na, osza­la­ła jak Ba­chant­ka, ale mi­mo to znu­żo­na i smut­na. Wy­glą­da­ła ze swą ce­rą po­zło­ci­stą jak po­sąg bron­zo­wy, a ru­chy jéj by­ły tak wdzięcz­ne, że gdy tań­co­wać po­czę­ła, sam Ce­zar, znaw­ca wiel­ki pięk­no­ści i sztu­ki, za­trzy­mał się cie­ka­wie pa­trząc na nią i oko mu za­pło­nę­ło.


Z pół-otwar­tych ciem­no-ko­ra­lo­wych jéj ustek bły­ska­ły ząb­ki per­ło­we, oczy zda­wa­ła się mieć jak­by od łez roz­ko­szy wil­got­ne, i śpie­wek ja­kiś dziw­ny, nie­zro­zu­mia­ły, tę­sk­ny, nó­ci­ła z ci­cha od nie­chce­nia, dla sie­bie, a drob­ne jéj rącz­ki obie pod­rzu­ca­ły ko­ścia­ne­mi grze­chot­ki, któ­re­mi so­bie w takt fle­tu i sko­ku to­wa­rzy­szy­ła.


Na ubo­czu sie­dział śle­py fle­ci­sta i wy­gry­wał jéj dzi­wacz­nie, ży­wo, to znów mdle­ją­co i smęt­nie...


I ni­ko­go nie by­ło wię­céj, oprócz sto­ją­cych nie­mo na pod­sta­wach po­są­gów Si­le­na i Fau­nów, i tych kil­ku star­ców w pół-sen­nych na ło­żach, któ­rzy jéj nie­li­to­ści­wie jesz­cze tań­czyć ka­za­li, gdy le­d­wie po bez­sen­néj no­cy po­ru­szać się mo­gła znu­żo­na.


Przez chwi­lę przy­by­li go­ście ukry­ci sta­li we drzwiach pe­ry­sty­lu, aż Ne­ron kla­snął w dło­nie no­wéj Anii; prze­lę­kła się tém Sy­ryj­ka, opu­ści­ła rącz­ki i sta­nę­ła. Choć w ciem­no­ści i prze­bra­ny przy­cho­dził Ce­zar i je­go to­wa­rzy­sze... z nie­mi strach szedł i prze­czu­cie ja­kieś; oklask, któ­ry go zdra­dził, zna­mio­no­wał czło­wie­ka pew­ne­go sie­bie i nie my­ślą­ce­go o ota­cza­ją­cych... da­ny był jak roz­kaz i prze­ra­ził wszyst­kich...


Le­żą­cy i zdrzéma­ni wszy­scy ra­zem gło­wy pod­nie­śli, a je­den z nich bliż­szy Ne­ro­na, z prze­ra­że­niem krzyk­nąw­szy, rzu­cił się za­raz z ło­ża w gąsz­cze ogro­du...


Ce­zar nie zwa­żał na po­płoch, któ­re­go był przy­czy­ną; znu­żo­ny bie­sia­dą, czu­wa­niem, bi­twą ulicz­ną, uciecz­ką, na­tych­miast po­de­sław­szy płaszcz upadł na opróż­nio­ne ło­że, roz­ka­zu­jąc po­dać wi­no i ska­kać tan­cer­ce, któ­ra sta­ła jak wry­ta.


In­ni bie­siad­ni­cy, któ­rych tu za­stał Ne­ron, gdy się zbyt po­wo­li z ło­żów swych zwle­ka­li, kij­mi ich prze­pę­dzić ka­zał. Sam za­bie­rał się już spo­czy­wać i pa­trzeć, bo Sy­ryj­ka po­słusz­na sta­nę­ła do tań­ca, gdy wtém gwał­tow­nie do drzwi za­pu­ka­no i wpadł po­sła­niec z ja­ki­émś ta­jem­ném oznaj­mie­niem, któ­re Do­ri­fo­rus szep­nął mu na ucho. Ne­ron zbladł prze­lę­kły... i ze­rwał się na no­gi, ski­nął na lu­dzi swo­ich, jak on po­pło­szo­nych, i prze­ra­żo­nych, po­rwa­ny na ra­mio­na nie­wol­ni­ków, któ­rych przy­wiódł z so­bą po­sła­niec, znikł nie­sio­ny dro­gą ku Pa­la­ty­no­wi, prze­dzie­ra­jąc się po­ta­jem­nie przez obu­dzo­ny gmin przed­mie­ścia, z twa­rzą płasz­czem za­kry­tą, aby nie być po­zna­nym.


Tak skoń­czył dzień swój Ce­zar...


Czy Agryp­pi­ny zmo­wy, czy spi­sek ta­jem­ny, czy od­kry­ta nie­wier­ność ulu­bie­ni­cy, prze­rwa­ły mu roz­kosz­ny spo­czy­nek... nikt z dwo­ru prócz Do­ri­fo­ru­sa nie wie­dział... To pew­na, że tę chwi­lę prze­stra­chu któś ży­ciem za­pła­cił.





  
    VIII


Gdy się to dzie­je, z każ­dą chwi­lą dzień ja­śniej­szy świ­ta: nie­bo okry­wa się ru­mia­ne­mi chmu­ry, słoń­ce już się zwia­stu­je na wscho­dzie. Pięk­na go­spo­dy­ni Sy­ryj­ska zbie­ra­ła się zie­wa­jąc do spo­czyn­ku po na­głéj uciecz­ce Ce­za­ra, otu­lo­na płasz­czem od ran­ne­go chło­du. Smęt­na i znu­żo­na, sia­dła na jed­ném z opróż­nio­nych ło­żów, w tę­sk­néj ja­ki­éjś po­grą­żo­na za­du­mie, zbie­ra­jąc po­wo­li czar­ne roz­plą­ta­ne w tań­cu wło­sy w jed­ną wiąz­kę, gdy chwi­le te spo­czyn­ku zbyt krót­kie prze­rwał za­raz chód cięż­ki, i we­szła po­stać no­wa, któ­réj wi­dok ją prze­ra­ził.


Był to sta­rzec odzia­ny ubo­go, w li­chéj to­dze odra­pa­néj i gru­bém obó­wiu, z bro­dą si­wą i nie­cze­sa­ną od daw­na, z wor­kiem u pa­sa, i za­rzu­co­ną na ły­są gło­wę po­łą płasz­cza, dla ochro­ny od ran­néj ro­sy i zim­na.


Twarz je­go po­marsz­czo­na mia­ła wy­raz obo­jęt­no­ści, okrut­néj, mar­twéj i nie­li­to­ści­wéj; ca­ły ży­wot ja­kiś obrzy­dli­wo­ści, upodle­nia i bez­wsty­du wy­pięt­no­wał się sro­mot­nie na niz­ki­ém czo­le, po­fał­do­wa­ném, w oczach za­pie­kłą krwią ob­la­nych, w po­licz­kach uwię­dłych i ob­wi­słych, w zbru­ka­néj skó­rze i zmarszcz­kach jéj czar­ném py­łem na­bi­tych.


Na wi­dok star­ca po­wsta­ła Ani­ja po­słusz­na i mil­cząc ustą­pi­ła mu miej­sca, on siadł, po­pa­trzał i po ci­chu się ode­zwał.


— No! do ra­chun­ku, żmij­ko... na­ba­wi­łaś się do­syć... có­żeś tam na­zbie­ra­ła dnia wczo­raj­sze­go?


— Spy­taj­cie Che­ry­ona, ja nie wiem — od­par­ła nie­wol­ni­ca — jam ostat­kiem sił ska­ka­ła do dnia, śmia­ła się choć pła­kać chcia­ło... a te­raz mu­szę od­po­cząć.


— Od­po­cząć kie­dy dzień nad­cho­dzi! ho! ho! — krzyk­nął sta­ry — dość bę­dzie ko­ło po­łu­dnia spo­czy­wać; przyj­dą do go­spo­dy lu­dzie, zaj­rzą po­dróż­ni, mu­sisz być prze­cie na no­gach.


— Ale ja upa­dam pa­nie — od­par­ła pła­cząc nie­wol­ni­ca — mnie sen zle­pia po­wie­ki, jam cho­ra...


Sta­ry po­czął się jéj przy­pa­try­wać bacz­nie.


— Wszyst­ko to fał­sze... mło­dość nie ta­kie wy­trzy­mu­je znu­że­nia. Two­je po­przed­ni­ce, któ­rem tu utrzy­my­wał, ni­g­dy się nie skar­ży­ły; aleś ty har­da i nie­po­słusz­na... a jesz­cze nie pro­bo­wa­łaś mo­je­go fla­grum (bi­cza) jak ple­cy łech­tać umie!!


Ani­ja wzdry­gnę­ła się, łzy w mil­cze­niu po­pły­nę­ły jéj z oczu, wes­tchnę­ła, skło­ni­ła gło­wę, usia­dła.


— Zresz­tą — rzekł ła­god­nie­jąc sta­ry — dał­bym ci spo­cząć, ale któż Ani­ją za­stą­pi? wszy­scy się o nią py­ta­ją, nie tyl­ko gmin, ale ry­ce­rze i pa­try­cy­usze... Pięk­na bo je­steś, kto wie? mo­żesz się po­do­bać ko­mu, ku­pić cię mo­że ja­ki bo­ga­ty sta­rzec i dój­dziesz ma­rzo­ne­go szczę­ścia i swo­bo­dy... A! ale na to pra­co­wać trze­ba.


— Hej! — krzyk­nął na śle­pe­go fle­ci­stę — wo­łaj mi nie­wol­ni­ków niech go­spo­dę oczysz­czą, niech sto­ły po­my­ją, niech u drzwi świe­ży wie­niec za­wie­szą. Już na Apii peł­no lu­du, nie mo­że być że­by kto spo­cząć nie za­szedł...


Jak­by du­chem pro­ro­czym wy­rzekł te sło­wa, gdyż w tej­że chwi­li pra­wie w pe­ry­sty­lu uka­za­ło się dwóch lu­dzi, okry­tych ku­rza­wą po­dróż­ną, z tłu­mocz­ka­mi na ple­cach, i oba znu­że­ni pa­dli za­raz w pro­gu na po­sadz­kę.


Je­den z nich twa­rzą sa­mą zdra­dzał po­cho­dze­nie wschod­nie; był to Ju­da, zna­jo­my nasz z Ca­prei, ale po­sta­rza­ły i zmie­nio­ny, dziś chrze­ści­ja­nin, pod imie­niem Can­di­da wśród na­wró­co­nych zna­ny; w dru­gim, ja­sno­wło­sym, bla­dym i smut­nym męż­czyź­nie, po­znać by­ło moż­na Swe­wa, nie­gdyś nie­wol­ni­ka Ha­na­nia­szo­we­go, któ­re­go sło­wo cu­dow­ne z odrę­twie­nia wskrze­si­ło. Na­wró­co­ny przy­jął chrzest i imie Na­ta­li­sa...


Obaj oni dą­ży­li na roz­ka­za­nie Apo­sto­łów do Rzy­mu, dla sze­rze­nia no­wéj na­uki, ja­ko gor­li­wi ucznio­wie i roz­krze­wi­cie­le.


Uni­ka­jąc oka co­by ich w po­cho­dzie śle­dzić mo­gło, gdyż oczer­nie­ni chrze­ści­ja­nie już się prze­śla­do­wa­nia oba­wia­li, szli no­cą, go­ściń­cem ap­pij­skim i do wrót Ca­peń­skich do­szedł­szy, w pi­érw­széj otwar­téj za­trzy­ma­li się go­spo­dzie.


Los za­wiódł ich do ta­ki­éj, któ­ra naj­mni­éj dla nich by­ła sto­sow­ną.


Choć ubo­go odzia­nych i wy­glą­da­ją­cych bied­nie, przy­jął ich prze­cie go­spo­darz, z fu­kiem wo­ła­jąc na swo­ich aby im po­słu­żyć przy­cho­dzi­li, do­py­tu­jąc czy nie ze­chcą się ką­pie­lą po­krze­pić lub po­sił­kiem ja­kim orzeź­wić.


Can­di­dus od­mó­wił ski­nie­niem, o nic nie pro­sząc tyl­ko o wo­dę do ob­my­cia, a Na­ta­lis po­zo­stał z gło­wą spar­tą o ko­lum­nę pe­ry­sty­lu, nie sły­sząc na­wet wy­ra­zów, któ­re­mi prze­ma­wia­no do nie­go.


Obu im nie ty­le szło o po­krze­pie­nie cia­ła, jak ra­czéj o do­wie­dze­nie się cze­goś co­by w nich orzeź­wi­ło du­cha.


Chrze­ści­jań­ska na­uka, ja­ke­śmy wi­dzie­li, już się by­ła szyb­ko w Rzy­mie krze­wić za­czę­ła, już o ni­éj ja­ko o nie­bez­piecz­néj a peł­néj prze­są­dów sek­cie pra­wio­no z obu­rze­niem; lę­ka­li się więc do­wie­dzieć o prze­śla­do­wa­niach, o de­kre­tach, o któ­rych głu­che cho­dzi­ły wie­ści, o nie­szczę­ściu, któ­re Apo­sto­łów do­tknąć mo­gło.


— Zda­le­ka to idzie­cie? — za­py­tał sta­ry Le­no — wi­dać że­ście nie tu­tej­si, i dro­ga was do­brze znu­ży­ła...


— Z da­le­ka w isto­cie, ale nie tak wiel­ka dro­ga jak znu­że­nie — od­parł Can­di­dus — ob­cy je­ste­śmy i nie­świa­do­mi oby­cza­jów wa­szych, a Rzym nam pra­wie nie­zna­ny... Przy­cho­dzi­my szu­ka­jąc tu swo­ich...


— Ko­go? — spy­tał Le­no cie­ka­wie.


— Ju­dej­czy­ków, bo­śmy z Ju­dei tak­że...


— O! jest ich tu do­syć! — rzekł rę­ką rzu­ca­jąc z po­gar­dą go­spo­darz, któ­ry na­gle ochłódł, i splu­nął od­su­wa­jąc się od nich...


Pięk­na Sy­ryj­ska dziew­czy­na, do­sły­szaw­szy tych wy­ra­zów z ust Can­di­da, bli­żéj przy­stą­pi­ła ku nie­mu z cie­ka­wo­ścią.


Dla ni­éj ro­dzi­méj mo­wy dźwię­ki od­zy­wa­ły się w po­bra­tym­czym ję­zy­ku Ju­dei, a choć Can­di­dus sło­wa po he­brej­sku nie rzekł jesz­cze, sam głos miał dla ni­éj coś po­cią­ga­ją­ce­go, jak­by po­wiew od oj­czy­zny.


— Tyś ob­cy — ode­zwa­ła się doń ła­god­nie i skrom­nie — zda­le­ka? mo­że od na­szych kra­jów i od Wscho­du.


— Krew oj­ców mo­ich tam­tej­sze ogrza­ło słoń­ce — rzekł Can­di­dus.


Dziew­czę za­drża­ło, oko jéj bły­sło, ale sta­rzec nie­spo­koj­nie po­glą­da­jąc stał nad nią.


— No! idź-że spać kie­dy znu­żo­ną je­steś — prze­rwał su­cho — im i kto in­ny po­słu­ży, nie po­trzeb­na tu je­steś! Precz, precz, nie­wol­ni­co.


I wy­gnał ją dzi­ko się uśmie­cha­jąc, a sam krok w krok śle­dząc od­szedł za nią po­wo­li.


Czar­ny ku­la­wy nie­wol­nik przy­niósł im wo­dę do umy­cia; był to wy­cho­wa­ny z dziec­ka w Rzy­mie czło­wiek, nie­gdyś sław­ny po cyr­kach gla­dy­ator, dziś na sta­rość po­słu­gacz szyn­ko­wy; szy­der­ca i cy­nik, ale w ser­cu nie tak zły jak się wy­da­wał. Wiel­ka nę­dza da­ła mu nie­zmier­ną na wszyst­ko obo­jęt­ność.


— Co tam sły­chać w Rzy­mie? — za­py­tał nie­spo­koj­nie Can­di­dus.


— A cóż? wszyst­ko i nic — od­parł nie­wol­nik. Rzym jest ta­ki, że w nim o ca­łym świe­cie do­wie­dzieć się moż­na i o ni­czém nie wie­dzieć. — To, jak kto so­bie ze­chce.


— Ależ prze­cie? nic tak nie ma no­we­go?


— Wczo­raj by­ły wiel­kie do­rocz­ne igrzy­ska... Ce­zar spra­wiał bo­gom ofia­rę a lu­do­wi za­ba­wę... krew la­ła się jak wo­da... by­ło w Cyr­ku sto ty­się­cy lu­dzi i ty­siąc dzi­kich be­styj... ko­bie­ta wal­czy­ła z pan­te­rą, i nie dziw!! zwy­cię­ży­ła — cze­go ko­bie­ta nie zwy­cię­ży!


— Ha! a nic wię­céj?


— Zbo­ża nam brak, nie przy­by­wa, bo okrę­ta­mi pia­sek do cyr­ku wo­żą, lud szem­rze... ale ma igrzy­ska, mo­że być głod­ny.


— I nic wię­céj? — spy­tał raz jesz­cze ma­chi­nal­nie Can­di­dus.


— Pa­try­cy­usz Cle­mens dał w swych ther­mach na rok ca­ły dar­mo łaź­nię dla lu­du, a Pri­scus dar­mo też go­lić go i strzydz ka­że przez sześć mie­się­cy... Mo­żeż być gdzie le­pi­éj jak w Rzy­mie?


Mo­wa ta pół szy­der­ska wca­le nie za­do­wol­ni­ła Can­di­da, któ­ry nie te­go się chciał do­wie­dzieć; sta­ry nie­wol­nik tym cza­sem pa­plał ob­my­wa­jąc mu no­gi.


— Otóż zda mi się wszyst­ko — rzekł — nie ma nic wię­céj. Agryp­pi­na zdro­wa, Ne­ron szczę­śli­wy, Se­nat ra­do­śny, ry­ce­rze kon­ten­ci, lub kła­mią że im do­brze; lud milcz­ny o gło­dzie, cze­goż wię­céj pra­gnąć moż­na?


— Ale był­bym jesz­cze o jed­ném za­po­mniał me­herc­le — do­dał po chwi­li — o no­wéj sek­cie Na­za­rej­czy­ków... tyl­ko to bzdur­stwo.


Can­di­dus i Na­ta­lis spój­rze­li po so­bie.


— O czém wspo­mnia­łeś? — spy­tał Can­di­dus.


— O tém co, praw­da, i was ob­cho­dzić mo­że; wszak ci to i wy ży­do­wie je­ste­ście. Bra­cia to wa­si przy­nie­śli nam tu ja­kie­goś no­we­go Bo­ga i wia­rę.


— Któż ci mó­wił o tém?


— Nie je­den... strasz­ne plo­tą dzi­wy! Je­że­li choć przez pół praw­da co mó­wią, war­to by Ne­ron wy­gnał Na­za­rej­czy­ków lub wy­mor­do­wać ich ka­zał, bo za nich Bo­go­wie na ca­łym Rzy­mie mścić się mo­gą...


— Cóż zro­bi­li? — spy­tał prze­ra­żo­ny Can­di­dus.


— To są zbrod­nia­rze! — krzyk­nął nie­wol­nik — uro­ili so­bie, że tyl­ko ich jed­ne­mu Bo­gu cześć od­da­wać na­le­ży, a Ce­za­ra czcić nie chcą! Zbie­ra­ją się po lo­chach, ja­ski­niach i za­ką­tach w no­cy, na ja­kieś szka­rad­ne ob­rzę­dy; mó­wią że wśród nich do­pusz­cza­ją się naj­sro­mot­niej­széj roz­pu­sty i bluź­nierstw ohyd­nych, że za­bi­ja­ją dzie­ci... bo to są sprzy­się­gli nie­przy­ja­cie­le ca­łe­go ro­du bo­gów i lu­dzi, któ­rych wy­tę­pić usi­łu­ją...


— To są po­twa­rze, fał­sze i nie­go­dzi­we kłam­stwa! — krzyk­nął zry­wa­jąc się jak­by z uśpie­nia Na­ta­lis.


Nie­wol­nik sta­nął z uśmie­chem po­glą­da­jąc mu w oczy.


— Jak­że wy o tém wie­cie, co­ście tu ob­cy?


Can­did prze­ra­żo­ny spój­rzał na to­wa­rzy­sza, da­jąc mu znak by mil­czał, a Swew od­po­wie­dział po­wol­niej:


— Spo­tka­li­śmy wła­śnie na dro­dze na­széj kil­ku tych lu­dzi co Bo­giem wy­zna­ją Chry­stu­sa... zna­my ich zdaw­na wie­lu i wie­my że to są po­twa­rze.


— A dla cze­goż­by ich ści­ga­ła nie­na­wiść? — spy­tał nie­wol­nik ru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


W tém Ani­ja wśli­znę­ła się po­wo­li na pal­cach i sto­jąc bo­jaź­li­wie z ty­łu, po­glą­da­ła chci­wie na po­dróż­nych... We wzro­ku jéj ma­lo­wa­ła się nie sa­ma na­wet cie­ka­wość, ale ży­we ja­kieś współ­czu­cie, któ­re da­je tyl­ko wy­gnań­com wspo­mnie­nie bra­ci i oj­czy­zny. Mo­że twarz, mo­że ak­cent mo­wy Ju­dy-Can­di­da, mo­że nie wiem ja­kie przy­po­mnie­nie wio­nę­ło na nią od te­go ob­li­cza. Przy­wy­kła do in­nych lu­dzi, bied­na dziew­czy­na po­czu­ła w po­dróż­nych świat lep­szy, z któ­re­go du­chem przy­cho­dzi­li. I gdy sta­ry nie­wol­nik wy­szedł aby im skrom­ne przy­go­to­wać ja­dło, za­trzy­ma­ła się w pe­ry­sty­lu, chcąc i nie śmie­jąc ich za­cze­pić...


Can­di­dus i Na­ta­lis tym­cza­sem czu­jąc oba uro­czy­stą chwi­lę wnij­ścia do Rzy­mu ja­ko po­czą­tek no­we­go dla nich ży­wo­ta nie­bez­pie­czeństw, po­świę­ce­nia a mo­że mę­czeń­stwa, ra­zem pra­wie za­pra­gnę­li się po­mo­dlić.


Rzu­ciw­szy więc wszyst­ko, po­szli ku gro­cie i po­klę­kli zwró­ce­ni ku Wscho­do­wi, ko­leb­ce Chry­stu­sa, któ­re­go wy­zna­wa­li, z pod­nie­sio­nym ku nie­bu wzro­kiem i rę­ka­mi, mo­dlić się po ci­chu.


Pa­trzą­ce na nich zda­le­ka dziew­cze, ła­two po­znać mo­gło że to nie by­li po­ga­nie, nie spra­wi­li bo­wiem li­ba­cyi żad­néj, ani skła­da­li ofia­ry, ani szu­ka­li La­rów do­mo­wych i oł­ta­rza — zwró­ci­li twa­rze ku nie­bu, a du­sze ku nie­wi­dzial­ne­mu bó­stwu. Mo­dli­twa ich téż nie by­ła po­dob­ną do po­gań­ski­éj ro­ze­rwa­néj i chłod­néj — go­rą­ca, prze­ję­ta, łza­wa.


Sam wi­dok jéj już dwóch wiar nie­zmier­ną wska­zy­wał róż­ni­cę.


W za­chwy­cie, Can­di­dus łka­niem ją prze­ry­wał, Na­ta­lis wes­tchnie­nia­mi i rzu­ca­niem się na zie­mię; dźwięk mo­wy he­brej­ski­éj do­szedł uszów sy­ryj­ski­éj dziew­czy­ny, i gdy po dłu­gi­éj exta­zie, w któ­réj po­zo­sta­li oba aż do ukoń­cze­nia po­ran­nych mo­dłów, wstał Na­za­rej­czyk po­wo­li, Ani­ja ży­wo przy­su­nę­ła się ku nie­mu... ko­rzy­sta­jąc ze snu i nie­obec­no­ści sta­re­go Le­no­na.


— Tyś nie Rzy­mia­nin — ode­zwa­ła się w swo­jéj mo­wie, któ­rą ła­two by­ło zro­zu­mieć ży­do­wi — tyś tak­że ze Wscho­du; tyś mo­że wi­dział ten kraj, za któ­rym ja pła­czę?


— Nie, sio­stro — rzekł Can­di­dus, spo­glą­da­jąc na nią i strój jéj z po­li­to­wa­niem ja­kiemś, bo dziew­cze by­ło na pół ob­na­żo­ne jesz­cze i dziw­nie na ran­ną go­dzi­nę stroj­ne, gdyż ubior jéj zmię­ty po­zo­stał od wczo­ra.


Jam He­brej­czyk, ale uro­dzi­łem się na zie­mi rzym­ski­éj, i wła­sne­go kra­ju nie oglą­da­łem ni­g­dy. A ty zkąd je­steś?


— Jam Am­bu­ba­ja Sy­ryj­ska — wzdy­cha­jąc ze wsty­dem ode­zwa­ła się dziew­czy­na — dziec­kiem mnie tu okręt przy­wiózł sprze­da­ną na to, czém dzi­siaj wi­dzisz... Jam sie­ro­ta, i bar­dzo bied­na.


— A jed­nak stroj­na je­steś i wy­da­jesz się we­so­łą?


— Bo strój ten, pięk­ność i we­so­łość są mo­jém rze­mio­słem — ode­zwa­ła się ci­széj jesz­cze pięk­na Ani­ja. — Z dziec­ka ła­ma­li mnie do tań­ca, uczy­li uśmie­chów, by ku­piec na nich za­ro­bił. I we dnie sto­ję tu jak wie­niec u drzwi, zwa­bia­jąc prze­chod­niów, a no­cą ska­czę star­com, któ­rych ba­wi mo­ja mę­czar­nia. Sta­ry Le­no sprze­da­je mnie tak, jak wy­naj­mu­je ko­nie i mu­ły swo­je...


To mó­wiąc Ani­ja roz­pła­ka­ła się i pręd­ko z prze­stra­chem łzy otar­ła.


— Wy je­ste­ście wol­ni! — rze­kła — a! jak­że­ście szczę­śli­wi, jam nie­wol­ni­ca...


— A cóż­by ci da­ła swo­bo­da? — spy­tał Can­di­dus.


— Od­po­czy­nek... sa­mą sie­bie... bom dziś nie swo­ja! bom dziś bar­dzo nie­szczę­śli­wa.


Li­to­ści­wém okiem spoj­rze­li na nią Can­di­dus i Na­ta­lis; dziew­cze zda­wa­ło się cze­goś chcieć od nich i nie­śmieć po­wie­dzieć. Wresz­cie, ozwa­ło się po chwil­ce wa­ha­nia.


— Sły­sza­łam — rze­kła — ja­ke­ście bro­ni­li Na­za­rej­czy­ków, praw­da? Wy... mnie się zda­je, tak­że téj wia­ry je­ste­ście? ja to zga­du­ję po wa­széj mo­dli­twie, po twa­rzy, nie­wiem po czém... Wie­le o nich sły­sza­łam; mó­wią że u nich wszy­scy są brać­mi, że mię­dzy nie­mi nie ma nie­wo­li, że wia­ra ich da­je swo­bo­dę i po­kój, szczę­ście ta­kie i si­łę ta­ką, któ­réj nic zwy­cię­żyć nie mo­że... A! je­śli to praw­da, daj­cie mi wia­rę swo­ją! na­ucz­cie mnie jéj! zli­tuj­cie się nad bied­ną nie­wol­ni­cą...


Can­di­dus i Na­ta­lis pa­trza­li po so­bie z ra­do­ścią nie­ta­jo­ną, wi­dząc jak na wstę­pie za­raz ofia­ro­wa­ła się im du­sza do na­wró­ce­nia; ale oba­wia­li się oba wy­dać, bo dziew­cze mia­ło tak pło­chą po­sta­wę, tak niz­ko by­ło upa­dło, że się nie­spo­dzie­wa­li ła­two zy­skać ją Chry­stu­so­wi.


— Dzi­écię mo­je — rzekł po na­my­śle Can­did. — Wiesz-że ty, ja­ką ofia­rą oku­pu­je się ta wia­ra, któ­rą chcesz po­znać? jak trze­ba być czy­stym i świę­tym by się stać jéj god­nym! jak zmie­nić mu­sisz ży­cie, oby­cza­je, mo­wę, du­szę i no­we­go przy­oblec czło­wie­ka?


— A wia­raż wa­sza nie jest tak moc­ną, by mnie si­łą swą prze­isto­czy­ła, od­ro­dzi­ła, oczy­ści­ła?


Te sło­wa ude­rzy­ły Can­di­da.


— A! ja jéj pra­gnę! — koń­czy­ła Ani­ja kład­nąc rę­kę na ser­cu — nie od­py­chaj­cie mnie! Mó­wią, że Bóg ten przy­szedł do bied­nych i znę­ka­nych — mo­żeż być isto­ta nędz­niej­sza na­de­mnie? Wi­ny mo­je, by­łyż mo­je­mi, czy cu­dze­mi, te­go któ­ry mi je dziec­ku na­rzu­cił, któ­ry mi je wpo­ił do­ro­słéj, co mnie w nich trzy­ma pła­czą­cą? Wstyd mi i bo­le­śnie być igrasz­ką roz­pu­sty... ulecz­cie mnie, za­bierz­cie, ra­tuj­cie... bo śmierć bę­dę mu­sia­ła za­dać so­bie.


I pa­dła ze zło­żo­ne­mi rę­ka­mi na ko­la­na przed nie­mi. Can­di­dus mil­czał jesz­cze, spo­glą­da­jąc na to­wa­rzy­sza, ale łzy pły­ną­ce mu po twa­rzy świad­czy­ły, że czuł głę­bo­ko nad upodle­niem i cier­pie­niem isto­ty któ­ra go bła­ga­ła.


— Wstań — rzekł po chwi­li — i bądź po­cie­szo­na! Wia­ra cię two­ja oczysz­cza... ja nie opusz­czę cie­bie! Ale cóż uczy­nić z pa­nem two­im, i jak cię z rąk je­go uwol­nić?


— Wasz Bóg si­len jest... cze­muż­by nie miał mnie wy­ba­wić? — rze­kła go­rą­co Ani­ja.


Spo­tka­łam już chrze­ści­jan, wi­dzia­łam spo­kój ja­kie­go uży­wa­ją... i wiem, że są sil­ni i mno­dzy... Chciej­cie tyl­ko a bę­dę swo­bod­ną, słu­gą wa­sze­go Bo­ga i wa­szą.


W téj chwi­li głos sta­re­go Le­no­na, któ­ry nad­biegł go­niąc za nie­wol­ni­cą, prze­ra­ził ją i po­dróż­nych... Ani­ja wy­mknę­ła się za­kry­wa­jąc so­bie oczy, a w pe­ry­sty­lu go­spo­dy w tej­że chwi­li uka­za­ła się po­stać no­wa.


Can­did po­znał po krzy­żu, któ­ry ta­jem­nie i szyb­ko przy­cho­dzą­cy po­ło­żył na pier­siach, że przy­by­ły był chrze­ści­ja­nin jak oni...


Ów­cze­sny byt chrze­ści­jan ca­ły był jesz­cze ta­jem­ni­cą, a roz­sze­rze­nia się no­wéj wia­ry in­a­czéj jak cu­dów sze­re­giem nie­po­dob­na wy­tłó­ma­czyć; wspar­cie nad­ludz­kie, si­ła nie­bie­ska do­po­mo­gła im oświe­ca­jąc pier­wo­ci­ny dro­gi przy­kréj i za­wad peł­néj.


Jak in­a­czéj po­jąć to na­głe, w kil­ka­dzie­siąt lat po zgo­nie Zba­wi­cie­la roz­sze­rze­nie się je­go na­uki wśród Rzy­mu, po­świad­czo­ne przez Ta­cy­ta, a wkrót­ce po­tém ob­la­ne za­raz krwią mę­czeń­ską ty­siąc­ów?


W sta­nie du­cha pi­érw­szych Apo­sto­łów i chrze­ści­jan, wyż­szym nad wszyst­ko co po­jąć się da­je, co świat nam dziś przed­sta­wia, — jest klucz za­gad­ki te­go dzia­ła­nia tak nie­zwy­cię­żo­ne­go, wal­czą­ce­go ze wszyst­kie­mi si­ła­mi zie­mi, na­próż­no ta­mu­ją­ce­mi po­stęp je­go.


Tam, sło­wo jed­no oświe­ca­ło, wi­dok na­wra­cał, du­sze się ro­zu­mia­ły, wej­rze­nia go­ni­ły, lu­dzie po­cią­ga­li, prze­czu­wa­li się wy­znaw­cy jed­ne­go Bo­ga i po­łą­cze­ni wę­złem so­li­dar­no­ści du­cha nie­złom­néj, dzia­ła­li wszy­scy wspól­nie, czę­sto na­wet nie­wie­dząc o so­bie. — Cia­ło chrze­ści­jan, ten Ko­ściół wo­ju­ją­cy, pier­wot­ny, jed­na du­sza oży­wia­ła i czy­ni­ła ca­ło­ścią po­tęż­ną. Na­wy­kli do co­dzien­nych cu­dów, na­wra­ca­ją­cy i na­wra­ca­ni nie zdu­mie­wa­li się na­wet spo­ty­ka­jąc z nie­mi, ufa­li w nie, spo­dzie­wa­li się ich... wie­rzy­li, że przyj­dą gdy bę­dzie po­trze­ba...


Gdy Can­did i Na­ta­lis spo­strze­gli zbli­ża­ją­ce­go się ku so­bie w po­waż­néj to­dze Rzy­mia­ni­na, któ­re­go po­sta­wa i twarz zna­mio­no­wa­ły zna­ko­mi­te­go ro­du czło­wie­ka, gdy nie­zna­ją­cy go uj­rze­li, że się ich szu­kać zda­wał, jak­by prze­ciw­ko nim był wy­sła­ny, choć nic ich w Rzy­mie oznaj­mić nie mo­gło, po­dzię­ko­wa­li tyl­ko Bo­gu w du­chu za ze­sła­ne wspar­cie, gdyż nie wie­dzie­li co da­léj po­cząć z so­bą; ale nie prze­ra­ża­li się tém, że nie­zna­ny mąż cze­kał ich w pro­gach mia­sta.


Był to Pu­dens; dom je­go, jak wie­my, głów­nym był w Rzy­mie chrze­ści­jan przy­tuł­kiem, u nie­go Apo­sto­ło­wie go­ści­li, on zbie­rał u sie­bie gmin na­wró­ce­nia pra­gną­cy, on był pi­érw­szym po­śred­ni­kiem mię­dzy Na­za­rej­czy­ka­mi a lu­dem.


A gdy mu o świ­ta­niu je­den z miesz­ka­ją­cych u nie­go świę­tych lu­dzi przy­szedł bu­dząc oznaj­mić, że ma iść do wrót Ca­peń­skich, by tam dwu za­brać po­dróż­nych i do swe­go przy­wieść do­mu — nie zdzi­wił się, ani za­wa­hał, ale szedł pe­wien praw­dy tych słów i go­to­wo­ści pe­łen ku po­słu­dze.


Cho­ciaż Can­di­dus i Na­ta­lis nie by­li mu zna­ni, nie wa­hał się na wstę­pie dać im po­znać krzy­ża zna­kiem, bo nie wąt­pił na chwi­lę, że ci by­li, któ­rych mu przy­wieść ka­za­no: — duch mu ich wska­zy­wał...


Nie­zna­jo­mi po­zna­li się jak daw­ni przy­ja­cie­le. Se­na­tor Rzym­ski, bi­éd­ny wy­gna­niec i Swew nie­daw­no dzi­ki, a dziś chrze­ści­ja­nin ła­god­ny, lu­dzie z róż­nych świa­ta i spo­łe­czeń­stwa krań­ców, po­łą­cze­ni my­ślą, jed­ną, czu­li się brać­mi.


— Przy­sze­dłem po was — rzekł zbli­ża­jąc się Pu­dens — aby­ście szli za mną — oznaj­mio­no nam o przy­by­ciu wa­szém; je­że­li si­ły ma­cie, wstań­cie a chodź­cie za mną.


— Go­to­wi­śmy — za­wo­łał ura­do­wa­ny Can­di­dus, ca­łu­jąc sza­tę sta­re­go, w któ­rym uczuł wyż­szość ła­ski Bo­żéj.


— Nie py­tam was na­wet czy wy­zna­je­cie Chry­stu­sa — do­dał Pu­dens — bo wi­dzę, że sy­na­mi je­go je­ste­ście.


— Oba­śmy w Ne­apo­lis ochrzcze­ni zo­sta­li przez Pio­tra, oba na je­go tu roz­kaz przy­cho­dzi­my.


— Do­brze więc jest... idź­cie za mną... Nie ma­cie tu dłu­żéj co ro­bić w plu­ga­wéj téj Sy­ryj­ski­éj go­spo­dzie.


— A! pa­nie — rzekł Can­di­dus — jest tu jed­na du­sza, któ­ra wia­ry pra­gnie, co nas u pro­gu pra­wie proś­bą o chrzest spo­tka­ła, któ­ra choć nie zna, prze­czu­wa Chry­stu­sa — ma­myż ją po­rzu­cić?


— Któż ona jest? — spy­tał Pu­dens zdzi­wio­ny.


— Ubo­ga nie­wol­ni­ca, Sy­ryj­ska am­bu­ba­ja ska­la­na... ze łza­mi bła­ga­ła, aby­śmy ją uczy­ni­li uczest­ni­cą wia­ry no­wéj, ale Egip­cy­anin pan jéj, sro­gi jest i cią­gnąc z ni­éj zy­ski, nie łac­no ją od­pu­ści pew­nie. A w téj ja­ski­ni ska­że­nia co jéj po­mo­że wia­ra, któ­réj ży­ciem wy­zna­wać nie po­tra­fi.


— Więc cze­kaj­cie — rzekł Pu­dens — a od­stąp­cie chwi­lę, bym uczy­nił com po­wi­nien...


Kla­snął na­tych­miast na słu­gę — wbiegł nie­wol­nik sta­ry, któ­ry po­dróż­nym no­gi ob­my­wał.


— Go­spo­da­rza mi wo­łaj — rzekł sta­ry — a no ży­wo!


Przy­wy­kły do fry­mar­ków ze sta­ry­mi, roz­pu­stą ze­psu­te­mi ludź­mi, nie­wol­nik, któ­ry in­a­czéj roz­kaz zro­zu­miał, mru­ga­jąc zna­czą­co po­biegł do Egip­cy­ani­na, a ten kasz­ląc i stu­ka­jąc sta­rém obu­wiem, któ­re­go rze­my­ki na pię­ty mu spa­da­ły w strzęp­kach i wę­złach zło­co­nych — nad­biegł jak mógł naj­ży­wi­éj.


Z wej­rze­nia je­go znać by­ło, że sta­rał się przy­byl­ca od­gad­nąć i za­ma­sko­wa­ne­go w nim od­gad­nął bo­ga­cza, bo się uśmiech­nął po­kor­nie, chy­trze za­cie­ra­jąc rę­ce.


— Ma­cie tu ja­kąś Sy­ryj­ską nie­wol­ni­cę, zręcz­ną do tań­ca a pięk­ną? — spy­tał Pu­dens — praw­da-li to?


— Ależ ją zna Rzym ca­ły i py­tać nie­ma o co — od­parł Le­no ru­sza­jąc ra­mio­ny — zręcz­ną jak naj­pi­érw­szy ta­necz­nik Ce­za­ra, pięk­ną jak He­be, ale też do­brze prze­zem­nie kup­com opła­co­ną, bo to to­war nie ta­ni, a jesz­cze i wy­cho­wa­nie go kosz­tu­je. Ile to ich zmar­nie­je i pój­dzie na ry­nek, nim się jed­na wy­ro­bi! To per­ła pa­nie, to prze­cie sła­wa wrót Ca­peń­skich! to ca­łe utrzy­ma­nie mo­je! — Wi­dzie­li­ście ją? nie? — rzekł oży­wia­jąc się co­raz — chce­cie ją zo­ba­czyć? Ka­żę po­tań­co­wać! to was nie wie­le kosz­to­wać bę­dzie... Co to za ru­chy! naj­zgrzy­bial­sze­mu star­co­wi krew się w ży­łach po­ru­szy, gdy mu po­cznie po swo­je­mu ska­kać.


— No! więc ile ją ce­ni­cie? — spy­tał Pu­dens spusz­cza­jąc oczy i ta­jąc obu­rze­nie.


— Ja! al­boż na nią jest ce­na? To skarb nie­opła­co­ny! Każ­de­go dnia mam z ni­éj co­raz więk­szy do­chód, ła­twiej­szy niż z ogro­du i szyn­ku. Są ta­kie dni, że mi do ty­sią­ca se­ster­cyj przy­no­si.


— Tak — rzekł Pu­dens — ale nie­wol­ni­ca sta­rze­je, a da­léj i de­na­ra nikt nie da za nią...


— Tym­cza­sem choć mo­je kosz­ta naj­mem od­bio­rę — prze­rwał Le­no pa­trząc mu w oczy — a! gdzież­bym ja ją miał sprze­da­wać! a to­bym sam okradł sie­bie. Na tar­gu choć­by u naj­pi­érw­sze­go kup­ca, u Cha­re­sa, któ­ry po ca­łéj Gre­cyi jeź­dzi za tym to­wa­rem, ta­kie­go ptasz­ka nie do­sta­nie­cie...


Ani­ja, to u mnie oko w gło­wie...


Pu­dens za­milkł; wtém we­szła nie­wol­ni­ca, a z po za star­ca Can­di­dus dał jéj znak aby by­ła cier­pli­wą i bacz­ną, co ła­two po­jąć mo­gła.


— Pa­trz­cie no! pa­trz­cie! — zwra­ca­jąc się ku ni­éj po­czął Le­no — lat le­d­wie szes­nast­ka, rzekł­byś że i te­go nie ma, ta­kie to świ­éże, mło­de i sil­ne. Dzie­sięć lat prze­dziw­nie jesz­cze słu­żyć mo­że naj­wy­bred­niej­sze­mu, a po­tém sprze­dać ją bę­dzie moż­na jesz­cze za niań­kę do dzie­ci lub zręcz­ną go­spo­dy­nię... i ode­brać swo­je pie­nią­dze... Nie cho­ru­je ni­g­dy... je ma­ło... a ci­cha! a spo­koj­na!...


— E! pręd­ko to się sta­rze­je! — od­parł Pu­dens, z nie­chę­cią wi­docz­ną ode­gry­wa­jąc ro­lę swo­ją — ale cóż tam żą­da­cie za nią? prze­cież naj­droż­szy nie­wol­nik ma ce­nę!


— Oczów so­bie człek nie da wy­drzeć za żad­ną za­pła­tę! — za­wo­łał Egip­cy­anin — cóż mam mó­wić! na My­th­rę — choć­bym za nią dwa­kroć sto ty­się­cy se­ster­cyj wziął24, by­ło­by jesz­cze po czém pła­kać.


Pu­dens się uśmiech­nął ru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


— My­śli­cie że tu sie­dząc w za­ką­cie ce­ny rze­czy nie wie­my — do­dał ży­wo Egyp­cy­anin — po cze­mu to te­raz nie­wol­ni­ków do­bor­nych pła­cą? Już­ciż za­pew­ne rę­ce do ro­li to i za 500 drachm do­sta­niesz, a nie­wol­nik co nie wie­le umie a tro­chę de­kla­mu­je, zbę­dzie się za 8000 se­ster­cyj; ale ko­bi­éta, dziew­czę, ta­ki skarb roz­ko­szy jak to! po­pa­trz­cie no... co za ra­mio­na!


I miał już za­wsty­dzo­ną od­sło­nić by jéj cie­le­sną war­tość le­pi­éj uka­zać, gdy Pu­dens od­wró­cił się, da­jąc znak rę­ką, że nie chce te­go.


— Mu­sie­li­ście już wi­dzieć ją kie­dyś i śpiew jéj sły­szeć i tań­com się przy­pa­try­wać, je­śli ją ku­pić pra­gnie­cie... Wiem ci ja, że Ca­lvi­sius Sa­bi­nus25 po 100,000 se­ster­cyj za­pła­cił za Gre­ków przy­wie­zio­nych z Athen, co Ho­me­ra i He­sio­da na pa­mięć umie­li, — ale co Ho­me­ros i He­siod przy téj dziew­czy­nie, któ­ra wię­céj umie niż wy­śpie­wa­li po­eci!


I roz­śmiał się sta­ry, a Ani­ja skry­ła twarz w fał­dach płasz­cza, któ­ry z jed­ne­go zwie­szo­ny ra­mie­nia od­krył prze­ślicz­ne, wy­to­czo­ne jéj kształ­ty.


Pu­dens od­wró­cił się ze smut­kiem, chwi­la mil­cze­nia trzy­ma­ła wszyst­kich w za­wie­sze­niu; na­gle Sy­ryj­ka pod­nio­sła gło­wę.


— Czyń­cież co chce­cie — ode­zwa­ła się do sta­re­go Le­no­na — ale ja dłu­żéj nie wy­trwam w tém ży­ciu, do któ­re­go wstręt mam śmier­tel­ny...


Nie ze­chce­cie mnie sprze­dać, to na Jo­vi­sza, gło­dem się za­mo­rzę.


Egyp­cy­anin sta­nął wry­ty.


— Ty! gło­dem! ho! zo­ba­cze­my! ja się głu­pich po­gró­żek nie bo­ję, a że ka­rać umiem toś wi­dzia­ła i wiesz... Fur­ci­fe­ra! nie po­mo­gą ra­zy i wi­dły, to cię że­la­zem go­rą­cém na czo­le na­pięt­nu­ję...


— I stra­cisz swo­je pie­nią­dze! — rzekł Pu­dens spo­koj­nie.


— Lecz gdy­bym ją sprze­dał, tę nędz­ni­cę — za­wo­łał trzę­sąc się ze zło­ści sta­ry — w cóż się bez ni­éj mo­ja go­spo­da ob­ró­ci? co po­wie­dzą sta­rzy, któ­rzy mi tu dla jéj czar­nych oczów cho­dzić przy­wy­kli!


— Znaj­dziesz dru­gą Am­bu­ba­ję, i dzie­sięć co mnie za­stą­pią... Epi­cha­ris mi za­zdro­ści... ją weź­cie.


— A to zmo­wa! to spi­sek! na Mi­th­rę! — rzekł Le­no... — Ale no... gdy­bym ją sprze­da­wał... przy­pu­ść­my... cóż mi da­cie... Ona cię sta­re­go opa­nu­je, bę­dziesz ją mu­siał wy­zwo­lić! obe­drze cię, ogo­ło­ci. — Ale cóż da­cie? — do­dał nie­spo­koj­ny... ile?


— No, pięć­dzie­siąt ty­się­cy se­ster­cyj...


— Na Her­ku­le­sa! da­le­ko od ce­ny? za to i dwu­dzie­sto­pię­cio-let­ni­éj nie­wol­ni­cy co po ryn­kach śpie­wa, nie do­sta­nie­cie... z tań­cem, z gło­sem, i z ta­ki­ém do­świad­cze­niem rze­mio­sła! Wszak to wszyst­kie­go uczyć po­trze­ba...


Ale choć tak go­rą­co opie­rał się ku­piec, ce­na wy­da­ła mu się dość znacz­ną; skło­nił się Pu­den­so­wi, ka­zał po­dać wi­no i owo­ce, po­czął za­bie­gać ko­ło nie­go.


Sy­ryj­skie dziew­cze drża­ło, nie­wie­dząc co się z nią sta­nie, ale po­waż­na twarz i po­sta­wa czło­wie­ka, któ­ry się o nią tar­go­wał, uspo­ka­ja­ła, a znak da­ny przez Can­di­da ka­zał się spo­dzie­wać wię­céj niż przed chwi­lą ma­rzy­ła...


Wszyst­ko co się z nią dzia­ło, zda­wa­ło się jéj cu­dem, nie poj­mo­wa­ła jak tak ry­chło ży­cze­nie jéj wy­peł­nić się mo­gło, i przy­pi­sa­ła to po­tę­dze nie­zna­ne­go Bo­ga.


Jesz­cze sta­ła za­du­ma­na, gdy Le­no nie­spo­koj­ny już się o jéj ce­nę uło­żył po ci­chu, i po­pchnął ją ze śmie­chem ku no­we­mu pa­nu, do któ­re­go nóg przy­padł­szy na­przód, sta­nę­ła po­tém Ani­ja po­kor­nie za nim, ca­ła we łzach i drżą­ca.


Któż wie co w du­szy wi­je się czło­wie­czéj?


Mo­że w téj chwi­li, gdy się już od­da­lać przy­szło z téj brud­néj go­spo­dy, w któ­réj z dzie­ciń­stwa tań­czy­ła i uśmie­cha­ła się co­raz no­wym go­ściom; gdy jéj przy­szło iść nie wie­dzieć do­kąd i po co... ser­ce ude­rzy­ło tę­sk­no­tą i ża­lem po tym ogród­ku co jéj łzy wi­dział ta­jem­ne, po bo­le­ściach tu do­zna­nych i prze­ma­rzo­nych tu no­cach.


A gdy przy­szło próg prze­stą­pić i drzwi go­spo­dy po­mi­nąć, Ani­ja obej­rza­ła się ze łzą w oku...


Sta­ry Le­no li­czył cóś na pal­cach po ci­chu i sprze­czał się o bran­so­le­ty, któ­re mia­ła na rę­kach, o pha­le­rę któ­rą mia­ła na szyi, choć to by­ły da­ry sta­re­go Cha­ric­le­sa i Dio­me­da... ale nie­wol­nik nic nie po­sia­dał, a Egyp­cy­anin i na te bły­skot­ki był ła­ko­my ra­chu­jąc co mu przy­nieść mo­gą.


I odarł nie­wol­ni­cę, któ­ra mu pod no­gi z po­gar­dą łań­cuch i na­ra­mien­ni­ki rzu­ci­ła.


Pu­dens już śpie­szył wy­nijść jak­by go po­wie­trze te­go spro­śne­go miej­sca du­si­ło... za nim zbie­ra­li się po­dróż­ni, a Ani­ja, po­prze­dza­jąc ich, wy­szła pi­érw­sza, okry­wa­jąc się sza­tą aby nie by­ła po­zna­ną.


Gdy we­szli na Ap­pij­ską dro­gę, a po­słusz­na nie­wol­ni­ca w ślad za swym no­wym stą­pa­ła pa­nem, Pu­dens od­wró­cił się ku ni­éj, z uśmie­chem ła­god­nym wy­rze­ka­jąc po­świę­co­ne wy­zwo­le­nia sło­wa:


— Sur­gant li­be­ri... niech wsta­ną wol­ni!


— Nie po­trze­ba nam ani pra­eto­ra, ani la­ski, — do­dał26 — w imie te­go Bo­ga, któ­re­go we­zwa­łaś po­mo­cy, je­steś wol­na!


— Wol­na! — za­krzyk­nę­ła skła­da­jąc rę­ce nie­wol­ni­ca — a! być że to mo­że? wol­na? Ale cóż po­cząć mam z so­bą? gdzie po­dziać? jak od zgu­by uchro­nić a! pa­nie... nie opusz­czaj mnie! ja ci słu­żyć chcę i bę­dę...


— Więc idź za na­mi je­śli chcesz! — od­parł Pu­dens — po­stę­pu­jąc po­wo­li ku wo­zo­wi któ­ry nań cze­kał.


Can­di­dus i Na­ta­lis, i Ani­ja za nie­mi, po­szli w mil­cze­niu pie­szo ku miesz­ka­niu Pu­den­sa, mi­ja­jąc gwar­ne już Fo­rum i po za Cyr­kiem, w któ­rym spo­so­bio­no znów igrzy­sko, prze­cho­dząc do Ther­mów Se­na­to­ra.
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Gdy tak w ci­szy roz­prze­strze­nia się po Rzy­mie chrze­ści­jań­stwo, z tą si­łą nie­zwy­cię­żo­ną i bo­ską, któ­réj nic na za­wa­dzie sta­nąć nie mo­że, i po­czy­na­jąc od naj­niż­szych klass spo­łe­czeń­stwa prze­cho­dzi do pa­try­cy­uszów i se­na­tu, przy­cią­ga­jąc ku so­bie co gdzie czy­ste i wy­bra­ne znaj­du­je; gdy Se­ne­ca już27 pi­sze, że za je­go cza­su, tak, jak on ją zo­wie, prze­sąd­na wia­ra ży­dow­ska, ta­kie czy­ni po­stę­py we wszyst­kich kra­jach, że zwy­cię­że­ni pra­wo na­rzu­ca­ją zwy­cięz­com — sta­ry świat usy­pia jesz­cze i ta­rza się w bło­cie, nie po­strze­ga­jąc jak głę­bo­ko wstrzę­sły się je­go po­sa­dy.


Ze­psu­cie, któ­re w ostat­nich cza­sach ta­kich do­się­gło roz­mia­rów i spo­łe­czeń­stwem za­chwia­ło, wzmo­żo­ne sa­mo­wład­no­ścią Ce­za­rów, roz­przę­ga­ją­cą wszel­kie wę­zły ro­dzin­ne, sze­rzy się i wzma­ga. Ne­ron po swo­je­mu tar­ga­jąc ostat­nie wię­zie po­gań­skie­go świa­ta, przy­go­to­wu­je oczysz­cze­nie dróg praw­dzie no­wéj, któ­ra in­a­czéj jak na gru­zach wy­ro­snąć nie mo­gła.


Pa­no­wa­nie je­go po­czy­na się wal­ką z mat­ką o wy­zwo­le­nie, o ni­czém nie ogra­ni­czo­ną wła­dzę, któ­réj­by z ni­kim dzie­lić nie by­ło po­trze­ba; po­słusz­ny Se­ne­ca wszyst­ko mu po­chwa­la, wy­ro­zu­mo­wu­je, unie­win­nia, Bur­r­hus nie prze­szka­dza złe­mu. Z ko­lei od­su­wa się co tyl­ko za­wa­dzać mo­gło; Pal­las wy­zwo­le­niec Clau­dy­usza a pra­wa rę­ka Agryp­pi­ny, za­gro­żo­néj i roz­wście­czo­néj na sy­na, po­tém Bri­tan­ni­cus, brat, któ­ry mógł sta­nąć prze­ciw­ko nie­mu, stru­ty przy­go­to­wa­ną przez Lo­cu­stę tru­ci­zną, po­tem in­ni sprząt­nie­ni za la­da po­dej­rze­niem spi­sku i przy­własz­cze­nia wła­dzy.


Ne­ron sza­le­je po uli­cach28, roz­bi­ja, roz­pu­stu­je, ście­śnia wła­dzę pra­eto­rów, zy­sku­je so­bie lud igrzy­ska­mi i da­ra­mi29.


W tych la­tach jesz­cze nic na ze­wnątrz nie ob­ja­wia roz­sze­rza­ją­ce­go się chrze­ści­jań­stwa, któ­re­go pi­érw­szém wy­stą­pie­niem jest mę­czeń­stwo, pi­érw­szym czy­nem, wy­trwa­nie prze­śla­do­wa­nia. Znaj­du­je­my jed­nak w Ta­cy­cie wzmian­kę o nie­wie­ście za­cne­go ro­du, żo­nie Plau­tiu­sa, któ­ry zwy­cię­żyw­szy w Bry­ta­nii, za­słu­żył był na owa­cyą... zwa­ła się ona Pom­po­ni­ja Gra­eci­na30. Ob­wi­nio­no ją o przy­ję­cie ja­kichś za­bo­bo­nów cu­dzo­ziem­skich.


Ale chrze­ści­jań­stwo, o któ­rém tu nie­za­wod­nie mo­wa, nie by­ło jesz­cze ani tak strasz­ném, ani tak po­ję­tém jak póź­ni­éj.


Ko­bie­tę oskar­żo­ną roz­ka­za­no są­dzić sa­me­mu mę­żo­wi, któ­ry ją uznał nie­win­ną, po są­dzie w obec ca­łéj ro­dzi­ny od­by­tym. Ży­ła póź­ni­éj dłu­go jesz­cze, sa­mot­na, ża­łob­ne za­wsze no­sząc sza­ty.


Ta­cyt, znać nie­świa­dom oby­cza­ju chrze­ści­jań­skie­go, któ­ry su­ro­wym był i ża­łob­nym w po­rów­na­niu z ży­wo­tem po­gan, przy­pi­su­je przy­wdzia­ne suk­nie, smu­tek i po­wa­gę ży­cia Pom­po­nii, ża­lo­wi jéj po Ju­lii, cór­ce Dru­sa, ale przy­zna­je za­ra­zem, że ży­ciem so­bie cześć po­wszech­ną zy­ska­ła31.


Pi­érw­sza to chrze­ści­jań­ka o któ­réj w hi­sto­ryi znaj­du­je­my tak szcze­gó­ło­wą wzmian­kę32.


Nie­wie­le zaj­mo­wa­ły mło­de­go Ce­za­ra woj­ny Ar­meń­ska i Ger­mań­ska, bo i zwy­cię­żo­ny był pe­wien try­um­fu za bo­je, jak za igrzy­ska cyr­ko­we; śmia­noż­by mu ich od­mó­wić??


Co chwi­la sil­ni­éj za­ry­so­wu­ją się cha­rak­te­ry osób dzia­ła­ją­cych epo­ki, Ne­ro­na, Agryp­pi­ny, Se­ne­ki wresz­cie, z któ­re­go fi­lo­zo­fii żar­tu­je so­bie wiel­ki dzie­jo­pis tych cza­sów; wy­rzu­ca­ją mu uwie­dze­nie cór­ki Ger­ma­ni­ka, ze­bra­ne trzy­sta mi­lio­nów se­ster­cyj w prze­cią­gu lat czte­rech i nie­god­ną za­wiść wzglę­dem Su­iliu­sa.33


Za­ko­cha­ny w Ak­tei, Ne­ron w ob­co­wa­niu z ko­bie­tą gmi­nu, za­le­d­wie wy­zwo­lo­ną, na­brał oby­cza­jów pro­stych, i w roz­pu­ście nie szu­kał już wy­bo­ru. Wi­dy­wa­no go po no­cach, prze­bra­ne­go za nie­wol­ni­ka, go­nią­ce­go w to­wa­rzy­stwie sie­bie god­ném na most Mi­lviu­sa, miej­sce scha­dzek wsze­tecz­nych i wa­la­ją­ce­go się po naj­plu­gaw­szych bar­ło­gach. Oto­czo­ny rze­zań­ca­mi swy­mi, ulu­bień­ca­mi wzię­ty­mi z po­środ­ka gla­dy­ato­rów i skocz­ków, spę­dzał dnie w dziw­nych za­chce­niach i oba­wach, okru­cień­stwach i sza­łach. Wstrzy­my­wa­ła go jed­nak bo­jaźń gnie­wu mat­ki i wię­zy mał­żeń­stwa ze znie­na­wi­dzo­ną Okta­wi­ją.


Po­trze­ba by­ło po­zbyć się Agryp­pi­ny, któ­ra już ni­czém, na­wet naj­szka­rad­niej­szą zbrod­nią, na ja­ką by­ła go­to­wa, sy­now­skie­go ser­ca ku so­bie skło­nić nie mo­gła, i wła­dzy stra­co­néj od­zy­skać. Na tę dro­gę mat­ko­bój­stwa pchnę­ła go, jak się zda­je, i mi­łość ku ko­bie­cie ze­psu­téj, jed­néj z tych któ­re naj­le­pi­éj wiek swój ma­lu­ją, Sa­bi­nie Pop­pei.


Sa­bi­na, któ­réj, we­dle słów Ta­cy­ta, nic oprócz po­czci­wo­ści nie bra­kło, by­ła swo­ich cza­sów naj­pięk­niej­szą w Rzy­mie, ale wśród naj­roz­wiąź­lej­szych naj­zep­sut­szą. Cud­nie wdzięcz­na, dow­cip­na, w roz­mo­wie uj­mu­ją­ca, umia­ła mi­mo osta­tecz­ne­go ze­psu­cia, przy­brać, gdy by­ło po­trze­ba, po­zór nie­win­no­ści i pro­sto­ty. Bo­ga­ta, za­lot­na, zręcz­na, prze­rzu­ca­ła ko­chan­ka­mi, usi­łu­jąc zbli­żyć się do Ne­ro­na. — Po­rzu­ci­ła na­przód Cri­spi­na, a ko­cha­nek jéj Othon za­chwa­la­niem wdzię­ków obu­dził ku ni­éj mi­łość Ce­za­ra, i sam po­tém przez nią usu­nię­ty zo­stał. Po­znaw­szy Ne­ro­na, usi­ło­wa­ła go pod­bić i cał­kiem nim owła­dła. Mo­że po Ak­tei, pro­stéj i na­iw­néj dziew­czy­nie, ta nie­wia­sta, wy­cho­wa­na sta­ran­nie, prze­bie­gła i umie­ją­ca przy­brać po­stać ja­ką chcia­ła, sa­mą sprzecz­no­ścią cha­rak­te­ru i fi­zy­ogno­mii z tą któ­rą za­stą­pić mia­ła, po­cią­gnę­ła mło­de­go roz­pust­ni­ka.


Przy­wią­zał się do ni­éj na­mięt­nie, a do po­bu­dek mat­ko­bój­stwa przy­by­ła jed­na jesz­cze, chęć oswo­bo­dze­nia się dla po­łą­cze­nia z Pop­peą.


Śmierć Agryp­pi­ny, ob­my­śla­na chłod­no przez sy­na, któ­re­mu da­ła ży­cie i wła­dzę, opi­sa­na przez współ­cze­snych ze szcze­gó­ła­mi naj­mniej­sze­mi, jest jed­ną z naj­strasz­li­wych, naj­obrzy­dliw­szych kart tych już i tak ohyd­nych dzie­jów. — Po­więk­sza okrop­ność téj sce­ny, od­by­wa­ją­céj się wśród roz­kosz­nych wy­brze­żów Cam­pa­nii — zdra­da, uda­wa­nie przy­wią­za­nia w chwi­lach ostat­nich i po­zor­na zgo­da, pod któ­rą śmierć się ukry­wa.


Agryp­pi­na gi­nie za­bi­ta, wska­zu­jąc na to ło­no, któ­re wy­da­ło po­czwa­rę, ja­ko win­ne zbrod­ni uro­dze­nia świa­tu Ne­ro­na...


Po za­bi­ciu mat­ki, dzi­kie to źwie­rzę, idzie się prze­ko­nać na­ocz­nie że roz­kaz je­go speł­nio­ny, i oglą­da­jąc tru­pa téj, któ­réj wi­nien ży­cie, z zim­ną krwią ar­ty­stycz­nie i lu­bież­nie roz­bie­ra kształ­ty mar­twe­go cia­ła i nie­zwię­dłe jesz­cze je­go wdzię­ki... Pió­ro Ta­cy­ta kre­śli ten ob­raz tak do­bit­nie, tak nie­li­to­ści­wie, tak mi­strzow­sko, a moż­na rzec cy­nicz­nie, że się go po­wtó­rzyć nie go­dzi.


Cóż czy­ni Se­ne­ca, ów sła­wio­ny przed­sta­wi­ciel fi­lo­zo­fii swo­je­go cza­su? — unie­win­nia mat­ko­bój­cę, a je­śli nie po­ma­ga wy­cho­wań­co­wi, to go nie wstrzy­mu­je, go­tów jest na­wet oczy­ścić go z naj­strasz­niej­széj ja­ką świat wi­dział zbrod­ni.


Ne­ron za­ba­wia się po­tém i szu­ka roz­ryw­ki w zwy­kłych so­bie za­ję­ciach... ar­ty­stycz­nych, w śpie­wie, póź­ni­éj ma­lar­stwie i igrzy­skach, na któ­re sam dla po­pi­su wy­stę­po­wać za­czy­na, bo i okla­ski są dlań po­trze­bą... Z ra­zu to rze­mio­sło pu­blicz­ne­go hi­stry­ona, jesz­cze daw­ną okry­te ohy­dą, wstyd mu czy­ni­ło, choć miał ku nie­mu na­mięt­ność; w ma­łém kół­ku do nie­go się wpra­wiał, śpie­wa­jąc przy­ja­cio­łom swo­im, bie­ga­jąc na cyr­ku wa­ty­kań­skim; lecz po­wo­li po­czął się ośmie­lać, gar­dzić prze­są­dem, i wszyst­ko po­świę­ciw­szy sztu­ce, jaw­nie wy­stą­pił ja­ko Ce­zar-ar­ty­sta.


Aże­by to wy­tłó­ma­czyć, ucie­kał się aż do prze­po­wied­ni ja­kichś astro­lo­gów, któ­rzy stra­szy­li go, że świat kie­dyś opu­ści Ne­ro­na, że bę­dzie zmu­szo­ny mo­że ja­ko ar­ty­sta szu­kać so­bie spo­so­bu do ży­cia.


Za je­go przy­kła­dem mu­sie­li wy­stą­pić na sce­nę pu­blicz­ną lu­dzie, dla któ­rych nie daw­no otar­cie się o ak­to­ra hań­bą by­ło; ma­tro­ny po­waż­ne, mło­dzi pa­try­cy­usze, ry­ce­rze. Zmu­sza­no ich za­stę­po­wać gla­dy­ato­rów, be­sty­arzy, śpie­wa­ków, mi­mów i skocz­ków.


Ce­zar, ule­ga­jąc ni­by pra­gnie­niu swo­ich czci­cie­li i przy­ja­ciół, z li­rą w rę­ku, bo­jaź­li­wy, po­kor­ny, prze­ję­ty ogro­mem od­po­wie­dzial­no­ści ja­ką brał na sie­bie, krew Ce­za­rów prze­no­sząc na sce­nę, wy­stą­pił na­resz­cie otwar­cie, ubie­ga­jąc się o okla­ski, któ­rych naj­roz­ma­it­szych ob­ja­wów i ro­dza­jów mu­sie­li się uczyć je­go za­usz­ni­cy34.


Ar­ty­stycz­ne za­chce­nia znu­dzo­ne­go próż­nia­ka co­dzień pra­wie by­ły in­ne — z ko­lei mu­zyk, po­eta, śpie­wak, ma­larz, rzeź­biarz, atle­ta, woź­ni­ca — jed­no so­bie sprzy­krzyw­szy, ku dru­gie­mu zwra­cał się z za­pa­łem.


Od dzie­ciń­stwa uczo­no go mu­zy­ki, póź­ni­éj sam on już spro­wa­dził Terp­nu­sa, i go­dzi­ny, wie­czo­ry, no­ce ca­łe prze­sia­dy­wał, słu­cha­jąc gry je­go na cy­ta­rze. Nie ża­ło­wał na­wet pra­cy, by głos swój mdły i sła­by pod­nieść, bio­rąc na ten cel le­kar­stwa przy­kre, wstrzy­mu­jąc się od owo­ców i ostrych po­traw, no­sząc po ca­łych dniach oło­wia­ne na pier­siach blasz­ki, któ­re na­ów­czas za sku­tecz­ne dla wzmoc­nie­nia gło­su uwa­ża­no. Le­gi­wał tak bla­cha­mi ob­ło­żo­ny cier­pli­wie od ra­na do no­cy35. — Cy­tha­rę Ce­za­ra uwień­czo­ną no­si­li za nim nie nie­wol­ni­cy i słu­dzy, ale pre­to­ro­wie i try­bu­ni.


Po­tém po­eta opie­wał Ca­na­ceę, Ore­sta, Oedi­pa i Her­ku­le­sa; ja­ko woź­ni­ca la­tał z zie­lo­ny­mi po cyr­ku, ja­ko gla­dy­ator cho­dził w za­pa­sy, a gdy go to utru­dzi­ło, sia­dał do ma­lo­wa­nia.


Wszyst­ko to da­le­ko wię­céj zaj­mo­wa­ło go nad pa­no­wa­nie i rzą­dy kra­ju. Se­na­to­ro­wie po­waż­ni nie­raz zmu­sze­ni by­li słu­żyć mu do je­go dzie­cin­nych za­ba­wek...


W te­atrze po­kor­niał i zno­sił wszyst­ko, by­le­by oklask wy­że­brać, a wi­dzów tak prze­pra­szał za naj­mniej­sze prze­stą­pie­nie pra­wi­deł, jak naj­bied­niej­szy z mi­mów słu­żą­cych za pie­nią­dze. Że mu nie by­ło trud­no o zwy­cięz­twa, okla­ski i wień­ce, o po­chwa­ły Gre­ków i Ale­xan­dryj­czy­ków, któ­rych ogła­szał naj­przed­niej­szy­mi znaw­ca­mi sztu­ki — ła­two się do­my­śleć. Rzy­mia­nie też nie śmie­li nań świ­stać pew­nie, a je­go kla­ska­cze szli w ślad za nim, da­jąc ha­sło en­tu­zy­azmu tłu­mo­wi36.


Wśród tych ła­twych zwy­cięztw i po­wo­dze­nia, lud jed­nak bliz­ką ja­kąś ka­ta­stro­fę prze­czu­wał; cho­dzi­ły po­gło­ski o wieszcz­bie prze­po­wia­da­ją­céj Ne­ro­no­wi upa­dek37; któś po­strzegł, że sta­re fi­go­we drze­wo Ru­mi­nal­skie uschło na­gle, na nie­bie po­ka­za­ła się ko­me­ta zwia­stu­ją­ca zmia­nę pa­no­wa­nia38; sam Ne­ron uląkł się i za­drżał, sta­ra­jąc się gro­żą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo okru­cień­stwy i prze­śla­do­wa­nia­mi od­wró­cić.


Ma­ło go ob­cho­dzi­ły da­le­kie woj­ny, na krań­cach pań­stwa mie­sza­ją­ce po­kój władz­cy Rzy­mu; ca­ły się od­dał roz­ryw­kom i co­raz dzik­szym za­chce­niom. Z ra­zu na­wet cier­pli­wie zno­sił sa­ty­ry i szy­der­stwa, prze­ciw­ko so­bie wy­mie­rza­ne. Za ta­ką sa­ty­rę39 Fa­bri­cius Ve­ien­to zo­stał wy­gna­nym tyl­ko, a An­ti­stius, pra­etor-po­eta, cał­ko­wi­cie uszedł kaź­ni.


Po­mi­mo sła­bo­ści ja­ką dlań oka­zy­wa­li ota­cza­ją­cy stró­że Ce­za­ra, Bur­r­hus i Se­ne­ca, mo­gli oni jesz­cze ucho­dzić za opie­ku­nów czci je­go i sła­wy. Cza­sem sło­wo ja­kieś, lub wy­rzut mil­czą­cy przy­po­mi­nał obo­wiąz­ki i dro­gę pro­sto­wał na chwi­lę, wstrzy­my­wał ro­zuz­da­nie zu­peł­ne; — lecz i tych do­radź­ców bo­jaź­li­wych wkrót­ce za­brak­nąć mia­ło. Po­zby­to się nie­do­god­ne­go Bur­r­hu­sa nie bez po­dej­rze­nia tru­ci­zny, któ­rą na róż­ne spo­so­by umia­ła przy­pra­wiać Lo­cu­sta; Se­ne­ca prze­lę­kły, co­dzień słab­szy, od­osob­nio­ny za­pra­gnął sam usu­nąć się; aby nie­od­po­wia­dać czcią swą za wy­stęp­ki ucznia, i w ukry­ciu gdzieś ja­kiejś zmia­ny do­cze­kać. Nie czuł już si­ły w so­bie, by Ne­ro­nem kie­ro­wać, a miał po­do­stat­kiem pie­nię­dzy, dóbr, nie­wol­ni­ków i wil­li.


Mi­mo uści­sków Ne­ro­na, któ­ry szy­der­sko dzię­ko­wał mu, że je­go na­uce wi­nien był dy­alek­ty­kę, z ja­ką te­raz zda­nia mi­strza od­pie­rał; mi­mo za­rę­czeń bez­pie­czeń­stwa — sta­rzec, któ­re­go nie uwol­nił Ce­zar, usu­nął się pod po­zo­rem cho­ro­by i za­mknął, prze­wi­du­jąc, że go się też po­zbyć ze­chcą. Ulu­bień­cy no­wi, to­wa­rzy­sze igrzysk i uciech co­raz sil­ni­éj owła­dy­wa­li pa­nem.


Śmierć Syl­li, za­bój­stwo Plau­tu­sa, od­pę­dze­nie Octa­vii, któ­rą o wy­ma­rzo­ne oskar­żo­no zbrod­nie, istot­nych zna­leźć nie mo­gąc (choć lud na­wet nie­na­wi­dzą­cy Pop­pei uj­mo­wał się za nią), nie­zli­czo­ne po­mniej­sze za­bój­stwa i tru­cia, prze­śla­do­wa­nia i wy­ro­ki, by­ły tyl­ko wstę­pem do wy­uz­da­nia, któ­re co­raz szer­szych na­brać mia­ło roz­mia­rów.





  
    X


Je­ste­śmy w téj wła­śnie chwi­li pa­no­wa­nia Ne­ro­no­we­go, gdy Ce­zar nie śmie­jąc jesz­cze pu­blicz­nie wy­stą­pić na te­atrze w Rzy­mie, choć go nie­zmier­ne pra­gnie­nie okla­sków pa­li­ło, z or­sza­kiem wiel­kim i licz­nym dwo­rem udał się do Ne­apo­lis, aby tam, nie ja­ko lu­bow­nik tyl­ko i ar­ty­sta z upodo­ba­nia, ale ja­ko z po­wo­ła­nia śpie­wak i po­eta uka­zać się na­przód Gre­kom.


Ty­siąc wo­zów szło za Ce­za­rem do mia­sta, któ­re­go osad­ni­cy mie­li po­dzi­wiać sztu­kę i głos wład­cy świa­ta. Mu­ły pod­ku­te srebr­ne­mi pod­ko­wy cią­gnę­ły owe car­pen­ta, car­ru­ce, pe­to­ri­ta i rhe­dy w cztéry pa­ry za­przę­żo­ne, ozdob­ne sre­brem i zło­tem; wie­dli je woź­ni­ce po­odzie­wa­ni w sza­ty z weł­ny Ka­nu­zyj­ski­éj40 naj­cień­széj, a obok nich szły ko­nie i bie­gu­no­wie ma­zy­cyj­scy (z Mau­ry­ta­nii), po­stro­je­ni w błysz­czą­ce bran­so­le­ty i kol­ce. Na jed­nym z tych wo­zów le­żąc je­cha­ła Pop­pea, ubó­stwio­na przez Ce­za­ra, na dru­gim daw­na ulu­bie­ni­ca Ak­tea, któ­réj za­po­mni­éć nie mógł, na in­nym pięk­ny Spo­rus, uko­cha­ni skocz­ko­wie i roz­piesz­cze­ni atle­ci.


Z Ne­apo­lis, Sur­ren­tum, Re­ti­ny, Pom­pei, Sta­bii, z Pu­te­olów i miast oko­licz­nych spę­dzo­no miesz­kań­ców, aby słu­cha­li Ce­za­ra i ta­len­ta je­go po­dzi­wia­li; te­atr umyśl­nie na ten cel wy­sta­wio­ny, pe­łen był ciż­by i wrza­wy, ale za­le­d­wie ostat­ni śpiew prze­brzmiał i ko­ro­na­mi przy­go­to­wa­ne­mi ob­rzu­co­no zwy­cięż­cę, a lud oswo­bo­dzo­ny roz­szedł się szy­dząc i śmie­jąc, gdy gmach ów ru­nął i roz­padł się w gru­zy41.


Po­chleb­cy wzię­li stąd po­chop do uwiel­bia­nia wy­raź­néj opie­ki nie­ba nad pa­nem. Ne­ron, któ­ry ztąd miał do Gre­cyi po­pły­nąć, wró­cił do Rzy­mu. Na przy­ję­cie je­go wy­stą­pił z za­ba­wą ol­brzy­mią, ja­ki­éj jesz­cze nie wi­dzia­ła do­tąd sto­li­ca, ulu­bie­niec Ce­za­ra Ti­gel­li­nus. By­ła to uczta naj­wy­twor­niej­sza, naj­po­czwar­niej­sza, ja­ką wy­my­śleć umia­no w téj epo­ce roz­pa­sa­nia i ze­psu­cia; bra­li w ni­éj jed­nak udział pra­wie wszy­scy naj­zna­ko­mit­si lu­dzie swe­go cza­su, naj­po­waż­niej­sze ma­tro­ny, pa­try­cy­usze, ry­cer­stwo. Ni­ko­go ona nie zdzi­wi­ła, nie obu­rzy­ła ni­ko­go.


Na je­zio­rze Agryp­py wy­sta­wio­ny był nie­zmier­ny po­kład, prze­pysz­ne­mi po­ru­sza­ny i cią­gnio­ny stat­ka­mi, na nim za­sta­wio­na by­ła uczta. Okrę­ci­ki, któ­re go ota­cza­ły, ca­łe okry­te by­ły zło­tem i per­ło­wą ma­ci­cą, a po­ru­sza­li je wio­sła­mi ro­biąc dwo­ra­cy Ne­ro­no­wi, usta­wie­ni we­dle wie­ku i roz­pust­nych za­sług swo­ich... Na sto­łach po­da­wa­no źwie­rzy­nę wszel­kich kra­jów, ry­by mórz wszyst­kich, przy­sma­ki naj­wy­myśl­niej­sze wszel­kie­go ro­dza­ju.


Przy brze­gach, do któ­rych po­most przy­bi­jał z ko­lei, na­pręd­ce wy­sta­wio­ne i przy­ozdo­bio­ne dom­ki za­peł­nio­no pi­érw­sze­go w Rzy­mie ro­du nie­wia­sta­mi, zmu­szo­ne­mi do po­słu­gi­wa­nia roz­pu­ście; na­prze­ciw nich z dru­gi­éj stro­ny sta­ły ob­na­żo­ne naj­pięk­niej­sze ko­bi­éty, ja­kie w sto­li­cy zna­leźć się mo­gły.


Za­miast wi­do­wi­ska ode­gry­wa­no pan­to­mi­ny i naj­swo­bod­niej­sze sko­ki, a gdy noc przy­szła i la­sy ty­sią­cem świa­teł za­ja­śnia­ły, roz­le­ga­jąc się pi­ja­ne­mi śpie­wy, Ne­ron się rzu­cił w te tłu­my na naj­wy­uz­dań­szą roz­pu­stę. Te­mu pu­blicz­ne­mu zbe­stwie­niu nikt się nie dzi­wił, nikt sło­wem na prze­szko­dzie nie sta­nął; nikt nie oparł, prócz bi­éd­nych chrze­ści­jan, któ­rzy ca­łą si­łą usu­nę­li się, gdy ich do téj Ce­za­ra za­ba­wy za na­rzę­dzia użyć chcia­no.


Pu­dens od daw­na na dwo­rze nie by­wał i sto­sun­ków z nim uni­kał, od oczów pa­na stro­nił; in­ni tak­że ze­tknię­cia z ulu­bień­ca­mi Ce­za­ra ucho­dzi­li, nie śmie­jąc sa­mi sta­nąć i wy­zy­wać do wal­ki, ale nie chcąc uledz te­mu, co­by ich upodlić mo­gło.


Już wów­czas chrze­ści­ja­nie by­li w tak wiel­ki­éj licz­bie, że ani dom Pu­den­sa, ani ogro­dy Pom­po­nii, ani licz­ne a ubo­gie schro­nie­nia na­wró­co­nych, ob­jąć ich w so­bie nie mo­gły. Je­den oł­tarz drew­nia­ny roz­rósł się i roz­mno­żył w se­ci­ny.


Nie ukry­wa­li się jesz­cze bar­dzo z wia­rą swo­ją, gdyż Rzym do­syć był po­bła­ża­ją­cy dla ob­cych bo­gów i z ra­zu pa­trzał na to obo­jęt­nie; ale gdy za­czę­to z roz­ka­zu Apo­sto­łów wy­wra­cać po­są­gi i bu­rzyć oł­ta­rze sta­re, ja­ko zna­mio­na fał­szu; gdy w wie­lu do­mach zni­kły La­ry i ozna­ki bał­wo­chwal­stwa, mu­sia­no nie­co się ta­ić, aby za­wcze­śnie nie dać po­wo­du do prze­śla­do­wa­nia i ze­msty. Wszy­scy, któ­rym su­ro­wość na­uki no­wéj by­ła cięż­ką, po­wsta­li na nią, ja­ko na god­ną naj­wyż­széj ka­ry zbrod­nię, ja­ko na prze­sąd, ja­ko na zdra­dę Ce­za­ra i kra­ju.


Cho­dzi­ły roz­sia­ne wie­ści o naj­dzi­wacz­niej­szych chrze­ści­jan ofia­rach, o ich roz­pu­ście, o krwi uży­wa­néj do ob­rzę­dów, o noc­nych ucztach i za­bi­ja­niu dzie­ci.


Nie wy­bu­chło jed­nak do­tąd prze­śla­do­wa­nie i w po­ko­ju, choć w trwo­dze ta­jem­néj i prze­czu­ciach, gmi­ny chrze­ści­jan mno­ży­ły się co­dzień no­we­mi neo­fi­ta­mi i ka­te­chu­me­na­mi.





  
    XI


Wró­cie­my do do­mu Pu­den­sa, w któ­rym od nie­ja­kie­go cza­su waż­ne za­szły zmia­ny; stał on się schro­nie­niem głów­ném chrze­ścian i na­czel­nym ich ko­ścio­łem.


Tu ka­za­li co­dzień Apo­sto­ło­wie, tu się scho­dzi­li ta­jem­nie pi­érw­si i naj­gor­liw­si ucznio­wie w Rzy­mie, któ­rych imio­na prze­cho­wa­ły nam dzie­je42: Pri­sca i Aqu­ila, dzie­wi­ce po­świę­co­ne pa­nu, Epe­ne­tes, An­dro­nik, Ju­lia, Am­plia­tus, Urban, Sta­chi­nus, Apel­les, Ari­sto­bu­lo­wi do­mow­ni­cy, He­ro­dion, Nar­cy­zo­wi to­wa­rzy­sze, Try­fe­na, Try­fo­ra, Per­si­da, Ru­fus, As­syn­kry­tes, Fle­gont, Her­mes, Pa­tro­bus, Her­me­nes i t. d. — Wszyst­ko to są imio­na nie po­je­dyn­czych lu­dzi, ale tych któ­rzy sta­li na cze­le gro­nek no­wych chrze­ścian, któ­rych imie zna­czy wie­lość, przed­sta­wia dom lub gmi­nę.


Ze zna­nych nam już bli­żéj po­sta­ci, by­li tu Pu­dens z sy­na­mi, wdo­wa sio­stra je­go, z cór­ka­mi Aqu­ilą i Pri­scą, przy któ­rych schro­nie­nie i opie­kę zna­la­zła pięk­na Ani­ja, nie­wol­ni­ca Sy­ryj­ska, na chrzcie na­zwa­na Ma­ryą, w pa­mięć Ła­za­rzo­wéj sio­stry; tu był Ju­da ochrzczo­ny Can­di­dem i Swew na­zwa­ny Na­ta­li­sem, któ­ry tę­sk­niąc, do­ma­gał się i pro­sił aby mu skarb je­go, wia­rę, wol­no by­ło pójść z brać­mi da­le­ki­mi po­dzie­lić.


Ca­ła ta no­wa spo­łecz­ność by­ła ta­ką, ja­ką nam ją nie chrze­ścia­nin ale współ­cze­sny pi­sarz Fi­lon, prze­ję­ty świę­to­ścią jéj, ma­lu­je... spo­koj­ną, mi­łu­ją­cą ubó­stwo, gar­dzą­cą świa­tem, nie ma­ją­cą nic wła­sne­go, dzie­lą­cą się wszyst­ki­ém, spę­dza­ją­cą dnie na mo­dli­twie i do­brych uczyn­kach.


Czy­stość jéj sta­no­wi­ła si­łę, a choć Se­ne­ca z prze­ba­cze­nia wi­ny śmiał się, ja­ko ze sła­bo­ści dla po­ga­ni­na nie­po­ję­téj, z mi­ło­sier­dzia ja­ko z ko­bie­céj mięk­ko­ści, ta mi­łość i cier­pli­wość no­we­go spo­łe­czeń­stwa co­dzień mu jed­na­ła bra­ci. Wy­staw­my so­bie lu­dzi, któ­rych pra­wem by­ło po­świę­cać słab­sze­go, co gi­nę­li dla za­baw, dla roz­ry­wek, dla ka­pry­sów moż­nych ty­sią­ca­mi, któ­rych dzie­ci wy­rzu­ca­no na uli­cę że­by się po­zbyć kło­po­tu wy­cho­wy­wa­nia, któ­rzy nie­wol­ni­kom ła­ma­li no­gi i rę­ce, pięt­no­wa­li, krzy­żo­wa­li za la­da prze­wi­nie­nie uro­jo­ne; — kraj, w któ­rym nikt bied­ne­mu zli­to­wać się nie chciał, a wśród nie­go na­gle zja­wia­ją­cą się gro­mad­kę, za­pie­ra­ją­cą się sie­bie by słu­żyć dru­gim, by po­cie­szać, i gar­dząc po­tę­gą, si­łą, bo­gac­twem, zwró­cić się ku ubó­stwu i nę­dzy.


Ser­ce ludz­kie, na­wet stward­nia­łe, umie być wdzięcz­ném i uczu­ciu się otwo­rzyć.


To zwró­ce­nie się chrze­ścian nie ku po­tę­dze i si­le świa­ta, ale ku si­le du­cha uci­śnio­nych — w chwi­li da­ło im ty­sią­ce sprzy­mie­rzeń­ców.


Rzym li­czył wów­czas ta­ką mno­gość nie­wol­ni­ków, że jak utrzy­my­wa­li współ­cze­śni, gdy­by był strój ści­śle od­róż­niał ich od swo­bod­nych, prze­stra­szyć by się moż­na by­ło ich wie­lo­ści i po­tę­dze. Nie­daw­na spra­wa Pe­da­niu­sa Se­cun­da, Pre­fek­ta Rzy­mu43, zwró­ci­ła oczy na stan ten, któ­ry że­la­zną rę­ką trzy­mać mu­sia­no, aby nie paść ofia­rą je­go roz­pa­czy. Kto wie czém był nie­wol­nik w Rzy­mie, nie zdzi­wi się te­mu prze­stra­cho­wi; — roz­pacz wieść mo­że do zbrod­ni, a obej­ście się z nie­mi co chwi­la to uczu­cie wy­wo­ły­wa­ło. — Nie czło­wiek, ale rzecz i to­war, isto­ta ni­żéj źwie­rzę­cia upa­dła, nie­wol­nik czuł swe upodle­nie i nie­spra­wie­dli­wość lo­su. In­ci­ta­tus Ce­za­ra mógł być kon­su­lem i bo­giem, on nie miał praw czło­wie­czych na­wet, nie li­czył się do ro­dza­ju ludz­kie­go. Nie miał żo­ny ślub­néj, nie miał dzie­ci pra­wych, nie mógł mieć wsty­du i oń się upo­mnieć; ob­cho­dzo­no się z nim uży­wa­jąc do naj­strasz­niej­széj roz­pu­sty, bez wi­ny i ka­ry... Se­ne­ca do­pie­ro od chrze­ścian po­wziął myśl i do­pu­ścił, że nie­wol­nik bra­tem i po­kor­nym przy­ja­cie­lem być mo­że, nie­śmia­ło wszak­że i ja­ko pa­ra­dox pusz­cza ją w świat, czu­jąc że się nie przyj­mie.


Aż do pa­ła­ców Ce­za­ra do­cho­dzi­ły już szme­ry o no­wéj a szka­rad­néj sek­cie Na­za­rej­czy­ków. Ta sek­ta da­wa­ła się ry­chléj krzy­żo­wać niż spodlić i na­mó­wić na zbrod­nię; nie­wol­ni­cy jéj nie słu­cha­li pa­nów gdy im na­ka­zy­wa­li wy­stę­pek — pań­stwo mo­gło być za­gro­żo­ne... Rzym był w nie­bez­pie­czeń­stwie! Oba­wa ja­kaś nie­wy­sło­wio­na ogar­nia­ła po­gan...


Tym­cza­sem, na drew­nia­nym sto­le, w głę­bi atrium, od­pra­wia­ła się przed wi­ze­run­kiem krzy­ża z pro­sta na­kre­ślo­nym na ścia­nie, co­dzien­na ofia­ra bła­gal­na, a garść na­wró­co­nych, do któ­rych i He­lios sta­ry na­le­żał, mnó­stwo Ży­dów, Gre­ków, Rzy­mian, bar­ba­rzyń­ców, co­raz sil­niej­sze­mi łą­czy­ło się wę­zła­mi, w obec prze­czu­wa­ne­go a nie wy­bu­chłe­go jesz­cze prze­śla­do­wa­nia. Stan ten oba­wy i ocze­ki­wa­nia strasz­niej­szym był mo­że nad sa­me mę­czar­nie. — Sil­nie mu­sia­no się wią­zać i łą­czyć, aby wza­jem­nie po­krze­piać.


Wszyst­kie też te gro­mad­ki sku­pia­ły się na da­ny znak, zo­sta­jąc z so­bą w nie­prze­rwa­nym sto­sun­ku, przez dia­ko­nów, ka­pła­nów i pi­érw­szych sług Ko­ścio­ła, któ­ry cu­dow­nie po­mna­żał się co­dzien­nie w lu­dzi, wy­cią­ga­jąc ich z ulicz­ne­go bło­ta, z er­ga­stu­lów, wię­zień, gmi­nu, ko­hort żoł­da­ków i pod­no­sząc na wiel­kich i świę­tych mę­żów.


Nie­raz już gmi­na wier­nych na­ra­żo­ną by­ła na nie­bez­pie­czeń­stwo, jak w cza­sie oskar­że­nia i są­du na Pom­po­nią Gra­eci­nę, ale do­tąd jesz­cze wszy­scy wy­cho­dzi­li ca­ło, i choć nie­na­wi­dzo­no chrze­ścian, nikt prze­ciw­ko nim sta­nąć nie chciał...


Tym­cza­sem i Ne­ro­no­wych uszu wie­le o nich do­cho­dzi­ło, gdyż chęt­nie zwa­la­no na nich wszel­kie zbrod­nie: cie­kaw był znu­dzo­ny roz­pust­nik nie tak sek­ty sa­méj, jak nad­zwy­czaj­no­ści jéj i dzi­wów, na któ­re był ła­ko­my.


Sam on przy­pra­wiał tru­ci­zny z Lo­cu­stą i wy­pro­bo­wy­wał je na zwie­rzę­tach, do­wia­dy­wał się o ta­jem­ni­ce i ob­rzę­dy cu­dzo­ziem­skie, za­bo­bon­ną wia­rę przy­wią­zy­wał do ja­kie­goś ob­raz­ka Sy­ryj­ski­éj bo­gi­ni, da­ne­go mu przez nie­zna­jo­me­go na uli­cy prze­chod­nia, do bran­so­le­ty ze skó­rą wę­żo­wą, któ­réj w ostat­nich chwi­lach próż­no zgu­bio­néj szu­kał. Pli­niusz po­wia­da, że usi­ło­wał dojść wszel­kich ta­jem­nic, by ży­wio­łom i Bo­gom roz­ka­zy­wać, że się nie wa­hał w drga­ją­cych wnętrz­no­ściach lu­dzi szu­kać wy­rocz­ni przy­szło­ści, gdy in­ne wieszcz­by mil­cza­ły.


Nie­zna­ne, nie­po­ści­gnio­ne, by­ło ce­lem fan­ta­zyi roz­ma­rzo­néj wszyst­kich tych po­psu­tych lu­dzi; śni­li tyl­ko jak się z ludz­ko­ści ule­czyć, jak so­bie coś wy­na­leźć co­by ich no­we­mi uczy­ni­ło isto­ta­mi.


Mó­wio­no o cu­dach chrze­ścian, a choć o nich głu­che tyl­ko cho­dzi­ły wie­ści, Ce­zar już się nie­po­ko­ił nie­mi, bo sam cu­dów czy­nić nie umiał. Po­mi­mo kil­ku za Ty­be­ry­usza już wy­da­nych wy­ro­ków wy­gna­nia, po­wtó­rzo­nych póź­ni­éj, na astro­lo­gów chal­dej­skich, wieszcz­bia­rzy i wróż­bi­tów, peł­no ich by­ło w Rzy­mie; ar­ka­dy wiel­kie­go Cyr­ku, skle­pi­ki ciem­ne Sub­ur­ry, por­ty­ki nie­da­le­kie Fo­rum na­wet, ukry­wa­ły w so­bie tych lu­dzi, pod po­zo­rem han­dlu ja­kie­goś nad­uży­wa­ją­cych ła­two­wier­no­ści sła­bych i ży­wią­cych się prócz te­go nie jed­nym skry­tym a ha­nieb­nym za­rob­kiem.


Ne­ron za­pra­gnął chrze­ścia­ni­na zo­ba­czyć, a po­słu­ga­cze je­go roz­bie­gli się by mu go wy­szu­kać.


Dziw­nym tra­fem a ra­czéj wo­lą opatrz­ną, Do­ri­fo­rus, któ­ry był po­sła­ny na zwia­dy po cu­do­twór­cę, do­py­tu­jąc się o czar­no­księż­ni­ków chrze­ściań­skich, tra­fił na nie­przy­ja­cie­la chrze­ścian, ale sa­me­go mie­nią­ce­go się fał­szy­wie tém imie­niem, świe­żo do Rzy­mu przy­by­łe­go, Sy­mo­na Ma­ga.


Czło­wiek ten, zja­wi­sko cie­ka­we u świ­tu chrze­ściań­stwa, był ra­czéj wcie­lo­nym du­chem ciem­no­ści, sta­ją­cym do wal­ki z praw­dą...


Nie­daw­no przy­by­ły do Rzy­mu, stał Ma­gus go­spo­dą u Ale­xan­dryj­czy­ka Her­mo­lau­sa, któ­ry utrzy­my­wał dom dla po­dróż­nych i róż­ne­mi po­dej­rza­ne­mi trud­nił się fry­mar­ki.


Sy­mon ów, ro­dem z Sa­ma­ryi, nie od dziś był chrze­ścia­nom zna­ny; w pi­érw­szych bo­wiem la­tach po śmier­ci Chry­stu­so­wéj, gdy Fi­lip, dru­gi Dia­kon po Ste­fa­nie, ka­zał w Sa­ma­ryi, spo­tkał się z tym czło­wie­kiem, po­zor­nie przy­jął chrzest na­wet, i po­szedł za na­ucza­ją­cym.


Ale go nie wio­dło ani ser­ce, ani na­uki praw­dzi­wéj pra­gnie­nie, ani chęć po­pra­wy i ofia­ry — ca­łe ży­cie stra­wił on na ba­da­niu ta­jem­nic egyp­skich i chal­dej­skich, usi­łu­jąc po­zy­skać si­łę dla roz­ka­zy­wa­nia ży­wio­łom i świa­tu, a nie mo­gąc te­go do­ka­zać, gdy po­strzegł Apo­sto­łów czy­nią­cych cu­da jed­ném sło­wem i pro­stém rąk kła­dze­niem, przy­wią­zał się do nich, aby dójść ich ta­jem­ni­cy.


Nie poj­mo­wał, że si­ły Bo­żej na­uczyć się nie moż­na, ani jéj wy­szal­bie­rzyć, bo ona spły­wa na tych co są jéj god­ni.


Sztu­ka­mi swe­mi już był Sy­mon wprzó­dy lud w Sa­ma­ryi opę­tał, tak, że w nim wi­dzie­li ze­słań­ca Bo­że­go; do­pi­éro za przyj­ściem Fi­li­pa otwo­rzy­ły się oczy ich, i w Chry­stu­sa uwie­rzyw­szy, ku­gla­rza po­rzu­ci­li.


Po­szedł więc i ów za­par­ty za Apo­sto­łem, da­jąc mu się ochrzcić. A gdy przy­szło do wkła­da­nia rąk i ze­sła­nia Du­cha Świę­te­go na na­wró­co­nych, Sy­mon, któ­ry to wi­dział i pra­gnął aby nań zstą­pi­ła si­ła dzia­ła­nia cu­dów, przy­stą­pił z ko­lei po da­ry du­cha, ofia­ru­jąc za nie pie­nią­dze Apo­sto­łom, aby mu ich udzie­li­li44.


I mó­wił:


— „Daj­cie i mnie tę moc, aby na któ­re­go­bych­kol­wiek rę­ce wło­żył, wziął Du­cha Świę­te­go”.


A Piotr rzekł do nie­go:


— „Pie­nią­dze twe niech z to­bą bę­dą na zgi­nie­nie, żeś mnie­mał, iż dar Bo­ży miał być za pie­nią­dze na­by­wa­ny. Nie masz cząst­ki ani dzia­łu w téj mo­wie, bo­wiem ser­ce two­je nie jest czy­ste przed Bo­giem. Po­ku­tuj­że ty za tę złość two­ję, a proś Bo­ga je­śliś snać od­pusz­czo­na bę­dzie ta myśl ser­ca twe­go”.


Tak od­pra­wio­ny Sy­mon, po­szedł i rzu­cił chrze­ści­jań­stwo, któ­re był przy­jął aby zba­dać tyl­ko i po­chwy­cić cu­da ja­kie czy­ni­ło; nie prze­stał się jed­nak zwać chrze­ści­ja­ni­nem, a na­wet Chry­stu­sem sa­mym, trwa­jąc w daw­nych prak­ty­kach ma­gii i sta­rym swo­im błę­dzie.


Te­raz no­wa myśl ja­kaś przy­wio­dła go do Rzy­mu, gdzie już o chrze­ści­ja­nach i roz­sze­rze­niu się wia­ry ich sły­szał, a szko­dzić im pra­gnął. Za­wsty­dzo­ny przez Pio­tra, ku nie­mu naj­więk­szą ży­wił nie­na­wiść w ser­cu, a do­szedł­szy, że się znaj­do­wał w Rzy­mie, ura­do­wał się bar­dzo, że tu je­mu i na­uce je­go mógł szko­dzić.


A że miał sła­wę wiel­ką ja­ko Ma­gus i two­rzy­ciel cu­dów, któ­re sta­wił prze­ciw­ko praw­dzi­wym cu­dom chrze­ści­jan; i gdy Do­ri­fo­rus szu­kać po­czął ko­go­by Ne­ro­no­wi przy­wiódł, tra­fi­ło się że nań wpadł, bo mu go wska­za­no ja­ko naj­sław­niej­sze­go z owéj wiel­ki­éj licz­by astro­lo­gów, wieszcz­bia­rzy i fał­szy­wych pro­ro­ków, któ­rych Rzym był pe­łen.


Sy­mon, sta­nąw­szy go­spo­dą u Ale­xan­dryj­czy­ka, któ­ry rów­nież jak on zbli­żył się był z ra­zu do chrze­ści­jan i po­rzu­cił ich po­tém zdra­dą, miał już w Rzy­mie swych przy­ja­ciół i uczniów, któ­rzy weń wie­rzy­li. Przed nie­któ­ry­mi z nich za chrze­ści­ja­ni­na i Chry­stu­sa, przed in­ne­mi za moc­niej­sze­go nad chrze­ści­jan ucho­dził. Do Ce­za­ra zbli­żyć się oba­wiał ra­zem i pra­gnął, pa­ła­jąc ze­mstą ku tym któ­rym swo­je­go wsty­du za­po­mnieć nie mógł.


Ne­ron był wła­śnie w jed­néj z tych chwil dzi­wac­twa, w któ­réj mu się cu­dów chcia­ło gwał­tow­nie i po­ści­gnie­nia ta­jem­nic, szu­kał ich wszę­dzie... Sy­mon miał mu je od­kryć... wiel­ka sła­wa go po­prze­dza­ła.


Pa­łac Ce­za­rów na Pa­la­tyń­ski­éj gó­rze, któ­ry już wów­czas wspa­nia­ły był i ob­szer­ny, okry­wa­jąc ca­łą tę prze­strzeń, któ­rą dziś ol­brzy­mie za­le­gły ru­iny — nie mógł jed­nak wy­star­czyć zdzi­wa­czo­ne­mu władz­cy świa­ta. Nie­zmier­ne je­go gma­chy, po­łą­czo­ne por­ty­ka­mi, wzno­szą­ce się wy­so­ko, ozło­co­ne i po­są­ga­mi okry­te, by­ły de­da­lem przejść, kry­jó­wek i bu­dow­li, po­łą­czo­nych w jed­ną ca­łość na­kształt wiel­kie­go gro­du. Ale pa­ła­ce Ce­za­ra, któ­re trzech władz­ców po swéj my­śli prze­ra­bia­ło, przy­le­ga­ły do gó­ry Co­elius, do ca­łe­go sze­re­gu skle­pów i ta­bern usta­wio­nych przy Cyr­ku, szpet­nych z po­zo­ru i ta­mu­ją­cych dro­gę usi­łu­ją­ce­mu co­raz roz­sze­rzyć się i roz­lać miesz­ka­niu pa­na. My­śla­no już na­ów­czas o zmie­ce­niu tych kle­tek, aby gma­chy po­tęż­ni­éj się roz­ro­snąć mo­gły.


Wśród te­go la­su ko­lumn i ścian ol­brzy­mich, wszę­dzie tłu­my nie­wol­ni­ków, ku róż­nym prze­zna­czo­nych ce­lom, za­le­ga­ły dzie­dziń­ce, ogro­dy, przej­ścia, sa­le ciem­ne i pe­ri­sty­le stroj­ne w po­są­gi. Stra­że pre­to­ry­an groź­ne, gro­ma­dy chło­piąt róż­ne­go wie­ku, woź­ni­ce, po­słu­ga­cze, ko­bie­ty, tłum­nie ale w mil­cze­niu nie­mém prze­su­wa­ły się po tych przy­byt­kach Ce­za­ra.


Do­ri­fo­rus wwiódł prze­lę­kłe­go nie­co Sy­mo­na w to zbie­go­wi­sko lu­dzi i la­bi­rynt bu­dow­li, a choć Ma­gus nie oka­zy­wał oba­wy, ser­ce je­go bi­ło co­raz ży­wi­éj, zbli­ża­jąc się ku te­mu, któ­re­go jed­no brwi zmarsz­cze­nie mo­gło mu wy­drzeć ży­cie.


Sta­ry już i ogo­rza­ły od słoń­ca Sy­mon, przy ciem­néj twa­rzy miał włos si­wy, któ­ry dziw­nie swą bia­ło­ścią na tle bru­nat­nem od­bi­jał; ol­brzy­mie­go pra­wie wzro­stu lecz chu­dy, po­wa­gą ru­chów wy­uczo­ną i prze­ni­ka­ją­cém wej­rze­niem oczów czar­nych, zwra­cał uwa­gę prze­chod­niów. Wiek jesz­cze go był nie zła­mał, a si­wi­zna i sta­rość łą­czy­ły się w nim dziw­nie z si­łą mło­dzień­czą i nie­po­ko­jem lat mło­dych. Oko je­go bie­ga­ło nie­ustan­nie, ba­da­jąc i szu­ka­jąc ta­jem­nic świa­ta i lu­dzi, usta drga­ły go­rącz­ko­wo, po ży­łach wzdę­tych krew bie­gła szpar­kim stru­mie­niem. — Ubra­ny po wschod­nie­mu, w dłu­gi­éj sza­cie, na gło­wie miał za­wój bia­ły, ja­kim się na­ów­czas ży­dzi od­zna­cza­li... po­stać je­go prze­no­szą­ca pół­gło­wą naj­ro­ślej­sze nie­wol­ni­ki ger­mań­skie, od­bi­ja­ła na tle te­go tłu­mu, któ­re­go wszę­dzie by­ło peł­no w Ne­ro­no­wym pa­ła­cu.


Do­ri­fo­rus prze­pro­wa­dził go przez kil­ka pod­wor­ców, w któ­rych szem­ra­ły fon­tan­ny, przez dro­gi kosz­tow­ne­mi wy­ło­żo­ne mar­mu­ry i ścież­ki za­sła­ne tka­ni­na­mi róż­no­barw­ne­mi i pu­ścił się z nim w ciem­ne, w dzień bia­ły lam­pa­mi tyl­ko oświe­co­ne a od słoń­ca dla chło­du za­kry­te sa­le ogrom­ne, któ­rych głę­bie i skle­pie­nia wznio­słe, ob­rzu­co­ne rzeź­ba­mi i ma­lo­wa­niem, wy­glą­da­ły jak ol­brzy­mie pie­cza­ry... Im głę­bi­éj wcho­dzi­li w to pań­stwo Ne­ro­na ta­jem­ni­cze, tém ci­széj by­ło do­ko­ła i po­sęp­ni­éj; jak cie­nie tyl­ko prze­my­ka­ły się to bia­łe ko­biet po­sta­cie, to w krót­kich pe­nu­lach pół nadzy nie­wol­ni­cy mło­dzi, to nio­są­ce ko­sze kwia­tów i owo­ców na gło­wach chło­pię­ta. Na­resz­cie z tych ciem­nych głę­bin, w któ­rych krok każ­dy roz­le­gał się sze­ro­ko, po wscho­dach por­fy­ro­wych ję­li się pod­no­sić ku gó­rze. I zno­wu szli ga­le­ry­ami osta­wio­ne­mi ciż­bą po­są­gów, znów sześć­kroć pod­nie­śli cięż­kie za­sło­ny prze­gra­dza­ją­ce drzwi, aż do­szli do pro­gu od któ­re­go oznaj­mio­no ich Ne­ro­no­wi.


Był wie­czór — a z wierz­choł­ka gó­ry część Rzy­mu oglą­dać by­ło moż­na na­je­żo­ną świą­ty­nia­mi, do­ma­mi i ści­śnię­te­mi do­mó­stwy, wśród któ­rych gdzie­nie­gdzie zie­lo­ne kup­ki strze­la­ły do gó­ry, ry­su­jąc się ciem­no na ma­lo­wa­nych, bia­łych i czer­wo­nych mu­rach... Słoń­ce za­cho­dzi­ło wła­śnie, Sy­mon spój­rzał z otwar­téj ga­le­ryi do ko­ła i uśmiech prze­le­ciał mu po ustach.


— Któż wie — rzekł w du­chu — mo­że mi da­ne bę­dzie pa­no­wa­nie nad tym gro­dem i pa­nem je­go i ze­msta nad chrze­ścia­ny... mo­że owład­nę ser­cem te­go ze­psu­te­go dzie­cię­cia? i za­trzę­sę świa­tem? któż wie? los mnie sam tu przy­wo­dzi!


Wtém nie­wol­nik pod­niósł cięż­kie zło­ci­ste ko­bier­ce, osła­nia­ją­ce przy­by­tek, w któ­rym ocze­ki­wał nań syn Agryp­pi­ny, i Do­ri­fo­rus dał znak Sy­mo­no­wi aby się na zie­mię rzu­cił.


Ma­gus padł na twarz i pod­nió­sł­szy się do­pi­éro mógł obej­rzeć co przed nim się dzia­ło.


Ne­ron za­siadł w ma­łéj ko­li­stéj świą­tyń­ce, sto­ją­céj na gó­ry wierz­choł­ku, prze­zro­czy­stéj pra­wie, z któ­réj na wsze stro­ny wi­dać by­ło Rzym i oko­li­ce... Wnę­trze jéj ca­łe wy­ło­żo­ne by­ło per­ło­wą ma­ci­cą i zło­te­mi bla­cha­mi, tak, że blask dnia prze­zie­ra­ją­ce­go się w nich spój­rzeć nie da­wał na lśnią­ce ścia­ny, mi­ga­ją­ce mnó­stwem świa­te­łek. Bia­łe jak śnieg ala­ba­stro­we ko­lum­ny, w pół przej­rzy­ste, dźwi­ga­ły ko­pu­łę nad gło­wa­mi za­wie­szo­ną, w któ­réj po­wpra­wia­ne szy­by z ko­lo­ro­wych ka­mie­ni, far­bu­jąc pro­mie­nie sło­necz­ne, bar­wa­mi tę­czy ob­le­wa­ły po­sadz­kę mo­zaj­ko­wa­ną i ścia­ny. Po­mię­dzy ko­lum­na­mi wi­sia­ły ko­ro­ny i wień­ce, któ­re Ce­zar zdo­był w igrzy­skach, na te­atrach, wśród cyr­ków, a ta­kie ich by­ło mnó­stwo po­mię­sza­nych z su­che­mi ga­łęź­mi pal­mo­we­mi i wstę­ga­mi, że zli­czyć je by­ło nie­po­dob­na.


Na ni­ski­ém ło­żu z ko­ści sło­nio­wéj i zło­ta, po­kry­tém dra­pe­ryą fio­le­to­wą, spo­czy­wał Ne­ron, okry­ty sza­tą zbru­ka­ną; z gło­wą chu­s­tą żół­tą prze­wią­za­ną nie­dba­le. Twarz je­go by­ła bla­da, na­la­na, a pla­my żół­te wy­stą­pi­ły wy­raź­ni­éj niż kie­dy, na szyi, rę­kach i ob­na­żo­nych cia­ła czę­ściach. Znu­że­nie ma­lo­wa­ło się w ry­sach opu­chłych jak­by i zbrzę­kłych, w wej­rze­niu jed­nak by­ła ta si­ła i śmia­łość, któ­rą da­je nie­za­chwia­néj wła­dzy uży­wa­nie. Na ko­la­nach je­go le­ża­ła cy­tha­ra, po za nim stał pięk­ny Spo­rus, mło­dzie­niec-ko­bie­ta, bia­ły, świe­ży, z kru­czym wło­sem wstrzy­ma­nym prze­pa­ską, i rę­ka­mi okry­te­mi kol­ca­mi i pier­ście­nia­mi bo­ga­te­mi.


Ce­zar dłu­go i cie­ka­wie przy­pa­try­wał się wy­cią­gnio­ne­mu na po­sadz­ce Sy­mo­no­wi, po­tém mu po­wstać ka­zał, gdy Do­ri­fo­rus szep­nął coś na ucho...


— Więc ty znasz chrze­ści­jan na­ukę i cu­da... i umiesz to czy­nić co oni? Czyś sam chrze­ści­ja­nin tak­że? — za­py­tał Ce­zar...


— By­łem nim... a dziś je­stem i nie ra­zem — rzekł Sy­mon — bo w po­sta­ci mo­jéj wi­dzisz przed so­bą Ce­za­rze isto­tę, któ­réj prze­zna­cze­niem zmie­niać się co chwi­la i no­wą for­mę przy­bie­rać... By­łem Chry­stu­sem sam... znam ich cu­da, ale ci co się zwą chrze­ści­ja­ny, fał­szy­we­mi są, i oszu­kań­stwem lud ma­mią, a cu­dów czy­nić nie mo­gą...


Ucząc się wiel­ki­éj mą­dro­ści wie­ku­istéj, prze­bie­głem nie zie­mię sa­mą ale wszel­kie świa­ty, prze­dzierz­ga­jąc stop­nia­mi z ka­mie­nia w ro­śli­nę, z ro­śli­ny w źwie­rzę, i przez ca­ły sze­reg stwo­rze­nia prze­cho­dząc, pó­kim nie zo­stał czło­wie­kiem45... A ludz­kość wdziaw­szy na sie­bie, nie jed­no wzią­łem i zrzu­ci­łem cia­ło, nie je­den raz przy­cho­dzi­łem na świat i opusz­cza­łem go aby du­sza od­po­czę­ła...


Duch mój bó­stwem jest — do­dał — któ­re­mu prze­zna­czo­no w co­raz do­sko­nal­sze wcie­lać się isto­ty, i w naj­roz­ma­it­szych uka­zy­wać po­sta­ciach.


Miesz­ka­łem na gwiaz­dach i na słoń­cu, i na księ­ży­cu i na pla­ne­tach wszyst­kich, i w pro­chach ja­snych któ­re­mi za­sia­ne jest nie­bo. Co­raz no­we z każ­dém ży­ciem przy­by­wa­ją mi si­ły.


Na zie­mi téj ży­ję już lat ty­sią­ce, z jed­ne­go cia­ła w dru­gie prze­cho­dząc... By­łem Chry­stu­sem... je­stem Bo­giem, du­chem i mo­cą.


Ba­da­łem wszel­kie ta­jem­ni­ce zie­mi, bo duch mój mu­si się z wszel­ką po­ślu­bić mą­dro­ścią, aby ją za­płod­nić... prze­wę­dro­wa­łem świat, od Atla­su do dzie­wi­czych la­sów i mórz za­sty­głych pół­no­cy, od Ibe­ryi do Kau­ka­zu, do świą­tyń pod­ziem­nych Egyp­tu; wi­dzia­łem po­ko­le­nia czar­ne i ja­sno­wło­se, te któ­re się kry­ją pod zie­mią i co po la­sach miesz­ka­ją, a wszę­dzie wzią­łem coś z sił zie­mi i mą­dro­ści lu­dów przy­swa­ja­jąc ło­nu mo­je­mu... Ży­łem wśród Ma­gów w Ni­ni­wie i Ba­by­lo­nie, na dwo­rze kró­lów Par­thyj­skich uczy­łem się ję­zy­ka źwie­rząt...


Wszyst­ko to po­tę­dze two­jéj bo­ski­éj przy­no­szę, Ce­za­rze, w po­moc i na usłu­gę...


— Więc i chrze­ści­jań­skie ro­bisz cu­da?


— Czy­nię więk­sze niż ci co się tak zo­wią! — od­parł po­gar­dli­wie Sy­mon...


— Cóż umiesz? i ja­kie czy­nisz cu­da? — spy­tał zno­wu Ne­ron chci­wy po­zna­nia ta­jem­nic.


Sy­mon my­ślał dłu­go za­to­pio­ny w so­bie.


— Co po­wiesz gdy ka­mień w chleb ob­ró­cę... i gó­rę przej­dę na wy­lot?


— Po­tra­fisz wskrze­sić umar­łych? — pod­chwy­cił Ce­zar.


— Nie mo­gę im wró­cić ży­cia, bo ono co­raz się prze­ista­cza i trwa­jąc prze­mie­nia, a co by­ło, po­wstać nie mo­że; ale cie­nie wy­wo­łać mo­gę... za­klę­ciem, mo­dli­twą, ofia­rą i da­ną mi si­łą.


— Każ­de­go umar­łe­go bez wy­jąt­ku?


Sy­mon w mil­cze­niu dał znak ski­nie­nia że to po­tra­fi.


— Znasz przy­szłość?


— Wi­dzę ją w chwi­lach ja­snych, gdy z czło­wie­ka sta­ję się Bo­giem...


— Zwy­cię­żasz dzi­kie źwie­rzę­ta?


— Cza­ru­ję wę­że i od­bie­ram im si­łę szko­dli­wą, za­bi­jam naj­sroż­sze be­stye wej­rze­niem...


— I za­wsze je­steś go­tów ku te­mu? — rzekł Ce­zar.


— Pa­nie! je­stem Bo­giem ra­zem i czło­wie­kiem... cza­sem sła­bym, cza­sem nie­zwy­cię­żo­nym... Py­thye nie wró­ży­ły na roz­ka­zy; po­trze­bu­ję oczy­ścić się i przy­go­to­wać, aby si­łę Bo­żą spro­wa­dzić w sie­bie.


— Więc jéj nie masz za­wsze?


— Zstę­pu­je do mnie, i od­cho­dzi, — rzekł Sy­mon.


— Wi­dzisz skar­by pod zie­mią? — ode­zwał się po chwi­li Ce­zar.


— Wi­dzę wszyst­ko co chcę, gdy dru­gi wzrok od­zy­skam, a si­ła zej­dzie na mnie.


Ne­ron my­ślał, jak­by od­cza­ro­wa­ny.


— Daj­że mi znak si­ły swéj, je­śli chcesz bym jéj uwie­rzył — rzekł — mó­wią że chrze­ścia­nie go­to­wi są za­wsze do cu­du, a ty chlu­bisz się żeś był i je­steś ich Bo­giem... okaż twą si­łę!


— Ja­kie­go chcesz zna­ku ode­mnie? — rzekł nie­co zmię­sza­ny sta­rzec.


— Sam wy­bie­raj...


Sy­mon stał chwi­lę, otwo­rzył po­tém sza­ty swo­je po­wo­li i po­czął po­trzą­sać nie­mi... z fał­dów te­go okry­cia do ko­ła ca­łéj po­sta­ci po­czął się wy­do­by­wać jak­by ob­łok, jak mgła bia­ła, co­raz gęst­sza, co­raz sil­niej­sza... i oto­czy­ła Sy­mo­na, osło­ni­ła, ob­ję­ła, przed oczy­ma Ce­za­ra...


Ne­ron cof­nął się zdzi­wio­ny...


Po chwi­li mil­cze­nia, w któ­réj zdu­mie­nie od­ma­lo­wa­ło się w twa­rzy Ne­ro­na, zja­wi­sko to ustę­po­wać po­czę­ło jak przy­szło stop­nio­wo, i Sy­mon uka­zał się z téj mgły gę­stéj, ale jak­by od­mło­dzo­ny i świet­niej­szy. Bia­ła chmu­ra, któ­rą się był okrył, roz­wia­ła się i zni­kła w po­wie­trzu roz­to­pio­na... Ne­ron bo­jaź­li­wie nań po­glą­dał, Spo­rus zbla­dły krył się za nie­go, Do­ri­fo­rus za za­sło­nę się wsu­nął ca­ły drżą­cy i prze­lęk­nio­ny.


— Dość — rzekł Ce­zar — wi­dzę żeś sil­ny — po­wiedz mi kto jest ta ko­bie­ta, któ­ra ci to­wa­rzy­szy i o któ­réj pięk­no­ści mó­wią wszę­dzie?


Sy­mon przy­wiózł był z so­bą do Rzy­mu dziw­néj pięk­no­ści nie­wol­ni­cę ty­ryj­ską, o któ­réj lo­sach i prze­mia­nach jak o swo­ich me­ta­mor­fo­zach opo­wia­dał...


W isto­cie, by­ło to dziew­czę ze­psu­te, któ­réj wdzięk przy­wa­biał mu uczniów, a ta­jem­ni­czość nę­ci­ła... Za­lot­ni­ca umia­ła do­brze z pięk­no­ści swéj i na­uki mi­strza, któ­ry ją na py­thyę i pro­ro­ki­nię ukła­dał, ko­rzy­stać.


Na za­py­ta­nie Ce­za­ra zmię­szał się wi­docz­nie cza­row­nik.


— Jest to isto­ta jak ja bo­ska i prze­zna­czo­na do dziw­nych, wyż­szych lo­sów. Mi­mo że w pod­łém cie­le dziś miesz­ka jéj du­sza, bom ją wy­ku­pił nie­wol­ni­cą, ja­ko wcie­lo­ną a upa­dłą praw­dę, aby pod­nieść z po­ni­że­nia i prze­nieść z so­bą na ło­no oj­ca przed­wiecz­ne­go46 jest to... dru­ga część roz­ła­ma­ne­go Bó­stwa mo­je­go... I ona prze­szła świat ko­le­ją róż­ne przy­bie­ra­jąc po­sta­cie... naj­dziw­niej­szych pro­bu­jąc lo­sów.


Jest to He­le­na tro­jań­ska... dla któ­réj upa­dła Tro­ja47.


Ne­ron uśmiech­nął się, ale bo­jaź­li­wie ja­koś.


— Chce­my wi­dzieć tę He­le­nę! — rzekł po chwi­li. — Idź te­raz, przy­wie­dziesz ją gdy ci roz­ka­żę, Do­ri­fo­rus wy­li­czy po­da­rek Ce­za­ra... cze­kaj na oznaj­mie­nie mo­je i bądź go­to­wym...


Sy­mon choć się mie­nił Bo­giem, upadł na zie­mię czo­łem przed star­szém bó­stwem Ce­za­ra, i znikł za za­sło­ną, któ­ra po za nim za­pa­dła.


Ne­ron pod­par­ty na łok­ciu du­mał, oczy je­go błą­dzi­ły po wzgó­rzach Ro­my, myśl by­ła gdzie­in­dzi­éj, usta uśmie­cha­ły się, to krzy­wi­ły, aż zno­wu upadł w osłu­pie­nie znę­ka­ne i cięż­kie, a po czo­le ję­ły się prze­su­wać jak ob­ło­ki, zna­ki nie­cier­pli­wo­ści i cier­pie­nia.


Wszedł z po­wro­tem Do­ri­fo­rus.


— Co czy­nić? — uj­rzaw­szy go za­wo­łał Ne­ron — po­wiedz mi co czy­nić? Już mnie tak wszyst­ko, znu­ży­ło, że nie mam chwy­cić się cze­go. Wszy­scy lu­dzie jed­na­ko­wi, ca­ły świat jed­no­staj­ny, Bo­go­wie mil­czą, ży­cie pły­nie jak brud­na Sty­xu rze­ka. Okla­ski, try­um­fy, zwy­cięz­twa, za­ba­wy, ob­mier­z­ły mi; pró­bo­wa­łem wszyst­kie­go, nie wy­my­śli­cie co no­we­go? Od nie­wol­ni­cy, co się stroi no­cą by wy­nijść na most Mi­lviu­sa, do wsty­dli­wéj ma­tro­ny rzym­ski­éj, prze­bra­łem ich ty­sią­ce... roz­kosz na­wet stra­ci­ła po­wab dla mnie... ja­dło nie ma sma­ku, łaź­nia nie orzeź­wia, wo­da nie chło­dzi, wi­no nie upa­ja... Czy iść na woj­nę? czy no­we wy­my­ślać igrzy­ska?


Mil­cze­li.


— Rzym nie jest go­dzien ta­kie­go Ce­za­ra — rzekł po chwi­li oglą­da­jąc się do ko­ła Ne­ron do Do­ri­fo­ra — to gniaz­do brud­nych kle­ci, tu­gu­riów, gó­ra sko­rup i śmie­ci... Rzym znisz­czyć po­trze­ba aby go z mar­mu­ru Hy­met­tu, z por­fy­ru i ba­zal­tu od­bu­do­wać... Ty­be­ry­usz był szczę­śliw­szy ode­mnie... część któ­rą on wzniósł zda­la roz­po­znać moż­na, tak jest świe­żą i pięk­ną. — Nie mo­gęż ja wię­céj nad nie­go?


— Pa­nie, co ze­chcesz tyl­ko to uczy­nisz!


— Tak, co ze­chcę! ale cóż chcieć? na­ucz­cie mnie... Chy­ba Rzym spa­lić, zbu­rzyć jak Tro­ję i wznieść na no­wo...


Do­ri­fo­rus po­bladł.


— Tak! pod­ło­żyć ogień na cztéry ro­gi, oba­lić resz­tę ta­ra­nem... a z gru­zów wznieść ta­ki gród aby wie­ki pa­mię­ta­ły Ne­ro­na, któ­ry bę­dzie dru­gim Ro­mu­lem!!


To by­ła pi­érw­sza myśl, zro­dzo­na w chwi­li znu­że­nia, owéj strasz­li­wéj po­żo­gi, któ­ra Rzym zmie­ni­ła w garść po­pio­łów i ty­sią­ce chrze­ścian kosz­to­wa­ła ży­cie.
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Wy­szedł­szy z Pa­la­tyń­skie­go la­bi­ryn­tu Sy­mon, — za któ­rym nie­wol­nik Ce­za­ra niósł dar pa­na w po­le sza­ty, (garść zło­ta) — pu­ścił się ku Ale­xan­dryj­ski­éj go­spo­dzie.


A idąc my­ślał fra­so­bli­wie o swo­jém szczę­ściu, o ze­mście swo­jéj i o Ce­za­rze, któ­ry na­gra­dzał cza­sem, lecz i ży­ciem ludz­ki­ém sza­fo­wał. I wol­no prze­cho­dząc mi­mo por­ty­ków Fo­rum, wśród któ­rych ze­wsząd krą­żył lud z ther­mów i łaź­ni wy­cho­dzą­cy na zbli­ża­ją­cą się ucztę wie­czor­ną — du­mał i o swéj ku chrze­ści­ja­nom nie­na­wi­ści, i jak­by Pio­tra zna­lazł, któ­re­go chciał prze­śla­do­wać, a wie­dział już, że się kę­dyś w Rzy­mie znaj­do­wał.


Wtém gdy za­du­ma­ny kro­czy, pod­niósł gło­wę czu­jąc jak­by nań go­rą­cy od­dech po­wiał zda­la — i uj­rzał prze­ciw­ko so­bie idą­cą kup­kę lu­dzi. Jesz­cze w ni­éj nie roz­po­znał ni­ko­go, gdy już w ser­cu wie­dział, że ma na­prze­ciw so­bie te­go, któ­re­go szu­kał.


W isto­cie, w po­środ­ku gro­mad­ki, któ­ra szła po­wo­li w cie­niach ko­lum­na­dy, uka­za­ła się po­waż­na gło­wa Apo­sto­ła, spo­glą­da­ją­ce­go smut­nie na mia­sto i tłu­my śpie­szą­ce ku roz­pu­ście, co noc im ca­łą za­jąć mia­ła.


Oczy je­go i usta zda­wa­ły się mo­dlić i bła­gać o upa­mię­ta­nie.


Sy­mon za­drżał — przy­śpie­szył kro­ku, i zbli­żyw­szy się sta­nął oko w oko Pio­tro­wi.


Ale zja­wi­sko to nie prze­stra­szy­ło Apo­sto­ła ani chwi­lę, nie za­dzi­wi­ło go na­wet — jak­by wprzó­dy wie­dział ko­go spo­tka, stał nie­ru­cho­my, cze­ka­jąc by Sy­mon pi­érw­szy usta otwo­rzył.


— Otóż ze­szli­śmy się tu oba, na téj zie­mi ob­céj — rzekł śmie­jąc się Ma­gus... — Pio­trze! Pio­trze! tu cię wy­zy­wam do wal­ki!


— Nie mnie ale Bo­ga do bo­ju wy­zy­wasz... i on sam z to­bą i du­chem ciem­no­ści, któ­ry w to­bie jest, wal­czyć bę­dzie — ozwał się po­sła­ny. — Sta­nie się ja­keś rzekł — do­dał — je­śli za­pra­gniesz woj­ny od mie­cza zgi­niesz...


— Kto z nas dwóch? Pio­trze! aza­li wiesz ja­ką mam si­łę?


— Wiem że ta si­ła nie jest z Bo­ga, a co nie jest z nie­go, upaść mu­si... — rzekł Piotr.


Idź dro­gą swo­ją Sy­mo­nie.


— Więc przyj­mu­jesz wy­zwa­nie? na­sta­wał sta­ry chwy­ta­jąc za sza­tę Apo­sto­ła, któ­ry się cof­nął uni­ka­jąc do­tknię­cia je­go.


— Sta­nie się ja­keś po­wie­dział... — od­parł Piotr, i w tłu­mie prze­cho­dzą­cych znikł ze swo­je­mi, a Sy­mon po­zo­stał ści­ga­jąc go dłu­go wzro­kiem krwi i ze­msty peł­nym...


Piotr szedł da­léj smut­ny, a ucznio­wie je­go za nim, i przy­szli tak aż ku gó­rze, któ­ra się obok wiel­kie­go Cyr­ku wzno­si­ła, a gdy sta­nę­li na ni­éj, Piotr na ka­mie­niu siadł­szy, po­glą­dał dłu­go na mia­sto, jak­by upa­try­wał przy­szłość je­go i mil­czał...


Na­ów­czas Pu­dens sto­ją­cy przy nim, Can­di­dus i in­ni, wi­dząc z oczów je­go, że przy­szłość mu by­ła od­kry­tą, cie­ka­wie ję­li py­tać co­by wi­dział, a Apo­stoł mil­czał jesz­cze nie chcąc im od­po­wia­dać.


Wresz­cie po­wstał z ka­mie­nia i po­glą­da­jąc na sze­ro­ki Rzym, jął mó­wić o nim sło­wy Ja­no­we­mi48, a gdy mó­wił, ob­li­cze je­go ja­sne by­ło i pa­ła­ło.


— „Upa­dła, upa­dła Ba­bi­lon wiel­ka i sta­ła się miesz­ka­niem czar­tów i stra­żą wsze­go du­cha nie­czy­ste­go, i stra­żą wsze­go nie­czy­ste­go i prze­mier­z­łe­go pta­stwa. Bo z wi­na gnie­wu po­rób­stwa jéj pi­ły wszyst­kie na­ro­dy: a kró­lo­wie zie­mi wsze­te­czeń­stwa z nią pło­dzi­li i kup­cy ziem­scy z mo­cy roz­ko­szy jéj bo­ga­te­mi się sta­li. I sły­sza­łem głos z nie­ba mó­wią­cy — Wy­nijdź­cie z ni­éj lu­du mój, aby­ście nie by­li uczest­ni­ka­mi grze­chów jéj, aże­by­ście nie od­nie­śli plag jéj. Al­bo­wiem grze­chy jéj przy­szły aż do nie­ba, i wspo­mniał Pan na nie­pra­wość jéj. Od­daj­cież jéj ja­ko i ona wam od­da­wa­ła: a dwój­na­sób dwo­ja­ko od­daj­cie we­dle uczyn­ków jéj.


„W kub­ku, któ­rym na­le­wa­ła, na­le­waj­cie jéj w dwój­na­sób. Ja­ko się wie­le wy­no­si­ła i w roz­ko­szach by­ła: ty­le jéj daj­cie mę­ki i ża­ło­ści, iż w ser­cu swém mó­wi: Sie­dzę kró­lo­wą, a nie je­stem wdo­wą i ża­ło­ści nie uj­rzę...


„Dla te­go w je­den dzień przyj­dą pla­gi jéj, śmierć i smu­tek i głód i ogniem bę­dzie spa­lo­na, iż moc­ny jest Bóg, któ­ry ją są­dzi.


„I bę­dą pła­kać i nad nią bić się bę­dą kró­lo­wie ziem­scy, któ­rzy z nią wsze­te­czeń­stwo pło­dzi­li, i w roz­ko­szach ży­li, gdy uj­rzą dym spa­le­nia jéj...


„Zda­le­ka sto­jąc przez bo­jaźń mąk jéj, mó­wiąc: Bia­da! bia­da! mia­sto ono wiel­kie Ba­bi­lo­nia, mia­sto ono moc­ne, iż w jed­ną go­dzi­nę przy­szedł sąd twój... bia­da! bia­da!... mia­sto ono wiel­kie, któ­re by­ło ob­le­czo­ne w bi­sior i w szar­łat i w kar­ma­zyn i by­ło ozło­co­ne zło­tem i ka­mie­niem dro­gim i per­ła­mi...


„Jed­néj go­dzi­ny spu­sto­szo­ne są tak wiel­kie bo­gac­twa i wszel­ki ster­nik i wszel­ki po je­zio­rze jeż­dżą­cy i że­gla­rze i któ­rzy na mo­rzu ro­bią, zda­le­ka sta­nę­li. „I za­wo­ła­li, wi­dząc miej­sce za­pa­le­nia je­go, mó­wiąc — a któ­reż po­dob­ne mia­stu te­mu wiel­kie­mu?!


„A jed­néj go­dzi­ny spu­sto­sza­ło”...


Gdy tak mó­wił Piotr sło­wa­mi bra­ta w Apo­stol­stwie Ja­na, mrok po­czął pa­dać na Rzym i świa­tła po gro­dzie onym go­rzeć za­czę­ły, a w sa­dach je­go i skry­tych ga­le­ry­ach do­mów, bły­sły lam­py wie­czor­ne, roz­pa­li­ły się ogni­ska i dźwięk pie­śni i cho­ry bie­siad­ne ozwa­ły. A gro­mad­ka chrze­ści­jan sta­ła przy­pa­tru­jąc się wi­do­ko­wi pięk­no­ści sto­li­cy, i w ci­szy mo­dlić się zda­wa­ła. A ob­raz to był wiel­moż­ny i strasz­li­wy téj nie­zmier­néj sto­li­cy, ja­ko ma­leń­kie dzi­écię ci­szą noc­ną spo­wi­téj i wśród pie­śni spo­czy­wa­ją­céj po dzien­nym tru­dzie... ale nie na ło­żu po­ko­ju i wy­tchnie­nia — w bar­ło­gu roz­pu­sty i swa­wo­li.


Dłu­go tak trwa­ła owa ci­sza wskróś gro­du, prze­ry­wa­na tyl­ko brzę­kiem cy­tar, gło­sem fle­tów i chó­ra­mi ta­necz­nic, mi­go­ta­niem świa­teł w ciem­no­ściach ubra­na... Piotr pa­trzał i mo­dlił się, jak­by już wie­dział co za chwi­lę stać się mia­ło.


Noc i uczty prze­cią­gnę­ły się do póź­néj go­dzi­ny, oni jesz­cze sta­li, cze­ka­jąc co być mia­ło, bo duch pro­ro­czy zwia­sto­wał im przy­go­dę wiel­ką.


Wtém od Pa­la­ty­nu, jak­by za­stęp ja­kiś mi­gnął w ciem­no­ści nio­są­cy po­chod­nie, i roz­biegł się wśród cie­ni noc­nych roz­no­sząc pło­mię po uli­cach gó­ry Co­elius, Aven­ty­nie i da­léj we wnętrz­no­ści gro­du.


Nikt z ucztu­ją­cych nie prze­czu­wał, że pło­mię Troi gro­zi­ło sto­li­cy Ro­mu­la.


Wtém na­gle, bliz­ko sto­ją­cych, część cyr­ku od gó­ry Pa­la­tyń­ski­éj i Co­elieu­so­wéj, za­że­gnię­ta sta­nę­ła w mgnie­niu oka ob­la­na pło­mień­mi, któ­re wiatr roz­dy­ma­jąc po­łu­dnio­wo-za­chod­ni, niósł na mia­sto.


Tu sta­ły skle­py i kle­cie i licz­ne sta­re do­mo­stwa, któ­rych da­chy i wnę­trza ła­twą dla ognia mo­gły być pa­stwą.


Więc pod­nio­sło się pło­mię chci­we, roz­kła­da­jąc sze­ro­ko i sza­le­jąc. A wtém i po in­nych czę­ściach gro­du buch­nę­ły pod­ło­żo­ne po­chod­nia­mi nie­wol­ni­ków ognie, i ra­zem nie­mal ca­ły Rzym stał się jak­by jed­nym wiel­kim sto­sem, w któ­re­go bla­sku, na gó­rze Pa­la­tyń­ski­éj, wśród ko­lumn zło­ci­stych, na wie­ży­cy uka­zał się Ce­zar uwień­czo­ny, z lut­nią w rę­ku.


„Bie­gąc z sza­lo­nym pę­dem, pi­sze Ta­cyt, po­żar po­czął nisz­czyć niz­kie na­przód bu­do­wy, po­tém się rzu­cił na wznio­ślej­sze, a z nich zno­wu przy­pa­da­jąc ku zie­mi, swą szyb­ko­ścią oparł się ra­tun­ko­wi wszel­kie­mu. Wzmo­gło go na­gro­ma­dze­nie do­mów ol­brzy­mich, cia­sne, krę­te i nie­re­gu­lar­ne uli­ce sta­re­go Rzy­mu, krzy­ki i na­rze­ka­nia nie­wiast, sła­bość star­ców bez­sil­nych i dzie­ci; ścisk wy­bie­głych miesz­kań­ców, tło­czą­cych się by sie­bie lub dru­gich ra­to­wać, wlo­ką­cych za so­bą cho­rych, ocze­ku­ją­cych na spóź­nio­nych, wstrzy­mu­ją­cych się w nie­pew­no­ści co po­cząć mie­li, prze­ci­ska­ją­cych przez tłu­my.


Za­mie­sza­nie to nie do­pusz­cza­ło ra­tun­ku tak, że czę­sto gdy przed się pa­trza­li, pło­mię ich z bo­ków lub z ty­łu chwy­ta­ło, a gdy do są­sied­nich usi­ło­wa­li schro­nić się czę­ści, znaj­do­wa­li je już po­żar­te od pło­mie­ni, i ogień gnał za nie­mi w śla­dy... gdy jesz­cze zda­ło się im, że jest zda­la od nich. Wresz­cie, nie wie­dząc zkąd gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo, gdzie zna­leźć schro­nie­nie, lud stał ści­śnię­ty w uli­cach, le­żał na po­lach gro­ma­da­mi. Nie­któ­rzy stra­ci­li wszyst­ko co mie­li, na dzień na­stęp­ny chle­ba im bra­kło, in­ni przez mi­łość swych ro­dzin, któ­rych śmier­ci wy­drzeć nie mo­gli, do­bro­wol­nie z roz­pa­czy rzu­ca­li się w pło­mie­nie. Nikt ich wspie­rać nie śmiał: do­ko­ła gło­sy groź­ne sły­szeć się da­wa­ły za­bra­nia­ją­ce ga­sić... wi­dzia­no na­wet lu­dzi la­ta­ją­cych i rzu­ca­ją­cych po­chod­nie.”


Ten gród po­tęż­ny w pło­mie­niach, któ­re na­wet część Pa­la­tyń­skich gma­chów łą­czą­cą Au­gu­sto­we z Me­ce­na­so­we­mi ogro­da­mi po­żar­ły; ry­czą­cy roz­pa­czą na zwa­li­skach i gło­sem sro­gim wzy­wa­ją­cy po­msty bo­gów, bła­ga­ją­cy ra­tun­ku da­rem­nie; te świą­tyń ko­lum­ny, wśród ognia ja­śnie­ją­ce, po­są­gi, któ­re wśród dy­mu i wa­lą­cych się ścian jak nie­ru­cho­ma lud­ność prze­szło­ści wid­nia­ły nie­zwal­czo­ne i mar­twe; ta­ra­ny, któ­re mu­ry bliz­kie Pa­la­ty­nu roz­bi­ja­ły z roz­ka­zu Ne­ro­na, by się ich po­zbyć co prę­dzéj — zgiełk strasz­li­wy, za­mie­sza­nie cha­otycz­ne — wśród nie­go z jed­néj stro­ny Ne­ron śpie­wa­ją­cy upa­dek Troi, któ­re­mu kla­ska­ją Au­gu­sta­ni49, z dru­gi­éj Piotr, zwia­stu­ją­cy za­gła­dę wsze­tecz­ne­go Ba­bi­lo­nu — ja­kież to pió­ro ob­raz ten skre­ślić po­tra­fi??


I pa­lił się tak Rzym dzień je­den ca­ły, we­szło słoń­ce czer­wo­ne na zgo­rze­li­ska, a pło­mień i dy­my uno­si­ły się da­léj jesz­cze, za­szła noc, na któ­réj sza­cie roz­ża­rzo­ne od­bi­ły się łu­ny...


Pięć dni i pięć no­cy żar­ły ognie pa­stwę swo­ją, Ne­ron przy­pa­try­wał się no­ca­mi i ba­wił po­ża­rem, jak wi­do­wi­skiem nie­zwy­czaj­ném; a wcze­śnie już w my­śli bu­do­wał gród no­wy na ru­inach i pa­ła­ce na zwa­li­skach Ro­mu­lo­we­go i Tar­kwi­niu­szo­we­go mia­sta.


Aż pią­te­go dnia po­żo­gi przy­bie­gli doń Au­gu­sta­ni i po­czę­li prze­ra­że­ni opa­mię­ty­wać sza­leń­ca...


W isto­cie, sa­me­mu Ce­za­ro­wi gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo, lud do­cho­dził do roz­pa­czy: wi­dzia­no nie­wol­ni­ków wy­pa­da­ją­cych z po­chod­nia­mi z Pa­la­ty­nu, sły­sza­no gło­sy za­bra­nia­ją­ce ga­sić, by­li ta­cy, któ­rzy Ne­ro­na z lut­nią w rę­ku na wie­ży­cy do­strze­gli, wieść cho­dzi­ła, że on był pod­pa­la­czem... lę­ka­no się, aby tłusz­cze głod­ne i zbo­la­łe nie ude­rzy­ły na Pa­la­tyń­ską gó­rę i nie wy­wlo­kły z ni­éj osza­la­łe­go pa­na swe­go.


Po­trze­ba by­ło ra­dzić.


Za­wo­ła­no do ra­dy Sy­mo­na Ma­ga, któ­ry nie po to był przy­szedł, ale by pięk­ną He­le­nę Ce­za­ro­wi przed­sta­wił.


— Ra­dzić? my­śleć? — za­wo­łał — fał­szy­wie zo­wią­cy się chrze­ści­ja­na­mi Rzym za­pa­li­li! oni wnie­śli nań po­żo­gę i znisz­cze­nie!...


Lu­do­wi to rzu­cić tyl­ko! uwie­rzy!...


Ne­ron uśmiech­nął się, i bla­da twarz je­go za­ru­mie­ni­ła się go­rącz­ko­wo.


Wy­da­no wnet roz­ka­zy, aby ra­to­wać nie­szczę­śli­wych i za­trzy­mać ogień sze­rzą­cy się, któ­ry już był po­chło­nął50 co Rzym miał naj­star­szych pa­mią­tek, świą­ty­nie przez kró­lów Rzy­mu po­świę­co­ne bó­stwom opie­kuń­czym, wznie­sio­ne za wo­jen pu­nic­kich i ga­lij­skich, Tu­liu­szo­wą świą­ty­nię Lu­ny, oł­tarz Her­ku­le­so­wy Evan­dra, Ju­pi­te­ra Sta­to­ra Ro­mu­lu­so­we­go, pa­łac Nu­my, świą­ty­nię Ve­sty, pe­na­tów Rzy­mu...


By­ły to nie­odzyś­ka­ne stra­ty...


Do­mostw ubo­gich i wspa­nia­łych zgo­rza­ła licz­ba nie­zmier­na, a w gru­zach ich za­ka­za­no od­grze­by­wać i szu­kać po­zo­sta­łych szcząt­ków, bo Ce­zar sam wszy­stek ten łup miał za­gar­nąć51. Obie­cy­wał za to od­bu­do­wać zwa­li­ska i wskrze­sić wspa­nial­szem co ognie stra­wi­ły. Lu­do­wi tym­cza­sem otwo­rzo­no po­le Mar­so­we, da­jąc mu za schro­nie­nie po­mnik Agryp­py, ogro­dy Pa­la­tyń­skie i są­sied­nie wil­le Ce­za­ra. Z Ostii przy­wie­zio­no po­trzeb­niej­sze sprzę­ty i spi­chrze otwar­to dla głod­nych.


Siód­me­go dnia Rzym przed­sta­wiał wi­dok spu­sto­sze­nia prze­ra­ża­ją­cy, jak­by po nie­przy­ja­ciel­ski­éj na­pa­ści, jak po ra­bun­ku okrut­nym... U stóp Esqu­il­li­nu czar­ne gru­zy roz­sy­pa­ne i pło­mię dy­mią­ce jesz­cze, świad­czy­ło gdzie się wstrzy­ma­ła po­żo­ga...


Jesz­cze raz po­tém ogień z mo­cą no­wą wzmógł się i roz­dął wśród no­cy od Ti­gel­li­nu­so­wych do­mostw, by zno­wu prze­ra­zić miesz­kań­ców — pod po­zo­rem ga­sze­nia, resz­tę mu­rów i ścian nie­zwa­lo­nych roz­bi­ja­no ta­ra­na­mi i na zie­mię rzu­ca­no.


Z czter­na­stu czę­ści ów­cze­sne­go Rzy­mu, oca­la­ły cztéry tyl­ko; trzech śla­dów pra­wie nie by­ło, w sied­miu le­d­wie, gdzie ster­cza­ły reszt­kę mu­rów i wy­pad­kiem o swéj si­le jesz­cze wzno­szą­ce się ko­lum­ny ogo­rza­łe, spę­ka­ne, czar­ne.


Wśród ję­ków i na­rze­kań lu­du, któ­ry na Via Ap­pia zbla­dły i wy­nędz­nia­ły chro­nił się w Co­lum­ba­ry­ach i otwar­tych gro­bow­cach, w wy­żło­bio­nych pie­cza­rach, z głę­bi któ­rych ka­mień na bu­do­wy bra­no, wśród roz­syp­ki wie­lu nędz­niej­szych co po­szli w gó­ry i pu­sty­nie, oca­la­jąc reszt­kę ży­wo­ta — jak­by bły­ska­wi­cą po Rzy­mie ro­ze­szła się na­gle wieść, że chrze­ści­ja­nie by­li po­ża­ru przy­czy­ną, że z nie­na­wi­ści ku lu­do­wi, pod­pa­li­li gród i sze­rzy­li ta­jem­nie po­żo­gę.


Bo­leść łac­no te­mu da­ła wia­rę. — Chrze­ści­jań­stwo krze­wi­ło się mię­dzy ubo­gie­mi i nie­wol­ni­ka­mi, któ­rych się za­wsze oba­wia­no i po­dej­rze­wa­no — myśl ta, na roz­draż­nie­nie rzu­co­na, obu­dzi­ła nie­na­wiść i żą­dzę ze­msty. Oso­bi­ści nie­przy­ja­cie­le no­wéj wia­ry sze­rzy­li ją gor­li­wie; przy­czy­niał się do te­go i Sy­mon Ma­gus i dwór Ce­za­ra, któ­ry pa­na bro­nił...


Ne­ron zu­chwa­ły zwy­kle, drżał te­raz usi­łu­jąc od­wró­cić od sie­bie po­dej­rze­nie, któ­re ła­two po­przeć by­ło moż­na świa­dec­twem lu­dzi uży­tych do roz­nie­ce­nia po­żo­gi.


Wśród téj klę­ski chrze­ści­ja­nie cu­dem pra­wie naj­mniej­széj nie po­nie­śli szko­dy, lub wca­le nie uty­ski­wa­li na nią, zga­dza­jąc się z wo­lą Opatrz­no­ści. Przy­wy­kli do ubó­stwa, do zno­sze­nia wszel­ki­éj nę­dzy, przy­go­to­wa­ni do ofiar, szli ci­cho ła­miąc się chle­bem, wy­no­sząc ran­nych z ru­mo­wisk, po­cie­sza­jąc pła­czą­cych i ka­żąc do serc ści­śnio­nych. Ther­my i dom Pu­den­sa, dwór Cel­lii, dwa głów­ne schro­nie­nia i oł­ta­rze ofia­ry, cho­ciaż oto­czo­ne pło­mie­niem i po­zba­wio­ne ra­tun­ku, choć okop­co­ne i w czę­ści po­opa­la­ne, sta­ły wszak­że ca­łe i da­wa­ły schro­nie­nie po­boż­nym ro­dzi­nom, któ­re in­ne­go nie mia­ły.


Pu­dens, sprze­daw­szy co miał kosz­tow­niej­sze­go, zbo­że spro­wa­dził, i po ca­łych dniach sza­ty, chleb i sło­wa po­cie­chy mię­dzy po­ga­ny i chrze­ści­jan za­rów­no roz­dzie­lał.


Piotr i ucznio­wie wszy­scy wspo­ma­ga­li go w tém dzie­le świę­tém, któ­re raz pi­érw­szy na szer­szą mia­rę oka­za­ło róż­ni­cę dwóch wiar, jak nie­bo do zie­mi nie­po­dob­nych do sie­bie. Z jed­néj stro­ny po­ga­nie, wśród nie­szczę­ścia za­skle­pie­ni w sa­mo­lub­stwie, wal­czy­li o ka­wa­łek chle­ba na zwa­li­skach i gru­zie — z dru­gi­éj, garść chrze­ści­jan do­bi­ja­ła się aby po­dzie­lić z bi­éd­ne­mi od ust od­ję­tym po­kar­mem...


Słu­dzy Pu­den­sa, dzie­ci, nie­wia­sty po­boż­ne, szli od ra­na na spa­lo­ne i ję­czą­ce­mi za­sła­ne czę­ści mia­sta, nio­sąc żyw­ność, owo­ce, wi­no w am­fo­rach, grosz ja­ki mie­li; do wie­czo­ra dzie­ląc te da­ry mię­dzy ubo­gich, i dzi­wu­jąc się, jak Bóg w ich dło­niach po­boż­nych roz­mna­żał cu­dow­nie la­da okru­szy­nę.


Ta do­bro­czyn­ność wszak­że na­wet przez nie­przy­ja­ciół chrze­ści­jan na złe tłó­ma­czo­ną być mo­gła; mó­wio­no, nie poj­mu­jąc jéj, że prze­lę­kli chcie­li nią oku­pić zbrod­nię swo­ją i uta­ić przed świa­tem. Tak wszyst­ko, cno­ta ich na­wet, prze­ciw­ko nim się ob­ra­ca­ła.





  
    XIII


W nie­szczę­ściu szcze­gól­ni­éj czło­wiek jest ła­two­wier­nym i za­bo­bon­nym; wie­rzy la­da wie­ści, na­rze­ka i szu­ka przy­czy­ny złe­go we wszyst­ki­ém co się mu na­strę­czy. Roz­pacz po­go­rzel­ców, znisz­cze­nie, ubó­stwo, głód, roz­ją­trzy­ły ich ła­two prze­ciw­ko chrze­ści­ja­nom, któ­rzy do­tąd prze­śla­do­wa­ni nie by­li.


Głu­chy szmer groź­by, jak huk zbli­ża­ją­céj się fa­li, zwia­sto­wał nie­bez­pie­czeń­stwo; gro­mad­ka wszak­że uczniów Chry­stu­sa sta­ła nie­wzru­szo­na wśród przy­bli­ża­ją­céj się na­wał­ni­cy.


A Sy­mon Ma­gus pra­co­wał z przy­ja­cio­ły Ne­ro­no­we­mi, przez pięk­ną He­le­nę, aby co­dzień nie­na­wiść po­więk­szyć, co­raz ohyd­niej­sze­mi, nie­bez­piecz­niej­sze­mi chrze­ści­jan uczy­nić. Oczy­ma już i ser­cem nie­na­wist­ném po­szu­ki­wa­no ich w tłu­mach. Nie mie­li oni zna­ków ze­wnętrz­nych, któ­re­mi­by się od­zna­cza­li, ale łac­no wy­róż­nić ich by­ło moż­na, bo się nie ukry­wa­li z na­uką, któ­ra ich od ca­łe­go odłą­cza­ła świa­ta. Nie znak krzy­ża, któ­ry na pier­si kła­dli, ale uczyn­ki ich wy­da­wa­ły przed po­ga­ny.


Wśród spa­lo­ne­go Rzy­mu, w do­mu Pu­den­sa, któ­re­go we­wnętrz­ne po­dwór­ce z ota­cza­ją­ce­mi je bu­do­wa­mi oca­la­ło, choć przy­le­głe Ther­my w gru­zy upa­dły — wie­czo­rem, w kil­ka dni po ogniu wiel­kim, chrze­ści­ja­nie ścią­gnę­li się oby­cza­jem swym na mo­dli­twę. Klę­ski dni ostat­nich, groź­ba prze­śla­do­wa­nia, wi­dok cier­pie­nia lu­dzi jesz­cze ją go­ręt­szą czy­ni­ły.


Piotr pod­niósł rę­ce, bła­ga­jąc Sy­na Bo­że­go za świat ca­ły, a wszy­scy pła­kać po­czę­li wi­dząc łzy na oczach je­go. Wtém za­pu­ka­no do drzwi i Sy­ryj­ska wy­zwo­le­ni­ca wbie­gła ca­ła wy­lę­kła i bla­da z za­ła­ma­ne­mi rę­ka­mi...


— Ce­zar — za­wo­ła­ła gło­sem prze­ry­wa­nym — ro­ze­słał żoł­nier­stwo po mie­ście; pre­to­ry­anie z lik­to­ra­mi plą­dru­ją wszę­dzie, szu­ka­jąc chrze­ści­jan, bio­rą ich, ści­ga­ją, pę­dzą, wię­żą... i gna­ją ku ogro­dom i pa­ła­com Ce­za­ra... Ucie­kaj­my! ucie­kaj­my!


Na pi­érw­szy od­głos lud się ści­snął w gro­ma­dę i parł, jak­by chciał ku drzwiom ude­rzyć, bla­de twa­rze i wy­cią­gnio­ne rę­ce zwró­cił ku Pio­tro­wi, któ­ry nań pa­trzał po­waż­ny i nie­wzru­szo­ny.


— Stój­cie bra­cia! — za­wo­łał po chwi­li — bez wo­li Bo­żéj włos nie spad­nie z gło­wy... Pro­bu­je nas Pan, chce ofia­ry i krwi... bez któ­réj świat nie mo­że być zba­wion, bo wszak­że i on sam krew swą świę­tą za nas prze­lał?... Ale prze­toż ucie­kać? Wspo­mnij­cie na mę­czeń­stwo Ste­fa­na i Ja­kó­ba i wie­lu już bra­ci na­széj! aza­li nie pra­gnie­cie cier­pieć jak oni dla mi­ło­ści Chry­stu­so­wéj? aza­li dla mę­ki za­prze­cie się Bo­ga i uciek­nie­cie dla ży­wo­ta do­cze­sne­go? Kto nie mo­cen du­chem, niech od­cho­dzi w po­ko­ju, ale sy­no­wie Bo­ży sil­ni bę­dą i do­sto­ją, a nie ulęk­ną się...


Zda­la za do­mem, na pu­stym pla­cu sły­chać by­ło śmie­chy i na­igra­wa­nia się tłusz­czy i uga­nia­nie i krzy­ki nad­cho­dzą­cych sie­pa­czów — Piotr po­czął się mo­dlić i wszy­scy pa­dli na ko­la­na... głu­che mil­cze­nie za­le­gło atrium...


Ha­łas i wrza­wa, któ­re przed chwi­lą sły­sze­li, obe­szły tyl­ko do­mo­stwo, mi­nę­ły drzwi i zda­la nie­kie­dy od­zy­wa­jąc wy­bu­cha­mi przy­ci­chły, w da­li zu­peł­nie... wier­ni uczu­li się oca­lo­ne­mi...


Trwa­li tak jesz­cze na ci­chéj rzew­néj mo­dli­twie chwi­lę, aż Piotr po­wstał i dał im znak bło­go­sła­wiąc, że ro­zejść się mo­gą.


Ci­cho roz­bie­gli się wszy­scy, a Pu­dens wdziaw­szy to­gę, Can­di­da z so­bą na­mó­wił, by pójść w mia­sto, do­wie­dzieć co się sta­ło... gdyż nie wie­rzy­li sło­wom prze­stra­szo­néj nie­wia­sty.


Wie­czór po­wo­li w noc się za­mie­niał; tłu­my ja­kieś przez opa­lo­ne i za­wa­lo­ne gru­zem, zło­ma­mi ko­lumn, sto­sa­mi ce­gieł, ulicz­ki cią­gnę­ły ku Pa­la­ty­no­wi; z roz­mów ich ła­two miar­ko­wać by­ło moż­na, że się śpie­szy­ły na ja­kieś nie­zwy­czaj­ne igrzy­sko.


Już zda­la po sa­dach Ce­za­ra roz­pa­lo­ne wi­dać by­ło ognie, przy któ­rych lud od kil­ku dni ko­czo­wał, a u wnij­ścia do bram ze­wsząd na­ci­ska­ją­cy się gmin, ry­cer­stwo, se­na­to­ro­wie z ko­lei wpusz­cza­ni wcho­dzi­li...


Z tłu­mów nie­kie­dy, szcze­gól­ni­éj mię­dzy nie­wol­ni­ka­mi, wy­zwo­leń­ca­mi i dwor­nią Ce­za­ra da­wa­ły się sły­szeć okrzy­ki — że Ne­ron spra­wie­dli­wą na chrze­ści­jan wy­mie­rzał ka­rę.


Ogro­dy Pa­la­tyń­skie dziw­ny przed­sta­wia­ły ob­raz.


Sta­ły wśród nich oca­lo­ne gma­chy pa­ła­cu Ce­za­rów, któ­rych część tyl­ko od pło­mie­ni obro­nić mo­gli nie­wol­ni­cy; uli­ce i przej­ścia mię­dzy nie­mi ty­sią­ca­mi zgro­ma­dzo­ny lud za­le­gał, opo­wia­da­jąc so­bie, jak Ce­zar wy­szu­kał wresz­cie wi­no­waj­ców, któ­rych na­próż­no do­tąd, ofia­ry czy­niąc bo­gom pod­ziem­nym i księ­gi Sy­bil­liń­skie wer­tu­jąc, szu­ka­no u oł­ta­rzów mil­czą­cych Ju­no­ny na Ca­pi­to­lu.


Mię­dzy roz­kosz­ne­mi ga­ja­mi lau­rów i cy­pry­sów i stroj­ne­mi pe­ri­sty­la­mi, któ­re bluszcz i wi­no opla­ta­ły, po­za­pa­la­ne wi­dać by­ło sto­sy oświe­ca­ją­ce wiel­ką prze­strzeń, po­prze­rzy­na­ną sa­dzaw­ka­mi, stroj­ną w bi­ją­ce wo­do­try­ski i po­są­gi...


Stra­że pre­to­ry­anów pil­no­wa­ły ku­pa­mi tu spę­dzo­nych chrze­ści­jan, bla­dych, ale spo­koj­nie na mo­dli­twie ocze­ku­ją­cych mę­czeń­stwa...


Ka­pła­ni po­gań­scy tym­cza­sem bła­gal­ne przed oł­ta­rza­mi bóstw skła­da­li ofia­ry, a lud nie­cier­pli­wy wrzesz­czał o krzy­że dla wi­no­waj­ców.


Wtém zgiełk ów i wrza­wa uci­szy­ły się — Ce­za­ra na rę­kach wy­nie­sio­no z pa­ła­ców je­go; je­chał na kar­kach Ger­ma­nów ple­czy­stych, w stro­ju woź­ni­cy, w bar­wie zie­lo­nych, z wień­cem na skro­ni i bi­czem w rę­ku.


W Cyr­ku bo­wiem już nań wo­zy cze­ka­ły. Tłum zo­ba­czyw­szy pa­na za­milkł, a po­tém jed­nym gło­sem ze­msty i gnie­wu po­czął wo­łać o śmierć chrze­ści­jan.


— Tak! śmierć pod­pa­la­czom!... Niech gi­ną od ognia, jak ogniem świę­ty gród Ro­mu­la znisz­czy­li! — za­krzyk­nął Ce­zar — niech ich rzu­cą na pa­stwę źwie­rza dzi­kie­go... bo nie war­ci źwie­rząt dra­pież­nych.


Lu­du mój rzym­ski, da­ję wam ich na ze­mstę słusz­ną, na prze­bła­ga­nie gnie­wu ob­ra­żo­nych bo­gów...


Ce­zar rad był, że mógł tro­chę się z de­kla­ma­cya po­pi­sać, ale ka­szel wą­tły głos przy­tłu­mił, zwró­cił bla­dą znów twarz do sie­pa­czów, po­tém do gla­dy­ato­rów i mir­mil­lo­nów zgrai to­wa­rzy­szą­cych mu, i szep­nął: — Do Cyr­ku?


W chwi­li jed­néj opraw­cy, czy­ha­ją­cy tyl­ko na ski­nie­nie, z ry­kiem dzi­kich źwie­rząt rzu­ci­li się na bez­bron­nych chrze­ści­jan.


By­ła to pi­érw­sza krew nie­win­nych prze­la­na w Rzy­mie; pi­érw­sze na­sie­nie rzu­co­ne na tę zie­mię płod­ną — ale z jak strasz­li­wém okru­cień­stwem roz­be­stwio­ne zgra­je wpa­dły na ofia­rę swo­ją, te­go ża­den ję­zyk nie wy­po­wie.


Dzie­jo­pis téj epo­ki (Ta­cyt), któ­ry chrze­ści­jan miał za win­nych i god­nych ka­ry, z po­wo­du ich ob­rzę­dów, sam pi­sze, że spo­sób, w ja­ki się nad nie­mi pa­stwio­no — szy­der­stwo, ja­kie mu to­wa­rzy­szy­ło, wzbu­dza­ły li­tość w naj­tward­szych ser­cach.


Ogro­dy Ce­za­ra zmie­ni­ły się w plac wy­myśl­ne­go mę­czeń­stwa i nie­sły­cha­nych okru­cieństw.


Szał tłusz­czy krwi chci­wéj do­cho­dził do wście­kło­ści, a spo­kój mę­czen­ni­ków, zno­szą­cych go z ma­je­sta­tem sto­ic­kim, zwięk­szał jesz­cze za­pa­mię­ta­łość ją­trząc i draż­niąc tych, któ­rzy ję­ków i bo­le­ści pra­gnę­li.


Cia­ła ob­na­żo­ne star­ców, nie­wiast, mę­żów i dzie­ci ob­le­wa­no smo­łą i za­że­ga­no jak po­chod­nie, a przy bla­sku tych ogni pusz­cza­no psy na odzia­nych skó­ra­mi dzi­kich źwie­rząt chrze­ści­jan, któ­rzy z rę­ka­mi pod­nie­sio­ne­mi do gó­ry, mo­dli­li się za swych opraw­ców. In­dzi­éj za­ta­pia­no ich w na­czy­nia pło­ną­ce, w któ­rych wrza­ła smo­ła roz­to­pio­na; wie­sza­no na drze­wach, krzy­żo­wa­no u słu­pów... a wśród téj krwa­wéj igrasz­ki, nie sły­chać by­ło tyl­ko krzy­ki ka­tów, bo lud Bo­ży ko­nał po ci­chu dla Chry­stu­sa...


I w téj pierw­széj wiel­ki­éj pró­bie nie by­ło kto­by upadł i za­parł się praw­dy... po­ga­nie zdu­mie­ni, znu­że­ni, prze­lę­kli, sta­li w osłu­pie­niu.


Zda­la, wśród dwo­ru Ce­za­ra stał Sy­mon Ma­gus, okiem chci­wém szu­ka­jąc w tłu­mach Pio­tra... ale go tam nie by­ło.


— Nie wszy­scy tu są jesz­cze — mó­wił do ota­cza­ją­cych — da­le­ko wię­céj Rzym kry­je ich w so­bie i głów­ne­go spraw­cy nie po­chwy­ci­li­ście jesz­cze... ukrył się lub uszedł...


Wal­ka nie skoń­czo­na! od­ży­ją z tych sto­sów... Pa­trz­cie ja­ko są sil­ni... cóż im da­je tę moc? cza­ry ich? Aza­li mo­że czło­wiek wy­cier­pieć ty­le i ko­nać z ta­kim spo­ko­jem, gdy­by nie był wspo­mo­żon po­tę­gą nam nie­zna­ną?


Prze­lę­kły i bla­dy, wy­mó­wił te sło­wa, któ­re już by­ły w my­śli wszyst­kich, pa­trząc na dzi­écię pięt­na­sto­let­nie, któ­re z uśmie­chem na ustach, z roz­pusz­czo­nym po pia­sku wło­sem, z roz­dar­tą pier­sią, ko­na­ło, jak­by w nie­biań­skim za­chwy­cie.


Tuż obok trup je­go mat­ki do­go­ry­wał u słu­pa na­gię­ty jesz­cze ku dzie­cię­ciu...


Ga­sły wresz­cie te po­chod­nie ży­we, któ­re dzień otwar­te­go bo­ju po­gań­stwa z Chry­stu­sem oświe­ci­ły, ko­na­li na krzy­żach ostat­ni... wy­wle­ka­no tru­py ha­ka­mi, i tłum mil­czą­cy, nie na­pa­sł­szy ze­msty, prze­ję­ty i zdu­mio­ny, stał nie­po­ko­jąc się ła­twém zwy­cięz­twem.


Z Cyr­ku w try­um­fie nie­sio­no Ce­za­ra, ob­wie­sza­ne­go pal­ma­mi i wień­ca­mi.


Z cie­ka­wo­ścią okrut­ną mło­dy roz­pust­nik ka­zał się nieść mię­dzy szcząt­ki mę­czen­ni­ków, na plac krwa­wych za­pa­sów, do­py­tu­jąc lu­du swo­je­go czy rad był i czy się na­sy­cił... ale twa­rze gmi­nu po­sęp­ne by­ły i za­my­ślo­ne... wszy­scy czu­li, że roz­po­czę­to bój z si­łą nad­ziem­ską.


Ce­zar dłu­go pił roz­kosz te­go wi­do­ku i za­pach ciał zgo­rza­łych noz­drza­mi chwy­tał roz­dę­te­mi, wpa­tru­jąc się w po­szar­pa­ne zwło­ki, w nie­do­pa­lo­ne szczę­ty tru­pów.


— Zwy­cię­że­ni — rzekł wresz­cie z uśmie­chem...


— Nie jesz­sze — od­parł Sy­mon Ma­gus — nie Ce­za­rze! to ma­ło! Spy­taj jak śmierć po­nie­śli.


Ne­ron zdu­mio­ny obej­rzał się na sie­pa­czy.


— Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­no ta­ki­éj śmier­ci — ode­zwał się któś z tłu­mu — w nich si­ła ja­kaś cza­rów nie­zna­nych: nie by­ło ję­ków, ani mio­ta­nia się i roz­pa­czy, nie zda­wa­li się cier­pieć na­wet... Mar­li i ko­na­li jak człek usy­pia po uczcie... nie je­den uśmie­chem wi­tał śmierć i rzu­cał się na nią ra­do­śnie — nikt jéj nie uląkł...


— Ja­każ w nich si­ła? — za­py­tał Ne­ron.


— Ten, któ­ry ją spra­wia i wle­wa w te tłu­my, si­len jest nad in­nych — ode­zwał się Sy­mon — je­go nie po­chwy­co­no...


A pó­ki on wzięt nie bę­dzie, chrze­ści­ja­nie nie są zwy­cię­że­ni i być nie mo­gą... Ja ci go Ce­za­rze wy­szu­kam i przy­wio­dę...


Ale słów je­go nie słu­chał już roz­tar­gnio­ny pan, któ­ry znu­żo­ny wy­ści­ga­mi, ka­zał się nieść do łaź­ni i znikł z ogro­dów Pa­la­ty­nu, któ­re po­wo­li ciem­ność no­cy okry­ła...





  
    XIV


Wy­buch ten strasz­li­wy, któ­ry ty­sią­ce lu­dzi ży­cie kosz­to­wał, nie­tyl­ko nie po­wstrzy­mał sze­rze­nia się wia­ry, ale urok jéj i si­łę po­więk­szył.


Na pla­cu mę­czeń­stwa, w tłu­mach, mnó­stwo lu­du na­wró­co­ne­go zo­sta­ło si­łą, któ­ra nań od sto­sów spły­nę­ła... uczu­li kę­dy jest pra­wi­ca Bo­ża, co człe­ka nad ziem­skie pod­no­si mę­czar­nie; zmie­nił się tyl­ko oby­czaj i swo­bo­da z ja­ką wprzó­dy wy­znaw­cy ży­li i ob­rzę­dy swe od­pra­wia­li; mu­sia­no z imie­niem i wia­rą ukry­wać się, szu­kać schro­nie­nia i słab­szych od no­we­go prze­śla­do­wa­nia za­sła­niać.


Do ko­ła przed­mieść Rzy­mu, nad Via Ap­pia, po ogro­dach i wil­lach ota­cza­ją­cych Po­mo­erium, peł­no by­ło od naj­daw­niej­szych cza­sów wy­ku­tych w zie­mi pie­czar i ciem­nych pod­zie­miów, z któ­rych ka­mień i pia­sek bra­no do bu­do­wa­nia gma­chów. W te pie­cza­ry i ja­my pu­ste zrzu­ca­no cza­sem cia­ła zmar­łych nie­wol­ni­ków, któ­rym po­ża­ło­wa­no sto­su... in­ne sta­ły próż­ne...


Tu te­raz, w głę­bi­ny opusz­czo­ne, wil­got­ne i nie­zdro­we, po wiel­kim po­ża­rze Ne­ro­no­wym po­czął się lud chro­nić ubo­gi, wśród któ­re­go naj­wię­céj by­ło chrze­ści­jan; — tu, po wiel­ki­ém mę­czeń­stwie, gdy noc skry­ła przed oczy­ma sie­pa­czów reszt­ki krwio­żer­czéj bie­sia­dy, pil­nu­ją­cy w tłu­mach chrze­ści­ja­nie, nie­po­zna­ni — unie­śli pi­érw­sze cia­ła i ko­ści mę­czen­ni­ków swo­ich, nie ma­jąc gdzie ich za­cho­wać.


Po­trze­ba ukry­cia tych ciał, uświę­co­nych pi­érw­szą za Chry­stu­sa ofia­rą, za­gna­ła ich do Ka­ta­kumb na­ów­czas pu­stych jesz­cze i nie­zna­nych ni­ko­mu prócz fos­so­rów, co z nich ka­mień i pia­sek wo­zi­li do mia­sta; — ztąd zro­dzi­ła się myśl owe­go pod­ziem­ne­go ży­wo­ta, któ­ry jest jed­ną z kart naj­wspa­nial­szych w pi­érw­szych chrze­ści­jań­stwa wie­kach.


I gdy na Pa­la­ty­nie Ce­zar co naj­śpiesz­ni­éj wzno­sił swój Dom Zło­ty, bied­ni wy­znaw­cy Chry­stu­so­wi, wśród cie­niów pod­zie­mi ry­li się co­raz głę­bi­éj, szu­ka­jąc schro­nie­nia w ciem­no­ściach od prze­śla­do­wa­nia i uci­sku.


Ka­ta­kum­by po­czę­ły się w jed­nym dniu z pa­ła­cem Ce­za­ra, ale go prze­trwać mia­ły, bo je bu­do­wa­ła wia­ra, gdy tam­ten py­cha wzno­si­ła...


Dom ten Zło­ty Ne­ro­na, był jed­nym z naj­cud­niej­szych gma­chów, ja­kie kie­dy wznio­sła rę­ka ludz­ka; Se­ve­rus i Ce­ler, dwaj ar­chi­tek­ci i ogrod­ni­cy, pod któ­rych roz­ka­zy od­da­no nie­wol­ni­ków ty­sią­ce, przed­się­wzię­li to dzie­ło, ma­ją­ce zdu­mieć świat i zga­sić wszyst­ko co oglą­da­ły oczy czło­wie­ka. Od je­zio­ra Aver­nu chcia­no wy­ko­pać ka­nał że­glow­ny do uj­ścia Ty­bru, przez pu­ste po­la i gó­ry wy­nio­słe, aby wo­dy do­star­czyć ogro­dom — ale ta pra­ca ol­brzy­mia le­d­wie po­czę­ta, ni­g­dy do­ko­na­ną nie by­ła. Z Ty­bru tyl­ko i błot Pon­tyń­skich po­two­rzo­no sta­wy wśród za­ję­téj na ogro­dy prze­strze­ni, po­osa­dza­no je drze­wa­mi, a wśród ga­jów umyśl­nie sze­ro­kie po­la pu­ste i zie­lo­ne zo­sta­wio­no łą­ki, stro­jąc je w kwia­ty roz­licz­ne, wo­do­try­ski i po­są­gi... Roz­sze­rzo­ny plac ota­cza­ją­cy pa­ła­ce, obej­mo­wał w so­bie wszyst­ko co­kol­wiek gdzie­in­dzi­éj two­rzy na­tu­ra sa­ma, sy­pa­ne sztu­ką gó­ry, przy­wo­żo­ne zda­la ska­ły, ko­pa­ne je­zio­ra, sa­dzo­ne la­sy, a wśród nich wil­le, por­ty­ki, gro­dy, ob­la­ne wo­da­mi rzek no­wych i mar­mu­ra­mi oku­tych sa­dza­wek.


Wpo­śród tych dzi­wów, jak­by cza­ra­mi dźwi­gnię­tych na po­go­rze­li­skach, sta­nął pa­łac no­wy, prze­no­szą­cy wy­so­ko­ścią swą świą­ty­nie i wie­że Rzy­mu sta­re­go... a opie­ra­ją­cy się o gó­rę Esqu­il­li­nu.


W przed­sie­niach je­go52 ar­cy­dzie­ło Ze­no­do­ra53, stał u wnij­ścia po­sąg Ce­za­ra-Bo­ga, na sto dzie­sięć stóp wy­so­ki i ca­ły zło­co­ny.


Por­ty­ki mia­ły po trzy rzę­dy ko­lumn z naj­droż­szych mar­mu­rów; błysz­czał tu i bia­ły gó­ry Hy­met­tu i Pen­te­lic­ki i Fry­gij­ski czer­wo­ne­mi po­prze­rzy­na­ny ży­ła­mi, i żół­ty z Kó­ryn­tu, i Thes­sa­lij­ski zie­lo­ny, i wy­ła­ma­ny z gór Ca­ri­stus i Scy­ros i Les­bij­ski i Si­gej­ski, i dro­gi ów czar­ny Lu­cul­lo­wym zwa­ny, któ­re­go pi­érw­szy w Rzy­mie użył Lu­cul­lus... Gło­wy ko­lumn zdo­bił bronz i zło­to, a dłu­gość tych dróg kry­tych, ob­sa­dzo­nych słu­py róż­no­barw­ne­mi, mi­lę prze­cho­dzi­ła. Ścia­ny ca­łe okry­to bla­cha­mi zło­ci­ste­mi, na­sa­dzo­no dro­gim ka­mie­niem i per­ła­mi.


Ogrom­ne sa­le gór­ne na zi­mę, chłod­ne a ciem­ne pod­zie­mia, skry­te w skle­pie­niach, roz­cią­ga­ły się do ko­ła je­zior prze­zro­czy­stych, wpro­wa­dzo­nych we­wnątrz obej­mu­ją­cych je gma­chów. Stro­py tych sal, z de­sek sło­nio­wych z otwo­ra­mi zło­ci­ste­mi, w cza­sie bie­sia­dy, na ło­ża ucztu­ją­cych do­zwa­la­ły rę­kom nie­wi­do­mym sy­pać kwia­ty i zle­wać ro­sę won­ną.


W po­środ­ku by­ła krą­gła z ko­pu­łą kom­na­ta, któ­réj strop za­skle­pio­ny mi­ster­nie, dzień i noc jak świat się ob­ra­cał...


Do ther­mów Ce­za­ra wo­dy spro­wa­dzo­no z mo­rza i źró­deł Al­bu­li...


Ale te­go wszyst­kie­go ma­ło dlań jesz­cze by­ło, a Se­ve­rus i Ce­ler za ca­łą na­gro­dę otrzy­ma­li wzgar­dli­wy uśmiech i sło­wo:


— Prze­cież już te­raz miesz­kam po ludz­ku!


Gdy ty­sią­ce rąk dźwi­ga­ło mar­mu­ry, dniem i no­cą, na to dzie­ło prze­py­chu, w ci­szy, przy mo­dli­twie, mo­ty­ka fos­so­rów ko­pa­ła pod Rzy­mem grób na mę­czen­ni­ków cia­ła, do­my mo­dli­twy i przy­tu­łek, ma­ją­cy ochro­nić od mo­gą­ce­go co dzień wy­buch­nąć prze­śla­do­wa­nia.


I tam ubo­dzy Chry­stu­so­wi słu­dzy sta­ra­li się przy­stro­ić przy­by­tek, w któ­rym co­dzień strasz­li­wa po­wta­rza­ła się ofia­ra, i tam, po drob­nym ka­mycz­ku, zno­szo­no li­to­stro­ty na po­sadz­ki, ma­lucz­kie okru­chy na mo­zaj­ko­we skle­pie­nia; dźwi­ga­no szcząt­ki mar­mu­ru ze spa­lo­ne­go Rzy­mu... ale tyl­ko na oł­ta­rze Bo­ga... do tru­mien bło­go­sła­wio­nych Je­go, do ka­plic, w któ­rych klę­cza­ła mo­dli­twa... Słoń­ce pa­trza­ło na ja­sne da­chy do­mu Ce­za­ra, noc wie­ku­ista ota­cza­ła Ka­ta­kom­by wy­ra­sta­ją­ce po­wo­li — ale słoń­ce i zbu­rze­nie tych gma­chów wi­dzieć mia­ło i ich gru­zy po­kry­te rdzą i ple­śnią, a z pod­zie­mi wy­szedł krzyż co świa­tu i Rzy­mo­wi pa­nu­je.
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Dwa la­ta upły­nę­ły od wiel­ki­éj Rzy­mu po­żo­gi, a cho­ciaż prze­śla­do­wa­nie chrze­ści­jan nie mia­ło już te­go cha­rak­te­ru ja­ki mu Ne­ron nadał w po­cząt­ku, bro­niąc sie­bie i zwra­ca­jąc wi­nę swą po­twa­rzą na nie­win­nych, trwa­ło ono prze­cie nie tyl­ko w Rzy­mie, ale w pań­stwie ca­łém, gdyż po­szu­ki­wać ich, tę­pić i ka­rać wszę­dzie roz­ka­za­no.


Licz­by jed­nak no­wych wy­znaw­ców nie zmniej­szy­ło to wca­le, ow­szem, za­le­d­wie pa­dli jed­ni, na ich miej­sce ro­dzi­li się no­wi na­wró­ce­ni i za­peł­nia­li próż­nie, a po­wo­ła­ni by­li ze wszyst­kich sta­nów, wie­ku i płci.


Przez dwa te la­ta, Ne­ron szedł da­léj dro­gą, któ­rą już wcze­śnie prze­wi­dzieć by­ło moż­na, nie­po­ha­mo­wa­ny ni­czém i upo­jo­ny swą wła­dzą. Rzym no­wy po­wsta­wał z po­pio­łów, pięk­niej­szy mo­że niż przed­tém, ca­ły z ka­mie­nia Al­by i Ga­lii... na bło­ta Ostii wy­wie­zio­no sta­ry gruz i zwa­li­ska... Ale sza­lo­néj roz­rzut­no­ści zbyt­ni­ka nie star­czy­ło już wy­cień­czo­ne­go skar­bu, wy­dar­tych prze­myśl­ne­mi spo­so­by kon­try­bu­cyj i kon­fi­skat; szu­ka­no wszel­kich moż­li­wych środ­ków po­mno­że­nia do­cho­dów, na­kła­da­jąc co­raz no­we i uciąż­liw­sze po­dat­ki na Azyę i Gre­cyę, odzie­ra­jąc świą­ty­nie, to­piąc po­są­gi.


Acra­tus i Ca­ri­nas, wy­zwo­leń­cy Ne­ro­no­wi, wy­sła­ni po kra­ju na łu­pie­że, nie­po­wstrzy­ma­ni ni­czém, szar­pa­li ostat­ki; kraj ca­ły wy­cień­czo­ny; prze­lę­kły, z nie­bios już tyl­ko wy­glą­dał ra­tun­ku, a nie­bo sa­me zsy­ła­ło klę­ski; — wiatr flo­tę roz­bił w Mi­ze­nie, bu­rze i pio­ru­ny nisz­czy­ły wio­ski, głu­che wie­ści cho­dzi­ły o po­tęż­ném sprzy­się­że­niu się na Ce­za­ra, do któ­re­go wszyst­kich sta­nów lu­dzie wpły­wa­li, na­wet daw­ny ulu­bie­niec Ne­ro­na, Se­ne­cy­on.


Zdra­da, sła­bość czy chęć przy­własz­cza­nie so­bie ja­kie­goś w wła­dzy udzia­łu, pod­bu­dzi­ły Mi­li­chu­sa do wy­da­nia spi­sko­wych, któ­rzy już wszyst­ko do speł­nie­nia swych za­mia­rów przy­go­to­wa­ne mie­li.


Speł­zło na ni­czém to co Rzym oswo­bo­dzić mo­gło ry­chléj od Ne­ro­no­we­go uci­sku, a Epi­cha­ris, ko­bie­ta, wy­zwo­le­ni­ca, da­ła, w mę­czar­niach okrut­nych któ­re­mi z ni­éj imio­na wi­no­waj­ców do­być chcia­no, przy­kład męz­twa i si­ły du­cha nie­złom­néj.


Od­wa­ga jéj w ob­li­czu śmier­ci świet­ni­éj od­bi­ja jesz­cze przy sła­bo­ści i bo­jaź­li­wo­ści in­nych. Lu­ca­na, Se­ne­cy­ona, Qu­inc­tia­nu­sa, któ­rzy śpie­szy­li wy­dać naj­bliż­szych, są­dząc że tém mi­zer­ne ura­tu­ją ży­cie.


Ne­ron, do­wie­dziaw­szy się o licz­bie spi­sko­wych, prze­ra­ził się nią i oto­czył stra­ża­mi nie­tyl­ko nie­do­stęp­ne pa­ła­ce, ale Rzym ca­ły, mu­ry je­go, mor­skie i Ty­bro­we brze­gi.


Pre­to­ry­anie, nie­wol­ni­cy je­go, ger­mań­skie żoł­dac­two dzi­kie, prze­bie­ga­ło nie­ustan­nie uli­ce, wil­le, ogro­dy, ła­piąc i chwy­ta­jąc ko­go tyl­ko po­dej­rza­nym są­dzo­no, pę­dząc tłu­my mnie­ma­nych wi­no­waj­ców, ścią­ga­jąc po­gan i chrze­ści­jan za­ra­zem... Dość by­ło wi­dzieć, znać, spo­tkać się, zbli­żyć do jed­ne­go z ob­wi­nio­nych, aby sa­me­mu win­nym zo­stać...


Ti­gel­li­nus, ulu­bie­niec i za­usz­nik Ne­ro­no­wy, Fe­nius i in­ni je­go przy­bocz­ni, da­wa­li do­wo­dy gor­li­wo­ści, znę­ca­jąc się nad nie­win­ny­mi. Pi­son i przy­ja­cie­le je­go stra­ci­li od­wa­gę i nie­śmie­li już ode­zwać się ani do żoł­nie­rzy, ani do lu­du, któ­ry la­da wy­mow­ne wy­stą­pie­nie na ro­strach po­cią­gnąć mo­gło — wo­le­li umrzeć.


Pi­so­na cha­rak­te­ry­zu­je Ta­cyt, mó­wiąc o nim, że przy­ja­ciół do­brał so­bie w roz­pust­ni­kach, a żo­nę nie­rząd­ni­cę.


W spi­sek ten wresz­cie i Se­ne­ka, któ­ry na ustro­niu w Cam­pa­nii Rzym­ski­éj, zda­la od dwo­ru za­miesz­kał, aby być za­po­mnia­nym, — wmię­sza­ny zo­stał. Od­daw­na już, mi­mo naj­uro­czyst­szych za­pew­nień i do­wo­dów czu­ło­ści Ce­zar pra­gnął się po­zbyć na­uczy­cie­la, któ­ry choć nie­śmia­ło i rzad­ko, od­zy­wał się jed­nak z prze­stro­gą, upa­mię­ta­niem. Imie Se­ne­ki zo­sta­ło wspo­mnia­ne w ze­zna­niach Na­ta­li­sa, sto­sun­ki ja­kieś łą­czy­ły go z Pi­so­nem.


Po­wra­ca­ją­cy z nad brze­gów mo­rza, z wil­li swéj Se­ne­ca, z żo­ną Pau­li­ną i dwo­ma przy­ja­cioł­mi znaj­do­wał się o cztéry mi­le od Rzy­mu, gdy nie­spo­dzia­nie, wśród wie­cze­rzy, żoł­nie­rze z Try­bu­nem wy­sła­ni, oto­czy­li dom je­go, i wszedł po­seł zwia­stun śmier­ci.


Sta­rzec nie zmię­szał się wca­le, co go­dzi­na spo­dzie­wa­nym wy­ro­kiem.


Za­rzu­ca­ją Se­ne­ce słusz­nie sła­bość cha­rak­te­ru w ży­ciu, mo­wę z czy­na­mi nie­zgod­ną, pra­gnie­nie bo­gactw, ze­psu­cie... przy śmier­ci jed­nak do­wiódł, że miał dość jesz­cze si­ły rzym­ski­éj i chrze­ści­jań­skie­go har­tu du­szy, by się nie ulęk­nąć zgo­nu.


Na za­py­ta­nie o sto­sun­ki z Pi­so­nem fi­lo­zof męż­nie ale chłod­no od­po­wie­dział, tłó­ma­cze­niem ja­sném i wy­raź­ném, przy­po­mi­na­jąc Ne­ro­no­wi, że czę­sto sam praw­dę od nie­go sły­szał, i że nic w świe­cie do kłam­stwa znie­wo­lić go nie mo­że.


Gdy mu od­po­wiedź tę sta­re­go na­uczy­cie­la przy­nie­sio­no, Ne­ron sie­dział wła­śnie z Pop­peą i Ti­gel­li­nem, ra­dą swą zwy­czaj­ną, i spy­tał tyl­ko: — Czy Se­ne­ca my­śli umie­rać?


Try­bun od­parł, że wca­le nie zda­je się przy­go­to­wy­wać do te­go.


— Jedź­że i po­wiedz mu aby umarł! — za­wo­łał Ne­ron.


Roz­kaz ten tak się wy­dał zim­no okrut­nym i sro­gim, że Try­bun sam go już za­nieść nie­śmiał star­co­wi; wy­słał z nim jed­ne­go ze swych Set­ni­ków (Cen­tu­rio­nów), aby Se­ne­ce wo­lę Ce­za­ra ob­ja­wił.


Usły­szaw­szy wy­rok ucznia, Se­ne­ca za­żą­dał aby mu te­sta­ment uczy­nić by­ło wol­no. Cen­tu­rion su­ro­wy nie do­pu­ścił go uczy­nić, do­ma­ga­jąc się śmier­ci.


— Przy­ja­cie­le — rzekł Se­ne­ca ob­ra­ca­jąc do to­wa­rzy­szów — wi­dzi­cie że nie­po­do­bień­stwem mi na­wet za­wdzię­czyć przy­jaźń wa­szą. Cóż wam zo­sta­wię? chy­ba ob­raz ży­cia mo­je­go i śmier­ci, je­dy­ne i naj­droż­sze do­bro ja­kie po­sia­dam. Nie za­po­mnij­cie o umar­łym — do­dał — przy­jaźń sta­ła cześć wam przy­nie­sie!


Łzy sta­nę­ły na oczach przy­ja­ciół, a Se­ne­ca po­czął to po­waż­nie, to ła­god­nie gro­mić ich, opa­mię­ty­wać i po­cie­szać.


— Gdzież fi­lo­zo­fi­ja wa­sza? — za­py­tał — gdzie ro­zum, któ­ry od lat ty­lu po­wi­nien był na­uczyć prze­ciw wszyst­kim uzbra­jać się wy­pad­kom? Nie zna­cież Ne­ro­na i je­go okru­cieństw? — do­dał — za­bój­ca wła­snéj mat­ki i bra­ta, mó­gł­że sta­re­go na­uczy­cie­la oszczę­dzić?


Po tych sło­wach Se­ne­ca po­wstaw­szy, uści­skał żo­nę i po­czął z ko­lei do­da­wać jéj męz­twa, wi­dząc jak we łzach to­nę­ła, za­kli­na­jąc by po­wstrzy­ma­ła bo­leść i w cno­tli­we­go ży­cia ob­ra­zie po­cie­chy po je­go stra­cie szu­ka­ła.


Ale Pau­li­na prze­rwa­ła mu ży­wo:


— Ja z to­bą chcę umrzeć! ja umrę z to­bą! Żoł­nie­rzu — rze­kła od­wra­ca­jąc się do Set­ni­ka — do­po­móż sła­béj ko­bi­écie.


Se­ne­ca opie­rał się te­mu z ra­zu, lecz myśl, że bi­éd­na a sła­ba nie­wia­sta wy­sta­wio­ną być mo­że na obe­lgi, zmie­ni­ła je­go po­sta­no­wie­nie.


— Więc umrzyj­my ra­zem — rzekł ści­ska­jąc ją — po­wie­dzia­łem co cię do ży­cia za­chę­cić mo­gło — wo­lisz umie­rać, nie bę­dę ci téj za­prze­czał cno­ty. Choć­by­śmy obo­je z rów­ném sko­na­li męz­twem, za­słu­ga two­ja za­wsze mo­ją prze­wyż­szy.


Jed­ném że­la­zem na­tych­miast obo­je so­bie ży­ły otwo­rzy­li; krew młód­széj Pau­li­ny try­snę­ła stru­mie­niem, prze­strach czy sta­rość wstrzy­ma­ły ją w ży­łach Se­ne­ki, któ­ry na­próż­no dla przy­śpie­sze­nia zgo­nu i skró­ce­nia mę­czar­ni po­pod­ci­nał so­bie rę­ce i no­gi. Sta­rzec cier­piał okrop­nie, a lę­kał się by wi­dok tych okrop­nych mę­czar­ni nie osła­bił męz­twa w żo­nie, przy­ci­snął usta do jéj czo­ła i po­le­cił, by ją do dru­gi­éj prze­nie­sio­no izby.


Ca­ły dwór, nie­wol­ni­cy, wy­zwo­leń­cy i do­mow­ni­cy Se­ne­ki zgro­ma­dzi­li się do­ko­ła nie­go, chcąc pa­na po­że­gnać... Płacz stłu­mio­ny roz­le­gał się w miesz­ka­niu przed chwi­lą spo­koj­ném...


Do koń­ca pi­sarz dba­ły o swą sła­wę, Se­ne­ka, któ­ry już ta­bli­czek i sty­lu w drżą­cych rę­kach utrzy­mać nie mógł, ka­zał ostat­nie swéj my­śli wy­ra­zy wy­zwo­leń­co­wi spi­sy­wać.


Ale śmierć ocze­ki­wa­na nie przy­cho­dzi­ła, umrzeć nie mógł, krew upły­wa­ła po­wo­li, sil­ne jesz­cze ży­cie wra­ca­ło z pa­mię­cią i cier­pie­niem.


Sta­tius An­na­cus, przy­ja­ciel i le­karz Se­ne­ki, stał przy nim i pła­kał.


Przy­ja­cie­lu sta­ry — rzekł fi­lo­zof — po­móż mi jesz­cze raz ostat­ni i przy­nieś tru­ci­znę.


W do­mach rzym­skich mu­sia­ła za­wsze być ona na po­do­rę­dziu, bo nikt się bez ni­éj nie ob­szedł; Se­ne­ka miał na­pój, któ­ry da­wa­no ska­za­nym na śmierć w Ate­nach — by­ła-li to cy­ku­ta, któ­rą pił So­kra­tes? nie wiem.


Sta­tius po­słusz­ny, po­szedł i przy­niósł tru­ci­znę, a Se­ne­ka na­tych­miast ją wy­pił.


Ale w za­sty­głém już cie­le i ona dzia­łać nie chcia­ła — ży­cie trwa­ło... śmierć by­ła nie­ubła­ga­ną... że­la­za się oba­wiał...


Nie­wol­ni­kom więc daw­szy się wieść pod rę­ce, bro­cząc zgęst­nia­łą krwią po­sadz­ki, prze­szedł sta­rzec do przy­go­to­wa­néj dlań łaź­ni go­rą­céj.


Drżą­cą dło­nią za­czerp­nął z ni­éj kil­ka kro­pel wo­dy i rzu­cił na ci­sną­cych się za nim nie­wol­ni­ków.


— Li­ba­cyę tę — rzekł ga­sną­cym już gło­sem — po­świę­cam Jo­wi­szo­wi wy­zwo­li­cie­lo­wi (Jo­vi Li­be­ra­to­ri).


To by­ły sło­wa je­go ostat­nie; za­nu­rzył się w wy­zie­wach pa­ry i sko­nał.


Dzi­wić się moż­na téj śmier­ci, tak spo­koj­nej, tak po­gań­sko-pięk­néj, obok ży­cia, któ­re jéj nie od­po­wia­da; lecz po­dob­no dwóch lu­dzi w Se­ne­ce wi­dzieć po­trze­ba.


Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że wpływ chrze­ści­jań­ski zmie­nił go pod ko­niec ży­cia.


Tą ta­jem­ni­cą tłó­ma­czy się wie­le ustę­pów pism je­go i zgon tak męż­ny. Z ra­zu po­ga­nin, wi­dzi on w śmier­ci ni­cość i usta­nie wsze­la­kie­go ży­cia54; póź­ni­éj ogła­sza nie­śmier­tel­ność i ży­wot dru­gi, któ­ry mu tyl­ko na­uka chrze­ści­jań­ska wska­zać mo­gła55. — Na­uka ta i wia­ra się­ga­ły już w tym cza­sie ota­cza­ją­cych Ne­ro­na, ple­ni­ła się na je­go dwo­rze, wci­ska­ła mię­dzy pre­to­ry­anów, i ni­éma wąt­pli­wo­ści, że ów Se­ne­ca, któ­re­go Ter­tu­lian zo­wie czę­sto na­szym56, a Ś. Hie­ro­nim wprost na­szym Se­ne­cą57 mie­ni, wziął z ni­éj naj­pięk­niej­sze swe my­śli i na­tchnie­nia. — Nie zmie­nił on wia­ry do koń­ca, ale sa­mo ze­tknię­cie z praw­dą uczy­ni­ło go więk­szym, męż­niej­szym, sil­niej­szym w obec śmier­ci.


Nic ja­śniej­sze­go nad tę zmia­nę w ży­ciu czło­wie­ka, któ­ry na­gle opusz­cza dwór, wy­rze­ka się wła­dzy, szu­ka spo­ko­ju, i w pi­smach już swo­ich na­ucza te­go, co chrze­ści­ja­nie do­pi­éro z wia­rą ob­ja­wio­ną do Rzy­mu przy­nie­śli. Śmierć więc tę fi­lo­zo­fa, jak wie­le ułom­ków z pism je­go, do koń­ca prze­ra­bia­nych i po­pra­wia­nych, moż­na po­czy­tać za do­wód wpły­wu, ja­ki na­uka Chry­stu­sa mia­ła już wów­czas na po­tęż­niej­sze umy­sły i mni­éj ze­psu­te ser­ca, na tych na­wet, co ją cał­ko­wi­cie przy­jąć się wa­ha­li.


Oby­dwa Apo­sto­ło­wie na­ów­czas zgro­ma­dza­li oko­ło sie­bie nie tyl­ko po­więk­sza­ją­cą się co­raz gmi­nę chrze­ści­jań­ską, ale po­gan praw­dy pra­gną­cych, a Pa­weł z ogniem wy­mo­wy nie­po­ko­na­nym wlókł za so­bą tych na­wet, któ­rzy już wszel­ką fi­lo­zo­fi­ją i szko­łą gar­dzi­li.


Prze­śla­do­wa­nia chrze­ści­jan nie by­ły tak sro­gie i czę­ste jak w po­cząt­ku, po po­ża­rze Rzy­mu; wszak­że licz­ni z nich, po spi­sku Pi­so­na, do wię­zie­nia wrzu­ce­ni zo­sta­li. Sy­mon Ma­gus, wciąż ści­ga­ją­cy Pio­tra, zna­lazł na­resz­cie ślad je­go, a trwoż­na gro­mad­ka, ota­cza­ją­ca Apo­sto­ła, do­wie­dziaw­szy się o tém, po­bie­gła mu za­raz zwia­sto­wać nie­bez­pie­czeń­stwo, bła­ga­jąc, by od nie­chyb­néj chro­nił się śmier­ci...


No­cą, gwał­tem pra­wie zmu­sza­no Pio­tra by z Rzy­mu ucho­dził, choć się opie­rał, bo czuł, że tu był umrzeć po­wi­nien...


Ale ze łza­mi, na klęcz­kach pro­si­li go ucznio­wie, Piotr wresz­cie zmiękł i ze­zwo­lił.


Ciem­no już by­ło, gdy z do­mu Pu­den­sa, po ostat­ni­éj mo­dli­twie, wśród łez i łka­nia od­pra­wio­néj, z po­środ­ka ci­sną­cych się, by wziąść jesz­cze raz bło­go­sła­wień­stwo i uca­ło­wać sza­ty je­go — Apo­stoł wy­szedł smut­ny, prze­pro­wa­dza­ny ser­ca­mi i oczy­ma w dro­gę, któ­rą mu sam Bóg miał ozna­czyć.


Rzym usy­piał lub bie­sia­do­wał, gdy Piotr prze­cho­dził uli­ce je­go, w czę­ści no­we­mi już usta­wio­ne do­mo­stwy, czę­ścia­mi jesz­cze pu­ste; gdzie­nie­gdzie z bu­dow­li otwar­tych, świa­tła lamp za­wie­szo­nych nad men­sa­mi prze­kup­niów, sła­bych ja­sno­ści pa­sem ulicz­ki prze­rzy­na­ły; ci­cho by­ło, a w da­li tyl­ko sły­chać się da­wa­ło po­wol­ne ko­ni i mu­łów stą­pa­nie, śpiew prze­ry­wa­ny i cięż­kie drzwi przy­mknię­cie.


Im bar­dzi­éj od­da­lał się od środ­ka mia­sta ku Ap­pij­ski­éj zmie­rza­jąc dro­dze, tém co­raz sta­wa­ło się ci­széj, bez­lud­ni­éj; wio­sen­na noc gwiaz­dzi­sta, ale czar­na, roz­cią­ga­ła swe nie­bo wy­po­go­dzo­ne, ciem­ne, głę­bo­kie nad Rzy­mem w spo­czyn­ku.


I uszedł był już część dro­gi, za­pusz­cza­jąc się po­mię­dzy wil­le i ogro­dy, gdy na­gle ja­sność po­tęż­na olśni­ła go... cof­nął się jak­by pio­ru­nem ra­żo­ny...


W po­środ­ku go­ściń­ca, na­prze­ciw sie­bie uj­rzał sto­ją­ce­go Zba­wi­cie­la, w ta­ki­éj po­sta­ci ja­snéj, w ja­ki­éj się nie­gdyś uka­zał im prze­mie­nio­ny na gó­rze, ca­ły ob­le­czon świa­tłem. Bia­łe miał sza­ty, a suk­nię po­dróż­ną, i iść się zda­wał ku uśpio­ne­mu gro­do­wi.


Piotr wy­lę­kły przy­kląkł przed Pa­nem, wo­ła­jąc:


— Pa­nie! do­kąd idziesz? (Do­mi­ne! quo va­dis?)


— Idę do Rzy­mu — dał mu się sły­szeć głos — aby się dać dru­gi raz ukrzy­żo­wać!


I zni­kła świa­tłość, a Piotr zno­wu ob­le­czo­ny no­cą do­ko­ła, po­zo­stał wry­ty, na ko­la­nach, z mo­dli­twą na ustach i łza­mi na oczach. To uka­za­nie się Zba­wi­cie­la wy­zna­cza­ło mu dro­gę, któ­rą był pójść po­wi­nien — ale od miej­sca w któ­rém go uj­rzał, ode­rwać się nie mógł.


I dzień wscho­dzą­cy za­stał go jesz­cze w pro­chu na klęcz­kach, ze łza­mi na go­rą­céj mo­dli­twie.


A gdy się roz­wid­niać po­czę­ło, na ka­mie­niu przed so­bą uj­rzał Apo­stoł, jak­by dla po­twier­dze­nia i zna­ku wi­do­me­go zja­wie­nia się Chry­stu­so­we­go, wy­ry­te sto­py Pa­na zwró­co­ne ku Rzy­mo­wi.


— Nie ty, Pa­nie, ale ja pój­dę umrzeć na krzy­żu! — za­wo­łał Piotr i uca­ło­waw­szy ka­mień, pod­niósł się rzeź­ko i szedł na­zad Ap­pij­ską dro­gą ku Fo­rum.


A nie my­ślał wca­le ja­ko idzie i do­kąd, chcąc tyl­ko cier­pieć za praw­dę, umrzeć za nią; ani się oba­wiał gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa, ani go szu­kał.


Dzień był ja­sny, gdy mi­ja­jąc Pa­la­tyn i wcho­dząc na Via Sa­cra, gdzie ka­pła­ni wła­śnie stro­ili po­są­gi ob­my­wa­li oł­ta­rze ofiar­ne przed wi­ze­run­kiem bo­gów, — spo­tkał przed por­ty­kiem wra­ca­ją­ce­go z noc­néj wy­pra­wy ja­kiejś Sy­mo­na Ma­ga.


Bie­sia­do­wał on z He­le­ną ra­zem, Ce­za­rem, Bas­su­sem i Va­ti­niu­sem u Ti­gel­li­na, a Ne­ro­no­wi wła­śnie był na­bił gło­wę Bas­sus tém, że skar­by, któ­re ucie­ka­ją­ca z Ty­ru Di­do58 za­ko­pa­ła w pu­styń afry­kań­skich pie­cza­rach, mo­gły być ła­two zna­le­zio­ne i od­kry­te. Sy­mo­na użyć chcia­no, by je swo­ją sztu­ką uka­zał.


Ce­sel­lius Bas­sus ro­dem Kar­ta­giń­czyk, dzi­wak, ma­rzy­ciel czy oszust59, przy­był umyśl­nie do Rzy­mu z wie­ścią o tych skar­bach, któ­rych ja­kąś część od­krył ni­by przy­pad­kiem bliz­ko swo­ich po­sia­dło­ści, ale na nic wię­céj tra­fić nie mógł. Mia­ły tam być ja­ski­nie peł­ne pie­nię­dzy, szta­by zło­ta le­żą­ce sto­sa­mi, zło­te ko­lum­ny od wie­ków py­łem i zie­mią przy­su­te. Cza­ry Sy­mo­na mo­gły im ła­two ów skarb Di­do­ny uka­zać.


Va­ti­nius, któ­ry szedł z nie­mi ra­zem, był wca­le cha­rak­te­ry­stycz­ną, wiek swój do­brze ma­lu­ją­cą po­sta­cią. Nie­gdyś szew­czuk odar­ty, wi­nien był swą wzię­tość i zbli­że­nie się do Ne­ro­na roz­pa­sa­néj gę­bie, któ­ra nie szczę­dzi­ła ni­ko­go, śmie­chom na za­wo­ła­nie i upodle­niu, któ­re zno­sił we­so­ło. Gar­ba­ty, krzy­wy60, śmiesz­néj po­sta­ci, z gło­wą śpi­cza­stą, na­przód wzię­ty był na dwór, by w cza­sie uczt swa­wol­ne­mi za­ba­wiać żar­ta­mi. Rzu­ca­no nań pest­ka­mi, ob­le­wa­no wo­dą, sma­lo­no wło­sy, la­grem sma­ro­wa­no po­licz­ki — zno­sił wszyst­ko, sam z sie­bie i z dru­gich szy­dząc ze śmie­chem sa­ty­ra; ale po­wo­li tych uczt stał się ko­niecz­ną przy­pra­wą. Bez Va­ti­niu­sa nie by­ło we­se­la ni wie­cze­rzy, ni ocho­ty, Ne­ron go po­trze­bo­wał i oglą­dał się za nim — Va­ti­nius po­tra­fił z te­go ko­rzy­stać.


W chwi­li upo­je­nia przy­cho­dził z proś­ba­mi, za żart pła­co­no mu se­ster­cy­ami; po­tém do­no­sić za­czął i część swo­ją z mie­nia ob­wi­nio­nych po­bie­rać; wresz­cie z Ti­gel­li­nem ra­zem stał się nie­zbęd­nym po­słu­ga­czem Ne­ro­na. A że go nic w speł­nia­niu wo­li pa­na, ni li­tość, ni su­mie­nie, ni wstyd nie wstrzy­my­wa­ły... Ce­zar po­lu­bić go mu­siał.


W ta­kich to dwóch lu­dzi to­wa­rzy­stwie po­wra­cał Sy­mon Ma­gus por­ty­kiem, gdy Pio­tra na­po­tkał, a uj­rzaw­szy go, wnet za­wo­łał na Va­ti­niu­sa, aby swo­im lu­dziom imać ka­zał prze­chod­nia, ja­ko spi­sko­we­go i chrze­ści­ja­ni­na.


Piotr za­wo­ła­ny sta­nął, ani się ode­zwał, ani bro­nił.


— Mam cię na­resz­cie! — rzekł Ma­gus ści­na­jąc usta — dasz mi swą wła­dzę, lub ży­cie.


— Wła­dza ta nie jest mo­ją, ale Bo­żą — od­parł sta­rzec spo­koj­nie.


— A ra­czéj nie masz jéj, choć uda­wa­łeś, żeś ją po­siadł! — za­śmiał się Sy­mon — mo­ja jest więk­szą — dla cze­go mi się nie obro­nisz?


— Bóg sam obro­ni gdy ze­chce...


— Do wię­zie­nia! — krzyk­nął Va­ti­nius — do wię­zie­nia... chrze­ści­ja­nin jest, nie za­pie­ra się...


— Oba­cze­my twe cu­da!


— Uj­rzy­cie, ale cu­da Bo­że! — od­parł Piotr.


I w tej­że chwi­li dwóch sie­pa­czów schwy­ci­ło go, wią­żąc mu rę­ce i za­bie­ra­jąc się wlec go ku Ma­mer­tyń­skim lo­chom.


By­ło to jed­no z naj­strasz­liw­szych wię­zień Rzym­skich, po­ło­żo­ne nie da­le­ko wscho­dów, Ge­mo­niae zwa­nych, od Ca­pi­to­lu wio­dą­cych.


Po­da­nie mó­wi­ło, że loch ten wy­ku­ty zo­stał z roz­ka­zu kró­la An­cu­sa Mar­ciu­sa po nad Fo­rum, aby po­strach rzu­cał na mia­sto.


Król Se­rvius Tul­lius głę­bi­éj jesz­cze po­su­nął część téj ciem­néj pie­cza­ry we wnę­trze ska­ły. Żad­ne z wię­zień dzi­siej­szych dać nie mo­że po­ję­cia strasz­li­wéj téj ja­my, w ja­ką na­ów­czas zło­dzie­jów i ska­za­nych na śmierć rzu­ca­no.


Sło­wo to nie by­ło próż­ném: wię­zie­nia bo­wiem nie mia­ły wnij­ścia, ale w gór­ném skle­pie­niu otwór tyl­ko cia­sny, przez któ­ry ci­ska­no we­wnątrz prze­zna­czo­ne­go na mę­kę za­du­chy, ciem­no­ści, gni­cia z tru­pa­mi i ko­na­ją­ce­mi. Gór­ne wię­zie­nie Ma­mer­tyń­skie jesz­cze mia­ło choć pro­myk dnia od izby, któ­rą doń wcho­dzo­no i cząst­kę po­wie­trza; niż­sze otwo­rem dru­gim ta­kim­że z ni­ém po­łą­czo­ne, by­ło no­cą i śmier­cią.


Ze środ­ka wscho­dów Ge­mo­nii, wej­ście by­ło na przy­ciem­nio­ną izbi­cę, w któ­réj stra­że i sie­pa­cze słu­cha­ły obo­jęt­nie ję­ków za­mknię­tych w ciem­ni­cy więź­niów. Za drzwia­mi że­la­zne­mi, w téj kom­na­cie, oko­ło dwóch stóp sze­ro­ki otwór sta­no­wił wnij­ście do Ma­mer­tyń­ski­éj pie­cza­ry; lecz ni­czém jesz­cze by­ła owa gór­na z ol­brzy­mich gła­zów wznie­sio­na sta­ra izba, okop­co­na i czar­na, obok Tul­liań­ski­éj. W ni­éj osta­tek ży­cia nie daw­no prze­ję­czał Se­jan ły­sy... ztąd tyl­ko sły­chać by­ło brzęk łań­cu­chów, ko­na­ją­cych ję­ki, zło­wro­gie mio­ta­nia się wy­stęp­nych i strasz­li­we roz­pa­czy wo­ła­nia.


Żoł­da­cy przy­wle­kli na­przód Pio­tra na wscho­dy owe, któ­rych nikt nie prze­szedł bez­kar­nie... i do­pro­wa­dziw­szy do izby sie­pa­czy, od­da­li w rę­ce Pro­ce­so­wi Mar­ty­nia­no­wi, dwóm stró­żom wię­zie­nia, któ­re od daw­na ni­g­dy pust­ką nie sta­ło, na­ka­zu­jąc im od Ti­gel­li­na, aby Pio­tra w Tul­liań­skie za­mknę­li ciem­nie, ja­ko prze­ko­na­ne­go o chrze­ści­jań­stwo i zdra­dę.


Wię­céj na­ów­czas nie by­ło po­trze­ba nad ta­kie spo­tka­nie ulicz­ne, nad rzu­co­ną po­twarz i ob­wi­nie­nie, aby ży­cie po­stra­dać, lub gnić na dnie wil­got­néj pie­cza­ry.


Gdy wie­dzio­no Pio­tra przez Fo­rum, ma­ło kto się tam znaj­do­wał, jed­nak­że Bóg chciał by prze­cho­dzi­ła tra­fem Sy­ryj­ska wy­zwo­le­ni­ca Mag­da­le­na, dziś do­mow­ni­ca Cel­lii i gor­li­wa chrze­ści­jan­ka. Z za­ła­ma­ne­mi rę­ko­ma, prze­ra­żo­na, po­bie­gła na­tych­miast dać wie­dzieć chrze­ści­ja­nom, że Apo­stoł od­pro­wa­dzo­ny zo­stał do Ma­mer­tyń­skie­go lo­chu.


Na­próż­no go py­ta­li o je­go zbrod­nię i wi­nę Pro­ces­sus i Mar­ti­nian, sło­wa nie rzekł ob­wi­nio­ny i dał się spu­ścić do ciem­ni­cy mo­dląc, a los swój wi­dząc wcze­śnie, że umrzeć był po­wi­nien.


Ztąd Mar­ti­nian, któ­ry się sam z nim na sznu­rze spu­ścił, ni­żéj go jesz­cze zrzu­cił, w dru­gą pie­cza­rę z tą obo­jęt­no­ścią ka­ta, co się już ni łzów ni ję­ku, ni krwi nie lę­ka, bo co­dzień kar­mi się nie­mi...


W głę­bi ciem­ni­cy wy­ku­téj w ska­le, na któ­réj Ca­pi­tol stoi, do któ­réj ni­g­dy pro­myk świa­tła nie zaj­rzał, i lam­pa nie­zstą­pi­ła na­wet by roz­bić mrok wie­ku­isty — Piotr, rzu­co­ny na twar­dą opo­kę, nic do­strzedz nie mógł z po­cząt­ku, usły­szał tyl­ko po chwi­li jak­by szept ci­chy, i imie Chry­stu­so­we wy­mo­wio­ne we wnętrz­no­ściach zie­mi.


Pra­wie ra­zem z tym po­cie­sza­ją­cym gło­sem uczuł zbli­że­nie się czło­wie­ka i choć oczy je­go okry­wa­ła ciem­ność głę­bo­ka, po­znał w nim to­wa­rzy­sza swo­je­go Paw­ła. Oba Apo­sto­ło­wie rzu­ci­li się so­bie w ob­ję­cia, nie­mym wi­ta­jąc uści­skiem, a si­ła ich zdwo­iła się, gdy po­czu­li się ra­zem. I ciem­no­ści pry­sły z przed ich po­wiek, i ścia­ny roz­stą­pi­ły sze­ro­ko, gdy dło­nie po­łą­czo­ne i usta jed­no brzmią­ce na po­moc Pa­na we­zwa­ły.


W ci­cho­ści sie­dli u wil­got­nych mu­rów Tul­liań­skich.


W gó­rze, nad ich gło­wa­mi, ści­ska­ły się co­raz no­we ofia­ry i jęk ich a dziw­ne krzy­ki, ryk roz­pa­czy, śmie­chy pi­ja­ne, dzi­ko w ich uszach dźwię­cza­ły wśród spo­ko­ju ja­ki ich ota­czał.


Od cza­su do cza­su przy­cho­dził sie­pacz uci­szyć wrza­wę prę­tem, jak­by dzi­kie­mi wła­dał źwie­rzę­ty — a wy­cie i krót­ka chwi­la osłu­pie­nia zno­wu w ję­ki i pła­cze prze­cho­dzi­ła. Tyl­ko na do­le, w lo­chu Tul­liań­skim ci­cho by­ło i spo­koj­nie.


A Pro­ces­sus i Mar­ti­nian dzi­wi­li się dni pierw­szych mil­cze­niu te­mu, i je­den z nich co­dzień zstę­po­wał tam, by się prze­ko­nać, że więź­nio­wie ży­li, tak spo­kój ten nie­zwy­kły za­dzi­wiał sie­pa­cza.


— Za­praw­dę, mó­wi­li so­bie do­zor­cy — ja­cyś to dziw­ni są lu­dzie, al­bo nie ludź­mi być mu­szą — ani głód, ani po­strach śmier­ci, ani ciem­no­ści strasz­ne, ani mę­czar­nie, któ­re dru­gich o roz­pacz przy­pra­wia­ją, nie za­mą­ci­ły ich po­ko­ju... Są tak jak­by by­li u sie­bie, jak­by z przy­ja­cio­ły bie­sia­do­wa­li, a no­cą sły­chać tyl­ko szmer ja­kiś po­wol­ny i mo­wę ich ci­chą, jak­by sze­lest spa­da­ją­céj wo­dy... w ja­kimś dziw­nym ję­zy­ku mo­dli­twę.


Za­praw­dę, je­śli to są, jak mó­wią, chrze­ści­ja­nie, to si­ła w nich nie­zmier­na i Bóg ja­kiś być mu­si z nie­mi.


I rzu­ca­li im chleb sple­śnia­ły, spusz­cza­li dzban z za­tę­chłą wo­dą Ty­bro­wą, a ni­g­dy ża­den nie usły­szał proś­by ani że­bra­nia o li­tość.


— Na­wet o śmierć nie pro­szą — mó­wi­li so­bie — na­wet umrzeć a oszczę­dzić so­bie mę­czar­ni nie chcą — i cóż to są za lu­dzie?


A by­li ci do­zor­co­wie żoł­nie­rze pro­ści, sta­rzy gla­dy­ato­ro­wie nie­gdyś, któ­rych ży­cie ubo­gie strze­gło od osta­tecz­ne­go ze­psu­cia; i w du­szach ich obu­dził się nie­po­kój ja­kiś a cie­ka­wość. Wszy­scy stró­że i żoł­nie­rze strze­gą­cy wię­zie­nia, za­rów­no z nie­mi wy­dzi­wić się nie mo­gli sta­ło­ści dwóch mę­czen­ni­ków.


A po upły­wie pew­ne­go cza­su zda­rzy­ło się, że Mar­ti­nian pi­érw­szy spu­ścił się no­cą z lam­pą do Tul­liu­szo­we­go wię­zie­nia, aby na oczy swe wi­dzieć jak zno­si­li cier­pie­nie mę­żo­wie nie­zna­ni.


I uj­rzał ich sie­dzą­cych obu przy mu­rze, jak­by po­środ­ku uczty, w po­ko­ju wiel­kim od­ma­wia­ją­cych mo­dli­twy z uśmie­chem... aż sta­nął i zdu­miał się.


Na­stęp­ne­go dnia, gdy opo­wie­dział to­wa­rzy­szo­wi jak owi star­cy cier­pie­li cu­dow­nie nie­wo­lę, po­szedł i Pro­ces­sus z ko­lei i dru­dzy żoł­da­cy za nim, nie mo­gąc się na­pa­trzeć sta­ło­ści ich, i po­glą­da­jąc na nią cie­ka­wi­éj ni­że­li na try­umf Ce­za­ra.


Aż z li­to­ści ję­li im no­sić ja­dło i na­pój i wy­zy­wać ich do roz­mo­wy, a Pa­weł i Piotr po­czę­li od­po­wia­dać im z ko­lei, nie tra­cąc zręcz­no­ści ku na­wró­ce­niu...


I w ci­szy tych lo­chów, wśród wię­zów i ciem­no­ści, szło da­léj dzie­ło Chry­stu­so­we... a gdy Rzym wiel­ki i świet­ny ba­wił się z Ce­za­rem w Cyr­kach, uczto­wał po wil­lach, śpie­wał i roz­ko­szo­wał — tu o gło­dzie i w nę­dzy, ubo­dzy lu­dzie, gmin pierw­szy wszę­dzie przy­pusz­czo­ny do żło­bu Je­zu­so­we­go, ja­ko naj­uko­chań­sze dzie­cię, — dzie­lił z Apo­sto­ła­mi nie­wo­lę ku od­ku­pie­niu.


Tym­cza­sem wieść o uwię­zie­niu Apo­sto­łów ro­ze­szła się w mgnie­niu oka po mie­ście i chrze­ści­ja­nie za­bo­le­li wszy­scy, prze­ra­że­ni stra­tą wo­dza, któ­rą prze­czu­li.


Li­nus i Klet i Pu­dens i in­ni słu­dzy mło­de­go Ko­ścio­ła, bez ustan­ku krą­ży­li po Fo­rum, pod­cho­dząc ku Ge­mo­ni­jom, od ścian wię­zie­nia usi­łu­jąc do­wie­dzieć się coś, po­sły­szeć, my­śląc, że ra­tu­nek jesz­cze był moż­li­wy.


Bo­jaź­liw­si kry­li się w ka­ta­kum­bach świe­żo wy­żło­bio­nych, oba­wia­jąc no­we­go prze­śla­do­wa­nia któ­re gło­śno za­po­wia­dał Sy­mon Ma­gus.


Tyl­ko za­prząt­nie­niu tych dni, na prze­mia­ny okru­cień­stwy i sza­łem prze­pla­ta­nych, win­ni by­li Apo­sto­ło­wie, że się ich nie­wo­la prze­cią­gnę­ła i pra­wie za­po­mnie­ni zo­sta­li.


A czas ten nie był dla nich stra­co­ny, gdyż Pro­ces­sus i Mar­ti­nian i za ich przy­kła­dem co by­ło żoł­nie­rza — prze­ję­ci du­chem Chry­stu­so­wym, prze­ra­że­ni, pod­bi­ci, co dzień i co go­dzi­na sil­nie­jąc w na­wró­ce­niu roz­po­czę­tém, skła­nia­li się już do chrztu przy­ję­cia.


Tak i w ciem­ni­cy za­par­téj owi ry­ba­cy dusz jesz­cze swój po­łów po­więk­sza­li.


Nie­po­li­czo­ne dni bie­gły tak po­wo­li w wie­zie­niu, a gdy stró­żo­wie uję­ci sta­li się słu­ga­mi, po ca­łych dniach trwa­li u otwo­ru wię­zien­ne­go i kła­dli się ucha nad­sta­wu­jąc nad próż­nią ciem­ną, aby chwy­tać sło­wo wia­ry, któ­re z ko­lei Piotr i Pa­weł nie­zmor­do­wa­ni im sła­li.


Oba oni za­po­mnie­li już o śmier­ci, a no­wych przy­spa­rza­jąc uczniów by­li szczę­śli­wi.


Aż dnia jed­ne­go przy­biegł prze­ra­żo­ny Mar­ti­nian póź­no w no­cy, oznaj­mu­jąc że na­za­jutrz Pio­tra w wię­zach do Cyr­ku przy­wieść ka­za­no, i pła­kał mó­wiąc to, bo był jesz­cze chrztu nie ode­brał, a lę­kał się by śmierć Apo­sto­ła nie po­zba­wi­ła go przy­ję­cia do gro­na dzie­ci Chry­stu­so­wych.


By­ło to w głę­bi Tul­liań­skie­go lo­chu, gdzie Pro­ces­sus i Mar­ti­nian sta­li już nie ja­ko stró­że wię­zien­ni, ale ja­ko to­wa­rzy­sze li­to­ści i za­pa­łu peł­ni, ja­ko słu­dzy Apo­sto­łów. Ma­leń­ka lamp­ka po raz pi­érw­szy oświe­ca­ła wnę­trze wil­got­ną ro­są ocie­kłe, a u gó­ry przez otwór wi­dać by­ło w cie­niu przy­glą­da­ją­cych się twa­rze żoł­nie­rzy, któ­rych ser­ca już wia­ra znie­wa­la­ła.


Wstał na­ów­czas Piotr po­trzą­sa­jąc wię­zy swo­je, i jął do téj rze­szy ka­zać... do le­żą­cych u nóg je­go stró­żów i do słu­cha­ją­cych go z gó­ry pre­to­ry­anów, ucząc ich a mo­dląc się za nich ra­zem, aby upro­sić im ze­sła­nie si­ły, któ­ra­by utrzy­ma­ła wśród prób sro­gich, na ja­kie na­ra­że­ni być mu­sie­li.


Ra­dość z te­go cu­du Bo­że­go, któ­ry stra­że ob­ra­cał w wię­zniów dzie­lą­cych z nie­mi mę­czar­nie — łzy Apo­sto­łom wy­ci­ska­ła z oczów. A że nie by­ło na po­do­rę­czu wo­dy, któ­rą­by Piotr mógł po­kro­pić gro­mad­kę na­wró­co­ną i ob­myć z grze­chu, jął się mo­dlić sta­rzec, aby mu Bóg jak Moj­że­szo­wi dla spra­gnio­ne­go lu­du dał źró­dło wy­try­snąć ze ska­ły.


I skoń­czyw­szy dłu­gą mo­dli­twę, schy­lił się, łza z oczów je­go pa­dła na ka­mień, i ze łzy téj świę­téj stru­mień czy­sty po­pły­nął na czar­ne ka­mie­nie.


Wo­da to by­ła Pio­tro­we­go ser­ca, któ­réj do dziś wie­ki wy­czer­pać nie mo­gły.


Na­ów­czas u cu­dow­ne­go źró­dła po­czął się ten wiel­ki a pro­sty ob­rzęd chrztu, prze­twa­rza­ją­cy lu­dzi i czy­nią­cy z nich isto­ty no­we, ob­rzęd któ­ry ob­my­wał z grze­chu i da­wał moc sta­nia się sy­na­mi Bo­że­mi sy­nom zie­mi.


Po­kro­pie­ni na­przód po­wsta­li Pro­ces­sus i Mar­ti­nian, z po­gan przy­oble­cze­ni w sza­tę bia­łą, a za nie­mi ze­szło w głąb po od­ro­dze­nie czter­dzie­stu i sied­miu ze stra­ży i żoł­nier­stwa, — do chrztu u pod­ziem­néj kry­ni­cy.


I trwa­li wszy­scy na mo­dli­twie aż do dnia bia­łe­go.


Wstał dzień na­resz­cie i wrza­wa głu­cha sły­szeć się da­ła od stro­ny Cyr­ku.
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Po wiel­kim po­ża­rze, w któ­rym znacz­na część gma­chu Cyr­ko­we­go zgo­rza­ła, z no­wą wspa­nia­ło­ścią i prze­py­chem a po­śpie­chem naj­więk­szym od­bu­do­wa­no Are­nę no­wą, plac na któ­rym Ce­zar co­dzien­nie pra­wie uga­niał się z wo­za­mi lub przy­pa­try­wał za­pa­som gla­dy­ato­rów. Okop­co­ne mu­rów szczę­ty ob­lókł na no­wo mar­mur i bron­zy, drew­nia­ne stop­nie za­stą­pi­ły wscho­dy i ła­wy ka­mien­ne, nad gło­wa­mi wi­dzów po­wie­wa­ło zno­wu pur­pu­ro­we ve­la­rium, a plac po­sy­pa­no pia­skiem, któ­ry Nil do bia­ło­ści wy­płu­kał. Nim Rzym po­tra­fił się dźwi­gnąć z gru­zów, Cyrk już był go­to­wy, i już w nim Ne­ron wspa­nial­sze niż daw­ni­éj spra­wiał igrzy­ska.


Dnia te­go wła­śnie lud na wi­do­wi­sko nad­zwy­czaj­ne zwo­ła­no; no­wy Ikar miał się w obec tłu­mów skrzy­dła­mi unieść w po­wie­trze.


Był nim Sy­mon Ma­gus, któ­ry w oczach ty­siąc­ów chciał dać Ce­za­ro­wi do­wód swéj umie­jęt­no­ści i po­tę­gi. Dla cu­du te­go, nie­wi­dzia­ne­go do­tąd jesz­cze, wy­wle­czo­no Apo­sto­ła z wię­zie­nia aby był świad­kiem zwy­cięz­twa i apo­the­ozy nie­przy­ja­cie­la.


A gdy go wie­dzio­no oku­te­go łań­cu­cha­mi cięż­kie­mi od Ge­mo­nii ku Cyr­ko­wi, oto­czo­ne­go sie­pa­cza­mi, stą­pa­ją­ce­go spo­koj­nie jak­by szedł na try­umf nie na upo­ko­rze­nie — lud wsze­la­ki ci­snął się by go uj­rzeć, i jed­ni z obe­lga­mi i wstrę­tem, dru­dzy z ma­ło ta­jo­ném po­sza­no­wa­niem i czcią go wi­ta­li.


Z tłu­mu, mnó­stwo nie­wiast i mę­żów przy­stę­po­wa­ło doń ukrad­kiem, ze łza­mi na oczach, i ca­ło­wa­li sza­tę zbru­ka­ną dłu­gą nie­wo­lą; in­ni pa­da­li ci­cho na zie­mię, zle­wa­jąc łza­mi śla­dy stóp je­go.


Cyrk pe­łen już był lu­dzi znie­cier­pli­wio­nych i osza­la­łych; na ła­wach gór­nych ko­bie­ty drża­ły do­ma­ga­jąc się po­czę­cia krwa­wéj za­ba­wy, a ryk zwie­rząt w Car­ce­rze za każ­dą ra­zą wy­wo­ły­wał okla­ski i wrza­wę na­mięt­ną.


I pło­nę­ły im oczy za­bie­ga­jąc krwią, i pie­ni­ły się usta od wrza­sku, a pier­si dy­sza­ły jak­by wy­glą­da­li sta­now­czéj, wie­ka­mi ocze­ki­wa­néj chwi­li ży­cia.


Na­resz­cie uka­zał się Ce­zar, wpro­wa­dzo­ny na Spi­nę Cyr­ku przez ca­ły dwór swój, or­sza­ki mło­dzie­ży i roz­pa­sa­nych Au­gu­sta­nów; obok nie­go za­sia­dła Pop­pea; do ko­ła wień­cem obie­gli ich zwy­kli roz­pu­sty i sza­łów wspól­ni­cy, bła­zno­wie, za­usz­ni­cy, fa­wo­ry­ci chwi­lo­wi, rze­zań­cy spa­no­sze­ni i wy­zwo­leń­cy dum­ni wczo­raj­szą do­pie­ro swo­bo­dą. Ne­ron, jak zwy­kle twarz miał bla­dą, wzrok obłą­ka­ny i dzi­ki, ale dziś obiet­ni­ca nie­zna­ne­go do­tąd ni­ko­mu wi­do­wi­ska utrzy­my­wa­ła go w go­rącz­ko­wym nie­po­ko­ju. Znać by­ło, że pra­gnął cze­goś nie­sły­cha­ne­go, że nie wie­rzył cu­do­wi i go­tów był za­wód do­zna­ny sro­gą od­pła­cić ka­rą...


Wszyst­kich oczy zwra­ca­ły się na pła­ski dach, po­kry­wa­ją­cy stro­nę Cyr­ku od wnij­ścia z Fo­rum Bo­arium, bo z nie­go Ma­gus miał wzle­cieć w po­wie­trze... ale do­tąd ocze­ki­wa­ny sta­rzec nie uka­zy­wał się jesz­cze.


Z roz­ka­zu Ce­za­ra, stra­że przy­wio­dły tu Pio­tra i oku­te­go więź­nia po­sta­wi­ły przed Ne­ro­nem na wi­do­ku, by ze­wsząd szy­der­stwa tłu­mu ści­gać mo­gły po­ko­na­ne­go.


I wzrok nie­wiast i tłu­mu zwró­cił się na chwi­lę ku mę­czen­ni­ko­wi, a choć te­atr chrze­ści­jan w so­bie nie za­wie­rał, wie­le serc uża­li­ło się lo­su nie­zna­ne­go czło­wie­ka, są­dząc że sta­rzec prze­zna­czo­ny był na po­żar­cie dzi­kim źwie­rzę­tom... In­ni przy­pa­try­wa­li mu się obo­jęt­nie, wnio­sku­jąc tyl­ko czy dłu­go opie­rać się po­tra­fi, a szy­dzi­li z Edy­lów, któ­rzy tak bez­sil­ne­go za­pa­śni­ka wy­zna­czy­li na igrzy­sko.


Na da­chu wresz­cie, bia­łą odzia­ny sza­tą, uka­zał się Sy­mon, i sta­nął szu­ka­jąc na­przód oczy­ma prze­ciw­ni­ka, aż zna­lazł go i z gó­ry wpił weń źre­ni­ce...


Oczy Apo­sto­ła i cza­row­ni­ka spo­tka­ły się... a Piotr nie zmru­żył po­wiek i ow­szem, zda­la, zmie­rzył śmia­ło wzro­kiem zu­chwal­ca.


I wi­dać by­ło na twa­rzy Ma­ga jak­by nie­pew­ność i po­mię­sza­nie. Wtém tłum na­przód, po­tém Ce­zar, któ­ry dzie­lił je­go uczu­cia, oka­zy­wać za­czę­li zna­ki nie­cier­pli­wo­ści wiel­ki­éj — Sy­mon po­bladł.


U bark je­go stér­cza­ły dwa nie­zmier­ne skrzy­dła ja­sne, w któ­re wdziaw­szy rę­ce i spój­rzaw­szy na Pio­tra raz jesz­cze, po­czął ro­bić nie­mi; bia­ła sza­ta roz­wia­ła się sze­ro­ko, a po chwi­li Ma­gus, wśród nie­sły­cha­ne­go okla­sku, któ­ry za­trząsł Cyr­kiem ca­łym, po­wo­li wzno­sić się po­czął nad dach na któ­rym stał... sto­py je­go już nie ty­ka­ły po­kry­cia, dźwi­gnął się nad ota­cza­ją­ce ba­la­sy zło­ci­ste.


Skrzy­dła pod­no­si­ły go w po­wie­trze co­raz wy­żéj a wy­żéj, ale lot je­go był cięż­ki, nie­śmia­ły, wy­si­lo­ny.


Wzrok Pio­tra ści­gał go wy­tę­żo­ny i ja­sny. Ma­gus po­czął co­raz ży­wi­éj po­ru­szać skrzy­dła­mi, wzle­ciał ku środ­ko­wi are­ny, po nad sa­mą Spi­nę, zbli­ża­jąc się ku sie­dze­niu Ce­za­ra...


Twa­rze, rę­ce, oczy, pier­si wszyst­kich pa­trzą­cych pod­nio­sły się za nim i w ci­szy śle­dzi­ły dziw­ny lot je­go... nikt ode­tchnąć nie śmiał.


Wtém Piotr rę­ka­mi, na któ­rych cię­ży­ły kaj­da­ny, zda­la uczy­nił znak prze­rzy­na­jąc po­wie­trze na krzyż i Sy­mon w tej­że chwi­li zwi­nął się, gło­wą ku zie­mi zwró­co­ny, opu­ścił rę­ce i padł z krzy­kiem prze­ra­że­nia, jak ka­mień z pro­cy ci­śnię­ty.


Upa­dek je­go był tak szyb­ki i nie­spo­dzia­ny, że nim go doj­rza­no pra­wie, już roz­bi­ty za­legł are­nę, a krew z po­dru­zgo­ta­ne­go cia­ła czer­wo­nym try­skiem ob­la­ła ja­sne sza­ty Ce­za­ra i Pop­pei.


Zdu­mie­nie dziw­ne, mil­czą­ce trwa­ło chwi­lę... lud ożył za­raz, i szem­rać i krzy­czeć i szy­dzić wnet po­czął okrut­nie... a nie­wol­ni­cy już bie­gli szcząt­ki tru­pa nie­fo­rem­ne wlec precz z za­krwa­wio­néj are­ny.


W tłu­mie róż­ne by­ły do­my­sły, tłó­ma­cze­nia, wnio­ski; sam Ce­zar upa­dek na­gły i śmierć Sy­mo­na przy­pi­sał te­mu zna­ko­wi, któ­ry oku­ty czło­wiek uczy­nił w po­wie­trzu.


I uląkł się téj po­tę­gi tak wiel­ki­éj, tak dlań nie­po­ję­téj, któ­réj spę­tać że­la­zem nie by­ło moż­na, i szep­nął coś wska­zu­jąc aby Pio­tra od­pro­wa­dzo­no na­zad do wię­zie­nia.


— Chrze­ści­ja­nie... wszę­dzie ci chrze­ści­ja­nie! — szep­tał w du­chu — jak się od nich uchro­nić? Rzym i wia­ra pod­ko­pa­ne przez nich... cóż za si­ła jest z nie­mi?


Nie by­ło wie­ku za­bo­bon­niej­sze­go nad ten wiek nie­wia­ry: lę­ka­no się wszyst­kie­go, cześć od­da­wa­no co­raz no­wym Bo­gom, i lud a Ce­zar są­dzi­li że z jed­ne­mi bó­stwy si­łą dru­gich wal­czyć by­ło moż­na, oprzeć się lo­so­wi wy­krę­tem, oma­mić sa­mo fa­tum, ofia­rą lub kłam­stwem od prze­zna­cze­nia wy­ku­pić.


Ucznio­wie też Sy­mo­na, przy­ja­cie­le je­go na dwo­rze Ce­za­ra o śmierć tę ob­wi­nia­li Pio­tra, i Ne­ron za­jadł się gnie­wem o nią, bo na Ma­gu bu­do­wał na­dzie­ję od­kry­cia skar­bów Di­do­ny, któ­rych po­trze­bo­wał nie­na­sy­co­ny na swe uczty, gma­chy i dzie­ła ma­ją­ce go unie­śmier­tel­nić. Go­to­wa­ło się więc no­we na chrze­ści­jan prze­śla­do­wa­nie.


Na­za­jutrz, ro­ze­sła­ni szpie­go­wie Ti­gel­li­nu­so­wi, bie­gli po Sub­ur­rze, w przed­mie­ściach, po tu­gu­ry­ach Rzy­mu szu­ka­jąc pa­stwy dla ze­msty. A że w przed­ostat­ni­éj chwi­li zno­wu ośmie­le­ni nie­co prze­sta­li się pra­wie ukry­wać chrze­ści­ja­nie i pu­blicz­nie z ozna­ka­mi swéj wia­ry nie­mal oka­zy­wa­li, opie­ra­jąc czci po­są­gów i skła­da­niu ofiar przed nie­mi, od­róż­nia­jąc skrom­no­ścią szat, obej­ściem bra­ter­ski­ém z nie­wol­ni­ka­mi i wszel­kie­go po­cho­dze­nia ludź­mi — ła­two by­ło de­nun­cy­ato­rom wska­zać ich zbo­ry, miesz­ka­nia, na­wet go­dzi­nę w któ­réj gro­mad­nie od­by­wa­li mo­dli­twy.


W wie­lu do­mo­stwach schwy­ta­no ich wśród Aga­pów wie­czor­nych, w chwi­li gdy po­ży­wa­li skrom­ną ce­nę, po­czy­na­jąc ją od po­świę­co­ne­go chle­ba i wi­na.


Wszę­dzie gdzie się krzyż zna­lazł na ścia­nie, a śpiew i mo­dli­twa nie­zwy­kła za­brzmia­ły, stra­że pę­dzi­ły za­gar­nio­nych ra­zem ka­pła­nów, dy­ako­nów, dy­ako­nes­sy, lud, ko­bie­ty, dzie­ci le­d­wie chrzczo­ne i gna­ły gro­ma­da­mi do wię­zień otwar­tych.


Ci tyl­ko, któ­rzy się by­li schro­ni­li w pod­ziem­nych swych cmen­ta­rzach lub roz­pierzch­nę­li po­je­dyn­czo po wil­lach i ogro­dach, uszli téj po­go­ni, któ­ra dzień i noc trwa­ła ca­łą.


Ne­ron chciał mieć wiel­kie igrzy­sko z sa­mych chrze­ści­jań­skich ofiar zło­żo­ne, a śmiał się dzi­ko mó­wiąc, że ci co si­łę ma­ją tak wiel­ką, pew­nie do­brze wal­czyć po­tra­fią.


Ta na­paść nie­spo­dzia­na nie za­trwo­ży­ła chrze­ści­jan, nie roz­pę­dzi­ła ich i nie po­dzie­li­ła; od pi­érw­széj owéj pró­by krwi w Ne­ro­no­wych ogro­dach, duch ich po­tęż­nie się dźwi­gnął wi­do­kiem si­ły i męz­twa z ja­ki­ém ko­na­ły w pło­mie­niach ofia­ry kłam­stwa Ce­za­ra. Nie oba­wia­no się cier­pieć, wy­glą­da­no mę­czar­ni ja­ko środ­ka, któ­ry miał spro­wa­dzić ła­skę, dać moc no­wą i po­zy­skać uczniów Chry­stu­so­wi.


A gdy przy­szedł ten dzień ści­ga­nia i za­bo­ru, uj­rza­no idą­cych chrze­ści­jan po uli­cach w sza­tach bia­łych i wień­cach na gło­wie, śpie­wa­ją­cych hym­ny tak spo­koj­nie i we­so­ło, jak­by ich wie­dzio­no na ucztę...


Tłum pa­trzał z nie­mém po­dzi­wie­niem.


Wśród ści­sku te­go zna­jo­mi i nie­zna­jo­mi, spo­ty­ka­jąc się jak bra­cia kła­dli so­bie rę­ce na ra­mio­na i ca­ło­wa­li się, wi­ta­jąc a za­grze­wa­jąc wza­jem­nie do wy­trwa­nia.


A wśród te­go or­sza­ku, tak we­so­ło dą­żą­ce­go na śmierć by­ły nie­wia­sty sła­be, by­ły nie­do­ro­słe dzie­ci i star­cy zgrzy­bia­li, i ta­cy co rzu­ca­li ro­dzi­nę. Ale wów­czas nie by­ło sie­roc­twa, bo wszy­scy jed­ną sta­no­wi­li Chry­stu­so­wą gro­mad­kę, oj­ca­mi by­li so­bie i bra­cią, wszyst­kich ser­ca je­den wiel­ki świę­ty wę­zeł spa­jał.


Gdy z róż­nych stron gro­du po­czę­to tak spę­dzać po­chwy­ta­nych i wy­da­nych uczniów Chry­stu­sa, a tłu­my ich nie­zmier­ne w wiel­ką zbi­ły się mas­sę, mógł Ne­ron i słu­dzy je­go ulęk­nąć się, wej­rzaw­szy jak wiel­ka by­ła owa ciż­ba i z jak róż­ne­go sta­nu lu­dzi zło­żo­na.


Obok nie­wol­ni­ków sta­li tam pa­try­cy­usze, obok wy­zwo­leń­ców pre­to­ry­anie i sa­mi słu­dzy Ne­ro­no­wi i bar­ba­rzyń­cy i Rzy­mia­nie i gmin pięt­no­wa­ny że­la­zem i ko­bie­ty okry­te sza­ta­mi do­stat­ku.


Po­ga­nie za­drże­li, wi­dząc ta­ką moc lu­dzi, któ­rzy ani pro­si­li mi­ło­sier­dzia, ani roz­pa­cza­li, nie zda­wa­li się lę­kać śmier­ci, nie drże­li na wi­dok prze­mo­cy, a pę­dze­ni śpie­wa­li, mo­dli­li się i ka­za­li.


Wi­dok też ten był na­sie­niem na­wró­ce­nia dla wie­lu, bo już ta­kie­go męz­twa, ta­kie­go po­ko­ju nikt nie miał w ser­cu jak oni. W złych tyl­ko bu­dzi­ły się za­zdrość i ze­msta.


Za­rzu­ca­no pu­blicz­nie schwy­ta­nym naj­dziw­ni­éj wy­my­śla­ne zbrod­nie, po­czwar­ne roz­wią­zło­ści, nie­po­słu­szeń­stwo pra­wom, po­gar­dę bo­gów, spi­sek prze­ciw­ko ca­łe­mu spo­łe­czeń­stwu, któ­re­go szka­rad dzie­lić nie chcie­li.


I wie­dzio­nych ku wię­zie­niom miej­skim lud ob­rzu­cał bło­tem i ka­mie­nia­mi, wo­ła­jąc i do­ma­ga­jąc się pręd­kie­go na­sy­ce­nia swéj ze­msty.


Przy­pi­sy­wa­no wszyst­kie klę­ski ów­cze­sne, trzę­sie­nia zie­mi, bu­rze, mór i gło­dy, któ­re nisz­czy­ły pro­win­cye rzym­skie, bo­gom ob­ra­żo­nym chrze­ści­jań­skie­mi za­bo­bo­ny, wo­ła­no by ich krwią wy­stęp­nych prze­bła­gać, by ofia­rą tą od­wró­cić więk­sze jesz­cze pla­gi.


W tym tłu­mie schwy­ta­nych, by­li i ci wszy­scy któ­rych po­sta­cie już się prze­su­nę­ły przed na­mi. Je­den dom Pu­den­sa i Cel­lii oca­lał cu­dem ja­kimś wśród prze­śla­do­wa­nia, jak­by dla te­go aby po­boż­ne nie­wiast rę­ce, mo­gły ze­brać i za­cho­wać szcząt­ki krwa­we przy­szłych mę­czen­ni­ków. W obu tych do­mach cze­ka­no tyl­ko sie­pa­czy i go­to­wa­no się na śmierć, ale trwo­ga nie prze­rwa­ła mo­dli­twy, ani pod­nio­sła wy­wró­co­nych oł­ta­rzów. Mo­że ród star­ca i je­go sio­stry, mo­że ich ży­cie ustron­ne i ci­che oca­li­ły na ten raz od śmier­ci.


Ale in­su­lę, w któ­réj prze­by­wa­li Can­di­dus i Na­ta­lis u sta­re­go He­lio­sa, jed­ną z naj­pi­érw­szych oto­czy­li wy­sła­ni żoł­nie­rze. Gmi­na ży­dow­ska, mię­dzy któ­rą naj­wię­céj by­ło chrze­ści­jan, dla po­gan nie­odróż­nia­ją­cych ich od He­bre­ów, naj­pi­érw­széj wy­sta­wio­ną zo­sta­ła na prze­śla­do­wa­nie: szu­ka­no w ni­éj Na­za­rej­czy­ków. W chwi­li, kie­dy sta­rzec sia­dał do skrom­ne­go sto­łu z Ju­dą-Can­di­dem, Na­ta­li­sem i pię­cią to­wa­rzy­sza­mi, nie­daw­no na­wró­co­ny­mi, na­gle drzwi ła­mać za­czę­to gwał­tow­nie i pre­to­ry­anie z set­ni­kiem uka­za­li się w atrium.


He­lios wstał uczuw­szy przy­cho­dzą­cą go­dzi­nę.


— Do Ge­mo­nij ich wlec! — wrzesz­cza­ło żoł­dac­two — na śmierć Na­za­rej­czy­ków!... na krzy­że Ży­dów i Chrze­ści­jan plu­ga­wych!


Nikt się nie bro­nił; nikt nie rzekł sło­wa, tyl­ko sta­rusz­ka zgrzy­bia­ła, żo­na He­lio­sa, omdla­ła i pa­dła, ale ją mąż otrzeź­wił do­da­jąc du­cha.


— Ży­cie na­sze krót­kie — rzekł do prze­bu­dza­ją­céj się z krzy­kiem — daj­my je na świa­dec­two praw­dzie.


Can­di­dus i Na­ta­lis sa­mi do­bro­wol­nie po­da­li rę­ce aby je sznu­ra­mi skrę­po­wa­no.


W téj chwi­li znaj­do­wa­ła się wła­śnie Ma­rya, Sy­ryj­ska nie­wia­sta, w do­mu He­lio­so­wym i choć ła­two jéj by­ło wy­nijść i po­wró­cić do do­mu Cel­lii, bo nikt na nie­wol­ni­cę nie­zwa­żał, do­bro­wol­nie za­trzy­ma­ła się wo­ła­jąc:


— I ja chrze­ści­jan­ką je­stem!


Żoł­nie­rze zdu­mie­li się, Set­nik zwie­sił gło­wę na pier­si, nie wie­dząc co po­cząć, i mil­cząc dał znak tyl­ko aby ich za­gar­nąć wszyst­kich.


Wy­wle­czo­no ową garść, do­py­tu­jąc gdzie­by wię­céj chrze­ści­jan zna­leźć moż­na, ale na ka­to­wa­nia i bi­cia nie od­po­wie­dzie­li je­no śpie­wem i mo­dli­twą.


— Py­ta­cie o chrze­ści­jan! — za­krzyk­nął wresz­cie ude­rzo­ny w gło­wę sta­ry He­lios, dum­nie czo­ło pod­no­sząc — wszę­dzie są! peł­no ich po pa­ła­cach i pod­zie­miach, po wsiach i mia­stach, po świe­cie ca­łym... są wśród was sa­mych... ota­cza­ją mat­ko­bój­cę... i wkrót­ce o po­gan spy­tać przyj­dzie — kę­dy są?


A zwró­ciw­szy się ku swo­im, po­czął śpie­wać pieśń Da­wi­do­wą.


Nie by­ło­by star­czy­ło wię­zień w Rzy­mie na spę­dzo­nych ze­wsząd chrze­ści­jan, któ­rych Ma­mer­tyń­skie i Tul­liu­szo­we ob­jąć nie mo­gły, ale nie­mi za­wa­lo­no wscho­dy Ge­mo­nij i przed­sion­ki, i po­roz­da­wa­no ich gro­ma­da­mi po­mię­dzy pa­try­cy­usze i ry­cer­stwo. Nie by­ło bo­wiem na­ów­czas do­mu, któ­ry­by nie miał wię­zie­nia pod­ziem­ne­go dla nie­wol­ni­ków prze­stęp­nych; pod każ­dém pra­wie do­mo­stwem, ku­ty w ska­le lub z ka­mie­ni ogrom­nych skle­pio­ny, z otwo­rem u gó­ry jak stud­nia, mu­siał być loch w któ­rym ję­cze­li, czę­sto la­ta ca­łe, zbrod­nia­rze rów­no i nie­win­ni.


Do tych to wię­zień w ko­ło Fo­rum ze­pchnię­to nie­szczę­śli­wych, a stra­że zdu­mio­ne, sły­sząc w no­cy śpiew wy­cho­dzą­cy z ciem­nic, któ­ry jak try­um­fal­na pieśń z głę­bin zie­mi się roz­le­gał — trwo­gą ja­kąś za­bo­bon­ną czu­ły się prze­ję­te.


I noc ta nie w jed­ném z pod­zie­miów po­łą­czy­ła sie­pa­czów z ofia­ra­mi, a gdy dzień na­stą­pił, wi­dzia­no ze zdu­mie­niem pre­to­ry­anów, żoł­nie­rzy, dzi­kie stra­że ger­mań­skie i dac­kie, rzu­ca­ją­ce oręż i do­ma­ga­ją­ce się chrztu i mę­czeń­stwa... gło­sy wiel­kie­mi.


Ne­ron za­drżał za­du­ma­ny i prze­lę­kły... nie poj­mo­wał te­go pra­gnie­nia śmier­ci.


Jak dzień zno­wu był Cyrk pe­łen, a ze zwie­rzyń­ców od go­ściń­ca Ti­bur­tyń­skie­go i obo­zu stra­ży, wie­zio­no w klat­kach dzi­kie­go źwie­rza, ry­czą­ce lwy i zgłod­nia­łe pan­the­ry. Z wię­zień wy­do­by­wa­no ska­za­nych, a wśród nich szli już odzia­ni w zbro­je no­wi chrze­ści­ja­nie z żoł­nie­rzy i stra­że wię­zien­ne i lu­dzie co wczo­raj urą­ga­li się Chry­stu­so­wi.


Do nich z tłu­mów przy­by­wa­li na­wró­ce­ni jed­ném wej­rze­niem i ję­kiem, jed­nym uśmie­chem i po­go­dą czo­ła.


Z wię­zie­nia Ma­mer­tyń­skie­go tak­że wy­wle­czo­no Paw­ła i Pio­tra, sku­tych obu, a gdy przy­szło się roz­sta­wać, Pro­ces­sus i Mar­ti­nia­nius, rzu­ciw­szy klu­cze ciem­ni­cy i orę­że swo­je, a z nie­mi pół sot­ni żoł­nie­rzy, wy­bie­gli przez wscho­dy Ge­mo­nij, wo­ła­jąc, by ich tak­że na śmierć pro­wa­dzo­no.


Trwo­ga roz­sze­rzy­ła się po Rzy­mie ca­łym, jak w dzień owe­go po­ża­ru lub w go­dzi­nę od­kry­cia Pi­so­no­we­go spi­sku; chrze­ści­jan tłum tak był wiel­ki, tak się co chwi­la po­mna­żał, iż już nie­wie­dzia­no co po­czy­nać z nie­mi; nie by­ło do­syć źwie­rząt by ich po­żar­ły, ani dość ka­tów by ich po­za­bi­ja­li.


W uli­cach co krok zdu­mie­wa­ły sce­ny roz­rzew­nia­ją­ce i dziw­ne, oko­ło któ­rych sta­wa­ła ga­wiedź wzru­szo­na, nie mo­gąc po­jąć ich z ra­zu.


Tu oj­ciec wy­ry­wał się z ob­jęć żo­ny i dzie­ci by iść z huf­cem ska­za­nych, tam mat­ka rzu­ca­ła sie­ro­ty i bie­gła na­próż­no wstrzy­my­wa­na chcąc się po­łą­czyć ze współ­wy­znaw­ca­mi. Dzie­ci oca­lo­ne przez krew­nych, le­cia­ły do­ga­nia­jąc tłu­my, klę­ka­ły przed żoł­nie­rza­mi i mo­dli­ły się o wię­zy, wo­ła­jąc że już są mę­ża­mi i po­tra­fią cier­pieć bez ję­ku.


Pi­érw­szy raz Fo­rum wśród téj wrza­wy roz­le­gło się wiel­ką pie­śnią chrze­ści­jań­ską, jak­by try­um­fu zwia­stun­ką.


Zda­ło się, że co chwi­la zmie­ni się to wi­dze­nie strasz­ne w ja­kieś zwy­cięz­two nie­spo­dzia­ne...


Wpo­śród gro­mad tych... dwaj star­cy Apo­sto­ło­wie sta­li nie­ru­cho­mi, że­gna­jąc się wzro­kiem i bło­go­sła­wiąc świa­tu i mia­stu...


Aż z Pa­la­ty­nu przy­bie­gli goń­ce wo­ła­ją­cy do Cyr­ku i wszy­stek ten tłum za­czę­to pę­dzić do Op­pi­dum, gdzie zwy­kle sta­wa­ły wo­zy, do Car­ce­rów, w głąb are­ny, nie mo­gąc mu na­star­czyć miej­sca.


Cyrk ła­wy i stop­nie pu­ściej­sze by­ły niż zwy­kle; ja­kieś uczu­cie nie­opi­sa­ne trwo­gi, oba­wa strasz­ne­go ja­kie­goś cu­du, prze­ra­ża­ły na­wet naj­chciw­szych tych krwa­wych igrzysk; — dwór tyl­ko Ne­ro­na, nie­rząd­ni­ce, rze­zań­cy, ga­cho­wie, ulu­bień­cy i ble­dzi po wczo­raj­széj uczcie noc­néj mło­dzi pa­na to­wa­rzy­sze, za­le­ga­li po­dium i część gór­nych sie­dzeń do ko­ła.


Na­ów­czas, na znak chu­s­tą da­ny roz­po­czę­ło się to krwa­we igrzy­sko, któ­re­go żad­ne pió­ro opi­sać nie jest w sta­nie.


Mia­ło się ono jesz­cze sto ra­zy po­wtó­rzyć, nim krzyż nad Rzy­mem pod­niósł się i roz­pro­mie­nił.


Z hym­na­mi try­um­fu szły bia­łe or­sza­ki na mę­czeń­stwo, i pa­da­ły jak kwia­ty, któ­re bu­rza z ło­dyg otrzą­sa, na zie­mię okrwa­wio­ną.


Wy­cho­dząc z ciem­ni­cy, dwaj Apo­sto­ło­wie jesz­cze raz da­li so­bie po­ca­łu­nek brat­ni, i Pa­weł po­szedł pod miecz ka­ta pod­dać gło­wę, a Piotr za­wisł przy­bi­ty do krzy­ża, za­wie­szo­ny w dół gło­wą, ko­na­jąc w ci­chém za­chwy­ce­niu.


Za nie­mi wie­dzio­no Can­di­da i Na­ta­li­sa i He­lio­sa star­ca, ka­żąc im wal­czyć z dzi­kie­mi źwie­rzę­ty. Ale ani bicz opraw­ców, ani wrza­ski pi­ja­néj tłusz­czy nie zmu­si­ły ich do wal­ki, do pró­by oca­le­nia ży­cia, któ­re już raz by­li od­da­li na ofia­rę. Klę­cząc cze­ka­li by źwierz ich roz­szar­pał... i sko­na­li wstrzy­mu­jąc ję­ki.


He­lios wy­zio­nął du­cha, nie­tknię­ty na­wet przez lwa któ­ry ku nie­mu był pusz­czo­ny, — na­wie­dzo­ny śmier­cią bez mę­czar­ni; Na­ta­lis padł udu­szo­ny od pan­the­ry, Can­did roz­szar­pa­ny przez ty­gry­sa...


Igrzy­sko to wresz­cie na­przy­krzy­ło się sa­mym opraw­com, nie by­ło w ni­ém wal­ki i bo­ju któ­re­go pra­gnę­li...


Po­sła­no ka­pła­nów i żoł­nie­rzy, aby na­ma­wiać do ofia­ro­wa­nia Bo­gom przed dy­mią­ce­mi oł­ta­rza­mi na Spi­nie u nóg Ce­za­ra; ale nikt pra­wie, oprócz kil­ku ze­sła­błych i spodlo­nych, nie dał się na­mó­wić na od­stęp­stwo.


Nie­któ­rzy już idąc ku Pu­lvi­na­ro­wi, na­gle za­kryw­szy oczy z krzy­kiem na­zad rzu­ca­li się w are­nę, i wsty­dząc chwi­li sła­bo­ści, pa­da­li sa­mi pod dzi­kie­go źwie­rza pa­zu­ry.


W koń­cu sta­ła się rzeź bez­bron­nych ohyd­na i sro­mot­na... Ka­za­no uprzą­tać are­nę i we­zwać gla­dy­ato­rów, by za­pła­co­ném szer­mier­stwem tro­chę lud osłu­pia­ły orzeź­wić.


Noc wresz­cie nad­cho­dzą­ca i go­dzi­na łaź­ni za­mknę­ła to wi­do­wi­sko... któ­re po so­bie zo­sta­wi­ło wspo­mnie­nie dziw­ne w ser­cach naj­tward­szych.


A gdy przy­szły ciem­no­ści, z dom­ków na Sub­ur­ra, z Ka­ta­kumb, z wil­li, z do­mu Pu­den­sa, z Aven­ty­nu i Ca­eliu­szo­wéj gó­ry, zstą­pi­ły w ci­cho­ści nie­wiast po­boż­nych gro­mad­ki, z lam­pa­mi sza­tą po­okry­wa­ne­mi, i skie­ro­wa­ły się ku Cyr­ko­wi, ku gó­rom po­bliz­kim, kę­dy cia­ła mę­czen­ni­ków wy­wle­czo­ne zo­sta­ły; — wśród ci­szy noc­néj po­czę­ły swe dzie­ło mi­ło­sier­dzia. W sto­sach ciał zżół­kłych i pro­chem cyr­ku ska­la­nych, wśród szcząt­ków po­dar­tych na szma­ty i do nie­po­zna­nia zdru­zgo­ta­nych, — klę­cząc ję­ły one zbie­rać krew świę­tą i na­pa­wać nią chu­s­ty, na­peł­niać na­czy­nia; okry­wać cia­ła, prze­no­sić uświę­co­ne resz­ty aby je osob­nym uczcić po­grze­bem.


I ja­ko mro­wie wy­stą­pi­li lu­dzie no­wi, któ­rzy wzię­li na bar­ki skarb dro­gi, i sie­cią ście­żek ta­jem­nych unie­śli do pod­ziem­nych cmen­ta­rzy, aby je zło­żyć w oł­ta­rzach lub po­wie­rzyć zie­mi.


Te tru­pów ty­sią­ce chro­niąc od znisz­cze­nia i splu­ga­wie­nia, ukry­wa­no w cy­ster­ny do­mo­we, w lo­chy skry­te i każ­de z tych miejsc, w któ­rych zło­żo­no zwło­ki mę­czen­ni­ka, sta­ło się póź­ni­éj świą­ty­nią i oł­ta­rzem...


A gdy zno­wu za­tlał brzask dnia, ka­pła­ni no­wi od­pra­wia­li ofia­rę ze łza­mi, oto­cze­ni zwło­ka­mi tych z któ­re­mi wczo­raj dzie­li­li chleb ofiar­ny; i z pro­chów po­le­głych wzrósł no­wy za­stęp ry­ce­rzy do bo­ju go­to­wych.


Bój roz­po­czy­nał się do­pie­ro... ale ofia­ra, po­ko­ra i mi­łość mia­ły go cu­dow­ném za­mknąć zwy­cięz­twem... słab­sze­go, po­ko­na­niem na wie­ki i po­tę­pie­niem si­ły bez­ro­zum­néj.


Wśród mno­gich stron, któ­re­mi ja­śnie­je idea chrze­ści­jań­ska — jed­ną z naj­świet­niej­szych jest to zwal­cze­nie po­tę­gi cie­le­snéj si­łą du­cha.





  
    XVII. Epi­log


Dzie­jów tych pier­wo­cin chrze­ści­jań­ski­éj wia­ry nie bę­dzie­my dłu­żéj ma­lo­wać, pió­ro i pę­dzel nie wy­star­czy­ły­by za­da­niu; jed­no sło­wo i rys naj­prost­szy nad naj­wy­szu­kań­sze ob­ra­zy sil­ni­éj tu mó­wią, gdzie wszyst­ko jest cu­dem. Wia­ra no­wa roz­kwi­ta w la­tach na­stęp­nych mę­czeń­stwy, krze­wi się i roz­ple­nia prze­śla­do­wa­niem sa­mém, aż wresz­cie po­tę­ga cie­le­sna, si­ły pań­stwa ca­łe­go, któ­re zwy­cię­ży­ło na­ro­dy i pod­bi­ja­ło kra­je, w wal­ce ol­brzy­mi­éj, dłu­gi­éj i upar­téj, ustę­pu­ją przed mo­cą ofia­ry i nie­wi­dzial­ném dzia­ła­niem du­cha.


Zwy­cię­ża­ją zwy­cię­że­ni, krzyż dźwi­ga się nad roz­pa­da­ją­cém Pań­stwem Rzym­ski­ém.


My skończ­my ten sze­reg ob­ra­zów roz­pierz­chłych, ostat­nią sce­ną śmier­ci okrut­ni­ka, któ­re­go imie po­zo­sta­ło w dzie­jach naj­wyż­szym ty­pem obłą­ka­nia i sza­łu, ja­ki wy­uz­da­na wła­dza i roz­pa­sa­ne na­mięt­no­ści wy­ro­dzić mo­gą.


Wkrót­ce po opi­sa­nych wy­pad­kach, za­bi­ta kop­nię­ciem no­gi przez po­two­rę, zmar­ła Pop­pea, wró­ci­ło znów pa­no­wa­nie wy­zwo­le­ni­cy Ak­tei i daw­nych ulu­bie­nic Ce­za­ra; igrzy­ska na­stę­po­wa­ły jed­ne po dru­gich, lud wy­star­czyć im nie mógł. Wi­dzia­no wśród tych dłu­gich wi­do­wisk mdle­ją­ce nie­wia­sty, umie­ra­ją­cych lu­dzi, któ­rych tru­py na ła­wach podiów le­ża­ły, a nikt ich tknąć nie śmiał do no­cy, bo ni­ko­mu drgnąć ni ru­szyć się, gdy Ce­zar się ba­wił, nie by­ło wol­no. Okru­cień­stwa też mno­ży­ły się i go­ni­ły bez prze­rwy, wy­wie­ra­jąc na naj­bliż­szych, naj­moż­niej­szych, naj­droż­szych Rzy­mo­wi a naj­strasz­niej­szych przez to dla Ne­ro­na.


Aż na­resz­cie wy­czer­pa­ła się pod­łość lu­dzi, cier­pli­wość ofiar, i głu­che wie­ści krą­żyć po­czę­ły o spi­skach, kno­wa­niach o sprzy­się­że­niach i bun­tach, tak, że za­usz­ni­cy Ne­ro­no­wi mu­sie­li go na­ma­wiać, aby z igrzysk i try­um­fów, po któ­re wy­ciecz­ki czy­nił na pro­win­cyą, co naj­ry­chléj do Rzy­mu po­wra­cał.


Po­wrót ten do sto­li­cy, któ­rym chciał za­wsze głod­ne no­wo­ści po­spól­stwo na­sy­cić i ro­ze­rwać, był ko­me­dyą try­um­fu, jak­by po zwy­cięz­twach nad nie­przy­ja­cio­ła­mi oj­czy­zny od­nie­sio­nych.


Wy­wle­czo­no z Pa­la­ty­nu try­um­fal­ny wóz Au­gu­sta, roz­bi­to sta­re mu­ry Po­mo­erium i przez wy­łom w nich wje­chał po­eta i śpie­wak Ce­zar do Rzy­mu, ob­wie­sza­ny ko­ro­na­mi i lau­ry, wśród or­sza­ku nio­są­ce­go na­pi­sy świad­czą­ce, w ilu mia­stach, na ilu te­atrach Ce­zar zdo­był ko­ro­ny. — Na wo­zie je­chał sam try­um­fa­tor, w pur­pu­ro­wéj sza­cie, w chla­my­dzie zło­te­mi sy­pa­néj gwiaz­da­mi, w ko­ro­nie olym­pij­ski­éj na czo­le, z py­thyj­ską w dło­ni. Za nim sie­dział mu­zyk Dio­dor, ni­by wię­zień, pod­bi­te­go kra­ju władz­ca; da­léj szły or­sza­ki au­gu­sta­nów, wy­uczo­nych kla­ska­czy, se­na­to­ro­wie i plebs wo­ła­jąc:


— Try­um­fu­je Ne­ro-Her­ku­les... Ne­ron-Apol­lo... Ne­ro-Au­gu­stus.


A kę­dy prze­su­wał się po­chód uro­czy­sty, za­bi­ja­no na oł­ta­rzach ofia­ry, roz­le­wa­no wo­nie, sy­pa­no kwia­ty, rzu­ca­no wstę­gi, pusz­cza­no pta­ki. Przez Cyrk, Ve­la­brum, i Fo­rum wje­chał tak na Pa­la­tyn i ogło­sił igrzy­ska.


Szał po­wró­cił z Ce­za­rem.


Ale ten dra­mat krwa­wy zbli­żał się już do koń­ca. Rzym znu­żo­ny wy­glą­dał od­mia­ny. W Ga­lii pre­to­rem był Vi­dex, człek wiel­kie­go ser­ca i sil­néj wo­li; on pi­érw­szy po­wziął myśl oswo­bo­dze­nia świa­ta od okru­cieństw i sro­mo­ty ostat­nie­go z Ce­za­rów.


Po­łą­czył się z nim Gal­ba, rządz­ca Hisz­pa­nii, któ­ry miał wiel­ką u le­gio­nów po­wa­gę i wła­dzę. Oni we dwóch roz­po­czę­li otwar­tą wal­kę z Ce­za­rem, a Vin­dex po­wo­łał do ni­éj woj­ska. Gal­ba ogło­szo­ny Im­pe­ra­to­rem. Wieść o po­wsta­niu w Ga­lii do­szła do Rzy­mu w sa­mą rocz­ni­cę mat­ko­bój­stwa; Ne­ron przy­jął ją z ra­zu szy­der­sko i te­goż dnia po­szedł do Gym­na­zy­um przy­glą­dać się za­pa­som ath­le­tów. — Póź­ni­éj ru­szył obo­jęt­nie w ulu­bio­ną Cam­pa­nią, w Ne­apo­lis u sto­łu bie­siad­ne­go na­pę­dzi­ły go znów li­sty groź­ne... tą ra­zą wy­buch­nął gnie­wem, wście­kło­ścią i ze­mstą; ale przy­wy­kły do zwy­cięztw ła­twych, nie szu­kał na­wet środ­ków unik­nie­nia nie­bez­pie­czeń­stwa. Wy­słał tyl­ko do Se­na­tu li­sty gwał­tow­nie ob­wi­nia­ją­ce Vin­de­xa, na­zna­czył ce­nę za je­go gło­wę, i da­léj ba­wił się po Cam­pa­nii wę­dru­jąc.


Tym­cza­sem co chwi­la groź­niej­sze, bar­dzi­éj na­glą­ce jed­ne po dru­gich nad­cho­dzi­ły wia­do­mo­ści; — drżą­cy, nie­pe­wien co po­cząć, mu­siał Ne­ron do Rzy­mu po­wra­cać, ale po dro­dze na­tra­fiw­szy na gro­bo­wiec, na któ­rym po­strzegł pła­sko­rzeź­bę wy­sta­wu­ją­cą Gal­la po­ko­na­ne­go przez Rzy­mia­ni­na, wziął to so­bie za do­brą wróż­bę. Nie na­ra­dza­jąc się z Se­na­tém, oto­czo­ny swo­imi za­usz­ni­ka­mi, ba­wił się jesz­cze w ostat­nich chwi­lach no­wym wy­na­laz­kiem na­uma­chii, któ­rą dlań wy­my­ślo­no.


— Sam wy­stą­pię na Te­atrze — wo­łał w chwi­lach ostat­nich, do­da­jąc szy­der­sko — je­śli mi Vin­dex po­zwo­li.


Wśród co­raz no­wych za­baw jed­nak bunt Gal­lów nie wy­cho­dził mu z my­śli, a naj­róż­niej­sze pla­ny, osnu­te pło­cho, mie­nia­ły się co chwi­la. Sam prze­cie po­czął się prze­ciw­ko swym le­giom wy­bie­rać, na­przód jed­nak roz­my­śla­jąc o tém jak­by swe lut­nie, cy­ta­ry, mu­zy­ków i tłu­my nie­rząd­nic wieść z so­bą...Sta­nę­ło na tém, że ko­bi­éty po­prze­bie­ra­ne za ama­zon­ki, to­wa­rzy­szyć mu mia­ły w wy­pra­wie.


Ce­zar chciał iść, sta­nąć przed zbun­to­wa­ne­mi i z roz­czu­le­niem i łza­mi prze­mó­wić do nich, nie wąt­pił o wra­że­niu ja­kie uczy­ni wy­mo­wą, że rzu­cić mu się do nóg mu­szą, zwy­cię­że­ni je­go re­to­ry­ką i wdzię­kiem przy­go­to­wa­ne­go sło­wa...


— Na­za­jutrz sam im za­nu­cę hymn zwy­cię­stwa! — do­da­wał.


Tym­cza­sem na­ło­żo­no no­we po­dat­ki na kosz­ta woj­ny i wy­pra­wy, po­bie­ra­jąc je tyl­ko mo­ne­tą zło­tą i no­wą, co lud i wszyst­kie sta­ny do roz­pa­czy przy­wio­dło.


Głód przy­tém da­wał się czuć w Rzy­mie, ocze­ki­wa­no okrę­tów z Egyp­tu, a gdy lud na brze­gach tłum­nie zgro­ma­dzo­ny, uj­rzał przy­by­wa­ją­ce na­wy i rzu­ciw­szy się na nie, zna­lazł w nich tyl­ko pia­sek Ni­lo­wy na wy­sy­pa­nie are­ny w cyr­ku — po­wsta­ły krzy­ki i wo­ła­nia o ze­mstę okrut­ne i mia­sto ca­łe za­wrza­ło dłu­go ta­jo­ną nie­na­wi­ścią.


W tej­że chwi­li nad­biegł go­niec z wie­ścią o Gal­bie i Glii. Ne­ron osłu­piał, za­chwiał się i jak­by ude­rzo­ny pio­ru­nem, dłu­go nie mo­gąc sło­wa wy­rzec — po­zo­stał odrę­twio­ny. Na­resz­cie rzu­cił się, roz­darł sza­ty i za­wo­łał:


— Zgu­bio­ny je­stem!


Ale wkrót­ce ja­kiś słuch no­wy go orzeź­wił, Ce­zar od­żył i po­czął ży­cie od śpie­wów try­um­fal­nych i igrzysk ulu­bio­nych... po­świę­ca­jąc świą­ty­nię Pop­pei.


Wśród tych szyb­ko po so­bie na­stę­pu­ją­cych wy­pad­ków, je­den z rze­zań­ców Ne­ro­na, w chwi­li gnie­wu je­go osma­ga­ny, wy­biegł z Pa­la­ty­nu roz­no­sząc wieść, że Ce­zar ma myśl wy­rznąć w pień wszyst­kich Rzy­mu miesz­kań­ców, za­pa­lić mia­sto zno­wu i wy­pu­ścić dzi­kie źwie­rzę­ta z kla­tek pre­to­ry­ań­skie­go obo­zu, a sam uciec do Ale­xan­dryi.


W mgnie­niu oka wszyst­ko co się go jesz­cze trzy­ma­ło, opusz­cza Ce­za­ra; le­gi­je, stra­że pre­to­ry­an, ger­mań­skie puł­ki, Se­nat na­wet po­wsta­je groź­ny prze­ciw­ko upa­dłe­mu.


Na Pa­la­tyn bie­ży reszt­ka nie­do­bit­ków, oznaj­mu­jąc mu już wy­rok śmier­ci i po­tę­pie­nie nie­ochyb­ne. Ne­ron chwy­ta zło­tą pusz­kę z tru­ci­zną zdaw­na przez Lo­cu­stę przy­go­to­wa­ną, i z kil­ką ulu­bień­ca­mi bie­gnie się ukryć w ogro­dach Se­rvi­liu­sa.


Tu w gąsz­czy drzew za­cza­jo­ny, co­raz no­we przed­się­bie­rze środ­ki, chce ucie­kać, po­sy­ła do Ostii wy­zwo­leń­ców aby mu go­to­wa­no okrę­ta, aby try­bu­nów i set­ni­ków na je­go prze­cią­ga­li stro­nę... Ale go już nikt nie słu­cha, a je­den ośmie­la się wy­rzec z po­gar­dą:


— Jest-że ci śmierć tak strasz­ną??


Po chwi­li Ne­ron my­śli znów od­dać się w rę­ce Par­tom, pro­sić Gal­by o li­tość, w ża­ło­bie wy­nijść do lu­du, sta­nąć na try­bu­nie oskar­ża­jąc się i pro­sić mi­ło­sier­dzia... choć­by w da­le­kim Egyp­cie przy­tuł­ku. Mo­wę na­wet w tym ce­lu przy­go­to­wa­ną na­kre­ślił na ta­blicz­kach, któ­re przy nim zna­le­zio­no.


Tym­cza­sem noc na­de­szła; Ce­zar znu­żo­ny wy­si­le­nia­mi usnął, ale się bu­dzi mio­ta­ny stra­chem, osa­mot­nio­ny, opusz­czo­ny od swych stra­ży. Śle do przy­ja­ciół nada­rem­nie, nikt nie przy­by­wa. Sam je­den pra­wie wy­cho­dzi z kry­jów­ki i wlo­kąc się od do­mu do do­mu, do drzwi za­mknię­tych ko­ła­cze a nikt otwo­rzyć mu nie chce. Po chwi­li, str­wo­żo­ny po­wra­ca do izby, ale tu stra­że ucie­ka­ją­ce za­bra­ły mu ostat­nie okry­cie i je­go pusz­kę z tru­ci­zną. Prze­lę­kły, śle po gla­dy­ato­ra Spi­cil­lu­sa, aby go przy­szedł za­bić, gdyż sam so­bie za­dać śmier­ci nie umie, on, co ty­lu sło­wem jed­ném za­mor­do­wał! I tém na­wet nikt do­po­módz mu nie chce.


— Przy­ja­cie­la... nie­przy­ja­cie­la nie mam na­wet! — wo­ła w roz­pa­czy — ni­ko­go!!


Bie­ży do Ty­bru, chcąc się uto­pić; wra­ca nie ma­jąc si­ły od­jąć so­bie ży­cia.


Wy­zwo­le­niec Fa­on ofia­ru­je mu się wresz­cie ukryć go w swym do­mu, mię­dzy Sa­la­ryj­ską a No­men­tań­ską dro­gą...


Bły­sła na­dzie­ja ra­tun­ku, po­da­ją mu ko­nia, sia­da nań bo­sy, okry­ty płasz­czem ciem­nym, z gło­wą i twa­rzą osło­nio­ną i je­dzie ze Spo­ru­sem i cztér­ma wy­zwo­leń­ca­mi swy­mi, wśród bu­rzy któ­ra hu­czy pio­ru­na­mi, wśród wy­cia wi­chru i drże­nia zie­mi ko­ły­szą­céj się pod ich sto­pa­mi.


Prze­jeż­dża­jąc mi­mo obo­zu, sły­szy mio­ta­ne na sie­bie prze­kleń­stwa, spo­ty­ka co chwi­la lu­dzi szu­ka­ją­cych, do­py­tu­ją­cych o Ne­ro­na... Koń je­go pa­da, wiatr zry­wa mu z twa­rzy za­sło­nę, i mi­ja­ją­cy pre­to­ry­anin go wi­ta, a Ce­zar tru­chle­je.


Na­resz­cie, ści­ga­ny pio­ru­na­mi i zło­rze­cze­nia­mi, przy­by­wa do dom­ku Fa­ona ubocz­ne­mi dro­gi, oszar­pa­ny cier­niem, odar­ty ga­łęź­mi przez któ­re prze­dzie­rać się mu­siał, i upa­da znu­żo­ny, otwo­rem wci­ska­jąc się w pod­zie­mie wil­got­ne. Tu mu chleb czar­ny i li­che ja­dło przy­no­szą, ale zgłod­nia­ły na­wet w roz­piesz­czo­ne wziąć go nie mo­że usta.


Słu­dzy na­ma­wia­ją go na śmierć — on jesz­cze się wa­ha, boi, nie umie, nie chce.


I zwle­ka­jąc ostat­nią go­dzi­nę, ka­że wprzód dół ko­pać dla sie­bie, pa­trzy i wo­ła za­du­ma­ny:


— Umrzeć! umrzeć co za stra­ta! umie­rać, w kwie­cie wie­ku tak wiel­kie­mu ar­ty­ście!


Nad­bie­ga Fa­ona po­sła­niec z wie­ścią, że Se­nat ogło­sił Ne­ro­na nie­przy­ja­cie­lem oj­czy­zny, że go szu­ka­ją wszę­dzie dla speł­nie­nia wy­ro­ku.


— Na cóż mnie ska­za­no? — spy­tał.


— Na­gi, z szy­ją w wi­dłach ści­śnię­tą, na śmierć bi­tym być masz Ce­za­rze!


Ne­ron bled­nie, po­ry­wa dwa szty­le­ty, pro­bu­je ich ostrzów... i odło­żył je zno­wu. Chwi­la ostat­nia nie przy­szła jesz­cze.


— Spo­rus! roz­pocz­nij przed­śmiert­ne ję­ki... daj­cie mi przy­kład — wo­ła — o! nie mam mę­stwa! Nie­przy­sta­ło to Ne­ro­no­wi!


Wtém wrza­wa i ten­tent oznaj­mu­ją po­goń przy­by­wa­ją­cą; Ne­ron jesz­cze wiersz z Il­lia­dy Ho­me­ra zna­lazł na ustach po­bla­dłych.


Ten­tent szyb­kich ru­ma­ków uszy me ude­rza...61 

 



I z po­mo­cą Epa­fro­di­ta, szty­le­tem na­ko­niec gar­dło so­bie prze­bi­ja.


Ko­nał jesz­cze gdy wcho­dzą­cy Set­nik szy­ję mu po­łą suk­ni prze­wią­zał, mi­mo­wol­nie go ra­tu­jąc.


— Za póź­no! — za­wo­łał Ne­ron — i sko­nał ze strasz­li­wie otwar­te­mi oczy­ma, któ­re prze­ra­ża­ły pa­trzą­cych62.


Ta­kim był zgon téj po­two­ry, któ­réj wo­la ty­sią­ce lu­dzi gnio­tła i mor­do­wa­ła — zgon bez­wstyd­nie pod­ły, go­dzien ha­nieb­ne­go ży­cia.


Ostat­ni z Ce­za­rów ro­du, nie miał na­wet si­ły nie­wol­ni­ka, któ­ry w Cyr­ku gło­wę w ko­ło roz­bie­głe­go wo­zu rzu­ciw­szy, roz­trza­skał ją ze sto­ic­ką od­wa­gą.


Jed­na do ostat­ka wier­na mu wy­zwo­le­ni­ca, dziew­czy­na z lu­du, Ak­tea, po­pio­ły je­go po ci­chu zło­ży­ła w gro­bie Do­mi­tiu­sa.


Wiatr wie­ków roz­wiał je po pu­stych Rzy­mu po­lach...


Na nim wy­gasł ród je­go, pół­to­ra wie­ku pa­nu­ją­cy Rzy­mo­wi.


Tym ob­ra­zem spra­wie­dli­we­go są­du Bo­że­go skończ­my opo­wia­da­nie na­sze... krwa­wo świ­ta­ją­ca ju­trzeń­ka no­wéj ery wscho­dzi po téj no­cy po­sęp­néj.



Ży­to­mierz, d. 19 czerw­ca 1859.





  
    
      Przypisy:
1. Se­ne­ka w li­stach (...) ode­zwał się za nie­wol­ni­kiem — Epi­sto­lae 47 [Li­sty mo­ral­ne do Lu­cy­liu­sza]. [przypis autorski]

2. ob­cy Rzy­mo­wi świa­dek opi­sał go [po­czą­tek pa­no­wa­nia Ka­li­gu­li] bar­wa­mi, przy któ­rych resz­ta pa­no­wa­nia jesz­cze ja­skra­wi­éj krwią i roz­pu­stą od­bi­ja — Phi­lon, de Le­ga­tio­ne [Fi­lon z Alek­san­drii, O po­sel­stwie do Ga­ju­sza]. [przypis autorski]

3. bij mnie, lub ja cię za­bi­ję — Se­ne­ka, De Ira [O gnie­wie I, 20.8; w oryg. nie ma mo­wy o rzu­ca­niu ka­mie­niem, Ka­li­gu­la wy­krzy­ki­wał wy­zwa­nie z Ilia­dy Ho­me­ra (ks. XIII, 724): ἤ μ᾽ ἀνάειρ᾽, ἢ ἐγὼ σέ (dźwi­gnij mię lub ja cie­bie dźwi­gnę; tł. F. Ks. Dmo­chow­ski); wy­po­wiedź tę przy­ta­cza tak­że Swe­to­niusz w Ży­wo­cie Ka­li­gu­li 22]. [przypis autorski]

4. Ła­twi­éj Ca­ju­so­wi kon­no prze­je­chać przez za­to­kę w Ba­ii niż Ce­za­rem zo­stać! — Su­eto­nius, Ca­lig. XIX [Swe­to­niusz, Ży­wo­ty ce­za­rów: Ży­wot Ka­li­gu­li 19]: Non ma­gis Ca­jum im­pe­ra­tu­rum, qu­am per Ba­ja­num si­num equ­is di­scur­su­rum. [przypis autorski]

5. Mó­wią nam przy­by­li z Ale­xan­dryi, że wszy­scy ucznio­wie te­go Mi­strza do­bra­mi do­cze­sne­mi gar­dzą — Phi­lon, de Con­tem­pla­tio­ne [Fi­lon z Alek­san­drii, De vi­ta con­tem­pla­ti­va (O ży­ciu kon­tem­pla­cyj­nym), gdzie au­tor opi­su­je spo­sób ży­cia re­li­gij­nej wspól­no­ty ży­dow­skiej te­ra­peu­tów (θεραπευταί), któ­rych w III w. Eu­ze­biusz z Ce­za­rei w swo­jej Hi­sto­rii ko­ściel­nej uznał za pierw­szych mni­chów chrze­ści­jań­skich]. [przypis autorski]

6. do mę­dr­ców nie­śli ją lu­dzie pro­ści, nie ucze­ni we­dle świa­ta... — Ar­no­bius I, 58 [Ar­no­biusz, Ad­ver­sus na­tio­nes (Prze­ciw po­ga­nom)]: Ab in­doc­tis ho­mi­ni­bus scrip­tae sunt res ve­strae [w oryg.: ab in­doc­tis ho­mi­ni­bus et ru­di­bus scrip­ta sunt (na­pi­sa­ne przez lu­dzi nie­uczo­nych i pro­sta­ków)]. [przypis autorski]

7. jął mó­wić po­waż­nie: Bło­go­sła­wie­ni ubo­dzy w du­chu (...) i mó­wić wszyst­ko złe prze­ciw­ko wam, kła­miąc dla mnie — Ma­te­usz V, 2 [w rze­czy­wi­sto­ści są to wer­se­ty Mt 5, 3–11 bez więk­szych zmian za­czerp­nię­te z Bi­blii Wuj­ka, po­czą­tek tzw. Ka­za­nia na gó­rze]. [przypis autorski]

8. Chciał od­bu­do­wać pa­łac Po­ly­kra­te­sa w Sa­mos, wznieść miesz­ka­nie nie­do­stęp­ne na Alp wierz­choł­ku i mię­dzy­mo­rze Ko­rynt­skie prze­ko­pać... — Swe­to­niusz [Ży­wot Ka­li­gu­li 21]. [przypis autorski]

9. spół­cze­snych świad­ków, Phi­lo­na i Jó­ze­fa, ży­dów, któ­rzy po­słu­cha­nie otrzy­maw­szy u Ce­za­ra (...) zo­sta­wi­li nam opis je­go — Phi­lon, De Le­ga­tio­ne 12, 17, Jo­seph, An­ti­qu­ita­tes XVIII [cho­dzi o opi­sy z dzie­ła O po­sel­stwie do Ga­ju­sza, au­tor­stwa Fi­lo­na z Alek­san­drii, fi­lo­zo­fa i teo­lo­ga, któ­ry wcho­dził w skład wy­sła­nej do Rzy­mu de­le­ga­cji, sta­ra­ją­cej się o roz­strzy­gnię­cie spo­ru z alek­san­dryj­ski­mi Gre­ka­mi (39/40  n.e.), oraz z na­pi­sa­nych przez Jó­ze­fa Fla­wiu­sza Sta­ro­żyt­no­ści ży­dow­skich (zna­nych też ja­ko Daw­ne dzie­je Izra­ela); au­tor my­li się, pi­sząc, że Jó­zef otrzy­mał po­słu­cha­nie u Ka­li­gu­li: w rze­czy­wi­sto­ści ks. XVIII, rozdz. 8 Sta­ro­żyt­no­ści... za­wie­ra wzmian­kę o po­sel­stwie, w któ­rym brał udział Fi­lon; Ka­li­gu­la zgi­nął w 41 n.e., zaś uro­dzo­ny w ro­ku 37 n.e. Fla­wiusz udał się do Rzy­mu w ro­ku 64, by ne­go­cjo­wać uwol­nie­nie ka­pła­nów je­ro­zo­lim­skich prze­trzy­my­wa­nych przez ce­sa­rza Ne­ro­na]. [przypis autorski]

10. Clau­dy­usz, po­gar­dzo­ny przez wła­sną mat­kę (...) wcze­śnie ob­sa­dzo­ny był na­uczy­cie­la­mi (...) Zda­je się, że sta­ry Au­gust był te­mu po­wo­dem... — Swe­to­niusz [Ży­wo­ty ce­za­rów: Ży­wot Klau­diu­sza 3–4]. [przypis autorski]

11. Clau­dy­usz, za­cho­rzaw­szy od zbyt­ko­wa­nia, po­je­chał do wód Si­nu­es­skich dla po­pra­wy zdro­wia; Agryp­pi­na już by­ła przy­go­to­wa­ną do po­zby­cia się go... — Ta­cyt [Rocz­ni­ki XII, 66n]. [przypis autorski]

12. Gród też ów [Rzym], któ­re­go imie ta­jem­ni­cze zna­czy­ło si­łę — po grec­ku ro­me, si­ła. [przypis autorski]

13. Re­rum pul­cher­ri­ma Ro­ma... — 
Vir­gi­lius, Georg. [We­rgi­liusz, Geo­r­gi­ki II, 534]. [przypis autorski]

14. wy­mów­ny na­uczy­ciel Ce­za­ra wy­rzekł już, że i nie­wol­nik jest czło­wie­kiem (...) ani mi­łość oka­za­na upa­dla — Li­sty Se­ne­ki [Se­ne­ka, Li­sty Mo­ral­ne do Lu­cy­liu­sza 47; au­tor, Lu­cjusz An­ne­usz Se­ne­ka (Młod­szy), był wy­cho­waw­cą ce­sa­rza Ne­ro­na i jed­nym z głów­nych do­rad­ców w pierw­szych la­tach je­go pa­no­wa­nia]. [przypis autorski]

15. Re­gnum or­bae se­nec­tu­tis exer­cens... — Se­ne­ka [De con­stan­tia sa­pien­tis (O nie­złom­no­ści mę­dr­ca) VI, 1]. [przypis autorski]

16. Jak­że mam ufać by ten czło­wiek ku do­bre­mu wiódł (...) gdy so­bą po­kie­ro­wać nie umie? Fi­lo­zo­fo­wie dziś ze­szli już na skocz­ków i hi­strio­nów — sam o tém Se­ne­ca, w Na­tur. Qu­aestion [Qu­aestio­nes na­tu­ra­les (Za­gad­nie­nia przy­rod­ni­cze)] 1. 7. w koń­cu. [przypis autorski]

17. tłó­ma­cząc się z za­rzu­tów że nie tak czy­ni jak na­ucza, od­po­wia­da, że dość jest mó­wić do­brze... — Se­ne­ca, De vi­ta be­ata n. 20 [O ży­ciu szczę­śli­wym, XX]. [przypis autorski]

18. Nar­cyz — wy­zwo­le­niec Clau­dy­usza. [przypis autorski]

19. Naj­mil­szą je­go za­ba­wą ten śpiew, dla któ­re­go po­świę­ca naj­waż­niej­sze spra­wy [...] ak­tor­stwo na sce­nie, w cyr­ku ubie­ga­nie się o pal­my z woź­ni­ca­mi. W Rzy­mie znów o ni­czém nie sły­chać tyl­ko o igrzy­skach... — Swe­to­niusz [Ży­wo­ty ce­za­rów: Ży­wot Ne­ro­na 20n]. [przypis autorski]

20. Se­ne­ka zo­sta­wił nam w swych li­stach wy­bor­ny ob­ra­zek (...) Naj­roz­ma­it­sze, pi­sze on (...) ota­cza­ją mnie ha­ła­sy... — Se­ne­ka, Epi­sto­lae 56. [przypis autorski]

21. roz­ko­szą krwi i mor­du, któ­ra w owych cza­sach by­ła (...) cho­ro­bą tak nie­bez­piecz­ną, że za­ra­że­nia nią naj­święt­si lu­dzie uni­kać mu­sie­li... — zob. Con­fes­sion. S. Au­gu­sty­na [Wy­zna­nia Au­gu­sty­na z Hip­po­ny]. [przypis autorski]

22. ha­bet — wy­raz któ­re­go uży­wa­no na ozna­cze­nie ra­nio­ne­go w cyr­ku gla­dy­ato­ra. [przypis autorski]

23. To Sy­ryj­ska go­spo­da (...) przez pięk­ną Ani­ją wsła­wio­na... któ­rą i Vir­gi­li opie­wał — Vir­gi­lius. Edi­tio Hey­nii. Frag­men­ta. [przypis autorski]

24. dwa­kroć sto ty­się­cy se­ster­cyj — oko­ło 100,000 zło­tych. [przypis autorski]

25. Ca­lvi­sius Sa­bi­nus po 100,000 se­ster­cyj za­pła­cił za Gre­ków przy­wie­zio­nych z Athen, co Ho­me­ra i He­sio­da na pa­mięć umie­li — Se­ne­ca [Li­sty mo­ral­ne do Lu­cy­liu­sza 27]. [przypis autorski]

26. Nie po­trze­ba nam ani pra­eto­ra, ani la­ski... — zwy­kły ob­rzęd wy­zwo­le­nia. [przypis autorski]

27. Se­ne­ca (...) pi­sze, że (...) prze­sąd­na wia­ra ży­dow­ska, ta­kie czy­ni po­stę­py we wszyst­kich kra­jach, że zwy­cię­że­ni pra­wo na­rzu­ca­ją zwy­cięz­com — cy­to­wa­ny przez S. Au­gu­sty­na, de Ci­vi­ta­te Dei, l. 6, c. 11 [cho­dzi o cy­tat z pra­cy Se­ne­ki De Su­per­sti­tio­ne, za­war­ty w dzie­le Au­gu­sty­na Pań­stwo Bo­że, w księ­dze (łac. li­ber) VI, roz­dzia­le (ca­pi­tu­lus) 11]. [przypis autorski]

28. Ne­ron sza­le­je po uli­cach, roz­bi­ja, roz­pu­stu­je — Ta­cyt [Rocz­ni­ki] XIII, 25. [przypis autorski]

29. zy­sku­je so­bie lud igrzy­ska­mi i da­ra­mi – Ta­cyt [Rocz­ni­ki] XIII, 31. [przypis autorski]

30. w Ta­cy­cie wzmian­kę (...) Pom­po­ni­ja Gra­eci­na. Ob­wi­nio­no ją o przy­ję­cie ja­kichś za­bo­bo­nów cu­dzo­ziem­skich — 
Ta­cyt [Rocz­ni­ki] XIII, 32: su­per­sti­tio­nis exter­na­erea... [przypis autorski]

31. Ta­cyt (...) przy­zna­je za­ra­zem, że ży­ciem so­bie cześć po­wszech­ną zy­ska­ła — ad glo­riam ver­tit. [przypis autorski]

32. Pi­érw­sza to chrze­ści­jań­ka o któ­réj w hi­sto­ryi znaj­du­je­my tak szcze­gó­ło­wą wzmian­kę — zda­je się nam, że się nie my­le­my uzna­jąc ją chrze­ści­jan­ką, ale wy­kład ten jest nasz wła­sny [przy­pusz­cze­nie ta­kie ja­ko pierw­szy wy­su­nął w XVI w. fla­mandz­ki fi­lo­log i hi­sto­ryk Ju­stus Lip­sius, po nim przy­ję­ło ten po­gląd wie­lu ba­da­czy]. [przypis autorski]

33. wy­rzu­ca­ją mu [Se­ne­ce] uwie­dze­nie cór­ki Ger­ma­ni­ka, ze­bra­ne trzy­sta mi­lio­nów se­ster­cyj w prze­cią­gu lat czte­rech i nie­god­ną za­wiść wzglę­dem Su­iliu­sa — Ta­cyt [Rocz­ni­ki XIII, 42]. [przypis autorski]

34. okla­ski, któ­rych naj­roz­ma­it­szych ob­ja­wów i ro­dza­jów mu­sie­li się uczyć je­go za­usz­ni­cy — brzę­cze­nia, szme­ru da­chó­wek pu­stych i sko­ru­pek. Tak je zwa­no: bom­bos, im­bri­ces et te­stes. Swe­to­niusz, [Ży­wot Ne­ro­na] 20. [przypis autorski]

35. Od dzie­ciń­stwa uczo­no go mu­zy­ki (...) Le­gi­wał tak bla­cha­mi ob­ło­żo­ny cier­pli­wie od ra­na do no­cy — Swe­to­niusz [Ży­wot Ne­ro­na 20]. [przypis autorski]

36. je­go kla­ska­cze szli w ślad za nim, da­jąc ha­sło en­tu­zy­azmu tłu­mo­wi — Swe­to­niusz  [Ży­wot Ne­ro­na 20]. [przypis autorski]

37. cho­dzi­ły po­gło­ski o wieszcz­bie prze­po­wia­da­ją­céj Ne­ro­no­wi upa­dek (...) po­ka­za­ła się ko­me­ta (...) gro­żą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo okru­cień­stwy i prze­śla­do­wa­nia­mi od­wró­cić — Swe­to­niusz [Ży­wot Ne­ro­na 36]. [przypis autorski]

38. sta­re fi­go­we drze­wo Ru­mi­nal­skie uschło na­gle, na nie­bie po­ka­za­ła się ko­me­ta zwia­stu­ją­ca zmia­nę pa­no­wa­nia — Ta­cyt [w Rocz­ni­kach XIII, 53 mo­wa o uschnię­ciu w ro­ku 58 zwią­za­ne­go z Ro­mu­lu­sem i Re­mu­sem drze­wa, któ­re jed­nak póź­niej od­ży­ło i wy­pu­ści­ło no­we pę­dy. Ta­cyt wzmian­ku­je dwie zło­wróżb­ne ko­me­ty za pa­no­wa­nia Ne­ro­na: w ro­ku 60 (XIV, 22) oraz w ro­ku 66 (XV, 47, ra­zem z in­ny­mi zna­ka­mi)]. [przypis autorski]

39. Za ta­ką sa­ty­rę — Co­di­cil­lo­rum Li­ber [co­di­cil­li Fa­bri­ciu­sa Ve­ien­to, ma­ją­ce for­mal­ną po­stać te­sta­men­tu, by­ły pasz­kwi­la­mi prze­ciw ka­pła­nom i se­na­to­rom. Ta­cyt, Rocz­ni­ki XIV, 50]. [przypis autorski]

40. Ca­nu­sium — mia­sto w Apu­lii. [przypis autorski]

41. oko­licz­nych spę­dzo­no miesz­kań­ców (...) gmach ów ru­nął i roz­padł się w gru­zy — Ta­cyt [Rocz­ni­ki] XV, 34. [przypis autorski]

42. pi­érw­si i naj­gor­liw­si ucznio­wie w Rzy­mie, któ­rych imio­na prze­cho­wa­ły nam dzie­je: Pri­sca i Aqu­ila... — Li­sty do Rzy­mian 16 [właśc.: List do Rzy­mian 16, 3–16]. [przypis autorski]

43. spra­wa Pe­da­niu­sa Se­cun­da, Pre­fek­ta Rzy­mu — Ta­cyt [Rocz­ni­ki] XIV, 42n. [przypis autorski]

44. Sy­mon (...) pra­gnął aby nań zstą­pi­ła si­ła dzia­ła­nia cu­dów (...) ofia­ru­jąc za nie pie­nią­dze Apo­sto­łom, aby mu ich udzie­li­li — Dzie­je Apo­stol­skie 8, 9n. [przypis autorski]

45. prze­bie­głem (...) wszel­kie świa­ty, prze­dzierz­ga­jąc stop­nia­mi z ka­mie­nia w ro­śli­nę, z ro­śli­ny w źwie­rzę (...) pó­kim nie zo­stał czło­wie­kiem — ca­ła ta na­uka Sy­mo­na Ma­ga, tak ude­rza­ją­ca po­do­bień­stwem z no­we­mi ni­by, dziś gło­szo­ne­mi praw­da­mi, jest ści­śle hi­sto­rycz­ną... [przypis autorski]

46. Sy­mon przy­wiózł był z so­bą do Rzy­mu dziw­néj pięk­no­ści nie­wol­ni­cę ty­ryj­ską (...) jest to... dru­ga część roz­ła­ma­ne­go Bó­stwa mo­je­go... — i ta hi­sto­rya He­le­ny ty­ryj­ski­éj, to­wa­rzysz­ki Sy­mo­na, jest praw­dzi­wą. [Wszyst­kie sta­ro­żyt­ne wzmian­ki o Szy­mo­nie Ma­gu po­cho­dzą ze źró­deł chrze­ści­jań­skich, ja­ko pierw­si o je­go to­wa­rzysz­ce pi­szą Ju­styn i Ire­ne­usz, w II w. n.e.]. [przypis autorski]

47. Jest to He­le­na tro­jań­ska... dla któ­réj upa­dła Tro­ja — aby­śmy nie by­li po­są­dze­ni o za­po­ży­cze­nie te­go po­my­słu, od­sy­ła­my do hi­sto­ryi Sy­mo­na Ma­ga, z któ­réj Go­ëthe wziąć ją mu­siał do Fau­sta. [przypis autorski]

48. jął mó­wić (...) sło­wy Ja­no­we­mi: (...) Upa­dła, upa­dła Ba­bi­lon wiel­ka... — Apo­ka­lip­sa 18, 2–19 [tekst za­czerp­nię­ty z Bi­blii Wuj­ka]. [przypis autorski]

49. Au­gu­sta­ni — kla­ska­cze i dwo­ra­cy Ne­ro­na. [przypis autorski]

50. ogień (...) już był po­chło­nął co Rzym miał naj­star­szych pa­mią­tek — Swe­to­niusz [Ży­wot Ne­ro­na 38]. [przypis autorski]

51. w gru­zach ich za­ka­za­no od­grze­by­wać i szu­kać po­zo­sta­łych szcząt­ków, bo Ce­zar sam wszy­stek ten łup miał za­gar­nąć — Swe­to­niusz [Ży­wot Ne­ro­na 38]. [przypis autorski]

52. W przed­sie­niach je­go (...) stał u wnij­ścia po­sąg Ce­za­ra-Bo­ga, na sto dzie­sięć stóp wy­so­ki — Swe­to­niusz [Ży­wot Ne­ro­na 31, gdzie po­da­no wy­so­kość 120 stóp]. [przypis autorski]

53. ar­cy­dzie­ło Ze­no­do­ra — Pli­niusz [Hi­sto­ria na­tu­ral­na, XXXIV, 45]. [przypis autorski]

54. wi­dzi on w śmier­ci ni­cość i usta­nie wsze­la­kie­go ży­cia — De Con­so­la­tio­ne 19. [Se­ne­ka na­pi­sał trzy tek­sty de con­so­la­tio­ne (o po­cie­sze­niu): do Mar­cji, do mat­ki Hel­wii oraz do Po­li­biu­sza; tu cho­dzi o De con­so­la­tio­ne ad Mar­ciam (O po­cie­sze­niu do Mar­cji)]. [przypis autorski]

55. póź­ni­éj ogła­sza nie­śmier­tel­ność i ży­wot dru­gi — tam­że... [O po­cie­sze­niu do Mar­cji 24]. [przypis autorski]

56. Se­ne­ca, któ­re­go Ter­tu­lian zo­wie „czę­sto na­szym” — sa­epe no­ster Se­ne­ca, Ter­tu­lian [O du­szy (De ani­ma) XX, 1, cy­tu­jąc Se­ne­ki O do­bro­dziej­stwach]. [przypis autorski]

57. Ś. Hie­ro­nim wprost „na­szym Se­ne­cą” mie­ni — no­ster Se­ne­ca,  S. Hie­ro­ny­mus [Hie­ro­nim ze Stry­do­nu, Prze­ciw Jo­wi­nia­no­wi (Ad­ver­sus Io­vi­nia­num) I, 49]. [przypis autorski]

58. Ne­ro­no­wi wła­śnie był na­bił gło­wę Bas­sus tém, że skar­by, któ­re ucie­ka­ją­ca z Ty­ru Di­do za­ko­pa­ła w pu­styń afry­kań­skich pie­cza­rach, mo­gły być ła­two zna­le­zio­ne... — Swe­to­niusz, Ży­wot Ne­ro­na 31. [Swe­to­niusz pi­sze o „ry­ce­rzu rzym­skim”, imię i ob­szer­niej­sze in­for­ma­cje po­da­je Ta­cyt]. [przypis autorski]

59. Ce­sel­lius Bas­sus ro­dem Kar­ta­giń­czyk... — Ta­cyt  [Rocz­ni­ki] XVI, 1. [przypis autorski]

60. Va­ti­nius (...) Nie­gdyś szew­czuk odar­ty (...) krzy­wy — Ta­cyt [Rocz­ni­ki] XV, 34. [przypis autorski]

61. Ten­tent szyb­kich ru­ma­ków uszy me ude­rza — Il­lias X, 535. [przypis autorski]

62. Ne­ron jesz­cze wiersz z Il­lia­dy Ho­me­ra  (...) i sko­nał ze strasz­li­wie otwar­te­mi oczy­ma, któ­re prze­ra­ża­ły pa­trzą­cych — Swe­to­niusz Ży­wot Ne­ro­na, 47. [przypis edytorski]
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